Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commcrcial partics, including placing lechnical rcstrictions on automated querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfinm automated ąuerying Do not send automated querics of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laige amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout thisproject and helping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http: //books. google .com/l 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



LECHICKI 



POCZĄTEK POLSKI. 



SZKTC HISTORYCZNY. 



Skreślił 



Karol Szajnocha. 



WE LWOWIE, 

NAKŁADEM KAROLA WILDA. 

18 5 8. 



ŁECHICKI 



POCZĄTEK POLSKI. 



if 






9 



f 
f 



* 

I 



** -■■ - ^ 



Książka niniejsza jest tylko sumarycznym rzutem 
postrzezeń , które otrzymać miały postać o ttiełe zupeł- 
niejszą. Nie przyszło do tego z powodu ciężkiej niemocy 
wzroku^ która odjąwszy autorowi przed rokiem wszelką 
możność wykończenia zaczętej pracy, zmusiła go prze- 
stać na surowym zarysie, podyktowanym spiesznie przed 
ostateczną przencą zatrudnień. Z tejże przyczyny wycho- 
dzi rys następny tak grubym drukiem, ile ze podając 
w nim często wywody na pojedy?iczych słowach a nawet 
głoskach oparte , chciał autor przynajmniej w 7\ajtrudniej- 
szych rozdziałach ułatwić sobie jakitaki nadzór korrekty , 
czego byłoby mu niedozwoliło pismo drobniejsze. Załą- 
czone w końcu Fragmenty pisane były dawniej^ te myśli 
szerszego rozwinięcia przedmiotu, 

\V(5 Lwowie n kwielnia 1868. 
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I. Zagadka. 

Źadoego narodu historya nie zaczyna tak .nie- 
skończenie ważn^ zagadka jak początkowa histo- 
rya polska, poczynająca od swoich Lachów. 

Komu się powiedzie wyjaśnić znaczenie La- 
chów, ten wyjaśni pierwotna historyę polska. 

Tylko historya rossyjska mozoliła si^ podo- 
bnież długo nad wyrozumieniem swoich Ware- 
gów, aż nareście poznano w nich Normanów. 

Późna pora tego odkrycia jest nam niejako 
rękojmia, że i naszych Lachów znaczenie, lubo 
tak długo iiiedocieczone , może przecież za po- 
moce badań wszechstronnych rozwidnić się w 
jasność zupełna. 

Normańscy Waregowie byli łatwiejszymi 

do odgadnienia, gdyż osiedli w dość późnych 

1 
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c/.asadi II Słowian, — o wiele wcześniejsi Lachowie 
osłania jjji sie tern większa tajemnica, im dawniej- 
sy.ein było icli przyjście. 

Ze jednak^Ae przyszli zkodciś nad Wartę, że 
znairźli fam inna ludność dawniejsza , źe pra- 
wdopodobnie byli ró:^.nego od niej plemienia, że 
dopi^To z czasem połączyli sic z ni?t w jeden 
nafV)d - na f o prawie powszechna stanęła zgoda. 

chodzi jiMJynie o to: kto byli owi Lachowie? 

Nie mog;ic przyjść do porozumienia w tej 
nu'rrze, rozbiegły się zdania uczonych w prze- 
różna; slrony. 

Nie myślimy wyliczać wszystkich mniemaA 
o Lachach, dość nam będzie przytoczyć kilka 
najnowszych. 

Autor historyi prawodawstw słowiańskich na- 
pisał obszeine dzieło dla okazania , że Lachowie 
byU przybyszami znad Elby, tegosamego wpra- 
wdzie plemienia co Słowianie, do których przy- 
szli, lecz zawsze nowego u nich ładu twórcami* 

Autor „Pierwotnych dziejów Polski," w r. 
1841 wydanych, mniema Lachów Celtami czyli 
Gallami, przybyłymi od brzegów Gallii. 

Autor rozprawy w piśmie nader patryoty- 
cznem i rozważnem (Przegląd poznański 1835) 
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upatrzył w Lachach Awarów , i tak o nich pisze 
między inneini: ,, Epoka przyjścia kaukazkich Le- 
chów , nie zapisana na karcie dziejów , jak epoka 
przyjścia powółżańskich Bułgarów do południo- 
wej Słowiańszczyzny, albo Waregów do półno- 
cnej , albo Niemców do zachodniej. Sam Lelewel 
dużo mówi o sile i władzy Lechów, co zjawi- 
wszy się niewiadomo jak i zk^d, szerzy wcale 
nie po słowiańsku prawo mocniejszego nad słab- 
szym ludem. Przysłowie, że nikt nie jest pro- 
rokiem w swojej ziemi, nigdzie do tyla nie 
sprawdziło się, ile po wszystkich ziemiach sło- 
wiańskiej dziedziny. Lechici — Polacy aniby prze- 
trwali tak długo, aniby działali tak potężnie, 
jak Lechici cudzoziemcy. Jeźli naród oburzony 
władza przychodźców , odważył się nareście być 
sob^ i wybrał sobie szczeropolaka Piasta , to 
Piastowie dla tego właśnie panowali długo i 
sławnie, że sercem chłopi, umieli zwyciężać i 
biifać po lechicku.^' 

Najprzychylniejsi Lachom pisarze nie zaprze- 
czajft możności obcego ich pochodzenia , i niówift 
wraz z Wrotnowskim: ,;Ród lęchicki, jeźli był 
niegdyś przychodnim, oddawna zlał się z sło- 
wiańskim^' 



_ 4 _ 

Tych kilka przykładów ostatniej daty wy- 
starczy do okazania, z jakiem wytężeniem umysłu 
i zaparciem serca silono się zrozumieć zna- 
czenie naszych zagadkowych praojców, nie wa- 
hając się gwoli temu spowinowacić się z Lez- 
gami i Awarami, szukajcie Lachów w najdzik- 
szem barbarzyństwie azyjskiem. 

Szukano ich pomiędzy swoimi i cudzymi , w 
pobliżu i w oddali — na wschodzie, zachodzie 
i południu. 

Tylko jedna strona północna uszła ciekawego 
oka badaczów, nie nęci uczonych poszukiwań 
dzisiejszych. 

Znalazł się wprawdzie pewien przed laty głos, 
głos szlachetnego Czackiego, który w sławnem 
dziele -wojem wyrzekł stanowczo , iż ledwie nie 
wszystkie prawa i urządzenia nasze przyszły nam 
z północy skandynawskiej — lecz to bezdowo- 
dnie rzucone zdanie nie wywołało żadnego echa. 

Dzisiejsi uczeni nie tylko odmówili mu wszel- 
kiej wagi, lecz poniewolnym nawet wzrokiem 
zawadziwszy czadem o północ, oświadczajct się 
z jakętś dziwna żarliwością przeciw wszelkiemu 
jej wpływowi na Polskę (Lelew. Pol. śr. wiek. 
I. 424. Maciej. Pierw. dz. 63). 
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A przecież jeśli która, tedy właśnie ta za* 
morska strona północna powinnaby na prawda 
zaj^ć w wysokim stopniu uwagę naszfi. 

Główne narody słowiańskie na południowych 
brzegach Bałtyku zaczynają swfij^ historyc od 
przyjścia jakichś nieznanych założycieli państwa 
z jakiejś strony nieznanej, a początkowa histo- 

■ł, 

rya ludów na półnoenych brzegach Bałtyku przed- 
stawia właśnie długi szereg wydiodźctwa zdo- 
by wcsych^' wodzów i drużyn , zakładających nowe 
państwa po różnych krajach. 

Z tejto za - bałtyckiej Skandynawii przyszli 
do Słowian wschodnich Waregowie czyli Russo- 
wie — przyszedł ów tradycyjny Rus, którego 
starożytne podania nazywają młodszym bratem 
naszego Lecha. 

Maj^c więc gdzieś po świecie szukać pier- 
wotnej Lachów naszych ojczyzny , słuszna zapy- 
tać o ni^ najpierwej ow^ północ normańskft^ 
zk^d niegdyś tyle drużyn zdobywczych pozakła- 
dało tyle dokoła państw. 

^ Jakoż czynimy to w istocie — szukamy w 
dziejach północnych słowa początkowej zagadki 
naszej — a w stosownęi stronę skierowane py- 
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tanie daje całe pasmo* niespioc^iewanie pomyśl- 
nych odpowiedzi. -^ 

Pierwsza ż nich tłumaczy znaczenie wyrazu 

Lach. 

n. Łach tyle co ^^towa^sz/^ 

Lach jest wyrazem skandynawskim i zna^ 
czy dziś towarzystwo; dal^aiej zas znaczyło /a»- 
war%ystwo i towarzysza. Pisz^ go dzisiaj w języku 
szwedzkim lagę, lag, lecz wymawiauo niegdyś 
powszechnie lach. Należy przekonać o tem jak- 
najdokładniej. 

Ktokolwiek słyszał wymowę niźszp-nieipieck^, 
ten wie z własnego doświadczenia , iż w całych 
Niemczech północnych , końcowe g wymawia się 
jak eh , słowa tag jak tach , mag jak mach , 
schlag ]^k schlach. Wyczytujemy tożsamo w roz- 
prawie p narzeczach niemieckich (Loebe w Ency- 
klopedyi Pierera pod sł. Deutsche Sprache) w 
której powiedziano wyraźnie iż dyalekt niższo- 
niemiecki, rozciągający się aż ,;poza morze Bał- 
tyckie" — ,, wymawia g jak c/i." W średnio- 
wiecznych pomnikach tego narzecza pisano Iteż 
zwyczajnie eh zamiast g, jak np« w Bothona 
kronice Saskiej (Kruse Chr. 4.) der hertoch 
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toch in den Krieh, zamiast der her%og %og 
in den Krieg. Niedawni wydawcy słownika Bre- 
meiisko-niższo-niemieckiego , w Bremie 1767 to- 
mów S, pisz^ z^czajnie g, lecz wymawiają 
stanowczo eA,^ L poczytując przeto pisanie oso- 
bnej głoski eh za niepotrzebne , tłumaczki się w 
przedmowie: ,^6ł§skc cA jako o6e^^ staraliśmy 
się ile możności ominąć. Zastępujemy j^ zwy- 
czajnie Wi^ni^ gy pisząc nagd zamiast nacht, dog 
zamiast doch i tp/' 

Rozciągał się ten sposób wymawiania do 
krain skandynawskich, gdzie według szwedzkie- 
go dziejopisa Dalina (I. 114)^^^ i eh uchodziło 
za jedno/' Zt^dteż na każdej karcie dawanych 
kronik północnych uderza tożsamość głosek g, k 
i eA, i czytujemy: Ansgar, Anskar i Anschar; 
Armagh, Armak i Armach ; og, ok i och (Kruse 
Chr. 114, 123, 111, 219) i tp. Owszem im 
głębiej w starożytność, tem rzadszem okazuje 
się w piśmiennictwie północnem g^ tem częstszem 
natomiast A albo eh. ,, Głoska ^" —mówi jeden 
z szwedzko-gockich leksykografów (Ihre L 623. 
753) — ,,jest u nas now^, wcale nieznaufi w 
dawnem abecadle runicziiem; przeciwnie h było 
ulubiona litera naszych przodków/' Potwierdza 



— 8 — 

tożsamo ów wymieniony powyżej dziejofós ssweds- 
ki, mówific w innym rozdzielę (Dalin I. 78): 
^w dawnych czasach pisano zwyczajnie g za* 
miast h^' — tj. pisano ffy a wymawiano h albo 
eh. Przekonujft o tern starodawne przykłady na- 
szych własnych pisarzów, mianowicie Dłagosza 
(ks. I. str. SO. 1S2 i td.), w którym mnogie 
wyrazy skandynawskie^ brzmiące dzisiaj Waregi, 
Igor, Olga, Oleg i tp. pisz^ się stale Warahi, 
Ihor, Olha, Olech i tp. 

Utwierdza się to następnie historyk wszyst- 
kich narzeczy starogermańskich , nieznajftcych 
prawie czystego brzmienia g. Dzisiejsze słowa 
schtagen, fangen i tp. miały w starożytności 
brzmienie tlahan, fahen i tp. Późniejszy wyraz 
daeg brzmiał w starożytnej niemczyźnie taeh 
(Beow. Ettm. 166). Późniejsze Algit brzmiało 
w języku longobardzkim Ałachis (Grimm Spr. 
480. 380). Późniejsze ragin brzmiało u Fran- 
ków rackin (Grimm Spr. 480. 380). U tych 
ostatnich da się nawet wykazać pora , kiedy we- 
dług zało^ciela nowszej filologii germańskiej, 
Grimma , „ najdą wnie jsza forma (die alteste Form) 
eh przeistoczyła się w nowsze g (Grimm Spr. 
480. 380.)' 
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A co tu przytoczono o głoskach g \ eh w 
ogólności, to powtarza sfc jeszcze w poszcze- 
gólnym wyrazie północnym lag dziś towar%y- 
stwOj niegdyś także towarzysz. Pochodzi on od 
szwedzkiego pierwiastku taegga; kłaść, skła- 
dać ^ w starożytnym języku gockim lagian, w 
dzisiejszej niemczyźnie legen, a czas przeszły 
tegoż niemieckiego legen , majficy właśnie tężsam^ 
formę lag, wymawia się podziśdzień w niższej 
niemczyźnie , i wymawiał się niegdyś powszech- 
nie — lach, jak to widzimy vi^ fit) thona Kronice 
saskiej (Leibn. Ser. Brunsr. III. 288 etc), gdzie 
ustawicznie: Wedekinł lach, Karle lach,, za- 
miast TVedekint lag^ Karle lag i tp. 

Szwedzki rzeczownik lag powtarza się w 
dzisiej8%em słowie niemie^kiem /jf^/o^^ podobnież 
towarzystwo, gesellscliaft (przydatek ge, nie 
zroieniajęidy zwykle znaczenia, np. sang = ge- 
sang, schrey — geschrey, lind = gelind i tp. 
jest to według Wachtera glossar. pod tym wy- 
razem, jedyirie znamieniem zbiorowości), a to 
niemieckie słowo ge-lag pisało się niegdyś naj- 
powszechniej ge-lach, ob. słowniki Frischa, 
Wachtera, Adelunga i tp. - 

Szwedzki wyraz lag, towarzystwo, miewa 

2 
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także znaczeuie prawa ^ i przechodzi w takim 
razie w rzeczownik złożony iag-man^ prawnik 
lub sędzia , a ten wyraz lag-man bywał niegdyś 
pisany czasem fdh-man (Lappenb. I. 602), cza- 
sem łachman albo Wchiman (Geijer I. 122.). 

Dzisiejszy szwe(j|^ki rzeczownik lag łowa- 
r%gsłwo lub prawo pochodzi od tego samego 
pierwiastku laegga^ kłaść ^ do którego należało 
także daw^niejsze słowo laega^ zasadzka, imidiae, 
a oilpowiedni temu rzeczownik dalszy lachinones 
(Eccard Łex %fll. str. ^40) , ludzie stawiający 
zasadzki, insidiarum* struclores, przedstawia 
wyraźnie brzmienie eh zamiast g. 

Nie podlega więc w^pliwości , iż słowo lag 
brzmiało niegdyś powszechnie lach. Dlatego zgo- 
dnie z ,,najdawniejsz^ ^forma^^ przytoczonych tu 
przykładów (ge)/«cA, lach{mań) ^ lachiman ^ la- 
chinones, będziemy odt^d pisali je zapvfsze lach. 
Teraz nieco więcej o rozmaitych sposobach uży- 
wania go dzisiaj w znaczeniu towarsgsłwo, a 
dawniej także w znaczeniu towarmysz i %asad%kfl. 

Wymieniony powyżej żródłosłów laegga, 
kłaść , składać y znaczy jeszcze 2) zawierać 
układ, pangere, pacisci, Ji) stawie sidła albo 
zasadzki, insidiari 4) oblegać, obsidere ^) bić, 



— H — 

ferire, percutere 6) kłuć pungere itd. itd. (Ilire 
II. 24 — 26). Z tych wielu różnjch znaczeń , ob- 
chodzą nas głównie znaczenia %awierać układ, 
i stawiać sidła. Urósł z nich bowiem zapomnia- 
ny dzisiaj rzeczownik laegti, według przywie- 
dzionego powyżej słowa lachinones właściwie 
laecha , o którym przyjdzie mówić obszerniej w 
dalszym ci^gu, i urósł dzisiejszy rzeczownik 
lach (lag) towarzystwo, układ, prawo, przy- 
sięga, biesiada y składka, conviviufh, conric- 
tus i tp. 

Ten ostatni bywa jeszcze łączony wielokro- 
tnie t innemi rzeczownikami , ł^tóre w takim 
wypa4|cu staj^ bsidźto przed nim , b^dż po nim. 
W pierwszym razie powstaje z tego rzeczownika 
słowa złożone (Ihre II. 9): 

Bo-lach, spółka majątkowa, bonorum so- 
cietas. 

Broed-lach, spółka chlebowa , familia quae 
ejusdem domini m&nsa utitur. 

Broedra-lach, braterstwo ślubne, amieiłia 
deroła (Ihre L 272. 527), 

Hjona-ldch , spólność małżeńska , socie- 
łas conjugalis (Ihre I. 878). 



1 ' 
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Rods-łaehy spółka żeglarska, societas na- 
ricułanorum. 

Weder - lach , stowarzyszenie składkowe 
(Ihre II. 1090) i td. ł td. 

W drugim razie* przydaje si^ bftdźto samemu 
rseczownikowi lachy b^dź jednemu z wymienio- 
nych tu rzeczownik!(w składanych, końcówka 
maUy tyle co mąi albo człowiek- nadaji|tca ca- 
łemu słowu znaczenie towarzyska, spółucze- 
stnika. Np; 

Łach-maHy towarsysz w ogólności (hib 
prawnik) socius. 

Weder-lach-man y towarzysz pewnej spółki 
i tp. i tp. 

Dawniej jednakże, w języku skandynawskim 
średnich wieków, niepotrzebna była końcówka 
maUy gdyż wówczas* oprócz dzisiejszego rzeczo- 
wnika lagy lach, towarzystwo, wyprowadzany 
bywał od tegoż samego pierwiastku laegga dru- 
gi rzeczownik lagey jpodobnlei, lachy oznaczający 
wprost towarzysza. Wtedy złożony rzeczownik 
hroecUlach (hroed-lag i broeddage) znaczył 
zarówno samaż spółkę chlebowa jak i każdego 
jej towarzysza; broedra-lach C^roedra-lag i 
broedrą-lagej towarzystwo braci ślubnych , jako- 
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też samego .brata albo towarzysza ślubnego; 
weder^lach (weder-lag i weder-lage) spółkę 
składkowft jakoteż każdego jej uczestnika , spół- 
towarzysza. 

W teuito właśnie znaczeniu pojedynczej o- 
soby bywał nasz wyraz lach używany niegdyś 
najczęściej, i przypomina się miajLO wicie na sta- 
rożytnych kamieniach i napisach runicznych (Worm. 
Mon. 186. 282). Należąc zresztą do najpo- 
wszedniejszych wyrazów języka potocznego , łą- 
czył on się z wiel^ innemi rzeczownikami, 
oznaczajficemi przeróżne rodzaje towarzyszów. 
Wyczytujemy tedy w dawnym szwedzko-gockim 
słowniku (Ihre IL 24. 25) następujący szereg 
lachów północnych: 

Broed-lach, towarzysz stołowy, conmcłor. 

Fe-lach , towarzysz spc^ki majfttkowej , 
socius bonorum. 

FoeHes-lachy towarzysz podróży, socius 
itineris. 

Sam-lachy spółtowarzysz , «ocii^^ w ściślej- 
szem znltczeniu słowa. 

Saeng-iach, Aowhnysz łoża, socius lecłi. 

Skalla-lachy towarzysz łowów, venationis 
consors. 
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SMptis-lach j spółdziedzic , cohaeres. 

Telt-lachy towarzysz namiotu, tentoriisocuis. 

Werna-lach, spólgraiiicznik , itd. iłd. 

Możemy powziąć z tego wyobrażenie, jak 
niezwyczajna wagę miał w jeżyku i życiu skan- 
dynawskim wyraz towarzysz. 

Tężsam^ ^^gc iniał on nietylko u skandy- 
nawskich Germanów, lecz owszem U całego ple- 
mienia. Zaczaiwszy od najdawniejszego opisu 
Germanii przez Tacyta aż głęboko w czasy roz- 
szerzenia się chrześcijaństwa po całym świecie 
germańskim , widzimy go jedn^ z głównych pod- 
walin ówczesnego pora^dku społecznego. 

Gwoli naszym lachom północnym słuszna 
wspomnieć o tem obszerniej, 

m. ^^Towarzystwo'' instytucja staro- 

germańska. 



W klassycznej łacinie Tacyta towarzystwo 
nazywa się comttatus, towarzysz comes. Opo- 
wiada tedy nieśmiertelny Rzymianin o towarzy- 
szach germańskich (Tacit: Germ, 130: 

^^Nadzwyczajna dostojność rodu albo oso- 
bliwsze zasługi ojca pozwalajft niektórym mło- 
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dzieńcom przybierać w bardzo młodym wieku 
powagę naczelników; reszta garnie się około 
starszych i dawno doświadczonych, i nie ma 
sobie za ubliżenie siuźyć w poczcie ich ława- 
rzys%6w. Sc różne slopnte pomiędzy towarzy- 
szami ^ wyznaczane rozsądkiem naczelnika. I ubie- 
gają się zarówno towarzysze o pierwsze miej- 
sce przy wodzu, jak i wodzowie ^o największa 
liczbę walecznych towarzyszów. Kto zawsze 
wielkim tłumem junaków jest otoczony, ten bywa 
potężnym i szanowanym , ma z nich ozdobę w 
pokoju, a pomoc w czasie wftjny..,, Kiedy przyj- 
dzie do bitwy , wstydem dla naczelnika , dac się 
przewyższyć w męztwie; ws.tydem dla łówa- 
rzystiva nie dorównać męztwem naczelnikowi. 
Ostatnia zaś podłością i hańb^ na całe życie , 
ujść z placu bitwy, •kiedy naczelnik poległ. 
Bronić go i zasłaniać, czyny własnej odwagi 
t^aść na karb jego sławy, oto najświętszy obo- 
wiązek. Wodzowie walczą o zwycięztwo , towa- 
rzysze o wodza. Gdy własne pokolenie gnu- 
śnieje długim spokojem i nieczynności^, natenczas 
prawie wszystka lAłodzież szlachetna udaje, się 
dobrowolnie do krajów, w których właśnie tocz^ 
się wojny.... WymagajJi towarzysze hojności po 
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naczelniku, i miewają od niego konie, na któ- 
rych wystęguj^ do walki , tudzież kopie , któremi 
pokonuje nieprzyjaciela. Należy do żołdu poży- 
wienie, grube wprawdzie ale obfite. Środków 
hojności dostarcza wd[)na i rozbój/^ 

Kiedy Tacyt to pisał, byli Germani niemo- 
wlętami w historyi. Dopiero w blisko cztery 
stólecia poźiyej zdobyli oni zachodnie państwo 
Rzymskie i pozakładali tam swoje własne kró- 
lestwa. Jak ni czterysta lat przed tym wypad- 
kiem, tak na dalsze cztery do pięciu wieków 
po nim, istniała vf całej pełni opisana przez 
Tacyta instytucya rycerska. Za pomoce swoich 
towarzystw opanowali naczelnicy germańscy 
wszystkie prowincye zachodniego cesarstwa, i 
za pomoce tychże swoich towarzystw zdołali 
oni utrzymać się w ziemi zdobytej. Jakoż do- 
piero te czasy po-Tacytowe doprowadziły insty- 
tucyę wojennej towarzyskości Germanów do naj^^ 
wyższego stopnia potęgi. Nie było wprawdzie 
drugiego Tacyta , któryby j^ szczegółowo opisał , 
ale wszystkie okoliczności świadczy o jej dłu- 
gim i bujnym kwiecie. I tak np. dowiadujemy 
się od dziejopisa longobardzkiego (Paulus Diac. 
1. 23.), iż żaden z królewiców germańskich nie 
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śmiał pierwej zasiadać jako spółbiesiadnik u stołu 
ojcowskiego , dopóki nie odbył kilkuletniej służby 
w towarzystwie któregoś z królów postronnych. 
Czyto króle wie czy mniej możny, czyto długo 
czy krótko, każden sługiwał za tawar%y8%a, 
ubiegał się o służbę u wodza słynniejszego , mie- 
wał udział w zdobytej przezeń fortunie. W jednym 
czasie bywało takich wodzów mniej, w drugim 
więcej; u jednego służyło tylko kilkudziesięciu 
albo kilkuset, u innego kilka tysięcy towarzy^ 
szów. W każdym razie składali towarzysze więk- 
sze lub mniejsze wojsko, odróżniające się wszakże 
stanowczo od wojsk dzisiejszych. Głównym ry- 
sem różnicy była dobrowolność rycefstwa 
tatvar%y*ktego. Kiedy przyszło do bitwy, obo- 
wifizkiem było zginfui wraz z naczelnikiem, ale 
po bitwie mógł każden towarzps* opuścić służbę. 
Zupełna swoboda względem ksi^żęcia, zupełna 
niepodległość w koleżeńskiem między sob^ poży- 
ciu, cechowały towargyszów germańskich. Aby 
zaś przy takiej niezawisłości dała się utrzymać 
jedność i całość towarzystwa , potrzeba było 
jakichś osobliwszych węzłów karności. Były ta- 
kiemi węzłami własne ustawy towarzyszów. 

Każde towarzystwo przepisywało sobie pewne 

3 
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prawa spólnego pożycia w obozie i w pokoju, 
przestrzegane najściślej przez towarzyszów^ exe- 
kwowane surowo przez samo towarzystwo. 
Było więc każde z takich towarzystw właści- 
wie tylko dobrowolna spółka żołnierska, rz^- 
dzon^ według własnych statutów, potrzebująca 
zarówno naczelnika biegłego, jak naczelnik po- 
trzebował żołnierzy. Każdy zaś dowódzca to- 
war%ysttva^ choćby nawet (jak później obaczy- 
my) monarcha najpotężniejszy, był tylko dobro- 
wolnie uznanym przełożonym takiej spółki czyli 
takiego „bractwa zbrojnego ^^ (Vorsteher der 
Krieger-Gilde. Lappenb. L 468). Był on tylko 
gościnnym i hojnym gospodarzem, a wojujficy 
pod jego rozkazami rycerze bywali jego gość- 
mi. Zt^d też zamiast nazwy towarzyszów da- 
wano takim ochotnikom rycerskim niekiedy na- 
zwę gości y biesiadników , chlehojediców królew- 
skich , hospites j . convivae regts (Ducange Glos- 
sar. lat. pod temi wyrazami), a zamiast towa- 
rzysłwo używano wyrazu biesiada ^ conviviumy 
po niemiecku Gelach. Różniło się podobne eon- 
vivium czyli Gelach do tego stopnia od właściwej 
uczty biesiadnej, znaczyło tak dalece tylko 
zbór ludzi pod jednem spólnem prawem żyjft- 
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cych, że w Niemczech do późna zamiast małe 
r%ec»ypospoltłe, mówiono małe gelachy, kleine 
gelache (Adelung Woerłerh. pod sł. Gelach). 
Jakoż zdarzało się w istocie niektórym z takich 
gelachów czyli stowarzyszeń wojennych uróść 
z czasem w niezwyczajnie wielkie rozmiary^ na- 
dające im pozór całl^owitych narodów. Toć nie 
czem innem jak tylko podobnemi stowarzysze- 
niami zbrojnemi było wiele mniemanych ludów 
germańskich, mianowicie Allemanowie, Franko- , 
wie, Herule i tp. O pierwszych powiedziano 
wyraźnie u najstarożytniejszych pisarzów (Zeuss 
305), iż ,^s^ zlewkiem ochotników z różnych 
narodów, co też samo nazwisko ich wyraża ^^ — 
a dzisiejsi starożytnicy dodajft, że wyraz alme^ 
ning, alamanniday znaczył u Germanów wła- 
śnie spólnośó, spółkę y communio, universitas. 
Takiemże zbiorowiskieni żołnierstwa z różnych 
narodów byli również Frankowie, złożeni z 
Chama wów, Syka^ibrów, Ghatów, Bruktuarów 
itp.y a nazwani jednem spólnem mianem ,, Wolni ^^ 
fl^Zuchwali^^ (Zeuss 326). O Herulach czytamy 
w jednem z najnowszych dzieł historycznych 
(Munch JSordgerm. Vólker sir. 73), iż ,,nie 
byli pierwotnie ludem osobnym^ lecz hufcami 

i 







%i^l^h(m %nA im tu t i jmi fci ńe tak 

^^^^^^^^^ 

»f4m^i { tifww»y>aclMiJt'tii» i% sa półoocy spółek 
r)rc«riltkfc« Tmtarwifgtwa podobne by^ instytn- 
«yf #»jril« i;4ffmitłuikę^ m o^daic tjwioł ger- 
IIMI^{ 0k prumkimMt tię tek dłogo w swwyej 
«fl« pi«$rwoto«J Juk M liid^ pólflocnych. Strony 
p/4aoey były Miwiise «tronanii bardzo rzadkiej 
luiliioiid, • gd«ież chętniej stowarzyszają ac 
Iwhm jak na pualyniy Spałijczeństwo półaocne 
montowało do po^na w stanie Imrbarayaskiej pro- 
stoty , a taki stan usposabiał sam przez się do 
bi'at<^rsko4ci rycerskiej, (idyl na wylszym sto- 
pniu cywiUscacyi ^ przy wielostroniucgszeni rozwi- 
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nicdu włads umysłu i serca bndz^ si^ w ludziach 
mnogie inne skłonności i pociągi , prowadzące ich 
do różnego rodzaju stosunków i zwifzków to- 
warzyskich, ^u barbarzyńskich zaś ludów , u 
kti^ych zwłaszcza kobieta nie wywiera jeszcze 
wpływu wyższego , jedynemi zwifizkami serc i 
umysłów bywają związki braterstwa rycerskiego , 
bywają Anhy mczkiego spółtowarzystwa na całe 
życie ^ dozgonne sojusze bohaterów ^ (MicbeL 
Orig. XXXI). 

Gała też poczfttkowa historya narodów skan- 
dynawskich przepełniona jest śladami takich to-- 
UMr%y8tw heroicznych. ^Podział na rody i fo- 
irarsjf«lteą wojenne ^^ — mówi jeden z najgłębszych 
aoawców istarożytiiości północnej (Geijer I. S53) — 
ybył jak się zdaje główna podstawa wszelkiego 
porzfdku towarzyskiego naszych praojców/ Im 
dokładniej któryś z dziefopisów wpatrzył ac w 
obyczaje nsurodu , tern bardziej uderza go prawda 
tych słów, a najnowszy historyk skandynawski 
widzi się spowodowanym do wyrzeczenia, ii 
nic isBego jak tylko wzmiankowana tu instytucya 
kmmnfffitkośct wojennej, dała początek wszyst^ 
kiii piańfitwom północnym (Munch Vólk. 7S. 
173). 






(nul Ukoimy fA f9Wjt^ fposobaość oi 

M pótmpcy wynza taek, w aaczcoia 

0twa i Ufmar»pś*a, a |;<ij^ >»in chodaiło o 
wifluzf Ucsbf ftrzjkiadów, wao^Sbjśmj je aa- 
esnie pomootyć , dadaJfenp.alT(0-fadl towanrsB 
roH^ aenga-laeh współuprawiacz ł^ld (Ikrę D. 
Httf), $kłp-łaeh iowirzjiiwo okrftowe (Geijer 
I* 09), he%'laeh stowarzyszenie mieszczańskie 
(Dsblm. Daennem, \, %%1) i td. Na kałdej tei 
karcie krooik północoycli i zachodnich, opisują- 
cych wyprawy skandynawskie, napotykamy wy- 
razy tego rodzaju, najczęściej w nieużywanem 
Kdzieindziej rozumieniu. I tak np. co gdzieindziej 
xwle si^t powszechnie wcjtkiem albo odd%iałem 
uiąjuka, \o na północy ma nazwę towar »y»iwa, 
comUittitM, iodalitat , todalitiumf zamiast uży- 
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wanego gdzieindziej wyrazu iołnier* lub rycer% 
używali Skandy na wcy powszechnie słowa #o- 
war%y8Xj lach, łachman i tp. » Opuściwszy 
brzegi kraju napadniętego, podzielili się najezd- 
nicy północni na swoje stowarzyszenia zwy- 
czajne f secundum suas sodaliłałes (Knise Chroń, 
264)^' — mówi^ kroniki frankskie zamiast: od- 
płynęli pojedyńczemi oddziałami. ,^Król albo 
ksifżę, który chce szczycić się towarzystwem 
wojskowem, exercittis comitatu" — albo „towa- 
rzystwo króla Kanuta^ (Langeb. Ser. III. 139. 
142) — mówi^ kronikarze i uczeni północni 
zamiast ^ szczycić się wojskiem'' — albo ^ wojsko 
króla Kanuta^'. ,y Każdy okręt zawierał 100 to- 
warzyszów, socios" — i^lubo król mało miał to- 
warzyszów, socios" — vpo zebraniu towarzyszów 
przez króla, collectis socns" (Langeb. II. 353. 
354. 357) — ^yyraża się każda kronika skan- 
dynawska zamiast: 100 żołnierzów, mało żoł- 
nierzy, po zebraniu żołnierstwa i tp. 

Przytaczamy te przykłady nie jako dowód, 
lecz jak próbkę zwyczajnego na północy sposo- 
bu wyrażania się, wynikającego z powszechnej 
tamże organizacyi stosunków społecznych we- 
dług mniejszych albo większych spółek, towa- 
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mytłw. Więcej przykładów teg^o rodzaju , atem- 
samem stanowcze udowodaicDie , znajdzie się 
w dalszym dftgu pracy niniejszej. Tymczasem 
na ogólnej przestaje wzmiance , wskażmy raczej 
cechę charakterystyczna , różnificci niniejsze «pó/- 
ki czyli towarzystwa północne od owych to- 
warzystw starogermańskich. 

Różnicę tę uwarunkowała sama natura. Z po- 
wodu mniejszej ludności stron północnych skła- 
dały się towarzystwa tameczne z nierównie 
szczuplejszej liczby ochotników niż południowe. 
Gdy na południu w czasach starogermańskich, 
lada naczelnik z łatwościfi otaczał się tłumem 
młodzieży, w stronach północnych możność zo- 
stania naczelnikiem podlegała daleko większym 
trudnościom. Tam częściej niż wódz naczelny 
z gotowem do służenia mu towarzystwem , spo- 
tykał się w śnieżnych pustkowiach samotny ry- 
cerz z rycerzem , i podawał jeden dni^emu 
rękę do zawarcia braterstwa, ułatwiającego 
obudwom przebywanie wspólnych trudów i przy- 
gód. Dopiero kilka takich rycerskich par two- 
rzyło nieco znaczniejszy poczet, który jak nie- 
łatwo zdołał się zebrać w odludni, tak też nie 
spieszył poddać się rozkazom pierwszego lep- 
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szego naczelnika. Alfiiast szukać wodza gdzieś 
poza sob^, wolał on wybrać go sobie zposród 
własnych szeregów, przeznaczając do tego to- 
warzysza górujących zdolności. Zt^d rozwijał 
się w łowarzyskosci północnej żywioł pewnej 
gminowładnej swobody, który jf. wyróżniał zna- 
cznie od toirarj^^jf^^ir starogermańskich. Gdy już 
i w tych spółkach pierwotnych każden towa- 
rzysz poczytywał się za człowieka całkiem wol- 
nego , w stowarzyszeniach północnych miał on 
się nadto za zupełnie równego swemu naczel- 
nikowi , choćby tym naczelnikiem był książę albo 
, monarcha najpotężniejszy. 

i^Jak na imię panu waszemu?" — pyl^^j^ 
Francuzi nadpływających do Francy i skandynaw- 
skich towarzyszów RoIIona, niebawem zdobyw- 
ców całej Normandyi, a oni odpowiadają: ,^Nie 
ma żadnego imienia, gdyż jesteśmy wszyscy 
równymi sobie'^ (Kruse Chrón. 386). Kiedy po 
zdobyciu Brytanii przez normańskich Anglów , 
Sasonów i Gotów wybuchnęły czasem nieporo- 
zumienia między zwycięzkiemi ludami, zagraża- 
jftce osobliwie bezpieczeństwu mniej licznych Go- 
tów, zalecały rozporzętdzenia sejmowe, ^aby i 
Goci , jako spółbracia ślubni , sicut conjurati 
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fraŁreSj zupełnej używali równości* (Lappenb. 
I. 98. 2ti8). Najściślejsze tedy braterstwo łowa- 
r%yH%6wy częsfe przykłady osobistych związków 
pomiędzy pojedynczymi towar%ys%ami y wybór 
wodza na czas pewnej spólnej wyprawy — oto 
gł(iwne cechy towarzyśkości północnej. Wpłynęła 
na nia j(\szcze pewnk inna okoHcżność szczegól- 
na, zasługująca na wspomnienie osobne. 

V. Bannici, ut- lachy, czechy, „wrogi". 

Sława lachów północnych rozniosła się głó- 
wnie po krajach okoh'cznych. Dostawali się tam^ 
Skandy na wcy badżto wyprawami dobro wolnemi^ 
b^d/i poniewolnie, zmuszeni do tego wyrokiem 
lyczałtowej bannicyi. Było to osobliwsz^ wła- 
ściwośri^ hidów normańskich, nie majfic^ nic 
równego sobie w obyczajach późniejszych. Za 
toż świat starożytny słyszał tem więcej o zwy- 
czaju fłuuuiego wypędzania pewnej części ludno- 
ści z siedtib ojczystych, po chleb i siedliska 
nowe gdzieindziej. Bywał ten z^^yczaj w uży- 
waniu u wielu narodów starożytnych, mianowi- 
cie italskich, a pochodził z mniemanego prze- 
ludnienia i wyoikajficych ztfid głodów. Nie po- 
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siadajftc dzisiejszej przemyślności w wyszukiwa- 
niu najrozmaitszych środków do życia , walczyły 
narody starożytne z nader częstym niedostatkiem 
żywności , a dzikość obyczajów pozwalała w ta- 
kim razie pomagać sobie najgwałtowniejszym 
sposobeni. Zmuszano tedy znaczna . część ludu, 
zwłaszcza młodzież, do opuszczenia rodzinnych 
stron i szukania sobie chleba rozbojem po cu- 
dzych stronach. W porównaniu z tysiącem innych 
oknicieństw obyczajowych, z czestem np. zabi- 
janiem dzieci, kalek, chorych, starców i tp. 
(świadectwo niżej), było to jeszcze wyrokiem 
mniej okrutnym, ale nie zaradzało bynajmniej 
złemu. Gdyż po latach niewielu, często już roku 
następnego, ponawiała się klęska głodowa, i 
musiano znowuż ratować się bannicy^. Weszła 
ona gdzieniegdzie w tak stały zwyczaj , iż u nie- 
których ludów następowała co roku, o przed- 
nówku głodnym na wiosnę , podobna expatryacya 
pewnej części ludności, nazywana ver sacrum 
czyli ofiara wiosenna (Michel. Orig. 3). Jeśli zaś^ 
który z krajów , tedy zwłaszcza nieurodzajna ^ 
zimna, pustynna północ, narażała mieszkańców 
swoich na częste głody, i zniewalała ich spra- 
wiać JBobie chwilowa ulgę takim sposobem. Jakoż 
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siał 8\ę (en srogi zwyczaj codzieiinem na pół- 
nocy zjawiskiem , i uwiecznił się zarówno w pa- 
mięci krajowców jak i wszystkich ludów postron- 
nych, do których wypędzana ze Skandynawii 
młodzież wpadała za chlebem i przytiij:kiem. Sta- 
rożytne podania skandynawskie opowiadają, iż 
podczas jednego z nieskończenie częstych gło- 
dów tamecznych , postanowiono wymordować 
ryczałtem wszystkich, którzy niezdolni sft do 
broni lub do uprawy ziemi. Tylko na prośbę 
pewnej matki kilkorga dzieci , złagodzono wyrok 
okrutny, zmieniajftc go w expatryacyę przez 
losowanie (Depp. 6). Odtfid co kilka lat, według 
niektóiych każdego roku piątego, uciekano się 
do tego prawa bannicyi , i wypróżniajcie ojczyznę 
z trudnej do wyżywienia przewyżki ludu, zalu- 
dniano wszystkie brzegi sfisiednie rojami stówa- 
r%ys%onych bannitów, dobijaj^ych się rozbojem 
wojennym fortuny na cudzej ziemi. Dokądkol- 
wiek oni zanieśli swoje łupieże, wszędzie przy- 
bywały z nimi wiadomości o expatryacyjnym 
powodzie ich zagonów, i wchodziły w opowia- 
dania kronik ówczesnych. Mamy nader ciekawy 
szereg świadectw o gromadnych bannicyach 
skandynawskich, pochodzfcy od autorów różnego 
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wieku 9 narodu i powołania , a jednogłośny w swo- 
jem twierdzeniu. 

Najdawniejsza wiadomość tego rodzaju , za- 
pouinianęt zwyczajnie przez badaczów dzisiej- 
szych (Np* w Depp. str. 395. Munch VoL) po- 
zostawił Niemiec Warnefried, spółczesny Karo- 
łowi W. autor znanej łiistoryi Longobardów, 
w której czytamy (Paul. Diac. 744): ^Gdy za- 
mieszkujące Skandynawia narody w tak wieikęt 
urosły liczbę, iż nie mogły mieszkać dłużej po- 
społu, podzieliła się wszelka ludność w trzy 
wielkie rzesze, i raucała losy dla dowiedze- 
nia się, która z nich opuścić ma ojczyznę i 
nowych szukać siej^^^ib. " 

Drugie świadectwo znajdujemy w francuzkiej 
legendzie o św. Marcinie Turoneńskim, napisa- 
nej około r. 940 , a wyrażającej się między in- 
nemi: ,, Ponieważ ziemia Danów nie może po- 
mieścić wszelkiej ludności, przeto zachowywany 
tam bywa zwyczaj , iż co lat pięć niemała część 
mieszkańców, według wyroku losów, opuścić 
musi ojczyznę, iw cudzych krajach szuka sobie 
jakimkolwiek trybem nowej siedziby , aby nigdy 
więcej nie powrócić w strony rodzinne^' (Depp. 
396). 
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W kilkadziesifit lat później^ około r« 1000, 
pisze inny Francuzki kronikarz , Dudo : ^^ Rozmno- 
żywszy się w nadzwyczaj liczna ludność , i nie 
inogaic pomieścić się w zamieszkanej przez siebie 
ziemi, wydzielili (Normani) wielka ilość mło- 
dzieży j i według swoich praw starożytnych wy- 
gnali jfi do cudzych państw i narodów, aby 
sobie orężem zdobyli ziemię , w którejby mieszkać 
mogli przez wszystkie czasy" (Depp. 395). 

W dalszych lat kilkadziesiąt, około r« 1070, 
donosi trzeci pisarz Francuzki , Wilhelm z Jumieges : 
,,Dani urośli z czasem w tak wielka liczbę ^ że ich 
wyspy ojczyste przepełniły się nad miarę mie- 
szkaiicami , przezco wielu z nich musiało według 
wyroku prawa opuścić własne siedziby. Któryto 
naród dlatego tak wielce się rozmnożył, ponie- 
waż oddany lubieżności , z wielft łączył się mał- 
żonkami. Skoro podorastali synowie, wypędzał 
ojciec wszystkich od siebie, zostawiając tylko 
jednego, któremu oddawał dom i dziedsdctVi^o" 
(Depp. 395). 

Owszem powtarza się ta wiadomość jeszcze 
w wieku następnym , w irlandzkiej kronice Walling- 
forda: ^/Było u ludów skandynawskich powsze- 
chnym niegdyś zwyczajem , dopiero za wpływem 
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clirześcijaństwa i wiary w jedynego Boga stłn- 
mionym, iż ojciec wszystkich synów dorosłych 
wypędzał z domu, oprócz jednego, któremu 
zdawał dziedzictwo. Za czem poszło, iż tacy 
młodzi ludzie, własnej oddani woh*, wylewali 
się na rozpustę, i z wiel^ różnemi żonami nie- 
zliczone płodzili potomstwo. Zt^d nastał zwy- 
czaj, iź nie mogftc pomieścić się w ojczyźnie, 
szukali sobie siedzib w stronach sąsiednich. Tymto 
zwyczajem stali się oni tak groźnymi wszystkim 
narodom okolicznym^^ (Kruse Chroń. 371). 

Oprócz podobnych świadectw ogólnych po- 
wiedziano jeszcze w kronikach o wielu wodzach 
napadów skandynawskich z osobna, iż byli ban- 
nitami. Liczęt się do takich mianowicie Hengist 
i Horsa (Lappenb. I. 65. 72), naczelnicy band 
anglosaskich, które w Y wieku zawojowały rzym- 
ska Brytanię; sławny w kronikach francuzkich 
Hastings , przewódzca Normanów w niezliczonych 
najazdach brzegów Anglii , Francyi , nawet Italii ; 
wreście znany zdobywca Normandyi Rollo , z ban- 
nity i korsarza chrześcijański książę Francuzki i 
zięć króla Karola. Tamci trzej uchodzą za ban- 
nitów przez losowanie, ^orte ejeetus (Kruse 
Chr. 241), Rollo był wygnańcem za karę. Gdyż 
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do wymienionego powyżej powoda expatryacyi 
z przeludnienia i głodu ^ należy przydać jeszcze 
przyczynę drugę , tj. bannicyc za pewnęt zbrodnię. 
Nie maj^c zwyczaju karać uiratct życia, karano 
najpowszechniej wygnaniem , z którego winowajca 
mógł niekiedy , acz bardzo rzadko ^ wrócić znów 
do ojczyzny. Najczęściej pozostawał on wygnań- 
cenl na całe życie, i miewał odt^d jedynym 
sposobem utrzymania się — rozbój , bfidźto w kraju 
własnym będż za granicę,. W każdym razie łft- 
czył on się z innymi wygnańcami, wchodził 
w zaprzysiężone z nimi braterstwo, i jako /o- 
warMysz wielkiej spółki rozbójniczej albo zdo- 
bywczej, napadał wybrzeża okoliczne. Takim 
sposobem składały się towarzystwa północne 
z najrozmaitszych żywiołów , obejmując najprzód 
dobrowolnych zwolenników włóczęgi zbrojnej, 
noslępnie wygnańców przez losowanie i bannitów 
ftn karę. Jako towarzysze nazywali się oni 
wszyscy lachami, jako wy wołaiicom zaś służyło 
im kilka nasw poszczególnych. 

Nazywał się tedy bannita w języku skandy- 
nawskim, według pisowni tego języka: uttag, 
MHirg i skoegmadr lub z prosta skoeg. 
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Cłlag, inaczej ui-lach, było dalszym pocho- 
dnikiem od słowa lach (lag) w znaczeniu pra- 
wOj i znaczyło tyle co exleXy człowiek wywo- 
łany zpod prawa , w dzisiejszym jeżyku angiel- 
skim outlaw, a bedfLC małoco odmiennem po- 
wtórzeniem wyrazu lachy spłynął się nieznacznie 
z tem główńem . słowem , w którem przeto za- 
wierał się najprzód lach ogólny czyli towar%ys% y 
a następnie uł^-iach bannita« 

Wyraz warg znaczył właściwie tcilkay zwie- 
rzę drapieżne, jakiem zwyczajnie bywał każdy 
wygnaniec. Ze względu na tę niezbędna konie- 
czność przeszła ta nazwa zwierzęca w termi- 
nologię praW skandynawskich , w których zamiast 
obwołać kogoś banniłąy mówiono dać komuś 
głowę wilc%ą , wsadzić komuś łeb wilczy 
(obszernie o tem Grimm Rechłs Alt. 396. Ihre 
II. 1047), Przez zwyczajne zaś przestawienie spół- 
głoski j znane w językach germańskich i słowiań- 
skim, zamieniające np. gras w gars, brennen 
w berneUy frisch w firsch (Grimm Gesch. d. d. 
Spr. 231. 232) — albo gard w grad , Anklam 
w Nakło y dolmetsch w tłómacz itp., otrzymał 
warg gdzieniegdzie brzmienie wragy wróg, tyle 
co nieprzyjaciel, napastnik itp« 
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Skoegmadr lub skoegh pochodził od słowa 
skoeg, las, i wyrażał człowieka leśnego , *yj?- 
cego rozbojem w lesie, tern zwyczajneni mie- 
szkaniu wywołańców. Podobnie jak warg, tak 
i skoegh przeszedł w terminologie prawnicza, 
i oznaczał najprzód bannitę (obszerniej Grimm 
li. Alt. Ihre II. 608), a następnie zwykła czyn- 
ność bannitów — rozbójnictwo. W pierwszem 
znaczeniu upowszechnił się terf ' wyraz najbar^ 
dziej na północy, w drugiem najbardziej u lu- 
dów południowo-germańskich. U tych skutkiem 
podwójnej przemiany brzmienia , tj. po pierwsze : 
znanej nam już przemiany g w h albo eh, po- 
wlóre: również powszedniej przemiany skandy- 
nawskiego sk w niemieckie sch (np. skada 
w schaden , skip w schiff, fisk w flsch , skoen 
w Schoen itp.) , północny skoegh *) przeistoczył 
się w schachy schachen, w starożytnej niem- 
czyżnie sc€iahy scacchus, tyle co rozbój, roz- 
bójnik, rozbójnictwo, złoczyństwo, praeda, Ut- 
trocinium, lati^ itp, (Graff IL 747 Wackernagel 

*) Ze sam pierwiastek skoegh, sskegh, bez żadnego in- 
nego dodatku, oznaczał bannitę, rozbójnika, przeko- 
nywa między innemi nazwisko zbójcy Skegh, o którym 
Czaeki Dzieła I. 21. 
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Łeseb. CCCCLIY. Frisch II. 155). Przez dalsza 
zaś przemianę brzmienia sch czyli s% w zwy- 
czajne u Słowian c» (np. Szłopa = Cz^fopa , Szło- 
chów = Człochów , Szorsztyn = Czorsztyn , scha- 
brake = czaprak , schamlot = czamlet , scherb albo 
po staroniemiecka scirp = czerep ^ scliatz albo po^ 
staroniemiecka scałs = cz^dz^ ob. Linde pod tym 
wyrazem itp.) przyszło gdzieniegdzie do przei- 
stoczenia się nazw skoegh i schach w nazwę 
c%ęch albo czach. 

Pod takiemito mianami ułlachów, wragów^ 
czechów j npamiętniła sie w stronach północnych 
i sąsiednich najliczniejsza klasa ogólnej rzeszy 
I achów y tj. klasa lachów -bannit ów. Upamiętniła 
się ona przecież tym sposobem nietyle pomiędzy 
sob^, ile raczej u obcych, u Indzi innego rze- 
miosła i narodu. Tylko ludzie spokoju, mie- 
szkańcy zwyczajnych zagród domowych, albo 
krajowcy napadniętej od lachów ziemi, dawali 
im nazwę ^ bannitów, wilków, wrogów, ludzi 
leśnych, rabusiów. Oni sami poczytywali się 
wzajem za braci i towarzyszów , żyli z sobą 
w najściślejszych zwifizkach braterskich. Teraz 
wpatrzyć się nam zbliska w te braterstwa pół- 
nocne. 
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71. Północne związki braterskie. 

Zawierały się związki takie z róinych oko- 
liciności. Najzwyklejszfi okazy a było spóloe wy- 
chowanie niłodzieiiców. Wychowywały się w Skan- 
dynawii dzieci pańskie zwyczajnie nie w domu 
rodaicielskuu « lecz u kidzi obcych , . ubogich , 
pełniących obowi^tzek wychowawców z powin- 
mvki pot)dańczej« a mających prócz tego swe 
wła^Mie dzieci. Ztad przychodziło miedzy wycho- 
w^nkietti |mtt$kim a synem rodziców wychowaw- 
Cftych do tak ścisłej czasem przyjaźni, ii ślu- 
bowali s«>bie braterstwo na całe iycte. Nazywała 
s» taka przyjaźń zwifokieai braci mlccz^rdi 
cayK sfohinrrhowsnków fo9i - krmfJbrm - Imek , i 
fincjrfcu sif (ii» Mgśc«śle)smych spółek braterstwa. 

XiekK4lT wYwiazYwalY sie takie stMsse kne 

Cw!)ti» :»piitTkafi sie <hraj jimakowie jak* ptae- 
<«annsfT za pubt w«fti« i lakoActywyąr af n a wr 

(łcwteni. 9«Mmw:a(T sif waą|Minie hidiHi ani- 
wtttisa 3u&nter;$kw^« zawtectili JonjgiiMMWf m s<hft 
fiKA<!ttc^€iiiv^ w oama r«aie pMttaw«K sie «m 
w ^u«feiM». oft iiffl^miii^iitniifcifk pdMkziiQr«li« a 



< % 
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ważnym i częstym aktem pożycia bohaterów 
północnych* W każdym wypadku towarzyszyła 
zawarciu związku przysięga uroczysta. Ślubowano 
sobie przy tern pewne warunki czyli prawa spółki 
dozgonnej , któremi były zwyczajnie : spólnośó 
niebezpieczeństw i korzyści ^ czyli walki i łupów , 
militiae et praedae (Np. Rafn Anłigu. americ. 
86), obowi^ek pomszczenia śmierci swojej, 
nabożeństwo żałobne itp. W znak ceremonii kła- 
dli sobie przyjaciele po kawałku zielonej darni 
na głowę, upuszczali sobie krwi z ręki, poma- 
zywali nict swoje oręże, albo wsączali jej do 
napoju w kielichu , który następnie wychylali spoi- 
nie za swoje zdrowie. ^^Zaprzysiężmy sobie przy- 
jaźń dozgonnęt^' — mówi^ do siebie dwaj junacy 
w powieści skandynawskiej (Ihre L 527* Dalin 

* _ 

L 71) — ^zawi^żmy jft pod następuj^cemi pra- 
wami. Jeden drugiemu niech będzie mścicielem 
śmierci , a co któren bfdź obecnie posiada , bfidź 
w przyszłości posiędzie, to niech w równej 
części do obudwóch należy. Ten co przeżyje 
przyjaciela , wzniesie mu grobowiec czyli mogiłę 
wysoka, i złoży w niej tyle skarbów, ile wy- 
magać będzie zaszczyt pogrzebu. Oprócz tego 
winien przez trzy nocy siedzieć na grobie przy- 
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jaciela, i dopiero po tej żałobie poczyta si^ 
M^ólnym od obowiązków braterstwa ślubowanego. 
I zaprzysięźemy te prawa według obyczaju cza- 
sów dzisiejszych, krwi^ w jeden spoiny zdrój 
spływajcie^. " 

Odtftd, co tylko mogło zamącić tak^ przy- 
jaźń, było unikane jaknajstaranniej« Każde ziar- 
no niezgody, rzucane pomiędzy braci ślubnych, 
uchodziło za śmiertelny grzech w obec bogów, 
wykluczało na zawsze z nieba (Dalin I. 113). 
A ponieważ kobiety bardzo często bywały przy- 
czyna waśni, przeto oddalano je powszechnie 
z zborów braterskich. Jestto jeden z najorygi- 
nalniejszych rysów bohaterskiej towarzyskośei 
Normanów. Ilekroć wzmianka bywa o groma- 
dnem pożyciu lachów, zawsze powtarza się wia- 
domość o nieprzypuszczaniu kobiet do ich zgro-> 
madzeń (Snorro 48, Geijer I. 108). Zresztą da- 
wali sobie towQr%ys%e różne inne przepisy, 
dfLż^ce do podniesienia ducha na polu walki, i 
uorganizowania koleżeńskich stosunków w domu. 

Gdyż nie przestając na braterskości pomiędzy 

« 

parami pojedyńczemi , łączyło si^ zwyczajnie 
wiele takich ślubnych par razem , grupowało się 
wielu y sprzysięgły eh braci ^' około pewnego 
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słynniejszego przewódzcy , i tworzyło jeden wiel- 
ki zwiftzek braterski. Przytoczymy kilka przy- 
kładów takiego braterstwa gromadnego^ bio- 
rąc je z osobnej rozprawy ^w tym przedmiocie 
(Depp- 20-21): 

„Sławny w zagach północnych Half, pan 
okrętu uzbrojonego załoga sześed^iesiccin do- 
świadczonych junaków , wykluczył statutami z ich 
liczby wszystkich ludzi zdrowia w?itłego, zaka- 
zał im porywać niewiasty i dzieci, chronić się 
do portu w czasie burzy, i owiązywać sobie 
rany przed końcem bitwy. Ta drużyna walec/.na 
krążyła przez lat ośmnaście po różnych morzach , 
i rozpostarła wszędzie postrach oręża swego. 
W czasie powrotu Halfa do stron ojczystych 
zaczftł przeładowany łupami okręt ton^e śród 
morza. Postanowiono więc ci^gn^ć losy , kto się 
ma rzucić w fale, aby zachować naczelnika i 
łupy% Natenczas wszyscy skoczyli w morze , i 
szczęśliwym trafem zdołali dopłynąć l^du." 

„Również dobrze uorganizowane były dru- 
żyny, którym przewodzili Hialmar i Orwarodd, 
Według ićh przepisów nie śmiał żaden z towa- 
rzyszów napadać kupców lub włościan, albo 
znieważać kobietę. Gwałt tej ostatniej zada- 
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ny, pociftgał za sob^ karf śmierci. Nie wol- 
no im też było pić krwi, ani jeść mięsiw su- 
rowych." 

,,Rolf Krak, ^^łynny w VI wieku król Letry, 
głównej przystani korsarzy duńskich, zgroma- 
dzał w około siebie najwaleczniejszych rycerzów 
swojego czasu. Dwunastu z^ich, czoło całego 
»tQwar%ys»enta , uganiało się przez większa część 
roku po morzach, szukając łupów i sławy dla 
swego pana. Spotkawszy jednego razu dwóch 
mocniejszych od siebie wojowników, uznali ich 
hetmanami swoimi. Na żądanie szwedzkiego króla 
Atela, szukającego pomocy przeciwko napadom 
pewnego ksi^żęcia Norwegskiego , nadesłał mu 
Rolf Krak swoich dwunastu rycerzy. Na wypa- 
dek zwycięztwa nad ksi^żęciem Norwegskim i 
jego towarzyszami, mieli bohaterowie duńscy 
otrzymać trzy grzywny złota, i wybrać trzy 
dary dla swego króla. Przyszło do walki na 
zamarzniętem jeziorze Wener, śmiertelnej dla 
Norwejczyka. Zwycięzcy zdjęli mtt hełm , pancerz 
i pierścień złoty, mające według pogłoski moc 
czarodziejskęt , i zawieźli je darem swemu kró- 
lowi; Jeden z poetów islandzkich umieścił Rolfa 
Kraka i jego dwunastu towarzyszów w Walhali 
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czyli niebie pogańskiem obok Odina, lubo Rolf 
niezbyt bojne p^j^ynosił bog^om ofiary/ 

Powieści skandynawskie przepełnione s^ przy- 
kładami 9towar»y*»eu podobnych , jużto wickszęt 
jaż mniejsza liczbę braci zawierających. Najsła- 
wniejszem jednakże towarzystwem północnem 
było nieco późniejsze bractwo Jumskie czyli 
Jomsburskie. 



Vn. Lachowie Juinscy. 

Gród Jum czyli po skandynawsku Jomsburg 
leżał nad ujściem Odry, w pobliżu sławnego 
miasta Julin, dziś Wollin. Istniejący tam zwią- 
zek rycerski był rodzajem Siczy kozackiej. Po- 
czytuje go powszechnie za „ ideał ^ pogańsko - 
wojennego życia północy (Depp. 374), a jak sif 
często zdarza w historyi, pojawił się ten ideał 
w rzeczywistości już u schyłku tych obyczajów 
i pojęć heroicznych , które dały mu życie. Epoksi 
zakwitnięcia związku jumskiego są ostatnie za- 
pasy pogaństwa północnego z chrześcijaństwem , 
czyli przedostatnie lata stólecia dziesiątego , kiedy 
całe PoDióne bałtyckie od Wisły aż poza Odrę 
zostawało 'pod władzą królów Polskich Mieczy- 

6 
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sława i Bolesława Chrobrego. Uorganizował 
rzesza Jumsk^ ostatni bohater pogaństwa skan- 
dynawskiego , głośny w zagach i kronikach pół- 
nocoych Palnatokko. Im więcej atoli prawiły o 
nim zagi i pisały kroniki, tem mniej pewn^ 
w rzeczywistości jest właściwa historya Palna- 
tokki, tem wcttpliwszemi s^ wszystkie szczegóły 
jego życia. Tyle jedynie można przyjąć za rzecz 
prawdziwa, że uorganizo wana przezeń osada zbroj- 
na , czy to już w taki albo nieco odmienny sposób 
urządzona w istocie , odpowiadała najlepiej obra- 
zowi towarzyakosci rycerskiej, jaki si^ zda- 
wiendawna roił imaginacyi północnej. Jakoż z tej 
głównie strony obchodzi nas historya Palnatokki 
i jego związku, będąca według wyrażenia sif 
najśc]ślc|iBych badaczów (Dahlm. Daenn. L 88) 
,; bardzo szacownęt charakterystykfi obyczajów 
pogaństwa skandynawskiego^' — w szczególności 
zaś ówczesnej instytucyi braterskich towarzystw 
zbrojnyc^. Nie wchodząc przeto w krytyczny 
rozbiór i^sów pomniejszych, pomijając resztę 
szcau^gółów historyi Palnatokki i Jomsburga albo 
JuUna, nadmienimy tylko o kwitn^cem tamże 
bractwie rycerskiem , a nadmienimy główmle sło- 
wami sag skandynawskich. 
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Palnatokko czyli właściwie Tokko .syn Palny, 
był jednym z najmoźniejszych magnatów duńskich, 
mianowicie namiestnikiem króla Haralda na duń- 
skiej wyspie Fiinen czyli Fionii, właścicielem 
rozległych posiadłości w tejże Fionii^ w angiel- 
skiej Walii, w Jutlandyi itd. Król Harald d^ż^ył 
do zaprowadzenia religii chrześcijańskiej w .swem 
państwie, a Tokko żarliwie czcił dawnych bo- 
gów. Zt^d śmiertelna nieprzyja/ji miffdzy jednym 
a drugim, w cięgu której Palnatokko dopomógł 
do osiftgnienia tronu Haraldowemu synowi, a 
swemu własnemu wychowankowi. Swenowi, a 
nawet zabić miał króla Haralda. Nic wys/Ao mu 
to przecież na dobre, gdyż i nowy król 8wen, 
lubo prześladowca religii cbrześcijafi.<>kir;j , okazał 
się wkrótce nieprzyjacielem swojego sprzymie- 
rzeńca i wychowawcy, i zmiifiił go ratować .się 
ucieczkft z krajów duńskich. ^ Wtedy Palnatokko '' 
opowiada dalej jedna z wielu różnych zag o 
Jomsborgu (JSoHeet eł exirait» den munuHcr. 
II. 164-196) — ydał zbudować trzydzieści stat- 
kdw , ozbroil je dobranem l(near%yMlwem , i za- 
czął trudnić się korsarstwem na morzach irlandz- 
biem , szkockiem i południowem. Potem w czter- 
dsieści statków popłynął ko ziemi Słowian , aby 
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napadać na jej brzegi. Panował tam król Bury- 
sław (Mieczysław albo Bolesław Chrobry) , który 
słysząc o jego waleczno.4ci i szczęściu, ofiaro- 
wał mu swoj^ przyjaźń i cał^ prowincyę Jum- 
sk^, gdyby chciał wstrzymać się od pustoszenia 
jego królestwa. 

Palnatokko przyjął propozycy^ króla Bury- 
sława , i zbudował gród Jomsburg w otrzymanej 
odeń prowineyi. W porcie Jumskim, obwarowa- 
nyiA dokoła , mogło zmieścić się trzysta statków. 
Wstępu do portu broniła tama kamienna, opa- 
trzona kratfi żelazna i takfż bram^. 

Po ukoii^onej budowie grodu postanowił 
Tokko nadać prawa swojej osadzie, i zobowią- 
zał wszystkich mieszkańców do zaprzysiętenia 
następujficych przepisów. 

Nikt nie mógł być przyjętym do towarzy- 
stwa Jumskiego, kto miał lat mniej mt piętna- 
ście, lub więcej niż pięćdziesiąt. 

Nikt nie mógł dostfipić tego zaszczytu, kto 
nie miał odwagi stawić czoła przeciwnikowi 
równej siły i broni, albo nawet nieco mocniej- 
szemu od siebie. 

Kaiden miał obowi^tzek pomścić śmierć swjor 
jego spółtowarzysza , jakgdyby brata własc^fo. 
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Nie wolno było dawać najmniejszej przyczy- 
ny do waśni lub niezgody. 

Palnatokko miał być uwiadomionym pierwszy 
o wszystkiem, co się zdarzy nowego. 

Gdyby się okazało, iż który 2. fowarzysKÓw 
zabił ojca, brata lub stryja towarzysza innego, 
obowi^ek pomsty i nienawiści śmiertelnej nie miał 
miejsca w takim wypadku. Sprawa powinna była 
przedłożonfi być Palnatoce , i rozstrzygnięta jego 
wyrokiem. 

Dopóki Jomsburga, dopóty nie wolno było 
znajdować się w nim żadnej kobiecie. Wszyscy 
towarzysze Jumscy mieli żyć w bezżenności. 

Nikt nie mógł oddalać się z miejsca na dłu- 
żej jak niespełna trzy dni, nie uwiadomiwszy 
o tem Palnatokki. 

Odebrane nieprzyjaciołom łupy miały być 
wystawione na sprzedaż , a pieniądze rozdzielone 
w równe części między załogę. 

O ten równy podział zdobyczy szło najbar- 
dziej towarzystwu jumskiemu, zk^d nawet ci, 
którzy w porcie zostawali na straży, należeli 
w równej mierze do łupów, wziętych przez to- 
warzyszów na morzu (Yed. Simons. Untersuch. 
150). 
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Nie wolno było nikomu obrażać drugich żar- 
tami, albo używać w poswarku słów obelżywych. 

Prawa obywatelstwa jumskiego nie można 
było dostąpić majątkiem, pokrewieństwem albo 
przez profekcy^ przyjaciół; jedynie waleczność 
czyniła godnym tego zaszczytu. 

Go lata udawali sif lachowie Jumscy na wy- 
prawy po różnych morzach, i wsławili imię 
swoje u wszystkich Indów postronnych .... 

Jednego razu nadpłynęli do Jomsburga dwaj 
^^owie pewnego magnata Zelandzkiego , Sig. 
wald i Thorkill , z prośbf o przyjęcie do zwifizku. 
Przebrakowano przybyłych z nimi towarMyszów, 
i wykluczywszy pięćdziesięciu, przyjęto resztę. 
Sjgwald i Thorkill weszli do spółki . . . 

Nieco później zgłosili się z temsamem żfida- 
niem Boo i Sigward, a maj^c sławę doświad- 
czonycJi rycerzy , zostali przypuszczeni do iowa- 
rzyatwa, wraz z sześćdziesięciu zbrojnymi. Re- 
sztę odesłano jako niezdolnych. 

Około tego czasu słychać było wiele o synu 
Hakona imieniem Wagn, który tak wielki po- 
strach rzucał dokoła, iż wszyscy unikali jego 
spotkania. Nie miał jeszcze dwunastu lat , a już 
zabił trzech ludzi. Jego ojciec i wuj po matce, 
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nie mog^c znieść go w domu, dali mu dwa 
okręty i towarzyszów , z których żaden nie miał 
więcej nad lat dwadzieścia , ani mniej niż piętna- 
ście« Z tymi udał się Wagn do Jomsburga , chc^c 
amieszczonym być w związku, czego jednakże 
nie osi^gn^ł, z przyczyny zbyt młodych lat. 
Oprócz tego Boo, stryj jego, zarzucał mu nie- 
sforność charakteru. Wagn odpowiedział, iż prawa 
jnmskie nie doznaje żadnego przezeń uszczerbku , 
jeżeli wypełniać będzie wszystkie swoje obo- 
wi^ki równie dobrze jak ci , którym piętnaście 
lat już minęło. Poczem zwrócił się do Sigwalda i 
spytał , czy zezwala na jego przyjęcie do towoTMy- 
stwa. Sigwald odparł , że Wagn niczem się jeszcze 
nie wsławił. Natenczas młodzieniec zapropo- 
nował walkę na łodziach, pod warunkiem po- 
wrotu w strony rodzinne , gdyby został zwycię- 
żonym, lub otrzymania obywatelstwa w razie 
przeciwnym. Sigwald przyjfił wyzwanie, oki*ęty 
wypłynęły na morze , wszczęła się walka , statki 
Sigwaldowe miały już uledz, gdy rozkaz Palna- 
tokki położył koniec bojowi. Przyjęto Wagna 
z wielkiemi oklaskami. Po wpisaniu go w poczet 
obywateli, zaszła zupełna zmiana w jego po- 
stępkach. Obyczaje nowego towar%ys%a przybrała 
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charakter łagodności, a jego odwaga kwieciła 
przykładem całej załodze. 

We trzy lata później rozniemógł si^ Palna- 
tokko, i umarł, oddawszy pierwej dowództwo 
nad towar»y»twem Jumskiem Sigwaldowi, po-^ 
twierdzonemu w tej godności przez króla Bury- 
sława. Bfidźto niedbałoćć b§dź zła wola nowego 
naiSBelnika sprawiła , ii prawa jumskie były naj- 
przód dowolnie tłumaczone, następnie przekra- 
czane, nakoniec poszły całkiem w niepamięć. 
Wpuszczono tłumy kobiet do miasta, i popeł- 
niano wiele rzeczy wzbronionych, o których za 
czasów Palnatokki nikt ani pomyśleć nie śmiał. 

Burysław, król Wandalii, miał trzy córki, 
z których najstarsza nazywała się Astry da , druga 
Gunilda. Trzecia Geila była zaślubiona z Olafem , 
synem Trygona. 

Roztropność i piękność Astrydy uczyniły j^ 
przedmiotem powszechnej czci. Sigwald zgłosił 
się o jej rękę, grożfic królowi Burysławowi 
opuścić z całem łowar»ystwem Jumskiem gra- 
nice państwa, gdyby się nie stało zadość jego 
życzeniu. 

Po niejakim czasie zeszedł ze świata Strut- 
harald. Król Swen wyprawił mu świetna stypę , 
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i zaprosił na ni^ obudwóch synów, Sigwalda i 
Thorkilla. . 

Król zaproponował godn^ bohaterów rozmo- 
wę, którejby ani niszczyciel wszystkiego, czas, 
ani starożytność zazdrosna, nie mogły podaó 
w niepamięć. ^Daj przykład królu!'' — rzekł 8ig- 
wald — i^i uczyń ślub rycerski, głośny po wszystkie 
czasy potomne. My zastosujemy się do ciebie.'' — 
y Dobrze I" — odpowiedział król Swen. — ,^ Ślubuję 
wygnać Angielskiego króla Eteireda w przecictgu 
trzech lat z całej Anglii, i połączyć jego pań- 
stwa z mojemi. '^ — „A ja" — ozwał się Sigwald — 
yślubuję postąpić w tenżesam sposób z Hakonem , 
rz^dcfi Norwegii." 

Nazajutrz rano , gdy noc wytrzeźwiła głowy 
z szałów biesiady, zapytała Astryda swego męża 
Sigwalda , czy sobie przypomina , jaki ślub uczy- 
nił wczoraj przy uczcie. Na jego odpowiedź 
zaprzeczajcie^ oznajmiła mu córka Burysława 
treść jego mowy wczorajszej , i kazała mu pro- 
sić króla Swena o pomoc w wyprawie ślubowa- 
nej. ^Król Swen" — rzekła Astryda — „nie będzie 
stawiał trudności , ponieważ ma nadzieję , iż pa- 
dniesz ofiara przedsięwzięcia. Godzi się przecież 
dopełnić ślubu , jeśli nie chcesz okryć się hańb^ , 
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której całetn życiem poźniejszem zmazać nie 
zdołasz/^ 

Sigwald usłuchał rady Aslrydy, i otrzymał 
od króla Swena 60 slatków, które miały wy- 
płynąć pod koniec godów. Stało się jak ułożono, 
a po skończonej stypie wyruszyli wszyscy to- 
war%ys%e Jumscy w 70 żagli ku wybrzeżom 
Norwegii , che^c zaskoczyć niejspodzianie Hakona , 
i nie dać mu czasu do zebrania wojsk swoich. 

Wszakże wypadło inaczej niż mniemano. 
Hakon wystąpił ze znaczna armi^ naprzeciw nie- 
przyjaciołom. Przyszło do krwawej bitwy , w któ- 
rej najeźdźcy ulegli. 

Naczelnik towarzyszów Jumskich, Sigwald, 
pierzchnął, daj^e hasło do powszechnej rozsypki. 
Gzem oburzony Wagn porwał włócznię , i cisnął 
j^ za Sigwaldem, lecz już go nie dosięgn^ł. 

Wraz z Sigwaldem umknęli Thorkill i Sig- 
ward, uprowadzajcie z sob^ 20 statków. 

Tymczasem nadeszła noc. Wodzowie Nor- 
wejscy rozstawili straże , aby nie dozwolić ucieczki 
reszcie okrętów Jumskich, i wysiedli na l^d. 
Wagn i Biorn Bretońcżyk chwycili się jednego 
ze swoich masztów , i usiłowaU dopłynąć na nim 
do brzegu. Za ich przykładem poszli wszyscy 
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9pałtowar%ys%e Jumscy, którzy pozostali przy 
iyciu, w liczbie ośmiiidziesicciu. Fale zaniosły 
wszystkich ku jednej ze skał nadbrzeżnych , która 
zdawała się należeć już do I^du^ hibo jeszcze 
była oddalona od niego. Tam dwudziestu zpo- 
między nich umarło ze swoich ran, a reszta 
została wzięta w niewolę, i skazana na śmierć. 

Wyprowadzono pojmanych towarzyszów Jum- 
skich na plac tracenia. Słynęła wówczas po 
wszystkich stronach sąsiednich bezprzykładna od- 
waga tych korsarzy na widok śmierci. Jeden 
z wodzów Norwejskich, imieniem Leir, który 
miał dopełnić na nich wyroku, zamierzył spró- 
bować, czy zasługuje w istocie na tę sławę. 

Rozpoczęto exekucyę od trzech towarzyszów ^ 
którym żołnierze norwejscy uwiązali kije w dłu- 
gie włosy trefione , aby nie mogh' uniknąć ciosu , 
schylając głowę. Natychmiast Leir ści^ł wszyst- 
kich trzech z kolei , i obróciwszy się do swego 
księcia Hakona, rzekł mu: ,^ Powiadają, iż ścięcie 
trzech ludzi wstrząsa ścinajftcego do głębi duszy, 
i czyni go bojaźliwym. Gzy widzisz we mnie 
coś podobnego t?" NacoHakon: ,; Nie postrzegani 
bojaźni, ale pobladłeś nieco, a to nie dobrze 
wróży o dalszych cięciach/^ 
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CSewartęgcr capytał Leir, jakiem okiem pa- 
inj na oczekuj^cf go śmierć? — ^Nienstraszo- 
Dem!' — odpowiedział towar%ys% Jumski ^Nie 
umarlże i mój ojciec ? Umrę jak on. * Leir ści^ł 
mu natychmiast głow^ 

Pifity odrzekł oa tosamo pytanie, iż mu- 
siałby niepomnym być praw Palnatokki, gdyby 
miał lękać się śmierci. W tejże chwili utracił 
^cie. 

Szósty odpowiedział, iż śmierć chwalebna 
była zawsze przedmiotem jego życzeń, którego 
dostąpiwszy, oddaje chętnie głowę swoj^ pod 
miecz. Tu poniósł cios śmiertelny. 

ySmierć^ — odparł siódmy — Jest mi droż- 
sza nad życie. Nie daj mi czekać na nifi zbyt 
długo. Pozwól mi jednak trzymać nóż w jednej 
ręce* Moi spół towar %ys%e Jumscy rozprawiali 
niegdyś ze sob§, czy głowa odcięta od tułowu, 
zachowuje myśl jak^. Jeśli to ma być prawdfi, 
tedy rzi|cę nóż ten zdała od siebie; w razie 
przeciwnym, wypadnie mi z ręki na ziemię. "* 
Nastąpił cios, a nóż upadł na ziemię. 

Ósmy oświadczył, że i on poczytywa życie 
za rzecz godnf pogardy, jak to uczynili jego 
tpółi(noar»y9»e. ,,Mam przecież prośbę do de- 
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bie' — rzeki do Łeira — » zetnij mi głowf od 
przodu 9 i przypatruj się dobrze ^ czy zmarszczę 
brwi/ Leir postąpił podług jego życzenia, a 
nieulękniony tQwar%ysM zginftł bez najmniejszego 
znaku bojaźni. 

Dziewictty miał dziwnie pięknie utrefione kę- 
dziory. Wspomniawszy o stałości, z jak^ chce 
umrzeć, rzekł: , Jarosze jedynie oto, aby żaden 
z prostych żołnierzów straży nie śmiał dotknąć 
się mnie; lecz aby owszem któryś z najwale- 
czniejszych Norwejczyków prowadził mię na 
stracenie , i podtrzymywał oburącz moje włosy , 
nie daj^c im splamić się krwift i pyłem/' Stało 
się zadość jego żądaniu , a jeden z przybocznych 
dworzan Hakona odebrał rozkaz podtrzymywać 
mu głowę. W chwili spadania miecza umkn^ 
towar%ys% głowy, a Leir odciął rękę dworza- 
ninowi trzymającemu włosy* Miał ten młody 
junak lat ośmnaście, i był synem Boona. Syn 
Hakona zaniósł prośbę o obdarowanie go życiem 
i z niemałym trudem osi^gn^ł skutek. 

Dziesiąty oznajmił , iż z radością nadstawiłby 
kark ciosowi, gdyby pierwej spełnić mógł ślub 
uczyniony. Zapytano go, jak mu na imię, i do 
czego się zobowiązało ^Nazywam się Wagn^ — 
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odpowiedział — ^i poprzjsi^łem zDiewolie sobie 
córkę Leira/ — ,rNie spełnisz ślubu !^ — oz wał 
sif Leir, i podniósł miecz do ciosu: lecz Biorn 
Bretończyk potroił Wagiia, który jedną nogę 
miał woln^, drugą zaś uwi^zan^ powrozem. 
Tracony padł na ziemię , a miecz Leira przeciął 
powróz, i wyleciał mu z ręki. Wagn zerwał 
się cofirędzej, i pochwyciwszy żelazo, ugodził 
niem Leira. Za tak szczęśliwa sprawkę darowano 
mu życie , lecz Wagn oświadczył , iż tylko w tym 
razie przyjmuje łaskę , jeśli oraz wszyscy niestra- 
ceni jeszcze spół towarzysze Jumscy pozostaną 
przy życiu. Syn Hakona przyrzekł mu to, i po 
długich prośbach przebłagał ojca. 

W niejakim czasie po tych wypadkach ożenił 
się Wagn w istocie z córk^ Leira, otrzymał 
wspaniałe dary, i wrócił. na wyspę Fionię, któr^ 
rządził długo i sławnie. Obaj bracia Thorkill i 
Sigwald odznaczyli się podobnież rządami wyspy 
Zelandyi. 

Od czasu tej wojny nie odzyskało już miasto 
Jomsburg swojej dawnej świetności. Ten sławny 
niegdyś przybytek wojowników stał się miejscem 
dla kupców, dopóki jeszcze panował król Bu- 
ry sław " 
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Vin. Łachy Kannta W. 

Szczęśliwiej od Sigwalda dopełnił ślubu swego 
król SweD. W r. 1013 uległa Anglia Etelredowa 
orężowi jego towar%ys%ów rycerskich. Teraz 
Dania, Anglia, Norwegia, stanowiły jedno wiel- 
kie państwo norinańskie. Władający nieni Swen 
miał za sob^ córkę Piastów' Sigr id e , owdowiała 
po Eryku królowę szwedzkc^, siostrę Bolesława 
Chrobrego. Tuż w kilka miesięcy później umarł 
zdobywca Anglii, zostawiwszy z Polki dwóch 
synów, Haralda i Kanuta. Pierwszy obi^ł ojczy- 
stft Danię , drugi rządzić miał Anglia. Nie widząc 
się jednak dość bezpiecznym w nowej spuściznie , 
udał się Kanut najprzód do braterskiego udziału 
w Danii , aby się dostatecznem otoczyć wojskiem. 
Zebrawszy je w krótkim czasie, powrócił do 
Anglii i wszczął wojnę z dawnym domem kró- 
lewskim. Prawie w jednym i tymsamym czasie 
wuj Bolesław Chrobry opanował państwo Kijow- 
skie, a siostrzeniec Kanut zdobył północna An- 
glię. Śmierć przeciwnika Edmunda poddała mu 
w roku 1017 resztę królestwa. Jako pan całej 
Anglii zasłynął Kanut W. na cał^ północ z potęgi 
i modrości. Wszyscy dziejopisowie uznaje go 



\ 
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jednym z najpierwszych monarchów swojego czasu. 
Jedynem w dziejach zdarzeniem, był on oraz 
zdobywca i dobroczyńca swojego państwa. Tro- 
skliwość o dolę podbitego narodu nabawiła go 
u butnych łowar%y9%ów normańskich szyderskie- 
go przydomku króla chłopów (Lappenberg I. 
463. Bauernkónig) , a jednoczesna staranność o 
dostateczna na każdjr wypadek potęgę zbrojna, 
utrzymywała cicigle ogromne towarzystwo ry- 
cerskie , — jedno z najciekawszych zjawisk tego 
rodzaju. 

Pierwsza osobliwościfi towarzystwa Kanuto- 
wego była liczba niezwykła. Służyło w ten sposób 
pod rozkazami Kanuta do 6000 rycerzy , towarzy- 
szy. Podobnie jak owi u Jornanda Widiwarowie 
przy ujściu Wisły, »z różnych zgromadzeni na- 
rodów, ex varus nationibms aggregati* — jak 
wcseśniejsi od nich AUemannowie , również ^ zle- 
wek różnych narodów,. convenae e nationibus 
wtriis colłecti* —tak i Lachowie Kanuta należeli 
także do różnych narodów i języków , byli zbio- 
rowiskiem awanturniczego ochotnictwa ze wszyst- 
kich stron, y Widziano tam' — jak Saxo Gramm. 
opowiada — » najniesforniejsza mieszaninę ludów , 
narzecsy i umysłów, ąuos cum rex natiome, 



— 57 — 

Ungm»y ingenUs quam maxime dissidentes ani- 
madrerłeret/ Zoajdowal] się pomiędzy nimi możni 
królewice słowiańscy i północni, jak np. ów 
Gotszalk Obotrycki, i synowie domów ubogich, 
nieprzegrodzeni żadn^ różnica sianu. Będ^c zaś 
zupełnie równymi pomiędzy sob^, poczytywah* 
aę łowarMysMe Kanuta nawet za równych potę- 
żnemu panu swojemu , jak tego uderzający ujrzymy 
przykład. Go do usług obowiązkowych, zwła- 
szcza około koni , nie była żadna zbyt lichft lub 
prostacz^ — sami rycerze prowadzili rumaki swoje 
do wody i dawali im obrok — lecz co do kar, 
wystarczały najsubtelniejsze. Niższe miejsce u 
stołu wspólnej biesiady, przy której rycerstwo 
zasiadało według starszeństwa służby lub za- 
sług — rzucenie kości na winowajcę ~ uchodziły 
za dostateczna pokutę. Ubliżenie słowem koledze 
poci^ało za sob^ karę surowa — uderzenie szło 
na równi ze zdrada kraju. Obowiązywali się 
towar%ys%e Kanuta do tak honorowego stosunku 
służby i koleżeństwa tylko na przeciąg jednego 
roku, a w domiar swobody i zaszczytu stawali 
tylko przed własnym s^dem , złożonym z starszych 
kolegów, i mającym prawo powołać samego 

króla przed swój trybunał. Zresztą żyło całe 

8 
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towarzystwo w kilku pomniejszych zborach , nor- 
mańskim wyrazem wiecach, tj. 8veit albo veit, 
i nazywało się wither-lag, tj. w ogólności towa- 
rzystwo, od nie dość zrozumiałego a zt^d rozmai- 
cie tłumaczonego wyrazu wither — i słowa lag, 
lach towarzystwo. Każdy zaś pojedynczy członek 
tej wielkiej spółki, czyli jej własnym wyrazem 
mówiąc — tej wielkiej ^konfederacyi" (Langeb. 
III. 159. antiąuae confoederationis jura) miał 
urzci^wy tytuł wither -lag -man , w skróceniu 
lag-man, w codziennem używaniu lag, lach, 
towarzysz. 

Byłoto więc coś wcale różnego od dzisiej- 
szej organizacyi wojskowej — coś nader podo- 
bnego do owej rzeszy junaków Jumskich. Jak 
ci ostatni od Palnatokki, tak towarzysze Kanuta 
otrzymali od tegoż króla osobne prawo, tak 
zwane wither- lags-retGzyli Jus castrense, prawo 

■ 

grodzkie króla Kanuta, dochowane podziśdzień 
w texcie o sto kilkadziesiąt lat później spisanym. 
Dla bliższego obeznania się z spółczesnymi Bole- 
sławowi Chrobremu lachami jego siostrzeńca 
Kanuta przytoczymy kilka rozporządzeń tej pa- 
miętnej ustawy „konfederackiej.* W całości znaj- 
duje Mf ona w Langebeka Zbiorze pisarsów 
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duńskich III. 139 — 164; mniejszy wyciąg bierze- 
my z Dahlmana Historyi duńskiej I. 146 — 154. 

f, Były w używaniu kary następujące: 

pośledniejsze miejsce u stołu, kara pieniężna, 
proste wykluczenie z towarzystwa, wreście wy- 
gnanie 2 kraju i konfiskata majątku. 

Każdy towar%ys% siedział u stołu według 
lat służby; jeśli się więc zdarzyło, iż który 
z kolegów przyszedł za pożno , a był powstrzy- 
many pełnieniem obowiązków, tedy musieli bie- 
siadnicy zrobić mu miejsce. Mianowicie ten 
który zwyczajnie siedział tuż po nim , winien był 
posunąć się nieco niżej, tożsamo jego dalsi sft- 
siedzi, a gdy ostatniemu zabrakło miejsca, 
przyszło mu wstać od stołu. W razie nieposu- 
nięcia się lub niews tania mógł pokrzywdzony 
zanieść skargę przed trybunał kolegów, gdzie 
po wysłuchaniu dwóch świadków, stwierdzają- 
cych zeznanie swoje przysięga na relikwie, za- 
padała kara wypchnięcia z towarzystwa. Przez 
trzy razy następne wolno było królowi złagoiblć 
wyrok kolegów, i skazać winowajcę na utratę 
dotychczasowego miejsca u stołu, sadowiąc go 
o jedno miejsce niżej. Czwartego razu mógł wy- 
stępca pozostać w sali, lecz nie śmiał zasiąść 
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do jednego stołu z towarzyszami , którzy nie 
przypuszczali go wtedy do kotła i kr^ż^cego 
w koło puharu, i mieli owszem prawo rzucać 
nań bezkarnie kośćmi ogryzionemi. A chociażby 
go sam król posadził natenczas koło siebie , nikt 
nie poczytywał go więcej za towarzysza; wyrok 
kolegów wykluczał go nieodwołalnie ze spółki. 

Takiemże niższem miejscem karano także 
obelżywe słowa przeciwko towarzyszom, swa- 
wolne oblanie piwem , tudzież pomniejsze wykro- 
czenia służbowe. 

Część towarzyszów Kanuta służyła konno. 
W czasach kiedy nieznano jeszcze giermków i 
paziów^ pomagali sobie towarzysze nawzajem. 
Piechotnic^ mieli z kolei służbę około koni, 
jeźdźcy w^n^iczali się w prowadzeniu rumaków 
do wody itp. Kto w takim razie na koniu swego 
towarzysza jechał do wodopoju i nazad — kto przy 
dawaniu obroku rzucił za drabinę trzy wiązki owsa 
w ten sposób, iż cudzemu koniowi dostały się 
sMfie źdźbła , własnemu zaś same kłosy — kto 
wjeżdżając w wodę zamącił j^ dla reszty towa- 
rzyszów — ten bywał na niższe skazany miejsce. 
Jeśli zaś któryś z kolegów zasnuł tak głęboko 
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na straży ^ iż można było zabrać mu suknie i 
broń, tedy musiał zapłacić kar^. 

Z oskarżenia o pokrzywdzenie cielesne można 
się było oczyścić przysięgli trzech towarzyszów , 
jako rzecz się stała niechcficy. W braku świad- 
ków na korzyść oskarżonego i dowodów sta- 
nowczych na korzyść strony przeciwnej musiał 
obżałowany zapłacić zwyczajna winę pieniężnęi. 
Wymówka niewiadomościfi , iż pokrzywdzony na- 
leży do towarzystwa, nie miała żadnej wagi. 
Wszelkie zaś świadome targnięcie się na kolegę 
orężem, pięścią, lub wcale kijem, było niepo- 
dobnem do przejednania. Skoro zabrakło świad- 
ków uniewinniających, ponosił występca nieod- 
zownie karę wygnania z dworu i wszystkich 
krajów króla Kanuta, a każdy spotykający go 
w drodze łach winien był uderzyć na niego 
z orężem w ręku , jeśh* nie chciał utracić czci...." 

Słysząc o powyższych zwyczajach stołowych , 
przypominamy sobie pomimowolnie owe mnogie 
stoły u dworu Bolesława Chrobrego, przy któ- 
rych podobnież zasiadały codziennie tłumy ryce- 
rzów, krajowców i (^ gości" zagranicznych. Sia- 
dywali przy nich owszem niekiedy sami tawO' 
r%y«%e Kanuta, który niejednokrotnie bawił na 
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dworze swego wuja Chrobrego , zjechawszy tam 
mianowicie około r. 1016 po matkę owdowiała 
(Langeb. IL 477), i sprowadziwszy zapewne 
niemały poczet towar%ys%ów w swoim orszaku. 
Ujrzeli się wówczas lachowie angielscy i polscy 
wielce podobnymi do siebie. Jeśli bowiem o na- 

■ 

szych Ltechiłach napisano w kronice Bogufała, 
iż byli sobie równymi we wszystkiem braćmi, 
Lechitae tamąuam fratres, tedy jeszcze bardziej 
stosuje się to do lachów Kanutowycb. U tych 
sam potężny monarcha Anglii, Danii, Norwegii, 
był tylko równym całemu towarzystwu kolega, 
najpierwszym bratem pomiędzy braćmi. Okazało 
się to mianowicie w zdarzeniu następuj^cem. 

^W czasie spokojnego pobytu w Anglii^' — 
opowiada Historya grodzkich praw Kanutowycb 
(Łangeb. III. 150) — „zabił król Kanut w gniewie 
jednego ze swoich łowar»y8»ów. Na co wszyst- 
ka społeczność rycerska, najwyższfi uniesiona 
zniewaga, porwała się zewsząd do broni. Gdy 
zaś stanęła pewność , iż zabity kolega z królew- 
skiej zginał ręki, zaczęto naradzać się wpełnem 
zebraniu, jakby postfipić należało. Zachodziła 
bowiem różnica w zdaniach, czy dla niezwy- 
esajności występku ma król ukarany być śmiercią , 
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casy też wypada mu przebaczyć. W razie śmier- 
telnego wyroku przeciw królowi musieliby wszy- 
scy jako ludzie bez głowy i naczelnika ustąpić 
w rozsypce z kraju cudzego ; gdyby zaś okazano 
pobłażliwość dla dostojności królewskiej, tedy 
przykład bezkarnego zgwałcenia ustaw dałby 
innym zachętę do bezprawiów. Zaczem podobało 
się całemu towarzystwu, aby król uklęknął na 
poduszce przed zgromadzeniem , i oczekiwał w ten 
sposób kary lub przebaczenia. Go gdy się stało 
w istocie, podnieśli króla z ziemi, i oznajmili 
mu łaskę. Zarazem uchwalono głosami jedno- 
myślnemi, aby tego rodzaju pobłażliwość nigdy 
się więcej nie powtarzała, lecz aby winowajca 
bez żadnego względu b^dżto gardłem tak nie- 
słycllknft zbrodnię przypłacił, b^dź od wszel- 
kiej czci odsądzony, jako wygnaniec z kraju 
uchodził/ 

Działo się to za czasów chrześcijaństwa , za 
króla rozmiłowanego pobożnie w obrzędach nowej 
wiary a temsamem przeciwnego zwyczajom sta- 
ropogańskim. 

W czasach przedchrześcijańskich miała insty- 
tucya towarzyskości rycerskiej nieskończenie 
większa wagę w historyi. 
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Poznawszy kilka najbardziej uderzających jej 
zjawisk, zastanówmy się teraz w ogólności nad 
jej historycznemi rezaltatami — nad ogromem wo- 
jennych przedsięwzięć lachów północnych. 

Q. Bezultaty. 

Towarzysze Kanuta byli zaprawdę godnymi 
równać się krióiom — równać się samemu Kanu- 
towi W. 

Cokolwiek bowiem wielkiego stało się w dzie- 
jach północnych , winne to one swoim towarzy- 
stwom rycerskim. 

Porównywaj^c niewielka objętość 1 szczupła 
ludność Skandynawii z. ogromem podejmowanych 
z niej wypraw zdobywczych , ledwie można zro- 
zumieć, jakim sposobem tak wielkie rezilliaty 
dały się osifignfić tak małemi środkami. Dopiero 
należyte ocenienie instytucyi towarzystw — na- 
leżyty wzgląd na bezprzykładna sprężystość, 
energię i wytrwałość działania, jak§ łachom 
północnym nadawała w obec niesfornej i bez- 
bronnej gawiedzi ziem napadniętych braterska 
organizacya ich spółek, tłumacza te dziwy he- 
roizmu, któremi nieludna Skandynawia tak prze- 
ważnie zapisała swojfi pamięć w historyi. 



Jedynież opisana tu instyfucya starogermań- 
ska, umodyfikowana na północy przewaga ży- 
wiołu gminowładnego, zamieniająca każd^ bandę 
normańsk^ w straszna całemu napadni{;temu lu- 
dowi polęgf nieprzyjacielska, dozwoliła (powla- 
rzamy) pustynnym stronom normańskim zadziwić 
świat ogromem swoich wypraw zdobywczych. 

Północnito lachowie czyli skandynawscy to- 
wursysse wojenni , skandynawscy współbracia 
ślubni, skandynawskie towarzystwa i braterstwa 
wojenne dokazywały owych cudów odwagi, zu- 
chwalstwa , przebiegłości , fortelów , któremi 
zdumiewają dzieje noniiańskie. Północnito lacho- 
wie uczynili półwysep skandynawski ow^ rodzi- 
cielka narodów, vagina genttum, officina na- 
tionuni — owem roiskiem tysiąca a tysiąca wp- 
drownych , zdobywczych band , wychodz^icych 
z północy na wszystkie strony świata , aby wszyst- 
kie osiedlić sob^ i opanować. 

Nie rozumiąc tego cząstkowego w małych , 
zbrojnych garstkacłi wychodzenia ludności północ- 
nej w świat — mniemając opisywane w kronikach 
migracye różnych normańskich drużyn jednorazo- 
wem wychodźtwem wielkich, zturmowaiłych Ju£ 
ludów — a widząc takie wielkie narodowe wylewy 
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niezgodnemi z natur^i pustej północy — woleli 
niektórzy uczeni (Grimm Spr. 306) zadać fałsz 
kronikarzom, i w miejsce ich poważnego lecz 
fałszywie zrozumianego świadectwa postawili 
próżne uroszczenia swojej krytyki. Tymczasem 
owe migracye Gotów, Gepidów, Łongobardów, 
Wandalów i Herulów północnych nie były wy- 
chodżtwem wielkich narodów, lecz małych, ko- 
lejfi po sobie nast^puj^tcych towarzystw zbroj- 
ir^ch — te towarzystwa wychodźcze urastały 
dopiero w drodze, z czasem, po zwyci^zkiem 
zniewoleniu sobie różnych innych tłumów rucho- 
mych , w wielka armi^ zdoby wczfi , maj^c^ pozór 
a niekiedy nawet istotna potęgę całkowitego 
narodu — te nowo powstałe narody miały wszel- 
ka słuszność wywodzić swój początek z północy , 
a północ skandynawska zasługiwała sobie w ten 
sposób rzeczywiście na ow§ sławę » rodzicielstwa 
narodów^ — ^pracowni ludów* — » drugiego świata 
oUnr orbis" — jak j^ nazywajfi Jornandes w wieku 
YI i Adam Bremeński w XI. 

Boć aż do czasów Aidama z Bremy, tj. aż 
po Mtalenie się chrześcijaństwa w wieku XI, 
billi Skandynawia w istocie jakoby jedną wielką 
ihruDf rojów rycerskich , z której razporaz w róż- 
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nych kierunkach świata wypadają zbrojne tłusz- 
cze zdobywców. 

Dla okazania tej najeźdźczej roli Normanów 
w historyi uniwersalnej — dla uzupełnienia poda- 
nej tu charakterystyki lachów północnych jak- 
najpobietniejszem wyliczeniem ich wielkich czy- " 
nów wojennych ^— skreślimy krótki przeglfid nąj- 
główniejszych wypraw normańskich do wszyst- 
kich brzegów świata, obejmując nazwfi ,^Normani^ 
jak zwykle Szwedów, Norwejczyków i Danów 
wraz z staroiytnem Sasoiistwem zaelbiańskiem 
(Schlozer Nord. Gesch. 607) — i zaczynajcie od 
początku nowożytnej historyi*). 



*) Zwyczajnie liczą się napady Dormańskie dopierp od 
wieku IX. Tymczasem wiek IX był tylko porę najszer- 
szego rozpasania się Skandynawców. Początek ich łu- 
pieży sięga daleko wyżej. Przytoczone w texcie przy* 
kłady z wieka Y, VI i YIII są niezaprzeczonym tego 
dowodem. Że o wcześniejszych napadach normańskich 
daleko mniej wiadomo w historyi niż o późniejszych, 
jest nie tyle winą Normanów ile raczej dziejopisirstwa 
owych stóleci. Wieki VI, VII i VIII były wiekami naj- 
większej ciemnoty literackiej w Eoropie. Z wyjątkiem 
Grzegorza Tarońskiego, zaledwie kilku poślednich pi- 
sarzy podaje skąpe wiadomości o tamtoczesnych dzie- 
jach Franeyi i Anglii; co się zaś działo po obudwóch 
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W połowie wieku V założyli* Normani duń- 
scy , tj. starożytni Saso wie , Anglowie i Julowie 
czyli Gotowie z ochotnikami wszystkich luddw 
uormańskich , rzesza państw anglosaskich w Bry- 
tanii, które później w jedn^ monarchię Angiel- 
skft połączone , stały się dla całej Europy środ- 
kowej szkołfi oświaty chrześcijańskiej. 

Około r. 516 zapisana jest w kronice Grze- 
gorza Turońskiego wielka wyprawa Danów ku 
brzegom frankskim, pomszczona klęskfi najeźdź- 
ców i śmiercią ich króla Hygelaka, inaczej Go- 
tilacha (Leo Berno. S). 

Kroniki południowo - słowiańskie (Schwandt. 
III. 476. 541) donoszą o przeprawianiu się od- 
działów skandynawskich w wieku YI przez Kar- 
paty i Dunaj ku stronom adryatyckiem. 

Z końcem wieku YIII uderzyła w Anglię nowa 
fala Normaństwa , fala napadów duńskich , trwa- 
jficych przez cały wiek IX i X, zakończonych 



stronach Bałtyku, tego nie opowiada żaden kronikarz, 
których wcale nie miały te okoHce. Nie dziw tedy, ie 
tak mało słychać o Normanach przed stóleciem IX, 
lubo i to co juł wiemy o nich z tych czasów, nie 
pozwala wątpić o ich częstych wagonach — zwłaszcza 
po wybrzeżach pobliższych. 
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ziipełnem podbiciem Anglii przez Danów i połfi- 
czeniem jej z Skandynawifu 

Z poczfitkieni stólecia IX zaczęli Nonnani 
najeżdżać wybrzeża Niemiec i Francyi, i opano- 
wali tam szerokie ziemie nadmorskie, mianowi- 
cie fryzyjskie, niderlandzkie, Normandy^, urz^- 
dzon§ pod ich wodzem Rollonem jako osobne 
księstwo normańskie. 

W połowie tegoż wieku założyli Waregowie 
normańscy W. księstwo Ruskie nad Dnieprem. 

Około tego samego czasu inne roje normań- 
skie zajęły pobrzeża i wyspy szkockie, opano- 
wały znaczna część Irlandyi, i założyły tam 
osobne państwo normańskie, które przetrwało 
do wieku XI. 

Inne roje odkryły podbiegunowa Islandyę, 
zapłynęły do dalekiej Grenlandyi, i obeznały się 
dokładnie z północna Amerykfi, odkryta przez 
nie w ten sposób na 490 do SOO lat przed 
Kolumbem. 

Inne roje szturmowały tymczasem do brzegów 
akwitańskich , hiszpańskich, portugalskich, ital- 
skich, afrykańskich — szerzfic wszędzie pożogi i 
rozboje , roznosząc wszędzie postrach swego pół- 
nocnego imienia. 
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Inne łupieżyły po brzegach Finlaudyi, Kur- 
landyi i Estonii , które jak w opisie życia sw. 
Ansgara s^ widownia walki Szwedów i Danów , 
tak przez wiele wieków następnych zostawały pod 
bezpośredniem zwierzchnictwem skandynawskiem. 

Inne cisn^y się b^dźto l^dem wzdłuż Dnie- 
pru^ b^dźto morzem dokoła Europy do stolicy 
cesarzów Greckich i sługiwały tam w osobnym 
korpusie skandynawskim, stanowiącym przybo- 
czna gwardyc Cesarskfi. 

Inne dożyły dalej na wschód , i według arab- 
skich doniesień u D'Ohssona grasowały w wie- 
ku X po wybrzeżach kaspijskich. 

Inne wreście opanowały w wieku XI pobrzeża 
Italii południowej , i założyły tam osobne księstwo 
normańskie, późniejsze królestwo Neapolu i Sycyh'i. 

Wszystkie z tych politycznych fundacyj skan- 
dynawskich owe księstwa i królestwa Angielskie , 
Ruskie, Irlandzkie, Normandzkie, Neapolitańskie 
itd. , odznaczały się osobliwszym talentem swoich 
założycieli, nierównie większych głow^, fortel- 
nościf,, przemysłem niż pięścią i zuchwalstwem 
rycerskiem. 

Pod tym względem Normani , jedyni w swoim 
rodzaju organizatorowie krajów zdobytych, twórcy 
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niezmiernie bogatej literatury historyczno-poetycz- 
nej, sfi równie wielkimi w krainie ducha jak 
w świecie materyalnych podbojów. (Ob. fragment 
I przy końcu Do charakterystyki Normanów). 

Oręż normański zawojował tysiące krajów , 
a zwyczaje wladn^cych niemi zwycięzców stały 
się przykładem narodoi^ oświeceńszym , weszły 
w modę u wszystkich ludów rycerskich. 

Owe średniowieczne zwyczaje dalekich wy- 
praw wojennych ^ dalekich wędrówek religijnych , 
coraz tłumniejszych pielgrzymek zbrojnych, kru- 
cyat do ziemi Św., szwaleryi błędnej, nawet 
wiele urządzeń feudalnych — wszystko to upo- 
wszechniło się w Europie głównie za wpływem 
Normanów. 

Nastąpiło to wszakże dopiero po ich mate- 
ryalnem ugruntowaniu się w ziemiach zdobytych , 
po długich wiekach łupieży i zaborów. 

Nim obyczaje i instytucye normańskie zhoł- 
dowały sobie szlachtę zachodniej Europy, modliły 
się wprzódy przez siedm stóleci, od wieku Y 
po XI, wszystkie ludy struchlałe: A furorę 
Normannorum lU^era nos Domine! Od napadów 
normańskich wybaw nas Panie! 

Wtedy od północnych kończyn Bałtyku aż 
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po dećninc gibraltarsk^ , i po bosporskęt , wzdłuż 
wszystkich brzegów fińskich , estońskich , nie- 
mieckich , angielskich , szkockich , irlandzkich , 
frąncuzkich , hiszpańskich , portugalskich , nie było 
kraju żadnego, któryby uniknął napadów i pod- 
boju Normanów*). 

Służyły im do iegQ mianowicie wszystkie 
rzeki większe i mniejsze , których ujściami ci 
korsarze przedzierali się na swoich małych 
łodziach z morza w gł^b krajów , płynch* w naj- 
ustronniejsze wnętrza prowincyj. Takim sposobem 

*) Go za różnica między tak szeroko rozpostartą niegdyś 
potęgą a dzisiejszą szczupłością granic i wpływów 
skandynawskich! Różnica ta jednakże powoli się usta- 
lała. Pierwotna potęga nie od razu do dzisiejszej skro- 
mności spadła^ Jeszcze w wiekach XVII i XVUI panowali 
Skandynawcy w różnych prowincyaeh na południowych 
] wschodnich brzegach Bałtyku, a Gustaw Adolf w Niem- 
czech , Karol Gustaw w Polsce i Karol Xn w Rossyi , 
po dawnych kroczyli torach, dobijając się znaczenia i 
posiadłości nad Elbą, Wisłą i Newą. W wiekach da- 
wniejszych jeszcze szerzej bujał umysł i oręż skandy- 
nawski. «KŁo poetę chce zrozumieć*" — opiewa znana 
zwrotka — ^niech w poety idzie kraje.'' — Z większą 
jeszcze słusznością możnaby powiedzieć: ^Kto z nas 
przeszłość chce zrozumieć, niech w przeszłości idzie 
kraje — niech zapomni świat diisiejsa^y.'' 



— 73 — 

stały się Dżwina i Dniepr na wschodzie, Elba 
z Renem i Skaldy w Niemczech , Sekwana z Li- 
gerfi i -Garon^ we Francyi, rzeki hiszpańskie 
w półwyspie Pirenejskim, rzeki angielskie , 
szkockie , irlandzkie na wyspach W. Brytanii , 
codziennym gościńcem napadów skandynawskich. 

„Wszystkie rzeki, w^szystkie ujścia , wszyst- 
kie porty ^^ — lamentuje dawne roczniki frankskie 
i powtarzają za niemi dzisiejsi opisywacze czy- 
nów normańskich jak Depping, Kruse, Munch, 
Mooyer, Lautenschlager itd. — f,były w mocy 
Normanów , trzymających przez to klucze wszys^ 
kich krajów w swym ręku/' 

W takiem zaś nieprzerwanem paśmie nad- 
morskich ziem od Dżwiny, aż po Hiszpanię, 
wojowanych przez kilka wieków orężem skan- 
dynawskim , miałżeby tylko kraj jeden , miałożby 
tylko jedno słowiańskie Pomorze między Wisł^ 
i Odr^, iijść napadów normańskich? 

W takim nieprzerwanym szeregu rzek od 
Dżwiny aż po Hiszpanię, noszących na swoim 
grzbiecie czółna i statki skandynawskie , miałyżby 
tylko dwie rzeki, tylko Wisła i Odra, nie do- 
znać wioseł normańskich? 

Jest to rzeczft wcale nieprawdopodobna i 

10 
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okazuje się tein trudniejsza do uwierzenia, gdy 
zważymy okoliczności następujc^ee. 

Słowiańskie Pomorze ze swemi wiJrkiemi 
rzekami Wisł^ i Odr^ leżało tuż pod bokiem 
Skandynawii , bliżej niż . którykolwiek z owych 
krajów europejskich, do których Normani tak 
łatwo znaleźć umieli drogę. 

Aż po wiek X nie należało Pomorze do 
żadnego dokładniej w dziejach znanego państwa , 
i było przez to o wiele inniej obronnem od 
innych krajów, do których Normani numo zna- 
W^^ potęgę wojsk krajowych i ci^gł^ straż u 
brzegu zdołali przedrzeć się tylokrotnie. 

Przyszłoby tedy wnosić, że napadajcie na 
kraje dalsze i obronniejsze , nie zapomnieli Nor- 
mani o bliższem i bezbronniejszem Pomorzu. 

Ztemwszystkiem nie słyszymy w historyi, 
a przynajmniej nie słyszymy rozgłośniej , aby 
Skandynawcy podejmowali kiedykolwiek wypra- 
wy na Pomorze*). 

Nie mog^c żadnfi miar^ zgodzić się na to, 

•) Nie brak przecież wyraźnych świadectw krajowych o 
podbijaniu okolic Pomorskich przez Normanów w wie- 
kach dawniejszych —jak o tem dowiemy się szczegó- 
łowo poniżej. 



— 75 — 

wolimy raczej przypuścić, iż Normani napadali 
rzeczywiście na kraj Pomorski, lecz że pamięć 
o tych napadach zaginęła dlatego , ponieważ one 
działy się w czasach niezmiernie dawnych i miały 
na celu ziemię nie należ^c^ do żadnego państwa 
większego, a przeto zapomniana w historyi. 

Takim sposobem ddść jest wpatrzeć się 
w dzieje i obyczaje północne , . aby wywniosko- 
wać poniekąd słowo rozwiązania naszej histo- 
rycznej zagadki polskiej. 

Dostrzeżeni na północy lachowie — założy- 
ciele wielu państw po różnych wybrzeżach na- 
jechanych — dobijający się z pewnością, lubo |)od 
innem mianem , panowania nad wschodniemi In- 
dami słowiańskiemi , a bez wątpienia nie obcy 
także wybrzeżom Wisły i Odry — sa prawdo- 
podobnie tymi samymi Lachami, którzy w tak 
zagadkowy sposób pojawiają się jako założyciele 
państwa w początkowej historyi polskiej. 

Dowodniejsze tego ztwierdzenie znajdzie się 
)^ w części następnej — badającej charakter i dzieje 
^^ Lachów w i^mejże Polsce* 
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CZESG DRU6A. 



ŁACH7 W POLSCE. 
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!• Ogólne znamiona Łachów. 

^ W poszukiwaniu kronikcirskich wzmianek o 
Lachach uderza częste używanie tej nazwy w kro- 
nikach ruskich , a zupełne o iiiej milczenie w kro- 
nikarstwie niemieckiem, majftcem przecież zwy- 
czajnie najdokładniejsze i najobfilsze wiadomości 
o stanie Polski pierwotnej. 

Pochodzi to z tej przyczyny , iż Niemcy wie- 
ku YIII i następhych, jako obcy a nawet wręcz 
przeciwni obyczajom normańskim , nie znali miej- 
scowego znaczenia wyrazu lachy i nie przypo- 
minali sobie przeto lachów w Polakach; waregscy 
zaś Rusini, jako ziomkowie i spółtowarzysze 
lachów północnych , doskonale rozumieli tę nazwę 
i jako ze swego własnego języka wzięta , naj- 
chętniej dawali j^ Polakom. 



— 80 — 

W ruskim tedy Nestorze i kilku z XIII i XIV 
wieku kronikach polskich natrstcajfi się najcharak- 
terystyczniejsze wzmianki o Lachach polskich , da- 
jące nam przekonanie, że: 

1) Lachy nie s^ Słowianami. Mówi wpra- 
wdzie Nestor u wstfpu, że jedni Słowianie „prze- 
zwali się Lachami^', drudzy inaczej; lecz z tego 
nie wypływa bynajmniej słowiańska rodowość 
Lachów. Jak bowiem Słowianie wschodni od 
Warego-Rusów przezwali się później Rusią, tak 
i Słowianie polscy mogli „ przezwanie ^^ swoje 
wzi^ć podobnież od ludu niesłowiańskiego. Jakoż 
w wyliczeniu narodów pokolenia Jafetowego od- 
osobnią Nestor wyraźnie Słowian od Łachów, 
umieszczając jednych i drugich w wcale odległych 
od siebie miejscach, mianowicie Lachów w sfi- 
śledztwie Utwy i Prusów. Najwydatniej atoli 
objawia się to rozstrychni^cie w dalszym ustępie 
Nestora, gdzie powiedziano: » Polanie pochodzili 
od Słowian, a Wiatyczanie i Radymicze pocho- 
dzili od Lachów/ Niesłowiańska zaś rodowość 
Lachów Nestora jest pierwszym warunkiem ich 
tożsamości z lachami północnymi. 

2) Lachy przybywają od morza. Uczy nas 
tego owa pamiętna wzmianka Nestora : ,y Lachowie 



i Prusacy siedzą nad morzem Waregskiem" (j. 
bałlycUiem. Dopieroż od tych brzegów bałtyckich 
rozpostarła i^ic nazwa Lachów na cał^ Polskę 
pożniejszfi. Siedząc zaś pierwotnie u brzegów 
morskich, siedzieli Lachowie nadwiślańscy tem- 
samem w stronach takzwanego Pomorza przy 
ujściach Wisły i Odry, a o pierwotnych Pomo- 
rzanach czytamy jeszcze u Długosza (I. 31), iż 
byli właśnie zlewbiem różnych narodów niesło- 
wiańskich, w szczególności północnych, skan- 
dynawskich — F«nrftf/i*, Gothis, Łongohardis , 
Rugis et Gepidis, quos cocanl aliąui Cimbro* . 
qu08 hodie cocamus Pomeranos. Równie więc 
ta wzmianka Długoszowa, jakoteż wyznaczona 
Lachom przez Nestora siedziba u wybrzeży bał- 
tyckich , pociągająca za sob^ wniosek , iż ci 
nadbrzeżanie przybyli niegdyś od strony morza, 
tj. od Skandynawii , są dalszemi skazówkami po- 
winowactwa Lachów polskich i skandynawskich. 
3) Polski kronikarz Bogułał pisze o Lachach : 
^Lechici nie miewali żadnego króla ani ksi^żęcia , 
jako bracia i od jednego ojca ród swój wiodący. 
Leehitae ąui nnllum regem seu principem inter 
ae. tamąnam frafres et ab ttno patre ortum 
habentes, habere consueverant." A nieco dalej 
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powtursa tatsama kronika: „Krakus od swoich 
braci Lechitów .... Oracchus inter suos fratrem 
LttekfiaM" Mołnaby daleko więcej orzecateń po- 
dobnych przytoczyć z kronik polskich. Słyszeliśmy 
tai poprzednio o lachach skandynawskich, ii 
byli braÓnii, towarzyszami, przyjaciółmi do zgonu, 
równymi i spólnymi sobie }ve wszystkiem. Prawie 
Wi Bogiifała słowami opowiada o Normanadi 
franruskieh kronikarz Dudo (Knise C^. Norihmt. 
S86): »(idy pierwsze czółna normańskie przybijały 
du If du francuskiego « zapytali Francuzi gości nad- 
pły wajficych « jak sie nazywa pan wasz? Na co 
Nomiani: Nie ma iadnego naswiska, gdyi nie 
WMM^y pana iadnego « ije^eśmy sobie równymi." 
4) Polak po węgiersku nasywa się Mjtmęel 
Inh Ltm$tL Pn o4trfHmMi nwycsajn^ końcówki 
4ff« Jetrt to tylko znanf no$nwf mo^olaeya (ok 
nitej $tr. tS^) naswgo i^ack iDhąg. Ltt cf, 
\l 9^ »» W^gr^w BMteło PolakoM ^wne na- 
twaw LmIiów* K w slaroinnej stowiańsanyinie 

Li^^fmmm |$diw«niil. UL S4I1 Z pnecknwnneg* 

ant^ ^ ^l4j«1^ w y w iń 

IW V> <l»wwiiin|imy s«e • tywi w^wnaar. ii tmw ij t 
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$iąfwalec»niąfsi. Poloni m Unguario hungarieo 
dieuntur Langel, id est milites stipendiarii , 
mUitureSy pwgtialores optimi. Z któremto obja- 
śniefiiem naszego imienia Łachów porównajmy 
poi^aii^ w poprzedniej ez^ci charakterystykę la- 
chów północnych, a obaczymy zupełnęi tożsamość 
rzeczy. Będ^c w jednym razie towar%ys%ami 
dobrowolnie zwiftzanej spółki , pod własnym wo* 
dżem obranym , bywali lachowie normańscy często 
towarzysKUmi znamienitych mocarzów , czyli ich 
rycerstwem zaciętoem, stipendiarii, albo ze 
względu na zupełoft dobrowolność swej słułby 
ryoerstwetn sprzymierzeńczem , foederatij ij. wła- 
śnie lackami^ socii. Przypomnijmy sobie miano- 
wicie wojsko czyli wielkie towarzystwo rycer- 
skie króla Kanuta, będfce również takiem rycer- 
stwem zaciężnem, stipendiarii, o jakiem prawi 
przytoczony wyżej urywek kronikarski, i majftce 
nawet w językach łacińskim i narodowym też 
same nazwy, jakie znajduje się w tym urywku. 
Nazywajcie się bowiem w własnym języku i 
statucie /adk«M»i czyli zprosta lachami, maj^ 
rycerze Kaqp»wi w Saxonie Grammatyku (str. 
9d) zastosowane do siebie wyrazy militares\ 
stypendia, stipendiarii r— a Łęch albo Lach, 
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militare$j »tłpendiarii, s^to właśnie wyftagr 
owego urywku o Polakach. 

S) Kadłubek na str. 61S mówi: yLes^ko 
znaczy tyle co chytry. Łesnco id esł AMhtłus," 
Ponieważ za^ Łes%eo jest tylko zdrobnieiuem 
imienia Lech, więc i Lech, Lachy, musiało u 
Kadłubka znaczyć tożsamo. Jakoż najdawniejsi 
przerabiacze jego kroniki z wieku Xiy (Stenz. I. 
%. 39) prawift wyraźnie: » Polacy dlatego nazwani 
sft Lachami, ponieważ wojuje raczej podstępem 
i chytrościfi nit siłfi. lachi autem dicli fuerunł 
Poloni eo quod magit decepiionibus et callidi- 
tate im beUis utebantur quam viribu9.' Takie 
objaśnienie nazwy Lechów lub Lachów było dot^d 
niezrozumiałem , a imię Les»eo lub Leszek brano 
sa jedno % zepsułem Łettko, i tłumaczono te 
obie formy starosłowiańskim wyrażam letf chy- 
troió , albo germańskim liśl^. Tymczasem Leeki 
i JLf9%ko w znaczeniu cAjfA^jr , chjftryy astMiit», 
pochodifi od wyrazu skandynawski^o laega^ 
'4M^» \j* Iftkm lub Imeht (ob. ¥ryiej częśó I), 
tyle €0 fodttf^y chjfłroióy »m9md%km. Ztf d lodzie 
st«wi|kcy komuś tasadski nazji w iji sap w staro- 
l^ytąycb prawach fenaańskich tmekUtomet, iiui' 
^Hmmm Hrmciotrś* (EcmH Xcar Sml, 40. Wack- 



ter Gloss. pod sł. Lagę). Jest to więc nowfi po- 
szlaka północnej ojczyzny Lachów , a zgadza si^ 
wybornie z licznemi świadectwami kronik o Skan- 
dynawcach. Był to „naród najpodstępniejszy , ^«n« 
asfutissima" (Depp. str. 372), znany z tego 
we wszystkich krajach , t^ż właśnie podstępności^ 
zwycipzki najpowszeclmiej. Maj^c tyle różnostron- 
nych odnieść tryumfów , i odnieść je niestosownie 
szcziipłemi siły , nadrabiali Norinani nadzwyczajnie 
zmyślna i ezpst^ sztuka fortelów. Prawie każda wy- 
prawa normańska odznaczała się pewnym dowci- 
pnym a szczęśliwym podstępem, jak np. pokrajanej 
w pasy skóry wołowej (Dep. 45), zmyślonego zgonu 
i pogrzebu dowódzcy (Dep. 113), rozsianych po 
ziemi goździ (Saxo Gr. 48. 52) , osłonionych 
gałęźmi czółen (Gheysmer 311. 326), pochwy- 
conego zpod stóp nieprzyjacielskich prochu (Sax. 
Gr. 34), pod wierconych skrycie okrętów (Sax. 
Gr. 37. 40), poustawianych w szeregi Irnpów 
(Sax. Gr. 30), roznoszących pożogę wróblów 
(Kruse Chr. 446) , pokrytych murawą lochów 
(Bonqu, Ser. X. 155. 188), itd. itd. Jeden i 
tensam fortel powtarzali Normani z dziwną zu- 
chwałością po kilka razy, w odległych od siebie 
krajach i porach. Ów podstęp zmyślonej śmierci 
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obacsymy wkrótee w trzecb rółi^eh wypadkach 
powt^farsoBym. Owa sztacska z wróblami pona- 
wiała sif tak często w domowych wojoadi Nor- 
fluiistwa, ie musiano osobnem zastrzegać pra- 
wem , aby w iadnem oblęłOBem mieście nie zna- 
ehodsify sip wr^le (01. Magn. HUt, 178). 
W. opisach dawnego trybu wojowania Normanów 
nie obe|daie sif n^y bez osobnych rozdziałów 
o ich fortdności wojmnej ((M. Magn. Hut. 178. 
233). Zestawmył teraz owo objaśnienie naawy 
IteeM i Le9%ko z skandynawskim wyrazem la- 
tim, leeka, podstepność, todziei z tym podstf- 
pojm charakterem wojen normańskich, a nie 
bpdziemy mogli nie do}rzeó normaBskieg4» zna- 
nioiia w Łachach nad Wlsł^ 

6) Pn^^pomni^y wreście tylokrotnie roatrzf - 
sasf tnidlyćyc Bognfała o trzech braciach Lechu , 
Gnecha i Rosie. Powtarzając sip u Długosza i 
woystkich kronikaraówy znachodsi ona jeszcze 
pewae nbocsne potwierdzenie w innym ustępie 
Dłngoszowym, donoszącym o chlnbienin się Rusi 

takie ze szczq»a Lecha. Rmłkeni 
im wuuUAmM Mmi§ Se stirpe jprtee^ £,tek ^ 
ętte §lmrkaUmr. Przez dłnższe czasy nie wie- 
dzieli sami Rnńi, kto był i zkfd pr^SMdł ich 
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Ras. Dzisiejsze uznanie go Normanem wskazuje 
t^tsamą ojczyzna jego bratu Lechowi. Go tem 
pewBiejsz^ zdaje się rzeczfi, ileże same nazwy 
Łach i Wareg znaczfi w gruncie tożsamo. W wy- 
razie lach znaleźliśmy znaczenie towar%p8%a, 
a miano Wareg uznano powszechnie skandynaw- 
skim wyrazem VQering , tyle co sprzymierneniee , 
tow«r%ifS%, od p<yłnocnego słowa vaer, war, 
lAład, sojusz, przymierze. Różni- się obie nazwy 
tylko pewnym wielce pamiętnym dla nas odstę- 
pem czasu. O słowie wareg upewnia najnowszy 
badacz rzeczy normaiiskich (Munch Her, Zefł, 
str. 100) , że jest niebardzo dawnego pochodzenia , 
i nie sięga zapewne nad wiek IX, słowo zaś 
bgeh, nadzwyczajnie rozgałęzione w języku skan- 
dynawskim , należy do najstarożytniejszych jego 
pierwiastków , i znajdujcie się na najdawniejszych 
pomnikach starożytności północnej (Worm JlfcMtMii. 
Dan. str. 186. 28!S), nosi cechę daleko starsza. 
I z tej więc strony okazuje się polski Lech bra- 
tem, i to stars^m Warega Rnsa. 

7) Oprócz braterstwa między Lechem a Ra- 
sem zdarza się jeszcze inna poszlaka ich spólnego 
wyjścia z północy. Migracye takie miały byó 
następstwem przeludnienia, i kierowały się wy- 



padkiem losowania — a też same rysy podań 
nornianskich powtarzają si^ także w tradycyi o 
naszych praojcach Lechu i Czechu, Porównajmy 
w tej mierze dosłowne brzmienie dwóch różnych 
kronik: jednej zachodniej, o Normanach — dru- 
giej słowiańskiej, o Lechu i jego braciach. 
Czytamy tedy w starodawnej legendzie frankskiej 
(Dep. 395): Quomam Danorum łellus iasuffi- 
ciens est, moris esł apud illos, ut per singuia 
lustra, mulłitiłdo non minima, dictante sortis 
etsentu, a terra sua exulet, et in alienis terris 
mansionem sibi quoquo modo ad propria non 
rerersura eindicet. Wipcej o tern samem powy- 
żej str. 29. 30. Starodawny zaś ułamek prze- 
chowanej w Polsce kroniki Czeskiej (Kown. 96) 
pisze o naszych braciach: Slarorum principes 
plures eranl, qui propter angustam et strictam 
habitationis pentrriam sortem inter se elegenmt , 
guis eorum ex patria hoc est ex antigua Cro- 
atia recedere deberet. Sorsąue ipsa renit super 
Bohemum seu Czech, Lech Polonum, et Rus 
Hufhenum... Przypomnijmy nakoniec, iż tacy 
przymusowi wychodźcy zwali się na północy 
ut~lachami czyli przez skrócenie znuwuż lachami. 
Nim przeto dalszy ci^g pracy dostarczy nam 



obficie szczegółów utwierdzających, widzimy już 
/.samego zestawienia znamion ogólnych, iż nasi 
starożytni Lachowie — hed^c 1) nie-Słowianami 
2) przybyszami od morza 3) braćmi na wzór 
śhibnych lachów północnych 4) rycerstwem sprzy- 
mierzeńczem nakształt lach-manów króla Kannta 
o) fortelnikami trybem Utchuiortów normańskich 
6) wywołańcami zwyczajem ut-lachów skandy- 
nawskich 7) braćmi istotnych Normanów, Rusów — 
s^ podobnież przybyszami z północy. 

Nawet trzeci brat Lecha i Rusa Czech okazuje 
takież rysy normańskie. W części poprzedniej obe- 
znaliśmy się z skandynawskim i starogermańskim 
wyrazem skoegh, schach, z słowiańska c%ech, ty- 
le co wygnany z kraju morderca czyli bannila. Da- 
limilowe zaś podanie o Czechu opowiada: „W serb- 
skim kraju jest ziemia , która zwie sif Chrowacya. 
W tej ziemi był pewien /«cA(tj. właśnie /owors^ffs, 
m^ż), który nazywał się Czech. Ten się dopuścił 
morderstwa, i był za to wygnany z kraju" ild. 
Uderzajcica zgodność tego podania z skandynaw- 
ska nazw^ wygnańca utwierdza się jeszcze bar- 
dziej uwag^ Szafarzyka w Siaroiyłnościack (str. 
785), iż miano ludowe Czech pisze się w źródłach 
Starosłowiańskich Czech albo Czach. W skan- 
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dynawskim zaś wyrazie skoegh, jako też w sta - 
rogermańskim schach, schech, odzywa się za- 
równo a i e, i bidzie w odpowiednim wyrazie 
słowiańskim brzmiało podobnież csech albo c%ach. 

Miejscem wyjścia Lecha i Czecha mieni tra- 
dycya Chrowacyc czyli Kroacyc i Serbię , rozumie 
się starożytna, tj. Wielkfi czyli Biał^, przed 
Karpatami ku morzu bałtyckiemu leż^c^ (ów po- 
wyższy urywek wydanej przez Kownackiego kro- 
niki Czeskiej mówi bardzo znacząco: ex anttąua 
Croatttf), z której dopiero w przeciągu wieku 
VII, przez wyjście ludności słowiańskiej z nad 
Bałtyku za Dunaj południowy , powstała Kroacya 
i Serbia południowa. O czem zapomniawszy w cza- 
sach późniejszych, pomieszali kronikarze trady- 
cyjna Kroacyę północna z dzisiejsza południowa, 
i sprowadzili Lecha z południa. 

Wzmianka o wychodźtwie Słowian z północy 
ku południowi prowadzi nas do oznaczenia epoki 
przybycia lachów ze Skandynawii do Polski. 

n. Epoka przyjścia. 

Około połowy VJ wieku skreślona została 

przez Jornanda pierwsza dokładniejsza wiadomość 

Słowianach i ich siedzibach na północy od gór 



Karpackich. Według lej wiadomości widzimy na 
przestrzeni między Karpatami a Bałtykiem około 
r. SSO co następuje: W stronie południowej, 
wzdłuż Karpat, na niezmiernych obszarach błot- 
nych , siedzi ludny naród Winidów czyli Słowian , 
mający bagna za twierdze. W stronie północnej , 
wzdłuż wybrzeży bałtyckich, mianowicie między 
ramionami uchodzącej do morza Wisły, siedzą 
Widywarowie, mieszanina różnych narodów, 
Yidwarii ex dwersis nationiłnts aggregati. 

Nie potrzebujemy dodawać, iż Vidivarii sąi 
narodem germańskim. Zgadzaj.^ się na to wszyscy 
dziejopisowie. Końcówka var, lyie co m^ż, spoi- 
na nazwom Hatyari, Riprari czyli Ripuari, Kent- 
vari , jest znamieniem czysto germańskiem , goc- 
kiem. Tak^żsam^ cecbę normaósk^ nosi orze- 
czenie „mieszanina różnych narodów." Według 
opisów w części pierwszej podanych, jest to 
właśnie wielkie towarzystwo normańskie, zło- 
żone z najrozmaitszych narodów, będące raczej 
tłumem różnorodnych ochotników wojennych niż 
osobnym narodem (moins vn peupłe Dep.) , osie- 
dlone w tejsamej bramie Wiślnej, przez któr^ 
według innych wiadomości Jornanda ciągnęły 
dawniej różne inne narody z północy na południe. 




— »2 — 

•tiiA wlfc. około r. 650 s^ wybrzeia Pomoiv 
>ikl(t w i'{^kii noJośdźcKych Skandy nawców , a w nie- 
(tlilKiiil ckiinIh blor^ oni jeszcze bardziej górę 
w (yoh Nirunncli. 

Xłi (Mmowiiniii cesarza Herakliusza, tj. międsy 
IV U I O u (U 1 diuiosi Konstantyn Porfyrogenita — 
iiHNl^kikUo |»r»ftsied lenie się dzisiejszych Kroatów 
i St^rbów » M>v<»jej praojcsyzny xa Karpatami, 
O- « iittdbałtyekie} Ghrobacyi i Serbii Białej, 
w \|ivi^' |H^\uUuo\ve|rt» Dunaju. Cześć tyeh wy> 
cb\kU4v<k\\ ^K^iittdła według wyraźnej wzmianki 
IVr(i)\>^vuil^Y w » turniach Faiinonii. 

\h' (ł(«>tUoaa \vpr«wdiie Konstantya pny* 
v4\t»^\ U'ji^ \v\vb4Hl:«lW)ii lecz aMijąc jaką taką 
■kiMJi>Hi\K\v \\\{Mt4k!»w feM^Wry v^uftyvk ^ oMiaa sif 

H>k-hi tti^ w<Hi4 >& t^$ta praewaica •wye^ lhi> 

^^'(MotijiK' ^ «.vr«a >ik($k£$9i(t ^**^ ae:>ka»' 

^w^.wA^K^ .KKtk*w>sK^x 4ma«$cN <Mist iHlMKisaą 

«»> . ' sMUutttkA iMwjk^i* swMiis& jpiaii'taiwu'j> 
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Węgry dzisiejsze 9 czyli owa Porfyrogenitowa 
Pannonia, maj^ także ludność słowiańska, Hun- 
gari qm et ipsi Slavi »unł.... ne suae genti 
Slaronicae — i że ci Słowianie mieszkali pierwo- 
tnie w pobliżu Odry dolnej, Aad rzeczka Wkr^ 
czyli Ukr§ , w okolicy Przemysława , dziś Pren- 
zlau, w dokumentach średniowiecznych powsze- 
chnie Prem%la lub Premi%lavia — zk^d zostali 
wygnani od najeźdźców normańskich, napływa- 
jących tłumnie ze Skandyi i Gotaryku, tj. zpo- 
łodniowej Szwecyi i wysp bałtyckich , czasem 
nawet półwyspy duńskiej (Munch Her. Zeit. \%). 
Qui (Słowianie znad Odry) posłguam Gołhi ad 
depopulandas nationes deinsulis^^ quae Scan- 
s%e et Gołharich appełanlur , exiissent et ip- 
809 in eorum hahitationibus molestassent ac 
nimimm perturbassent , congregati cum uKori- 
bus et parruUsj proposuenmt adterramPau- 
noniórum reducere.... 

Dostali się ci wychodźcy słowiańscy nakoniec 
nad Adryatyk, tj. w te właśnie strony , niegdyś 
węgierskie 9 gdzie osiedli Porfyrogeuitowi wy- 
chodźcy z zakarpackiej Białochrobacyi i Biało- 
serbii. 

Że migracya tych Porfyrogenitowych Słowian 



zza Karpat a w{;driiwka Bogurałowych Sło« 
z nad dolnej Odry, do legoisauiego odnoszf I 
wypadku, nabywa Jeszcze zt^d utwierdzenia,^ 
okolice nadbałtyckie, z których HoguCał wypq 
wadzą swoich Słowian wigierskich, nazywa 
się także do późna Serbia, iip. Kron. cze 
Kown. 94. Sorabi gunt Slam prope Odrd 
Kontyn. Nest. o „kniaziach serbskich z K 
Maciej. Dz. 47 — ogólna zaś nazwa Serbii 
dług znanych słów Daliinila : „w serbskim 
rodzie jest ziemia , która zwie się Chrowacy* 
zamykała sama przez się nazwę Chrobaeyi 
zaczem tak co do samego imienia jak i co 
reszty okoliczności , okazuje się Porłyrogenito^ 
Białochrobaci i liiałoserbi a Bogufałowi wycho^ 
cy z ziem serbskich i chrowackich — jednf 
t^isam^ fal^ ludności. 

Porównać z tern tradycyę dzisiejszych Se| 
bów południowych o Lachach polskich jakoi 
najeźdcach Słowian za Karpatami (Skarb. IV. 48 

Porównać dalej wiadomości kronikpołudnioY 
słowiańskich o pochodach Gotów przez Polij 
w wieku VI (Schwandt. III. S41. 476). 

Porównać wreście ustąpienie Longobardj 
w wieku VI z dzisiejszych Węgier ku Włochom - 
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do czego zapewne spowodował ich nacisk no- 
wych tłumów z północy. 

Takim sposobem wszystkie przytoczone ta 
podania kronik i okoliczności dziejowe wspierają 
aę wzajemnie i wyświecają. Jornandes okazuje 
Normanów zagnieżdżonych jui u wybrzeży; Bo- 
gufał mówi o tłumniejszym napływie Normanów 
i wyparciu krajowców; Konstantyn podaje zbli> 
tonę dat^ wychodźtwa; kroniki słowiańskie i 
dzieje longobardzkie przyświadczają dalszemi 
szczegółami — a ze wszystkich świadectw prze- 
bija jedna i tażsama epoka tj. mniej więcej druga 
połowa wieku YI — zgadzająca się osobliwszym 
sposobem z dat^i tradycyi o przyjściu Lecha. 

Dokładniej nie da się taż data wytknfió dla- 
tego, ponieważ przyjście Lachów nie nastąpiło 
odrazu, lecz na podobieństwo wszystkich wy- 
praw normańskich działo się długo, stopniowo, 
napływaniem coraz liczniejszych tłumów , aż wre- 
ście cała ziemia znalazła się w ręku zdobywców. 

Tażsama uwaga służy do wyjaśnienia w pe- 
wnej mierze pytania, z którejto strony obszaru 
skandynawskitrgo przybyh* głównie Lachowie. 
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m. Zkąd gtównie pi^yidi? 

W irwode św. Aosgara zapisany jest SMscfół 
aahgącT wybornie nątorę wypraw pótnoenyck 
Doacsyki dobijali »ę oddawna o panowanie 
w Knriandyi , lecs zostali w koaen odparci Wdw- 
csas wyprawili się tam z wielką potfff Szwe- 
dzi, ^aby dokazae es^o nie adotafi Danowie.' 
Panował auędzy pc^edyaczew Indami Skan- 
d inawn pewien rodzaj współzawodnictwa wdo- 
się o cndzr bnefi, ikąd pocbodnło, ił 
wieln róinvcb Indów dmimi , badźlo 
spółkę t mfm r%j ^ $kę złączone, bądito 
w kftn róinyck nMe^scatA tejsnmej litmi wal- 
starały się po d bić km| najecbany. 
TnksMaa wite aiifiruniaa nar«4»i 
jnł w pierwotnym składzie 
iil wd iniw ^kiib , wy:$tęp«^ aaw^ae na widok 
iekrae wirjdiiitmy w bSk»^ 
kninwk z wwisaycli poJbojiii 

W takM] te« aw^-yinmif lodntrk 

W|$|y i Oi|ą^ iH^t 
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Byli pomiędzy nimi w różnych czasach i 
miejscach poładniowo-szwedzcy Gotowie, Sasi, 
Danowie, jacyś wreicie Sarmaci. 

O Gotach słyszeliśmy w owym ustępie Bo- 
gufała, sprowadzającym ich ujściem Odry nad 
rzekę Wkrę. 

Tenże sam Boguf&i donosi o podobnem przyj- 
ściu Sazonów , rozumific pod nimi według wszel- 
ki^o prawdopodobieństwa nie późniejszych Sa- 
sów niemieckich, lecz starodawnych normańskich , 
towarzyszy Anglów i Jutów w opanowaniu Bry- 
tanii , o których różni<^ od późniejszych Teutonów 
saskich doczytasz się w dziejach angielskich. 

Opowiada tedy Bogufał : Saxone» terras suas 
sirictissunag et rura suae nationig relinąuen- 
łeSj ad ampkim solum SUworum se transfe- 
r^ntesj sedeg sibi pogsederunł in eigdem. 

Staje się wiadomość niniejsza wcale wiaro- 
godn^, gdy przypomnimy sobie podania dwóch 
innych kronikarzy o wyprawach Sasów w strony 
wschodnio-bałtyckie. 

Pierwszym z nich jest nasz Gallus (str. 219), 

donoszęicy o przyjściu staropogańskich Sasów 

w czasach przedpiastowskich do Prus. Drugim 

saski kronikarz Werner (Leibnitz III. 2i. 630), 

43 
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ceniony jako podawca wielu ciekawych wiado- 
mości , nieobeznany z naszym Gallusem , a pisz^c^ 
między innemi: i^ Opowiadają, iż niektórzy z sta- 
rodawnych Saxonów pogańskich uszli w strony 
sarmackie, i podziśdzień nazywają się Żmudzie 
(Sameiiae), trwajfM; w swojej zatwardziałości i 
ustawicznie z Gbrześcianami wojując/ 

Można tu przydać trzecimi kronikę , Orderyka 
Yitala (Giesebr. Wend, Q. I. 37. 57), swiadcz^cf 
o szerokiem rozpostarciu się bałwochwalstwa i 
obrzędów saskich u Słowian nadbałtyckich. 

Szerzył się więc starożytny Saxonizm od da- 
wiendawna w Słowiai^szczyśnie między Odrft a 
Wisłęu 

W największej atoli liczbie przybywały dru- 
żyny lachów od brzegów duńskioh. 

Zniewala do tego twierdzenia kilka okolicz- 
ności stanowczych. 

1) Wiadomo z źródeł północnych (Dep. 3IS), 
iż okolice przy ujściu Wisły i dalej na wschód 
leżące miały niegdyś nazwę Reidgothyi, przypo- 
minaj^cci się mianowicie w sławnej pieśni podró- 
żnika anglosaskiego, gdzie mowa o Hred-Gotach 
nad Wisłęi; Reidgothia zaś jest tylko odmienna 
nazw^ Danów i Darni , mianowanej często w pi- 



smach skandynawskich Reidg-othią (Beow. 83). 
Z czem zgadza sip jeszcze posipzeżenie następu- 
jące. Niezrozumiałe badaczom germańskim słowo 
Reidffołhia złożone jest z nazwy Golów, uży- 
wanej wielokrotnie o Danach (Muncli. Fo/A*. 68), 
i przymiotnika celer, velox, szybki lub p^czy, 
w północnych narzeczach reid albo hred (GrafF 
IV. 1150, Grimm Spr, 458). Byłto ulubiony 
przydomek ludzi szlachetnych i walecznych (Grimm 
R. A. 308. Enc. Em, 481. 491), i towarzy- 
szył bardzo często imionom własnym książąt i 
ludów, jak np. Rorik Szybki (Swen Ag. 27), 
Finleif Szybki (Gheysm. 306), król Szybkich 
Westgotów (Dal. I. 435) itd. Najczęściej jednakże 
służyło to miano Duńczykom, nazywanym w źró- 
dłach germańskich Hred -men (Beow. 34) a 
w łacińskich reloces, np. (Thietm. 871) ea; ve- 
locibug Danis, albo (Pertz Yl. 283) velocissimi 
Danorum, itp. Zkąd podwójne świadectwo, iż 
pod Reidgothią, czyli krajem Hred-Gotów przy 
ujściach Wisły rozumie się niejako druga Daa 
czyli kraj szybkich Danów. 

2) Kronikarze polscy oznajmiają raz po rai 
iż Lechici nazywali się inaczej Wandalitami, 
praojcem Polaków był Wandal , landalus pa 
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Polonorum itp. Wandalid za^ i Yendalus s^ to 
nazwy mieszkańców północDej Danii, o których 
czytamy w starożytnych opisach tego kraju (Pon- 
toppid. TheaL Dan. 1. 445) iż byli włamie na}* 
bitniejss^m i najzuchwalszym narodkiem duńskim , 
i słynęli jako zdobywcy wschodnich krain bał- 
tydsich. Owszem wszyscy Danowie miewali od 
tego ludu niekiedy nazwę Wandalów , jakto mia- 
nowicie zdarza się w kronikach frankskich , gdzie 
niejednokrotnie czytamy^Kruse Chr. str. 64) Da- 
norum seu Yandalorum. Można przeto słusznie 
zawiązać, iż zastosowana do Lachów nazwa 
Wandalów nie ściąga się do starożytnych Wan- 
dalów wieku Illiiy, lecz do mieszkańców pół- 
nocnej Danii w wiekach YI i YII, kiedy to Dano- 
wie podejmowali władnie wyprawy do brzegów 

frankskich, i kiedy największa część d^żfu^ch 
nad Wisłę towarzyszów czyli lachów mormań- 
skich składała się zapewne z północnoduńskich 
WendóW) Wendlów albo Wandalów. 

3) Najstarsze miasto polskie nad morzem, 
klucz do największej z bałtyckich rzek , Gdańsk 
starożytny, był zabytkiem imienia i panowania 
duńskiego. Nazywał się on właściwie Dańsk, 
Dańsko, a głoskę g przybrał jedynie ulubionym 
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swyezajein dońskim, nie obcym takie mowie 
słowiańskiej, przeistaczajficym np. wyrazy nupr 
w cnupr (Giesebr. JV. Gegeh. I. 138), rad 
w grad (Knise Chr, 468), noest w gnoetł, 
gniazdo, moehren w gmerać, naehren w gna- 
rować itp. 

4) W ramionach uchodzficej do morza Wisły , 
tj. właśnie na grancie miasta Gdańska, sadowi 
Jomandes ow^ z różnycb narodów nagromadzona 
rzeszf ci^li lad Vidivari, co wjfzyka normań- 
skim znaczy najprawdopodobniej Biali ludzie, 
wkił, wit albo wid, wida (Worm. Monum. 304) 
biały, albut, i war (Ihre IL 1064) m^ albo 
człowiek , a wiadomo z dziejów normańskicb , \t 
Białymi ludźmi, Białymi gośćmi nazywano nie- 
kiedy Dano w (Kruse Chroń. 189. duo genera 
Danorum, uUri hospitea et nigri hospitea) — 
zaczem Vidi-vari i założyciele Dańska byliby 
właściwie jednym i tymsamym narodem, Duń- 
czykami, przeważajficymi liczba w mieszaninie 
rótoych ludów północnych. 

b) Już w X wieku , tj. u samej kolebki kró- 
lestwa Piastów,' poczytywali się Duńczykowie i 
Polacy za sprzymierzeńców od niepamiętnych 
czasów , a kiedy w tej porze pierwszy z dokła- 
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doiej znanych królów polskich, Miec^sław csyli 
Borisław , zawiązał stosunki pokrewieństwa z kró- 
lewskim domem Danii, mowa jest ^o zachowa- 
niu starożytnych sojuszów między obudwoma 
narody, gerwttis antiguia ułriusgue regni foe- 
deribua" (Snorro Sturl. 245). 

Dó czego zaiś tak wyraźne mierze skazówki , 
to z samych względów geograficznych okazuje 
Mf nieodzownem. Jeśli bowiem Danowie w wie- 
kach IX i dawniejszych zdołali owładn^ z jednej 
strony wybrzeża nadodrzańskie , a z drugiej od- 
leglejsza jeszcze . Estonię — jeśli w opisie podróży 
Wulfstanowej całe Pomorze ku Wiśle nazywa 
się krajem duńskim , a odległa Estonia przez dłu- 
gie wieki zostawała pod panowaniem Duńczyków , 
tedy niełatwo przypuścić, aby środkujący kraj 
nadwiślański nie stał się od dawna ich celem i 
zdobycze. 

Oprócz Danów, Sasów i Gotów władali je- 
szcze w ziemi nadwiślańskiej jat^ś Sarmaci. Byłto 
także naród albo zlewek wielu narodków skan- 
dynawskich, ile że w najstarożytniejszyeh glos- 
sadi niemieckich powiedziano wyraźnie: i^ Sarmaci 
tyle co Normanowie , NordmannSarmata*' (Graff 
II. 741). Brzmi ta nazwa w ustępie króla Alfreda 
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kilkokrotnie Sarmende, i znaczyła prawdopodo- 
bnie tożsamo co Reidgothia , tj. gminę albo spółka 
m^w szybkich t walecznych; gdyż aar jest 
w narzeczach starogermańskich znowuż tyle co 
Mstyhkif v«foa?(GrafryL 22—24), a mendę , po- 
wtarzając się w wyrazach jak Allmende czasem 
Normende zamiast Normani itp. miało znaczenie 
gminy, spółki, ge-meinde. Przez zwyczajny zaś 
narów kronikarzy łacińskich , lubiących wyrazom 
nowoczesnym nadawać formy klassyczne, mie- 
8zaj^<7ch Danów z greckimi Danaami, Turków 
s Teukrami , ujścia Dźwiny z Hellespontem , Julin 
B Juljuszem Cezarem itp., otrzymała normańska 
nazwa Sarmende starożytne brzmienie Sarmałae, 
labo między nowoczesna Sarmendy^ a Ptolome- 
uszowft Sarmacy^ nie masz zapewne najmniej- 
szego powinowactwa. 

Nie brakło wreście wielu innych żywiołów 
i odłamków ludowych, zasiewajęicych cały 
obszar opanowanej ziemi słowiańskiej nieskoń- 
czona rozmaitością nazw, ludów, narzeczy i 
zwyczajów. 

Nad wszystkie jednak nazwy pomniejsze wzię- 
ło przewagę pewne miano zaszczytne, głośne 
od dawna po całym świecie , właściwe poniekąd 




Golów. 






CRoetar, Gctowie, atatfim mm miaóamit 
■ikiófMi pohidiMwej Sawecii i yMMaef wjaęj 
Crthilyi, hjwa wkroaftach ■imjifc 
swyfcie PinisiMi i ŻaHriii, Hciralpfiwji 
mkom mmmusUm (ok a^ BdL JML « 
IILIO), i odMciło si^ Uriw cifsto i« Dib6w, 
Jirfóir, Giotów, Gestów Idb m prosta Golów, 
o wyoowsi haóoCTc 4iiqów ■oiMióntiffc (Ifenck 
rólk. 68 iy.) prawi- SMToko o pierwkslkowg 
epoce goddąi, spółoesoej wiośoie pnyjaem im- 
€k6» MÓ Wiatę, kiedyto jedno powsiechno 
olwiala i doswo gocfco ląesjH wstystkie faidy 
pólMMae, Sswedów, Donów, Norwegów. 

lAąAio przrypommaj^ sobie uekMy noi ■■ii- 
fki pocsftek swojego państwa, prEyioawafi się 
Polacy do naswy Gotów, nossfi jfi w alawoym 
oapitie oa nagrobku Bolesława Gbrobrego, re- 
cmwm €krtkarum sem PóUmomm, i lobo¥rali do 
poźoyeb ezasów w podobnież normańskiej naiwie 
8tnnalów, nie maj^eg nie wspóln^o x jassezur- 
eseeni oesanń Sauromatów. 

W taUij saś nuessaninie tysi^ naiw po- 
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szczególnych , musiała w końcu wygórować jedna 
nazwa ogólna, charakteryzująca wszystkie ludy 
pomniejsze 9 odnosząca się raczej do ich wspól- 
nego zatrudnienia i trybu życia , niż do pewnej 
narodowości szczególnej. 

Była to nazwa lachów, braci i towarzyszów, 
równie ogólna jak nazwa Nordman lub waręg^ 
starsza od nich obtidwóch (ob. powyżej), roz- 
szerzona po całej przestrzeni między Wisł^ a 
Elb^ , tj. po naszej Lechii pierwotnej. 



IV, Łechia. Gniazdo. Gallowie. 

Najpierwsz^ osobliwością, takzwanej bajecznej 
historyi Polski jest szerokie rozpostarcie się Lechii 
wzdłuż morza aż po Hamburg, jest o>ya wielka 
monarchia Leszków, złożona z samych prawie 
krain nadmorskich i miast portowych , jak Brema , 
Rostock, Wismar, Julin itd. 

Zagadka ta rozwię.zuje się sama przez się, 
gdy się zgodzimy na normaiiski charakter lachów 
czyli towarzyskich drużyn północnych , które jak 
później wszystkim brzegom europejskim, i nie- 
którym w Azyi, Afryce i Ameryce, dały uczuć 
swoj^ bezprzykładna zuchwałość , tak też najprzód 
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wzdłuż najbliższych sobie bnegów bałtyckich 
rozpostarły sw^ władzę. 

Jakoż najgorętsi miłośnicy narodowości sło- 
wiańskiej musieli przyjąć za prawdę, iż panowa- 
nie Słowian między Odr^ a Ełb^ było nader po- 
zom^9 że wiele mniemanych zabytków Słowiań- 
ssczyiny należy tam w gruncie komu innenra, 
że Bp. owi sławni Lutycy Sf w największej części 
narodkiem cudzoziemskim*) (Maeiej« Dm. pierw. 



^) Wedftig EgiDharda natywali się Lotyey w swoim wła- 
snym jęsyku Weletabi » po niemieeko sas WilUi. Z Hel- 
molda wiemy • łe naiwi Wihu , aiewłaśeiwie x sło- 
wiańska Wiley, ouaeaała waleczność, a /óriUmdme. 
Najprawdopodobniej jestto dsiaiejszy przymiotnik nie- 
miecki wiU, niegdyś tpatr» dawniej tyle co waleczny, 
tMimenity, np. em wiU Sks (Grimm iS^. 435) wale- 
einy Sas; a Skandynawców wHd (llure II. 2014) tyle 
co dobry* diiełny, im n i i , frmsimM. Wiele tei lodów 
gHtaań^di nmaowide pochodzenia skandynawski^o 
szczyciło się oprócz naszych Weletabów tą nnzwf np. 
Wittowie w anglosa^ej Brytaai, normaśscj Wikowie 
w Niderłaidacli itp. Go o słowiaaskicj rodowości tynk 
ostatnick roznmiano, kylo prostem złudzeniem. Norma- 
nowie wł^MbK n Słowian nadhnhyckick i w nadmorskidi 
okoKcndi nidirtindlikich* ztad nieieino podokieastw^ 
M^niiwafili Mik i osad w kiatoryi sł#wianskiei i nider- 
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str. 38. 74. 461), że ów słowiański bożek rrowe 
(nie Prawo lecz Prove po skandyna wsku próba , 
wyrocznia) jest wielce podejrzanym (Maciej, sti*. 
461) itd. 

Nieuprzedzone badania okażęt temwyrażniej , 
że prawie wszyscy występujący między Odręt a 
Elb^ drobni władzcy słowiańscy s;t z imienia 
cudzoziemcami, że nawet niby słowiańskie imio- 
na, jak Liuba, Milidrag, tudzież wsz^kie za- 
kończone na mar, wił, gasi, spotykane tłumnie 
u Franków i Normanów w Anglii i Francyi 
(Eichb. L 98, Lap. I. 305, Dep. 454), nie sęt 
dostatecznym warunkiem narodowości słowiań- 
skiej, że tylko niższa klasa ludności była sło- 
wiańskęt, a rozkazujący jej ksiftżęta jedynie dla 
tdgo mieli nazwę słowiańskich, ponieważ pano- 
wali Słowianom, w ziemi słowiańskiej. 

W takiem rozumieniu zostawały wszystkie 
księztwa pomniejsze, wszystkie ^ przez pojedyn- 
czych zdobywców zajęte okolice między Wisł^ 
a Elbęt, w pewnym zwiętzku i powinowactwie 
ze sob^ , i zdarzało się czasem , iż któryś z takich 

śladów prawdziwego* Słowiaństwa bądźto w języka, 
będi w obyczajach, w stronach ujścia Renu i Skaldy 
(ob. Kampen L 58). 
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kdifki^t »(iol)ywc%ycb zniewolił sobie kilku albo 
kilkuiui8(ii M^iNiiidów , i zawładnął w istocie chwi- 
lowo od Wiirty ni ku Elbie. 

Jodułun z (akicli ksicztw czyli udziałów zdo- 
bywczymi było takie nasze lecbickie ksicztwo nad 
Wiii*lą« oirraiiiczujące się czasem na samą Wielko- 
|iulskf |uV^uociiąf a czasem może ai po ujście 
(Mry i Bałtyk i*oxciągnifte. 

Ni«>|lil^«>i'wauyiii łaiicucbem wód łączyły sie 
WaHM i l*0|4o (według pięknych badań Siiro- 
wiiH^kie^o) pr«ex tHirę i Wisłę z morsem bał- 
lyckH^iK i « tcjfoto mona zapłynąwszy Odrą 
i Witilą IM N\«Hf« \ot<!^ i (aopło, osiedlili sie 
IMIKM j$^HV\ X duiA4^'Y « $ascy i sannaerT ktrhtmtit 

^Medlili sif Um «4^«4a owreli wiek»w VI 
l«^ VU^ kiifii() >M«^4łi^ l\»Hir«fi|ceiMlir i B^gtdbik 

itt$||r(f«l|^*> |f«««>l iMi>ii«ł«rwi b«>im«rrskk*li 

w linij ^ Vj^ii>iwifc uuMl^awlMM iJ:&ic>«fye»yv4 SfcWw • 
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wiekach istniały około Poznania i Międzyrzecza 
osady skandynawskie , rozmawiajftce swoim wła- 
snym językiem z podróżnymi ziomkami, którzy 
o tem w zachowanych po dziśdzieii opisach po^ 
droży wspominają (Gzacki Dz. L 17). 

Osiedlili się Lachowie na zawsze w swojej 
przyszłej ojczyźnie , i zbudowali tam swoje Gnia- 
zdo lechickie (Długosz Gniezno nomen lechiticum). 

„ Gniazdo ^' zaś znaczy w starożytnej mowie 
Normanów tyle co zamek , twierdza, warownia, 
przeznaczona do chronienia łodzi, zapasów i 
załogi normańskiej. 

Wszystkie słowniki dawnych języków północ- 
nych , mianowicie Ihre Olossar. IL 240 L 693 pod 
słowem naeste, gnoest, arx, fortalitium, tudzież 
wszyscy pisarze historyi skandynawskiej mówi^t 
o takich gniazdach normańskich, niekiedy mu- 
rowanych z kamienia (ihre von Stein gemau- 
er ten Nóster. Schlozer N. O. 467), mających 
niekiedy tylko kształt wielkiej szopy (Depp. 36 
hangar), zawsze jednakże każdemu osiedleniu 
Normaństwa towarzyszących. 

Założeniem więc takiego warownego gniazda 
czyli grodu przez nowoprzybyłych lachów czyli 
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towarmysMÓw północnych — było w rzeczywisto- 
ści, co starożytne podanie nazywa przyjściem 
Lecha i założeniem Gniezna w miejscu znalezio- 
nego, gniazda orlego. 

Nawet wzmianka o orłach, i to białych, 
powtarza si^ często u Skandynawców , i jak biel 
z amarantem jest podziśdzieii narodowft barw^ 
Duńczyków, tak orzeł biały bywa ze czci^t 
wspominany w świętej księdze Normanów , w Ed- 
dzie (Saem. Fr. Ed. 145). 

Nadmieniwszy zaś w taki sposób o nastaniu 
państwa Lachów u Polan, znalazłszy powyżej 
wiele dotyczących wspomnień w kronikach i tra- 
dycyi, wpatrzmy się teraz w najstarszy opis 
początków państwa i narodu polskiego, i poró- 
wnajmy go z podanem tu wyobrażeniem pier- 
wiastków Lechii. Znachodzi się ten opis W kro- 
nice Kadlubkowej, i okazuje się wysoce wiaro- 
godnym. 

Zaczyna więc Kadłubek od wzmianki o naro- 
dach ^ u których bezmiernośe tak wielkiego państwa 
(jak Polska) znaczyła ledwie tyle co jeden łan • . - 
których nie gnała ż^tdza panowania i chciwość 
mienia, lecz pobudzało męstwo i bohaterskie 
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Datchnienie 9 żadnemi kopcami nie rozgraniczające 
podbojów swej waleczności^ *). 

Mowa tn nie o stale w Polsce zamieszkpfych 
narodach, lecz o rycerskich przechodniach, k^- 
rym cała Polska zdawała si^ tylko łanem, i 
którzy przeto świat wszystek zbrojna przebie- 
gali włócz^g^. 

Mowa ta o owych wojennych ludach ger- 
mańskich, które przed wiekiem YI i Y, bawiły 
chwilowo w Polsce, aby za przykładem Jornan- 
dowych Gepidów wyruszyć z niej corycbło do 
ziem piękniejszych, ad meliores łerras. 

Wspominając z uwielbieniem o tych przy- 
szłych zdobywcach Rzymu, nie zwraca Kadłu- 
bek uwagi na ubogie plemię słowiańskie, tulące 
się od wieków do swojej błotnej ziemi , deptane 



*) WspoiDDione w tym ustępie Kadłubka wyprawy dano* 
malehickie — właściwie danomarcbickie — Danamarcha 
bardzo często w najdawniejszych kronikarzach łaciń- 
skich zamiast Dania — odnoszą się najprawdopodobniej 
do czasów 1 podbojów króla Ermanaryka , który w po* 
łowię IV wieku panował Gotom wzdłuż południowych 
brzegów Bałtyku , i wyprawiwszy się zwycięzko aż po 
za wyspy duńskie ku południowymi brzegom Norwegii , 
przyłęcż^ł tę krarje do swojej wielkiej monarchii nad- 
wiślańskiej (Munch Her. ZeU, 57). 
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stopęt owych światoburezych wędrowców, i nie 
mające bynajmniej uroszczenia panować na wła- 
sne} ziemi, które, według wyraźnych słów kro- 
niki ^^nie krajowcy władnęli, non aborigines...^ 

Nie było w niej podówczas żadnego właści- 
wie rzfidu, ładu, społeczeństwa stałego, lubo 
nie brakło nigdy chwilowych władzców i gnębicieh*. 

Pierwszy zawiftzek stałego państwa przypi- 
suje Kadłubek napadom Gallów* 

Ileż nieprzezwyciężonych trudności przedsta- 
wiało dotychczas zrozumienie tych Gallów za- 
gadkowych. 

Chwila bezprzesftdnego zastanowienia wy- 
świeci tajemnicę uczona* 

Należy przedwszystkiem wziftć na uwagę , iż 
W użytej przez Kadłubka listowej rozmowie między 
Mateuszem a Janem, list opowiadaję^cego wy- 
padki krajowe Mateusza , a list potwierdzającego 
je starożytnemi przykłady Jana, nie mówift o 
wypadkach tychsamych, lecz zwykle różnych, 
krajowych i starożytnych, lubo upodobnionych 
niekiedy t^żsam^ nazwft, ile że Mateusz powsze- 
chnym zwyczajem kronikarskim nowoczesne na- 
zwy krajowe przyodziewać lubi szatki klasyczna. 

Jeśli więc odpowiedź Jana prawi z Troga 
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Pompeja o Gallach starożytnych , tedy można być 
pewnym, iż w poprzednim liście Mateuszowym 
mowa jest o jakichś Gallach innych, nie rzym- 
skich, acz podobnych do nich poniekftd. Nastę- 
pujące zaś w odpowiedzi Janowej zatwierdzenie 
wypadku przytoczeniem Gallów Trogowych , jest 
tylko pochlebnem dla Mateusza świadectwem , 
iż jakiś lud nowoczesny r/ nie bez prawdopodobień- 
stwa, verosimile est^* nazwał Gallami. 

Główna zaś stosowność tego imienia , główne 
podobieństwo między Gallami nowymi a dawny- 
mi, polega u Wincentego Kadłubka najbardziej 
w tem, że równie Gallowie Troga Pompeja jak 
i owi nieznani Mateusza , musieli opuścić ojczy- 
znę z powodu przeludnienia. 

O Gallach starożytnych mówi Trogus czy 
Justyn: ^Gallowie, nie mog^c pomieścić się 
w ojczyźnie, cum eos pairia ferre non pos-^ 
sef' — a o Normanach panuje we wszystkich 
kronikach jedno i tożsamo świadectwo, iż z tej 
samej przyczyny niepomieszcjSienia się w kraju 
rodzinnym wypędzani bywali częściowo w świat , 
na podboje. 

W jednym z rozdziałów części poprzedniej 
przywiedziono mnogie świadectwa o bannicyaoh 
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lachów północnych, pochodzące od autorów 
różnego wieku i kraju , zgodne dosłownie 
z podaniem Troga o Gallach starożytnych, jak 
to zwłaszcza widzieć się daje w kronikach Du- 
dona i Wallingforda , gdzie nawet teżsame słowa , 
któremi Justyn wzmiankuje o wypędzaniu Gallów 
klasycznych, zastosowane s^ do Normanów. 
Dani... cum eos pałria ferre non posset, adaliam 
sedem ąuaerendam arcerenhir (Kruse Chr. 371). 

Z czem w tak uderzaję^cy sposóh zgadza się 
owa tradycya o trzech braciach słowiańskich, 
mianowicie o Lechu i jego Lachach, jako wy- 
chodźcach z powodu przeludnienia, propłer an* 
gustam et strictam habitationis penuriam (ob. 
wyżej str, 88). 

Zestawiwszy tedy uzyskane powyżej • wyja- 
iśnienie imienia Lachów, czasu ich przyjścia, 
tradycyi o braciach Lechu i Rusie, z tym nor- 
mańsko-wygnańczym charakterem Gallów Mateu- 
szowycli , przychodzimy do przekonania , iż ci Gal- 
io wie s^to nasi Normani , nasze drużyny Lachów. 

Jakoż nawet bez tego klucza godziło się 
w dotychczasowych komentarzach nad Galiami 
Kadłubka zadać sobie pytanie , czy pod ich nazw^ 
nie kryj^ się straszni całemu światu Normani. 
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Składając się bowiem ze zlewku różDycb 
ludów północnych , maj^c przeto różne w różnych 
krajach nazwania , w Nowogrodzie nazwę Ware- 
gów, w Brytanii Angio-Sasów, w późniejszej 
Anglii Danów , w saraceuskiej Hiszpanii Madżus , 
w karolińskiej Francyi Normandów, bywali oni 
w różnych stronach nazywani także Gallami. 

Dawano im tę nazwę przez długie wieki 
w Szkocyi, Irlandyi, Sycylii i Neapolu. 

Szkockie i irlandzkie kroniki rozróżniajft na- 
wet dwojakich Gallów. Białych i Czarnych , Fin- 
Gallów i Dub-Gallów, rozumi;tc pod nimi przy* 
byszów z różnych okolic Danii (Kruse Chr. 189, 
196, 205, 223, 226). 

W południowych Włoszi^eh służyła Norma 
nom dlatego Nazwa Gallów (Leibnitz Scripi. I 
o78 i dal.) , ponieważ w największej części pocho 
dzili oni tam z Normandyi we Francyi czyli w Gallii 

Z tejsamej przyczyny mógł używać tej 
nazwy i Kadłubek, i zapewne używał jej tem- 
chętniej, ile że pod tę właśnie porę bawiąc we 
Francyi, kiedy kronikarstwo francuzkie wierszem 
i proz^, po łacinie i po francuzku, rozpisywało 
się najszerzej o Normanach, miał przed oczyma 
przesławnych Gallo-Normanów , niedawnych zdo- 
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bywców Neapolu, Sycylii i po raź trzeci Anglii — 
miał przed sobft niejako roisko wszystkich zdo- 
bywczych drużyn normanskich , i znalazłszy je 
tak pod względem starożytnego nazwania Francyi, 
jakoteż pod względem ich wygnańcze przymu- 
sowego opuszczania ojczyzny, podobnemi do na- 
rodu Troga Pompeja, upodobał sobie stanowczo 
nazwę Gallów. 

O Normanach też myślał Kadłubek, zaczy- 
najcie swoj^ powieść niezgodnemi z historyk sta- 
rożytnych Gallów słowami: ^^ Głośno o tem w kro- 
nikach, iż Galio wie wszystek prawie świat za- 
garnęli , fama est, Gallos pene iotius orbis tunc 
regna occupasse^' — co tak trafnie rymuje z opi- 
sana w poprzedniej części szerokością podbojów 
normańskich we wszystkich prawie krajach euro- 
pejskich, nawet w Azy i, Afryce i Ameryce. 

Z normańskiej wreście historyi da się wyją* 
śnić najlepiej dalszy ustęp opowiadania Kadłub- 
kowego o Gallach , gdzie powiedziano , iż Gallo- 
wie zastali w Polsce jakiś naród wojenny, praw- 
dopodobnie normańsko - gockie tłumy (manus) 
dawniejszej daty , z któremi oni po długich wal- 
kach zawarli przymierze i umowę tej treści, iżby 
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jedni jedDft, drtidzy zaś dAigęt połowę krajów 
po obir stronach Karpat zajęli inoc^ oręża. 

Wszystkie dzieje północne pełne s^ takich 
koUizyj Normaństwa z dawniejszemi tłumami, 
najczęściej podobnież normańskiemi , z któremi ci 
późniejsi przybysze najprzód wojiijft, a potem 
w podobneż jak u Kadłubka wchodzą przymierze. 

Napływaji^ic bowiem do pewnego kraju za- 
zwyczaj nie odrazu, lecz wiel^ kolejnemi garst- 
kami, wstępujftcemi z sob^ w stosunek lachów 
czyli towarzyszów i spólników zdobyczy , trącał 
często zagon późniejszy o poprzedni, uderaała 
jedna fala najścia o drug^, i powtarzał się nieraz 
wypadek z historyi najazdów norma ńskich na 
Irlandyę, iż ,,BiaH Gallowie (EHn-Oall) wypę- 
dzeni zostaU od czarnych Gallów CDub^Galiy 
Kruse Chr. 205. 

Najczęściej jednakże zawierały obie strony 
najeźdźcze przyjacielska umowę, dzieliły się tea- 
trem przyszłych podbojów , i zostawały odtętd 
sprzymierzeńcami i towarzyszami w najszerszem 
znaczeniu słowa , tj. właśnie lachami y u Kadłubka 
ad sodaliłii foedus; sodalitium zaś i sodaUs 
tyle co przymierze, towarzysz, lach. 

Zdarzały się np. takie przymierza międ 
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przybyłymi od inorza*Saksonami,^jako potoiejss^ 
falfi najazdu, a Turyngaini czyli wcześniejszymi 
władcami kraju (Wituk. ilSfoedus) — miedzy 
gotowymi do boju Duńczykami , czyli późniejszymi 
najeźdźcami Brytanii a Anglo-Sasami czyli wcze- 
śniejszymi jej zdobywcami CEneom. Em, 487), 
i w wielu innycb wypadkach. 

Do takiego też przymierza, podziału krajów 
i stosunku towarzyszów czyli lachów na {)rzy- 
szłość, przychodzi w Kadłubku między Gallami 
a owymi dawniejszymi władzcami Polski. 

Gallowie czyli późniejsze drużyny iowarty- 
s%ów normańskich, nazywajfice się teraz podwój- 
nem prawem lachami, raz jako towarzysze nor- 
mańscy w ogólności , drugi raz jako szczególni 
sprzymierzeńcy i towarzysze dawniejszych tłu- 
mów najeźdźczych, zatrzymuje jedn^, północna 
połowę Polski ; ci zaś dawniejsi najezdnicy , teraz 
takie laehowie, bo towarzysze Gallów, zajmują 
dalsze strony południa. 

Stało się to według owych skazówek Kon- 
stantyna Porfyrogenity i Bogufała pod koniec 
YI i w poczcitkach Yll wieku, a kromki połu- 
dniowo-słowiańskie (Schwandt. III. 541. 476) 
donoszft w tym czasie o znacznej nawale Gotów 
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z Polski czyli z kraju Lingonów tj. Lachów przez 
Karpaty ku granicom państwa Greckiego. 

Byli to zapewne owi dawniejsi władzcowie 
Polski, najprawdopodobniej jacyś Gotowie , majcicy 
według przyinieraa z Gallami wojować na połu- 
dniu ziemie Greków czyli Rzymian ówczesnych*). 

Takim sposobem odbywał się wówczas nad 
Bałtykiem potrójny ruch narodów: 1) nadpłynęli 
ze Skandyi i Gotariku Bogufałowi Normani czyli 
Kadłubkowi Gallowie, i opanowali brzegi nad- 
morskie — 2) bitniejsza część wypartej przez nich 
ludności słowiańskiej znad i*zeki Wkry wyruszyła 
według Konstantyna i Bogufała ku stronom adry- 
atyckim — 3) ustępujący przed Gallami lacho- 
wie goccy uderzyli według kronik południowo- 
słowiańskich przez Karpaty ku stronom grecko- 
rzymskim. 

Część tych lachów rzymskich uległa na po- 
łudniu zagładzie , a resztka niedobitków wróciła 
pod Krakusem do Polski. 

Wrócił z nimi pierwszy dokładniej w pamięci 
narodu upostaciowany organizator i książę Lechii. 

*) Porównać ówczesne wyruszenie Longobardów — takie 
plemienników normańskioh — zpod gór karpackich ku 
południowi, w granice państwa rzymskiego. 
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y. Krakni. 

Taisaina wiarogodność rysów, z jak^ w do- 
tkniętym tu ustępie kroniki Kadłubkowej skreślo- 
no pierwszy dziejów polskich zawicizek, panuje 
w dalszej powieści o przed piastowych książętach 
Lechii. 

Jestto przecież powieść spisana z podań a 
przeto ciemna, do niepoznania przekręcajfica wy. 
padki terminologia klasyczna , i obrazowym sposo- 
bem mówienia upstrokacona, lecz przy tern wszyst- 
kiem na tle prawdziwych zdarzeń osnuta, a jako 
jedyna pamiątka dziejów naszej ojczyzny od wieku 
YII po X — nieocenionej dla nas wartości. 

Opowiadając po większej części wypadki 
takie, których jako nigdzie indziej nie zapisa- 
nych , nie można niczem sprawdzić krytycznie — 
miessajfic rzeczywistość z rysami fantastycznemi — 
nie będ^c ani historyk ani bajk^ właściwie, 
dozwala ta powieść zamiarowi naszemu tylko 
jednego sposobu wypróbowania swojej wiarogo- 
dności. 

Jeśli zawarte w niej szczegóły s^ jak utrzymu- 
jemy normańskie, tedy powinny one mieć także 
barwę normańskfi, powinny jeśli nie swoj^ treścią 



— 121 — 

dosłowna, toć przynajmniej duchem i rysami 
swojemi zgadzać sif z charakterem historycznych 
podań czyli zag skandynawskich. 

Zagi te ograniczają się wprawdzie na wy- 
padki własnego krają, nie wiedzft zgoła o głó 
wnych czynach Normaństwa w krajach odległych, 
nie znajfi ani Rusi Ruryka, ani Normandyi Rol- 
lona, ani Neapolu i Sycylii Guiskardów, lecz 
mnszfi przecież okazywać pewne familijne podo- 
bieństwo do tradycyj lechickich. 

Jedynie tegoż normańsko-historycznego podo- 
bieństwa szukając, dotkniemy niektórych szcze- 
gółów w historyi opisanych przez Kadłubka ksifi- 
t^t lechickich, a najprzód Kraknjsa i jego córki. 

W Krakusie poznano oddawna Gota (Maciej. 
Dz. 400), a według naszego wykładu byłby on 
jednym z owych Gotów Lingonów, którzy we> 
dług kronik południowo-słowiańskich wojowali 
w poczfitkach YII wieku pograniczne krainy greckie. 

Imię Kraka jest czysto skiindynawskie, i mogło 
pochodzić od słowa krak, kruk, wron (np. 
Wendil Kraka, wrona wendilska), albo krak 
młodzieniec, karzełek, albo krok burzyciel, 
ąuassator (H. Grot. Hitt. Gołth. 587), albo na- 
reście krak, creae, Grek CCreaeaUtnd Grecya) itp. 

16 
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To ostatnie imię, później zwyczajnie Oirski 
było ulubionym przydomkiem wszystkich Norma- 
nów, którzy z jakiegokolwiek powodu bawili 
w Gre(^i, a potem powrócili na północ. 

Nasz polski Krakus, najprzód naczelnik wy- 
prawy ku stronom greckim, mógł za powrotem 
otrzymać z łatwościfi to chlubne miano. 

Powrót z południa na północ v w ogólności 
bardzo żywy związek między Normaństwem pół- 
nocnem a południowem , utrzymywany w znacznej 
części ow^ r^greckę drog^^ przez Karpaty kra- 
kowskie (Maciej. Dz. pierw.), był powszechnem 
zjawiskiem , powtarzaj^em się naprzykład w sła- 
wnym powrocie Herulów w wieku V , w powrocie 
Russów z Grecyi przez Niemcy około r. 839 itp. 

Ale co w Krakusie najbardziej przypomina 
Normana , to jego rola organizatora , założyciela 
miast i grodów w okolicach zakarpackich , pra- 
wodawcy za powrotem do Polski. 

Jest to powszechna cechęi zdobywców skan- 
dynawskich , okazuj^cfi ich równie wielkimi głowfi 
jak pięścifi, będfic^ głównym kluczem do zrozu- 
mienia zagadki, jakim sposobem tak nieliczne 
drużyny mogły w tylu różnych stronach tak wiel- 
kie zbudować państwa. 
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Ilekroć która z zdobywczych garstek Nor- 
maństwa stania na nowym grancie, i założyła 
tam swoje gniasdo, zawsze nowy ład i porządek 
pod jej twórczf zakwitał rękfi, wznosiły się 
miasta i grody, nastawały prawa i stałe yrz^- 
dzenia społeczne. 

Gzyto w waregskiej Rusi czy w Szko<r|ri, 
Irlandyi, Normandy! lub połudm*owej Italii — 
wszędzie dziejopisowie krajowi prawię o Nor- 
manach słowami kronik raskich: „i poczęli bu- 
dować grody, gorody rubiłi (Kruse 304)* — 
albo kronik irlandzkich: ^R. p. 838 przybili Nor- 
manowie do brzegu wyspy , i zajęli zbrojn§i rękę 
kraj cały , grasując po nim z pogańska , i wszyst- 
kie prawie kościoły burzęc. Ich wódz Thurgoth 
zawojował w wielu krwawych bit^irach całe wy- 
spę Irlandyę, i zlustrowawszy Tl^szystkie zakęty, 
obwarował kraj mnogiemi twierdzami i grodami, 
usypał bardzo wysokie wały, po części kręgłe 
po części zaś trójkątne , i pobudował zamki z ka- 
mienia po dzień dzisiejszy stojęce, lecz próine 
i opuszczone. Irlandzcy bowiem krajowcy nie 
troszczę się o zamki , majęe bór za warownię , 
a bagna śa okopy (Kruse 130)/ 

Teżsame kromki irlandzkie mówię gdzieindziej: 
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c^P<Mą>adkii wodza pierwszego przybyły nowe 
drużyny normańskie pod pozorem kupiectwa, i 
ogapowawszy porty nadmorskie , poczęły za przy- 
zwoteniem książąt budować różne miasta/ 

W spółczesnym poemacie o zawojowaniu po- 
łudniowej Italii przez Normanów (Wilh. Ap. Łeibn. 
I. 582. 590) czytamy : (^Gallowie (jak u Kadłubka 
Normani tu Gallami) zbudowali Awersc.... Wódz 
Gallów Hunfred założył Andrum, Koretum, Bru- 
xilic i Barolum nad morzem/ 

W każdym nowozdobytym kraju przedsiębrali 
zaborcy uormańscy jakieś osobliwsze środki ostro- 
żności i ^zpieczeństwa , obwarowywali brzegi 
nadmorskie od napadów ludu obcego, urządzali co- 
rychlej pospolilfi obronę kraju, zaprowadzali nie- 
znana, gdziein^ej zwyczaje ratunku wzajemnego. 

Ustaliło się iV każdem nowem państwie nor- 
mańskiem bajeczne bezpieczeństwo własności, 
służfice zapewne tylko lachom czyli panującym 
teraz towar%y8%om normańskim , próbowane po- 
wszechnym u Normanów zwyczajeip wywiesza- 
nia jakichś drogich przedmiotów, jak iiiprzykład 
naramienników , złotych pasów itp* na drzewach 
i słupach przy gościńcu, gdzie żaden t » braci ^ 
Normanów, a lem mniej z zawojowanych kra- 
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jowców, nie śmiał tkn^ć się rzeczy nieswoje] 
(Dep. 285. Lappenb. I. 150. 334). 

W celach gościnności i wygody publicznej 
urządzano dla wędrowców ochronne miejsca do 
wypoczynku w stronach odludnych, cembro- 
wano dla nich stadnie z przymocowanym na 
łańcuszku kubkiem do picia (Lap. I. 150), obo- 
wiązywano surowemi prawami do hojnego po- 
dejmowania podróżnych. 

Zt§d o ile poprzednie napady i rabunki Nor- 
manów okropna bywały płag^, o tyle stałe pd- 
żniej rz^dy normańskie okazywały się znośnenąi 
a nawet dobroczynnemi. Zt^d tet według powta- 
rzającej sif często uwagi dziejopisów, woleli 
nieraz sami krajowca ulegać surowemu dć bez- 
pieczniejszemu panowaniu Normanów, nii zosta- 
wać pod władzą nieudolnych książąt kraj6wych , 
którzy ani od Normanów ani od kogokolwiek 
innego obronić ich nie umieli — ^sami Chrześci- 
janie nietylko nie uciekali z pod panowania Nor- 
manów, ale owszem gromadnie garnęli się pod 
ieli władzę (Dep. 274 iain de fuir...)" 

Giżsami hersztowie korsarskich band , którzy 
dawniej bywali najsroższym przykładem rozbój- 
nictwa, słynęli później w stale opanowanych 
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krajaeh jako mądrzy i sprawiedliwi ksifźffa, 
maj^ wraz z Rollonem Norinandzkim (Mallet 167 
tm des plus grands et plus sages prinees)j wraz 
z Guiskardem i Hunfredem włoskimi (Wilh. Ap. 
Leibn. I. 596. 602|9a/ria«pa/«r Ule henignus,,.), 
wraz z Kanutem Wielkim i Wilhelmem Zdobywca 
sławę najpierwszych władzców swojego czasu. 

Takim też organizatorem i prawodawca z na- 
jeźdźcy był nasz Krakus za powrotem do Polski, 
gdzie obrany królem ,^ przez swoich braci Leehi- 
tdw,' uchwalił prawa, nadał ustawy, założył 
pierwsze podwaliny państwa przyszłego, jura 
insHtuit, leges promulgai. . . . 

Znajduje się w tym ustępie kroniki kilka 
charakterystycznych wyrażeń , jak pecus acepha- 
lum, inter suos fraires Lechitas, regni socium, 
przypominających żywcem stosunki skandynaw- 
skie, gdyż Acephali było zwyczajnem imioni- 
skiem bannitów skandynawskich (Ducange Gloss, 
pod tym wyr.) — fratres jest tylko prostym 
przekładem normańskiego ;słowa lachy, Lechitae , 
a wyraz socium znaczy znowu tyleż co lach, 
towarzysz. 

Główna dalej zasługa króla Krakusa , zabicie 
smoka , jest tak dalece wspomnieniem germańsko- 
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skandynawskiem , iż nie stałoby czasu , gdybyśmy 
wyliczać chcieli wsławionych podobnym czynem 
Normanów, j, Wszyscy bohaterowie germańscy" — 
mówi isławny badacz starożytności niemieckich 
(Grimm Myłh. II. str. 653 ) — » słynęli jako 
zwycięzcy smoków/' 

W poetycznym języku Skandynawców miało 
zabicie smoka właściwy sobie odcień znaczenia, 
było poetycznem orzeczeniem zdobycia grodu, 
ile że starodawne grody warowne, obwiedzione 
dokoła murem lub wałem, jakoby od kolisto 
zwiniętego węża strzeżone , nazywały się w poe- 
tycznym języku Normanów wężami albo smokami 
(Dalin I. 200. 222. 364 ob. o tym poetycznym ję- 
zyku więcej w fragmencie I przy końcu). 

Opisane przez Kadłubka fortelne zabide 
smoka nad Wisłfi zgadza się tem wierniej z nor- 
mańskim charakterem Krakusa, w ogólno^ 
z przemysłem i fortelności^ wszystkich Norma- 
nów, tych głośnych po całym świecie podstęp- 
ców, laehinonów, leszków lub Lachów. 

Nie za^us^zajfic się w dalsze roztrząsanie 
tej wieści smoczej, przypomnimy tylko nader 
charakterystyczny opis walki ze smokiem w anglo- 
normańskim poemacie Beowulf, w którym smok 
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pokonany ginie nakoniec podobnież jak Krakosów 
We własnym ogniu, a zwyciciajfcy bohater 
uczczony jest po śmierci jak Krakus usypaniem 
wielkiej mogiły. 

Po Krakusie pozostał jeszcze ńmgą, pamifitkfi 
Kraków, będcicy oraz nowym śladem normań- 
skości Krakusa. 

Gdziekolwiek bowiem spotykamy Normanów ^ 
wszędzie tam słyszymy i o Krakowach, istnie- 
jfti^ch nietylko wzdłuż całego wybrzeża bałty- 
ckiego , tej powszechnej widowni podbojów skan- 
c^nawskich, ale owszem w odległych stronach 
Normandyi, gdzie Cr<ieo«rt/(^ (Dep. 451), Irian- 
dyi , gdzie Crocara (Lappenb. I str. 370) , nawet 
w północnej Ameryce normańskiej, gdzie Krok 
(Rafn str. 20) itp. 

Z czego wszystkiego śmiemy zawijać, iż 
fli|ciniony nasz Gracchus, właściwie Krak, żył 
w istocie około wieku YII, jest do pewnego 
stopnia sprawca przypisywanych mu czynów, i 
leży pod sWoiifi kopcem. 

O mogiłach ^fcej przy Wafldzie^ 
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VI. Wanda. 

Nie masz żadnego szczegółu w historyi Wandy, 
któryby się dał wyświecić jakakolwiek analogia 
z starodawnycli dziejów i obyczajów słowiańskich 
a któryby się nie przypomniał z dziejów i oby- 
czajów północnych. 

Samo imię córki Krakowej ma w językach 
słowiańskich tylko jedno podobne sobie słowo, 
wfda lub wędka, hamus, a i to słowo okaże 
się w końcu w^tpliwem ; w starogermańskich zaś 
narzeczach i formach gramatycznych znachodzimy 
pięć do sześciu wyrazów wanda lub wenda, 
z których jeden oznacza toodę, drugi śdamę, 
trzeci obrót, czwarty boleść, pifity dbałośó, 
szósty podobnież wfdkf (Ob. Ihre II. 1035. 1036. 
1061. 1081). 

Dzisiejszy bowiem wyraz angielski wand, 
tyle co pręt, ru9»e%ka itp. znany także w ję- 
zyku staronormańskim (Ihre II. 1036) , jest wła- 
śnie tylko nazwfi głównej części u wędki, i ma 
przeto w pomienionych językach znaczenie pier- 
wiastkowe , właściwe ; słowiański zaś wyraz węda 
okazuje się przyswojonym, maj^c znaczenie dal- 
sze , przenoszące pewnfi częlć składowa na całfi 

rzecz iłołona. 
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Następnie u żadnego z ludów słowiańskich , 
a nawet u większej części germańskich , nie pa- 
nowała nigdy niewiitsta; same tylko ludy nor- 
mańskie dozwalały tego córkom królewskim 
(Grimm R. A. 408) , zdolne były dać nad sob^ 
władzę córce Krakowej. 

U samych też hidów normańskich słynęły 
w dziejach i powieściach dziewice wzbraniające 
się uporczywie ślubów małżeńskich, jak np. Al- 
fhilda (Dep. 2S). 

Same ludy normańskie znały owe dziewice 
iarczonośne, towarzyszki wszystkich historyczno 
mytycziiych bojów normańskich, wyobrażały sobie 
jakieś dziewicze bóstwa wojenne , głośne w my- 
tologii skandynawskiej walkyrie samym blaskiem 
swego wejrzenia porażające nieprzyjaciela , jak 
to się właśnie stało w historyi Wandy. 

Zdarzało się bohaterom germańskim rozgo- 
rzeć nieraz miłością dla takich istot nadziemskich, 
lecz miłość podobna była zawsze nieszczęsna, 
i kończyła się zwykle śmierci.^ kochanka , a cza- 
sem nawet obojga (Grimm Myth. \, 396), jak 
"W naszej wieści krakowskiej. 

nież i dobrowolna śmierć Wandy zgadza 
rnie z obyczajami iudów północnych, 
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U których ofiarowanie dzieci królewskich na śmierć 
dla dobra kraju, owszem dobrowolne ofiarowa- 
nie sif samych królów w tym celu, było nie 
tylko częstem zjawiskiem (np. Dalin I. 132. 134. 
1S6), lecz w niektórych wypadkach, jak np. 
w czasie głodu i niepowodzeń wojennych , konie- 
cznym obowifizkiem. 

Przytaczano wreście wydarzenia z dziejów 
germańskich, nacechowane podobieństwem do 
zajścia między Rytigerem a Wand^ , np. historyk 
Rytigara, królika Warnów (Maciej. Dz. 34). 

Świadczy one jeżeli nie o tożsamości wy- 
padku, tedy przynajmniej o bliskiem powinowa- 
ctwie tradycyj normańskich a lechickich , i mog^ 
jeszcze pomnożone być analogia następująca 

W opisanym u Pawła Diacona pochodzie 
Longobardów normańskich wzdłuż krain połu- 
dniowo -bałtyckich , w czasach zapewne nie bar> 
dzo odległych od czasów Wandy , zostaje książę 
longobardzki u przeprawy przez jak^ś rzekę 
powstrzymany od niewiasty nadludzkiej siły , która 
po długiej obronie brodu ginie w nurtach strumienia. 

Złożenie podobnież ginącej Wandy w mogile 
nadwiślańskiej, u wsi tej nazwy, kończy praw- 
dziwie normańskim rysem jej dzieje. 
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Gdziekolwiek bowiem słyszymy o Normanadi , 
tam wespół z nazwami Krak, Kraków j zna- 
chodz^ się i mogiły. 

Pełno ich różnego kształtu we wszystkieh 
stronach normańskich , po całej Skandynawii , nad 
ciałami waregskich księiż^t na Rusi, a patrzy 
na rysunek królewskich mogił Gorma i Thyriy 
w Jeling (Worm Mon, Iktn. str. 327), mnie- 
mamy widzieć przed sobf mogiły Kraka i Wandy. 

Dla ulubionych napisów pamięciowych, runi- 
cznych, chodziło Normanom głównie o pomniki 
kamienne , niekiedy z ogromnych skał i głazów , 
o które nietrudno w Skandynawii; lecz w oko- 
licach pozbawionych materyału poddanego , mu- 
siano przestawać na sypaniu większych lub mniej- 
szych mogił, tylko małft płyt^ kamienna uwień- 
czonych — gnropłer defeetum saxanim ex ierra 
(Worm MoH. Dam, 327). 

Według powszechnego zwyczaju wznosiły 
sif te mogiły* jak właśnie Krakusowa i Wandy, 
w pobliiu brzegów morza lub jakiejś rzeki , aby 
mogły bydi zdaleka widziane od wielu ieglujfi- 
cych tamtędy ludzi « zniewolonych tym widokiem 
do oddawania długiej czci bohaterom w mogile. 

Sama nazwa mtog^m lubo tak atowiańska na 



po2or, jest zabylkiein Dormańskim. Nieziniei 
rozmiłowani w obrzędach i pomnikach po^iimer- 
tnych, znali Normanowie różne rodzaje mogił 
które w dzisiejszych opisach archeologiczn; 
(Guide 28) bywają klasyfikowane umiejętnie na 
1) kurhany rodzinne, aeta-hoie — 2) kurhany 
obietne czyli ofierne , blot-hoie I 3) kurhanj 
wielkie, pojedynczym bohaterom sypane, ni 
znamienitsze ze wszystkich — magle-Jtoie. 

Ten ostatni przymiotnik magle tj. wielki, 
wymawiający się skutkiem osobliwszej róźno- 
brzroienności w jednym narzeczu meogol, w dni- 
giem mikel, u Ulfilasa czasem mikila (Schulze 
GlossJ gdzieindziej miigeln (Wituk. 801), miał 
w stronach duńskich, lej ze wszystkich krajó' 
północnych najbardziej obchodzącej nas okolic; 
brzmienie mogel. 1 tak np. w Pontoppidai 
Theatrum Daniae na str. 303 czytamy: „Mogel 
Tonder tj. Wielki Tonder. Mogel, magel, magię 
jest jednem i temżesamem słowem." — Zaczei 
nie podlega wątpliwości, źe nasz grobowiec 
giła, starodawnym zwyczajem mogieła, a noi 
mański grobowiec mogel, s^ jednem i temżesami 
słowem. 

Pozostaje rozwiązać wątpliwość co do nit 
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Aęd Wandy ku swifokom z kochankieiii Nie^n* 
cem, która na pozór okazuje się nieprawdopo- 
dobna w Wandzie Normance, ile że Niemcy a 
Normani byli sobie na wszelłd wypadek pobra- 

I 

tymcami. 

W rzeczywistości jednakie zgadzała aię taka 
niech^ najściślej z charakterem normańskim , gdyż 
jak gdzieindziej osobno nadmienimy, zachodziła 
między germanizmem południowym czyli teutoń- 
skim a północnym czyli normańskim równie wielka 
sprzeczność i walka jak między teutonizmem a 
Sło wiańszczyznft , trzymajcie^ w tej mierze z Nor* 
manami. 

Tu przywiedziemy tylko przysłowie duńsko- 
normańskie, któremu niemczyzna jest w ogólności 
treścią wszystkiego złego, a które opiewa po- 
krótce: i^Zły jak Niemiec, Saa vred »om em 
Tydsker (Tode Ddn, Gramm. 295). 

Tożsamo zaś powinowactwo z pojęciami i 
obyczajem Normaństwa , jakieśmy wykazali w tra- 
dycyjnej historyi Wandy, daje się widzieć takte 
w podaniach o reszcie ksi^ż^t lechickich. 
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Vn. Leszkowie. 

Jak Krakus i Wanda tak i dalsi po nich ksi^ 
icta ai do Popiela s^ zapewne osobami bisto- 

, lubo jak wszystkie postacie czasów 
przedcbrzescijańskich , mianowicie ów długi sze- 
reg pogańskich królów północnych, nie dadzf 
się zbadać i wyjaśnić krytycznie. 

Całym historycznym rezultatem naszych po- 
dań przed • Popiołowych mniemamy wykazanie 
uderzajficego w nich podobieństwa do zag i zwy- 
czajów normańskich, utwierdzającego normański 
początek Polski. 

Jakoż prawie wszystkie okoliczności tych 
podań okazuje sif prawdziwie skandynawskiemi , 
powtarzają się wielokrotnie w dziejach północnych. 

Panowało po Wandzie najprzód dwunastu 
wojewodów, a o dwunastu władzcach obranych 
czytamy na każdej karcie kronik normańskidi. 

Słynie taka dwunastka wojewodów CheretO' 
gen) u starożytnych Sasów normańskich (Beda, 
Łappenb. I. 208. 561. Grimm Spr, 436), dwu- 
nastka królików (reguli) u Ost-Anglów (Kruse 
Chr. 343), i w wielu innych wypadkach. 

Otworzywszy lada starożytny słownik nor- 
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mański pod wyrazem dwanaieie (Ihre II. 919), 
znachodzimy nadzwyczajnie liczne przykłady tego 
rodzaju, zacząwszy od 12tu iltSMÓtD czyli rajców 
Odina, aż do 12tu rządców gminy normańskiej. 

Wpadłszy do południowych kończyn Italii, 
i zabierając się do opanowania krainy — opowiada 
spółczesny Wilhelm Apulski (Leihn. Ser. I. 583) — 
złożyli Gallowie (tak Normani zwyczajnie nazy- 
wają się u Wilhelma) radę powszechfi, i obrali 
sobie wodzami dwunastu mężów, znamienitych 
rodowitości^ a powaga wieku i obyczajów. Nowa 
zaś godnośó, którfi ich ozdobiono , nazywała się 
tow0r»ysiwem, comiłaiu* nomen konorie erał — 
równie jak Krakus przyrzeka o sobie u Kadłubka , 
że nie będzie królem lecz łowar%y»%em króle- 
stwa , 9e nom regem eed regni soeHim poiUeehar, 

Po dwunastu wojewodach nastfipiło w Polsce 
kilku ksifii^t imieniem Leegeky co według Ka- 
dłubka znaczyło człowieka podstępn^o , A^iułtu, 
a jak wykazano powytef, pochodziło od półno- 
emcgo ¥ryraaii lacha , iaeehay podstępnośó. Jest 
to więc nietyle indiwidualnem imieniem tych kilku 
ka|ift , ile raczej geneiycsnym przydomkiem od 
charakteru, nder podstępnego w istode jak 
ohMsyajy — a ^adńjfc się najprzód s ogólnym 
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charakterem Normanów, znanych nam jako gens 
osłutMsima (Depp. 372), zgadza się to miano 
jeszcze z poszczególha charakterystyka wszyst- 
kich prawie głośniejszych władzców północnych , 
juito bajecznych już historycznych, od czasów 
najdawniejszych do najpóźniejszych. 

Dla przykładu przytoczymy świadectwa o 
kilku takich podstępcach, łachmanach czyli z pro- 
sta lesMkach normaiiskich. Jednym z głównych 
ksi^t bajecznej starożytności północnej jest 
sławny król Danii Froto, a kilka ksiftg Saxona 
Grammatyka opisuje jego podstępy, chytrość, 
|l«fibległość , astuHa nuliłans str. 11. 14. 16, 
Młrałagema 11. 18. Najgłośniejszy po dziśdzieii 
książę normański, uwieczniony jeniuszem Szeks- 
pira Hamlet, udajftcy przez lat kilka obłąkanego, 
tysi^cznemi fortelami zwyciężający w Saxonie 
Grammatyku podstępne zamachy stryja i teścia, 
należy także do rzędu takich lachinonów pół- 
nocnych, i stanowi nawet pod pewnym wzglę- 
dem ideał przebiegłości szlachetnej , Sax. Granim. 
26 ealliditatis commentumy eaUidius indiewm, 
inextrieabile ealliditatis ingenium itp. Znany 
w kronikach francuzkick naczelnik normański Has- 
tings słynie powszechnie jako per omnia frau- 

18 
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dulenH99imu» (Bouqu. XI. 623). Sławny ksifii^ 
Normanów w południowej Italii Robert , ntswany 
Gwiskard, ma ten przydolAek dla swojej bez- 
przykładnej chytrości, Guill. Ap. Łeibn. I. 592 
ąuia calliditatia Cicero non łanłae fuit auł 
ver8utu9 Ulisses. Drugi naczelnik Normanów 
włoskich Roger, jest również przebiegłym i pod- 
stępnym, consUio callidus (Malaterra Bouq. XI. 
140), itp. 

Takimiż w ogóle podstępcami sf i nasi Lesz- 
kowie, a jak ich charakter i północny źródło- 
siów ich nazwy , tak i poszczególny rodzaj przy- 
pisywanych im fortelów, jakoteż wszystkie inne 
okoliczności ich dziejów , maj{i rysy całkiem nor- 
mańskie. 

Leszek pierwszy zwycięża podstępnie w woj- 
nie z Alesandrem W., a imię Aleksandra W. 
brzmiało nader często i głośnie w ustach nor- 
inańskich. 

Czyto w sławnej pieśni podróżnika anglosa- 
skiego, czy w przyrównaniu króla Ermanryka 
Aleksandrowi W. (Jorn. 642) , czy w porównaniu 
Kanuta W. z Aleksandrem (Suen Agg. 143) — 
wszędzie jest Aleksander W. u Normanów idea- 
łem potęgi , bogactw i chwały ; starożytni Sasowie 
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mienifi sif szez^tkami jego armii (Witnk. 418); 
ruscy Normani toczfi z nim wojnę, i bywajfi 
odeń Ustami obsyłani (Karamz. I. n. 70) ; nic przeto 
łatwiejszego nad normańskie przekręcenie wojny 
Lechitów z jakimś władzcfi (-podobnym Aleksan- 
drowi W/ w powiastkę o wojnie z samymte 
Aleksandrem. 

Mógł być takim władzcfi jeden z owych 
sdobywców skandynawskich, którzy około YIII 
wieku panowali od zatoki Finlandzkiej wzdłut 
całego Bałtyku at po Irlandyę, i domagali się 
hołdu od wszystkich pomniejszych ksifUtfit na tej 
przestrzeni, lubo s^ nieznani rzadkim owego 
czasu kronikarzom łacińskim (Dahim. I. 61.65), 
jak np. sławny Regnar Lodbrok i kilku innych. 

Zwycięża Leszek I wojska Aleksandrowe pod- 
stępem świecficych zdała szyków pomalowanego 
iołnierstwa z drzewa — a podobne fortele bywały 
codziennym zwyczajem u Normanów. Wojujący 
z teściem Brytańskim Amlet ustawia zwłoki po- 
ległych żołnierzy w groźne zdała szeregi , i od- 
nosi tym sposobem wygranfi (Sax. Gr. 30). Nor- 
wański książę Hakon każe żołnierzom swoim 
nieśó przed sob^ gałęzie , i nadawszy tern pozór 
mehomego lasu całemu wojsku, pokonywa złu- 



— uo — 

dzonych nieprzyjaciół (OL Magn; 2S3). Inni kof- 
jkęta osłaniajft podobnież czółna swego rycerstwa, 
co równie szczęśliwy osięga skutek (Gheysm. 
311. 326). 

Jeszcze więcej powinowactwa z zwyczajami 
północy ma historya Leszka IL 

Oznaczenie następcy po Leszku I zostaje po- 
ruczone losowi, a takiż wybór ksifitot bywał 
częstym zwyczajem u Normanów, 4forie (Mień" 
ilitar (Beda. L;ipp. L £161). 

Wyrocznia losu ma bye przy wyborze Lesz- 
ka II zwycięztwo w wyścigach konnych, a takiego 
sposobu oznaczania następcy nie potrzebowali 
Lcchici brać dopiero z perskiej bistoryi Daryusza 
llysiaspa^ mając go w nierównie bliższym kraju 
normańskinK w niedalekiej Estonii. 

V Ksiów — opowiada \orwejezyk Wnlf- 
slan jak u ws/ysikieh Normanów* « ile grodów 
t^\\\ josl knilów* Tacy królowie estoóscy j^zf 
(po normanskn) mięso in^bięce i pija mleko ko- 
byle ^ « lihUie iiboi^^i raoAa się uiiodem. Spiiści- 
•na «^s kr^Ua lakie^%^ prjeobtHlai do naj^tępców 
l0sxt'ui «\\\oię«iua w wysci^r^^cb konnydi. Najprmad 
uo^luja \\si\>vy pr«e« kitkawk^'^ dw hib tT|co* 
dni uad %^tfiii Meb%vi^ciyka « a pol«itt nnuMbaJ* 



- 141 — 

gonitwę. Wzdłuż całej drogi bywa w kilkn iriip^ 
równych częściach rozłożony majątek umarłego , 
częse najmniejsza najbliżej domu, największa, 
niejako korona takiego ^ króla ^^, w najdalszej od- 
ległością Gonift więc wszyscy do mety, a kto 
najprędszego ma konia, ten bierze główna spu- 
ściznę. 

Takiemu też najprędszemu chwatowi — chwał, 
hwatj w skandynawskim języku tyle co prędki y 
rączy (Ihre I. 944 , ob. wyżej Reidgothia , reid ^ 
hredj szybki, velox) — ma się dostać królewska 
puścizna Leszka I , a zamierzył j;t ubiedz pod- 
stępem pewien kowal, posiewajftc cał^ drogę 
goździami, z wyjątkiem małej ścieżki dla ciebie. 

Kowalski zaś stan pretendenta , fortel goździ, 
nawet dalsze zwyciężenie podstępnika jeszcze 
dowcipniejszym podstępem — to zinowuż same 
cechy normańskie. 

Podczas gdy u Teofylakta posłowie słowiań- 
scy z nad Bałtyku oś wiadczaj^t , że w ich kraju 
nie ma żelaza: Skandynawia przeciwnie miała 
zdawien dawna najwyborniejsz^ rudę żelazna, 
licj^ne hamernie i kuźnie , i osobliwszft cześć dla 
kowalstwa , okazuj^cft się także w użyciu głów- 
nego narzędzia kowalskiego, młotu, za symbol 
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niezmiernej wagi w rzeczywistości , należy wspo- 
mnieć poprzednio. 

¥f tradycyi i w narodowym uczuciu poźniąj- 
szej Polski słowiańskiej wzbudza ogół ksf^i^t 
lechiekich bardzo chłodne współczucie, a osta- 
tnia ich warstwa, rodzina Popielów, obciążyła 
sif nawet nienawiścią ludu swojego, tj. rządzo- 
nych przez siebie Słowian. 

Jednocześnie z tem wzmaganiem sif niechęci 
słowiańskiej ku pierwotnym władzcom lechickini<^ 
zachodzi w bistoryi przeistoczenie się nazwy 
plemienia słowiańskiego, Slavif w ogólne miano 
niewoli, *eUnn, 

Lubo kronika nierozszerza się o tem, sto|f 
te obiedwie okoliczności , tj. coraz większy wstręt 
Słowian ku książętom lechickim i coraz wi^ttta 
niewola Słowian, w najściślejszym z sobf sto- 
sunku, i maj^ się do sffebie jak skutek 
przyczyny. 

Nim tedy przyjdzie mówić o upadku zniena- 
widzonych Popielów, wskażemy pier^Mi ogólna 
przyczynę tej nienawiści. 
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tamę nadatyciom niewoli, chrześcijański handel 
niewolnikami ograniczał się później na sprzedaż 
w własnym kraju, wywóz niewolników za gra 
nicf był surowo wzbroniony, kupczenie tego 
rodzaju z ludami niechrześcijańskiemi należało do 
grsecbów najsromotuiejszych — a powszechne 
pnBctworzenie sif nazwy Słowian w nazwę nie- 
woli potrzebowało nierównie szerszej widowni 
mi same Niemcy , potrzebowało daleko większego 
rozgłosu w świecie niż go sprawili Niemcy, 
potrsebowało nierównie dzikszych ludów i czasów 
niż chrześcijańskie — i odbyło się rzeczywiście 
w sposób o wiele sroższy, w rozmiarach nie- 
równie rozleglejszych. 

Pozostało wprawdzie mało wyraźnych w tej 
mierze świadectw; owe świadectwa Thietmara 
i Helmolda o rozprzedawaniu rodzin słowiańskich 
i o targach niewolm*ków w miastach bałtyckich 
8^ za nadto drobnemi w porównaniu z niezmier- 
nem rozpostarciem się imienia Słowian w zna- 
czeniu niewolnictwa; ale gdybyśmy nawet nie 
mieli o tem żadnej innej wiadomości nad tę, 
któr^ natychmiast przytoczymy, tedy powinni- 
byśmy zrobić sobie ż niej daleko trafniejszy 

19 
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obraz losów Słowiaństwa, niż go sobie robimy 
z Thiefmara i Helmolda. 

Pisze tedy arabski podróżniiL Ebn-Haookal 
w wieku X, a pisze głównie z wspomnień da- 
wniejszych: ;^Kraj Słowian jest tak wielkim, te 
na wschód dostarcza niewolników Korassanowi, 
na sachód zaś Andaluzyi. Andaluzyanie zakupujft 
ich w Galicyi , we Francyi , w Lombardyi i Ka- 
labryi, aby ich uczynić rzezańcami, a potem 
wywieźć ich do Egiptu i Afryki. Wszyscy rze- 
zańcy słowiańscy, którzy gdziekolwiek sę, w świe- 
cie, pochodzą z Andaluzyi/' 

Na takiej to więc przestrzeni, od Francyi i An- 
daluzyi aż po Korassan czyli Persyc, w tak 
barbarzyński sposób, toczył się ów handel nie- 
wolnemi tłumami Słowian , który w długim prze* 
ciftgu czasu z imienia sprzedawanego przez siebie 
ludu zrobił ogólna nazwę towaru swego. 

Takim zaś handlem nietrudnił się ani Niemiec , 
ani Frank, ani którykolwiek inny lud chrześci- 
jański ; mógł go prowadzić wówczas i prowadził 
na prawdę tylko jeden z narodów europejskich — 
pogański, wędrowny,' kupiecki, rozbójniczy, oso- 
bliwie niewolników łakotfiy — Normauowie. 

Z tylu różnych przyczyn godni zbadania i 
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poznania, 8^ oni jeszcze i pod tym W9gl^em 
pamiętni Słowiańszczyznie. 

Każden Słowianin uchodził za graniefi na 
mof^ imienia swojego za niewolnika, »elave, 
9lave, a każdy Norman wojenny handlował nie- 
wolnikami. 

Wszystkie owe wyprawy i napady normań- 
skie na cudze kraje miały yłówni^ ^ ranie nie- 
wolników na celu. --^i . 

Jeniec, niewolnik, okazywał sif nuDOspo- 
litszym, najłatwiejszym łupem do w^pm, a 
gdzieindziej znajdziemy wyłożono obszerniej /ja(k 
niezmiernie potrzebnym i pokupnym towarem 
bywał wówczas łup taki. 

Każden wi^c z owych tysięcy a tysięcy nor- 
mańskich korsarzy i wojowników wyruszał na 
wyprawę rycerzem , a wracał nazad obciążonym 
kup^ niewolników handlarzem. ''' 

Życie każdego z takich bohaterów uormań- 
skich, jak kronika skandynawska (Snorro 274) 
donosi o Lodyoie — dzieUło się na dwie części: 
w jednym przeci^u czasu trudnił się on wojuf , 
korsarstwem; w drugim oddawał się handlowi, 
mereaiurae. » » 

^ZięAiet bywa czasem niepodobieństwem^ — 
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opowiada dzisiejszy badacz dziejów normańskich 
(MuDch Her. Zeitalt. 238) — ^oznaczyć dokła- 
dnie granicę między wyprawfi zbrojna a podróżft 

kupieckfi Załoga kupiecka musiała umieć 

się bronić , i sama niekiedy łupieżyła u brzegów , 
a rycerz nawzajem musiał spieniężać 8Woj(i zdo- 
bycz, prowadzić handel Najbliższym zaś 

handlowi Uduemu artykułem, niezmiernie po- 
wszechnym owego czasu towarem, bywał nie- 

woln^^ " 

i^^mo zdobycz ludzkfi b^dźto na miejscu 
wyprawy, zawierajcie krótkie zawieszenie broni 
z najechanym powiatem , i ofiarując mu sprzedaż 
jeńców ; b^dźto w stronach odległych , wioząc 
jeńców na liczne tego rodzaju targowiska pół- 
nocne , albo co najkorzystniejsza bywało rzeczfi , 
do południowych krajów mahometańskich. 

W tychto południowych krajach Islamu , po- 
czynajficych się natenczas w opanowanej przez 
Arabów Hiszpanii, potrzebujficych niezmiernej 
ilości niewolników, trzebieńców itp., wolnych 
w tej mierze od praw i skrupułów chrześcijań- 
skich, otwierało się swobodne i zyskowne pole 
normańskiemu kupczenia niewolnikami. 

Ku temuż południowi kierowali Normani naj- 
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chętniej swoje kupieckie wyprawy z towarem 
ludzkim, i sprzedawszy go tam łatwo i drogo, 
przywozili nazad owfi massf złotych monet 
arabskich, która po dziśdzień w różnych stro- 
nach północy wykopywana , budzi w tak wysokim 
stopniu podziw uczonych. 

Zestawmy teraz kilka głównych dat tego 
rzędu, częścią obecnie, częścici dawniej tu na- 
traconych, a stanie nam na widoku, któryto 
naród przyczynił się najwięcej do przemiany 
imienia słowiańskiego w imię niewoli. 

Największa liczba niewolników słowiańskich 
szła według owego świadectwa arabskiego 
w strony południa, od Andaluzyi aż po Ko- 
rassan, a po też właśnie obiedwie kończyny 
południowe sięgały ramiona bezprzykładnej przed- 
siębiorczości normańskiej , okr^żajfic z jednej stro- 
ny b^dżto w celach wojny b(idź handlu wybrzeża 
hiszpańskie , afrykańskie i włoskie , z drugiej zaś 
strony według doniesień Massudego , grasując po 
morzu i wybrzeżach kaspijskich. 

Handel niewola Słowian potrzebował ludu 
wędrownego , kupied^iego i pogańskiego , a nasi 
fortelni, wędrowni, kupieccy Normanowie żyli 
do wieku X w pogaństwie. 
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Ghciejmyż do tych niewolniczo^handlarslddi 
przymiotów Skandynawca dodać jeszcze najbliż- 
sze Sfisiadowanie naszych na południe rozprze- 
dawanych Słowian z Normaństwem , opasuj^cem 
y bezbronna" Słowiańszczyzna Teofylakta ogro- 
mnem półkolem od półwyspu duńskiego at po 
szwedzkfi Finlandyj^, i uwzgl^nijmy przytem 
ów tylokrotnie badany i podziwiany handel Skan- 
dynawii z południem , nie mający ze strony pół- 
nocnej prawie nic innego do ofiarowania w zamian 
nad ludzi, a przystaniemy łatwo na wniosek, 
k, Normanito główiue rozwozili po wszystkich 
krajach niewolników słowiańskich, i rozwieźli 
pó świecie niewolnicze znaczenie imienia Słowian. 

Nieco więcej szczegółów o niewoli słowiań- 
skiej i średniowiecznem niewolnictwie w ogóle, 
znajdzie się później gdzieindziej. 

Tu zamkniemy uwagfi, iż znaczna część wy- 
wożonych w zagraniczna niewolę Słowian mu- 
siała doznawać tego losu za spraw- naszych 
ksifiżftt lecłiickich, coraz bardziej przeto niena- 
widzonych od swego ludu ze krwi słowiańskiej. 

Za czasów ostatniego Popiela doszła ta nie- 
nawiść do najwyższego stopnia, i dopomogła 
niemało do zgubnej Lechitom katastrofy , prowa- 
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d74cej za sob^ upadek władzy Lachów normań- 
skich a wziiiesienie się słowiańskiej dynastyi 
Piastów. 

ES. Popiel. 

Wzmiankfi o Popielu zbliżamy się do stałego 
l^du historyi. 

Po długiem bł^aniu się na falach trudnej 
do sprawdzenia tradycyi , mamy teraz przed sobf 
podanie czyli wypadek , które jak się zdaje zna- 
lazły sobie świadectwo w wiarógodnych źródłach 
historyi. 

Ocenimy najprzód podanie , a potem przy wie-^^ 
dziemy /świadectwo. ^ 

Za miarę prawdopodobieństwa pierwotnydb 
podań naszych przyjęliśmy ich barwę normańsko- 
historyczn^, i tak^i barwfi normańsk^ odznacza 
się w uderzającym stopniu podanie o Popielu. 

Dotyczę to przed wszystkiem innem samegoż 
imienia Popielowego, które według Długosza 
(I. 68) było tylko słowiańskim przekładem sta- 
rogermańskiej nazwy Oseherieh albo Ascherieh. 
Nazwa zaś Ascherich była w istode własnością 
wielu bohaterów normańskidi, Ascer, Oterich, 
Ogric, Askarich, głośnych pod tem imieniem 

9 
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W kronikarstwie francuzkiem i angielskiein (np. 
Dep. 70 itd.) , jako wodzowie wypraw na Anglia , 
Francyę, Sekwana aż na Paryż, i to właśnie 
w czasach Popiela około r. 840. 

Jeszcze wyraźniej normańskim jest znany jego 
przydomek Ghostek, Ghwostek, Ghościsko, Ko- 
ścisko albo Koszysko. 

Według Bogufała (str. 13) i Długosza (1. 70) 
pochodził ten przydomek od jakiegoś nieznanego 
wyrazu, mającego znaczenie miotła ^ ^eopa, 
»copula — a sam przydomek znaczył naprzód 
człowieka o długich włosach, z rozczochranemi 
nakształt miotły włosami, Boguf. guia pąucos 
filos oblongos, Dług. cmm deformes in eaeaarie 
eapillos haberet — powtóre człowieka nierzcidne- 
go , marnotrawcę , nawet waryata. Długosz I. 70 
propłer laxatos mores; YI. 6S8 propłer menfem 
pamm sanam, Naruszewicz ^dla szaleństwa^, 
Linde Chostek nierzfidnik. 

Zastanówmy się teraz nad samym wyrazem 
Chostek jako miotła ^ seopa, scopuła — a potem 
nad obojem jego znaczeniem długich włosów i 
nier%ądnictwa» 

Szukajcie odpowfedniego wyrazu w językach 
słowiańskich, znajdujemy tylko chwost, w ma- 



czeniu ogon, nie zaś miotła, scoptt, scopula. 
Za toż pójiUiny do tegosainego jeżyka normań- 
fikiego, który nam wytłumaczył znaczenie wyra- 
zów lach, gniazdo, mogiła, i poszukajmy 
w słowniku szwedzkim lub duńskim wyrazu 
miotła, a znajdziemy po szwedzku guast, tj. 
chwast albo cliwost (jak np. Sławianin albo 
Słowianin), po duńsku 7.aśkosfe, zk^d słowiań- 
skim sposobem Cbwostek , Kostek , Kościsko itp. 

A jak sam wyraz (juast, kost, Chostek, 
Kościsko — tak i oba zawarte w nim znaczenia 
człowieka o długich włosach i niernądnika — 
są rzeczą całkiem normańsk^. 

Co do Igo — starauue pielęgnowanie włosów 
naiełało do najcharaklerystyczniejszych zwycza- 
jów skandynawskich. Długie , trefione kędziory 
stanowiły na północy główną ozdobę i odznakę 
ludzi dostojnych, poświęcających im niezwyczaj- 
nie wiele zachodów i uwagi. Z przytoczonego 
w pierwszej części wyjątku powieści o towarsg- 
a%ac]i Jumskich wiadomo, z jaką troskliwością 
zastrzegali sobie u kata ginący pod jego ciosami 
bohaterowie, aby ich długie włosy zachowano 
od splamienia krwią i kurzawą. Ta nader cenna 

ozdoba głowy nadawała przednim panom nor- 
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mańskim osobny nawet przydomek Uirefionyeh, 
der Haargelockte. Osobliwszym trafem brzmiał 
ten przydomek w oryginalnym języku normań- 
skim czyli gockim Handiggj Inb Homdigg (a i o 
w językach północnych, jak i słowiańskich za- 
stępiijft się wzajem) tj. prawie tyle co Chasłek. 
^Hazdigg, der Haargelockte , utreGony'' — pisze 
najnowszy badacz rzeczy normańskich (Munch 
Her. Zeit. 30) — ^było przydomkiem najznamie- 
nitszych mężów u Gotów i Wandalów, którzy 
sami jedni używali zaszczytu długich włosów/ — 
Nawet główne imię Popiela Oscherich albo 
Ascherich*) mogło także mieć tylko znaczenie 
długowłosy, ile że w narzeczach starogermaii- 
skich Aschar albo Ascl^er^ na północy Aseer 
lub Oscer, znaczyło tyle co niepostr%y%ony , 
długowłosy, Schilter Thesaur. III. 65 Aschara 
intonsuratus y crinitus. 

Go do drugiego znaczenia Chwosłek = nfe- 
r%ądnikj szaleniec — i to znane było w stronach 

*) MiiiemaDie jakoby nazwa Popiel była^rzeUadem nie- 
mieckiego Ascherich , zdaje się tytko złudzeniem. Papel 
było wyrazem starogermańskim, oznaczającym' matefn- 
rę, straatydło, człowieka albo rzecz plugawej po- 
wierzchowności. Grimm Myth. 473. 475. 
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norinańskicb. Dowiadujemy się o tein z starych 
słowników Friseha i Bremsko saskiego (Bremen 
1767, 5 tomów), z których pierwszy pod wy- 
razem guast pisze: ąuast, tyle co kost, ąuaaer, 
iarłoky marnotrawca, rozpustnik ; drugi zaś pod 
tymsamym wyrazem: quast było połajaniem 
(schimpfwort) człowieka przewrotnego , dziwaka , 
niespełna zmysłów* 

Opiewa tedy tradycya o naszym Popielu 
Ghościsku albo Kościsku z normańska ąuaicie 
lub koście y iż nastąpiwszy po swoim ojcu w po- 
szczególnem księstwie Krusz wiekiem, rządzić miał 
wespół z mnogimi braćmi ojca zmarłego a swoimi 
stryjami, w liczbie 20, dzierżącymi pomniejsze 
udziały czyli księstwa osobne w zdłuż całego 
pobrzeża bałtyckiego, od Odry po ujście Elby. 

Jestto stosunek czysto normański , powtarza- 
jący się w starożytnej historyi wszystkich narodów 
skandynawskich, uległych zrazu bardzo wielu 
drobnym ksifii^tkom. Nosząc nazwę królów puł- 
kowych y fylkis - koenige y mieli ci drobni władzcy 
do czynienia zawsze z jakimś ambitnym współ- 
zawodnikiem , zamyślajftcym wytępić wszystkich , 
i podnieść swoje jedynowładztwo nad całym 
krajem. 
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A jak pod wm^lcdea tego stosaaloi poHohit ii 
hytf 4o siebie paśstwa skaadjBawskie i Łeckń 
Popielowa, Uk teł pod w^łedea wyaikalących 
2 tad nast^istw okasi^e sip zapetaie podofca^ 
idi kistoija. 

Popiel BUHenW wytępię swoick stngów^ i 
Bostać sanowtadłca . a takieisaMe aaniarT jcdj- 
Bowładane pnedstawiaią się ^ówaf treścip 
kistaiyi wsaysttidi aarodów ijadjamitiib pod 
koaier wieka V11L 
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Popiel zmyślił śmiertelna choroba , i zaprosił 
swoich 20Łu stryjów na przedzgonna biesiadp 
pożegnania. Stryjowie przybywaj^i nawiedzić 
umierającego, i piją z jego ręki trucizna, przy- 
prawioną od małżonki Popiela. Popiel zostaje 
samowładzcą, ale krewni otriitycli stryjów, liczni 
lechicko-bałtyckieb miast mysingowie czyli my- 
szaki tj. korsarze normańscy , według późniejszej 
tradycyi myszy, (ob. artykoł „O myszach króla 
Popiela" w Szk. hist. II), spieszą skandynawskim 
zwyczajem pomścić zabitych. Opadnicty od my- 
singów ucieka Popiel na jezioro Gopło, i ginie 
tam w sławnej wieży, ostatni lechickiego rodu 
król Polski. 

Ingiald zmyśla pogrzebową ucztę na cześć 
ojca swojego, i zaprasza na nią wielu współ- 
królów., po części krewnych swoich. Królowie 
sławią się na wezwanie, ale po sutym bankiecie 
padają wszyscy pod ciosami zabójców. Za pomocą 
występnej córki ponawia Ingiald zamach podobny , 
i staje się mordercą 12 królów (Snorro 45 — 51, 
Dalin 1.323—33:}. Geijer I. 302), Mizkim jedy- 
nowładztwii. Oburzeni jednak poddani buntują 
się przeciw niemu, i wypędzają go z kraju — 
ostatniego z starodawnej dyuastyi Ingliiigów. 
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Jeśli nie do^ tu podobielistwa , tedy moiemy 
przydać jeszcze rys dalszy. Popiel dopioa zamiaru 
fortelem śmierci zmyślonej, a takiżsam fortel 
powtarza si^ przynajmniej po trzykroć w zagach 
i kronikach normańskich — mianowicie w historyl 
starożytnego króla Frotona, Sax. Gr. 11 9imu' 
latum dueis obitmm — w dziejach napadn Nor- 
manów na południowa Italię , Wilh. Apul. Łeibn. I. 
595 qui (wódz Normanów) cum ąuati marhnu 
e98etf impańhu feretro — wreszcie w wypadku 
następujficym. 

Około r. 857 przyszło zuchwałym Normanom 
pod rozkazami Hastingsa na myśl, zwiedzić nie 
znan^ sobie stolicę chrześcijaństwa. Opłyn^wszy 
tedy Franię i Hiszpanię, zawin;^ Hastings do 
miasta włoskiego Luna , które mniemano Rzymem. 
Mieszkańcy zamknęli bramy i przysposobili wszel-^ 
kie środki obrony. Na widok niełatwego wnijścia 
do miasta, uciekł się Hastings do zwykłej for- 
telności normańskiej. Zmyślił śmiertelnfi chorobę , 
i kazał oświadczyć mieszczanom, iż ofiaruje im 
pokój i chce się ochrzcić przed śmiercią. Zawarto 
tedy ugodę, dopełnił się obrzęd chrztu. Nazajutrz 
stanęli Normani z wielkim płaczem u bramy, 
donosząc o śmierci wodza, i prosząc o pogrze- 
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banie go w mieście po chrześcijańsku. Stało się za^ 
dość żfidaniu, pozwolono Normanom wnieść zwłoki 
ksifiżfce do kościoła, wszystko miasto zbiegło 
się tłumnie na pogrzeb. Naraz wśród nabożeń- 
stwa zrywa sif Hastings z mar, i wraz z obe- 
cnymi towarzyszami rzuca sif przy drzwiach 
zamkniętych na duchowieństwo i lud. Reszta 
Normanów wdarła się tymczasem przemOcfi w bra- 
my miasta. Opanowana Luna stała się pastwfi 
łupieży. Pisz^ o tem szeroko kroniki frankskie 
i włoskie (Kmse Chr. 242-248). 

Takim sposobem wszystkie szczegóły historyi 
Popielowej: zamiar jedynowładztwa , zabicie 
ksifżft, udanie śmierci , nawet wygnanie z kraju — 
sci żywem echem dziejów normańskich. 

Wypada przyjąć koniecznie , iż cała historya 
króla Popiela jest albo prostki bajk^ na tle podań 
skandynawskich osnut^i , albo historycznym rezul- 
tatem takichsamych stosunków, pobudek i wy- 
obrażeń , jakie znane sę. w historyi ludów pół- 
nocnych. 

Ten ostatni wniosek zdaje się być prawdaw- 
szym z wielu względów, mianowicie zaś ztfid 
iż nie ma ani jednego szczegółu w tej historyi, 



— 160 — 

któryby się pny bliiszem sbadania nie okazał 
wielce prawdopodobnym. 

Spółistnienie wielu królów nalety do zwy- 
kłych zjawisk dziejów normańskich ; uroszczenia 
jedynowładzcze bywają w takim razie nienoi- 
knionem prawie następstwem ; ryczałtowe zabicie 
wielu ksi^t, powtarzające się np. w historyi 
króla Ingialda, frankskiego Klodoweusza, mar- 
grabiego Gerona zabójcy 30tu ksi^t słowiań- 
skich itp., nie ma bynajnmiej znamienia bajeezno- 
ć<ń; wygnanie Popiela i upadek jego dynaslyi 
zdajfi sif wypadkami niew^tpliwemL 

Mamy wreście przyczynę mniemać , ie o tejto 
katastrofie Popiela mówi wałne świadectwo dzie- 
jów « przediowane w pismach arabski^. 

Z* Swiiid6ctwo hiBUurjduo. 

Czytamy w Massndym o D*Olissona : » Główny 
natód słowiańdd nazYwa sie YeHmmmm. Motea 
go pociytaó aa wielkie roisko Słowian. K i c g d jś 
p iaai i a t •■ wssystkim hidom swego plemienia, 
a jcg* ■a«areha imimif Mmiitit odhiwil hołiiy 

słnwiańikifh Łrcs po 

• 1 
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biła potęgę tycłi ludów , dajftc osobnego władzcf 
haźdemii. La principale nation sclabe se nomme 
Yelinana-, on peut la considerer comme lasouche 
den Sclabes. Jadis elle les domiiiait tous, et 
son roi, nomme Madjek, recevait 1'hommage 
des autres princes sclabes ; mais la desunion 
surrint et affaibłit la puissance de ces peuples, 
en leur donnant a chacun mi sourerain par- 
ticułier." 

Do legożsainego wypadku ^ci^ga się drugi 
ustęp arabski, z tegożsamego zapewne źródła. 
Takzwany geograf Nubijski z wieku Xn wyj^ł 
go z dawniejszej książki Mirabilia mundi, mó- 
wificej o tym wypadku jako o rzeczy bardzo 
starej, lapsis tempoHbus. Tam po wzmiance o 
wielkich niegdyś miastach handlowych u Słowian 
nadbałtyckich, powiedziano co następuje (Barlhold 
Gesch. Pomm. I. 507): „Jeden z królów tame- 
cznych chciał panować nad resztą książąt i sto- 
czył z nimi walkę, lecz został zwyciężony. 
Mimo to (rwały dalej niesnaski i zatargi, przez 
co niektórzy z nich opuścih' ojczyznę, i zagnali 
się aż na morze śródziemne. Wtedy zostały zbu- 
rzone i opustoszały ich miasta Volente aułem 

quodam ex ipsismet regnare super eos, proe- 

21 
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Uum una cum »uis commisit in illos, ac licet 
debellatus fuerit, iatnen ob exorła» inimiciiias \ 
atąue dissidia, ąmdam eorum inde profecti in 
mediterraneum penetrarere, atąue iia urhe9 \ 
iłłorum dirutae incuUaeąne mansere." 

Przebaczmy opisowi arabskiemu właściwy I 
mu sposób nazywania rzeczy po cudzoziemsku, 
i starajmy się raczej wyjaśnić jeg-o lerininologif. 

Chodzi przed wszystkiem o zrozumienie owych 
wyrazów: „słowiański", Yelinana i Madiek. 

Pierwszy z tych wyrazów oznaczał czasenisl 
co innego niż samych Słowian, obejmował za- 
razem opanowana ludność słowiańska, i panują- 
cych nad nią Normanów, nazywanych niekiedy 
dla przeważającej liczby poddaństwa Słowianami , 
zwłaszcza w drugiem i trzeciem pokoleniu od 
przyjścia Skandynawców do Słowian , kiedy żony 
i matki słowiańskie znacznie ich pod względem 
języka i zwyczajów zesłowianiły. 

Wówczas jednym i tymsamym nadawano cza- 
sami nazwę Sł'owian czasami zaś Normanów, 
jak to widzimy najprzód we wzmiance o pojma- 
niu duńskiego króla Swena przez podległych 
Bolesławowi Chrobremu mieszkańców miasla J 
Julinu, dziś WóUin, z polska niegdyś Yełun lii 
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Wiebtń, których jeden z kronikarzy niemieckich 
(Thletm. 848) nazywa Normanami, drugi zaś 
(Ad. Brem. cap, 21) Słowianami — jak to nastę- 
pnie powtarza się w przykładzie innych ludów 
słowiańskich, które dla podobnego^ zmieszania 
się z Gotami miewajfi nazwę ^Słowian lub Go- 
tów" (Karamz. I. not. 267). 

W obecnym ustępie Massudego rozumie się 
pod wyrazem słowiański takaż mieszanina za- 
wojowanych Słowian i panujficych im Lachów. 

Ii Massudy nazwy Słowian rzeczywiiście 
w znaczeniu takiej mieszaniny używa, dowodzi 
się najlepiej dalszem jego twierdzeniem, że i 
Niemcy i Sasi i niemiecki król Henryk — sfi także 
Słowianami. Widząc panujficych nad Wisł^ i Odr^ 
Normanów podobnymi pod względem narodowo- 
ści germańskiej do Teutonów, a majfic zwyczaj 
nazywać ich Słowianami, nie waha się on zali- 
czyć i Niemców z Sasam^i do rzędu Słowian — 
co u różnych arabskich i niearabskich pisarzów 
powtarzając się , dało powód wielu rażącym nie- 
porozumieniom. 

Yelinana znaczy mieszkańców starosłowiań- 
skiego niecrdys miasta Julinu, które jak wyżej 

zostawiło po sobie pamifitkę w dzi- 
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siejszem miasteczka WoUin , a w najdawniejszych 
kronikach polskich (Kadłuh. 702, Gallus 2S1) 
zwie się fP^ieluń lub VeiuH, tyle co Vefyn lub 
WoIIin, u Bogufała wyraźnie: Julin, ąwodnune 
Welin. Przemiana Julin w Velyn jest tylko 
skutkiem przydatku litery tr do początkowej dwó- 
głoski ju (Ihre II. 2016 w morę Goihis per- 
famUiari praefigitur , np. ongl^toongly idband = 
wielbłąd, itd.) — do któregoto słowa Velyn do- 
dano jeszcze zwyczajem arabskim końcówkę na, 
np. Madiu-na, miasto Madżów, Lelew. Geogr, 
III. 182. 

Jak to wiemy z historyi Bolesława Chrobrego , 
pod którego zwierzchnictwem Palnatokko władał 
w Julinie, i który tu£ pod Julinem założył bis- 
kupstwo Kołobrzeskie, należało to miasto do 
tegożsamego państwa- co Gniezno i Kruszwica, 
a będfc największem z handlowych miast sło- 
wiańskich nad Bałtykiem , i majfic z tego względu 
głośniejsze u Arabów imię niż Gniezno lub Kru- 
szwica , mogło rzeczywiście posłużyć Massudemu 
za nazwę całego ludu i państwa. 

Jakoż nie tylko Arab Massudy lecz i niemieeki 
pisarz Witukind używał tejsamej nazwy , Yulomi 
tj. JuUncy czyli Wieluńcy, stosując jf do pół- 



nocnych poddanych Mieczysława, podówczas zbun- 
towanych. 

Niezwyczajne wpcście mnóstwo starożytnych 
monet arabskich, znachodzonych w pobliżu dzi- 
siejszego Wollina (Barthold I. 299), rymuje tak 
ściśle z podanem tu wyjaśnieniem arabskiej nazwy 
Yelinana, ii prawie niepodobieństwem jest mnie- 
mać, aby ta nazwa miała znaczyć co innego 
jak Veluu. 

Madiek jest arabskiem mianem Normana, 
zgndnem z zwyczajną u Arabów denominacyą 
Normanów inadma (Kruse C%r. 159. 164. 193. 
195), co zapewne nie znaczyło maga lub cza- 
rodzieja, lecz powszechnym na wschodzie zwy- 
czajem nazywania ludów po imienin starożytnych 
patryarchów pokoleń, miało oznaczać Magog, 
z arabska ilfat/seA: , tj. biblijnego praojca Golów. 
Jakoż nawet w kronikach chrześcijańskich mie- 
wają Normani od tegoż praojca nazwanie Magog, 
np. Kruse Chr. 193 „Danowie czyli Magog" — 
247 o Magog «ive Gołhis. Że zaś w ory- 
eDcie nazwy ludowe używane bywały za Imiona 
monarchów, tego przykładem owa spółczesna 
wiadomość dyplomaty perskiego o panującym 
w PoUce monarsze Czech , tj. Wacławie Czechu, 
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,Ze tgtkimtńtm tjefc śwńietwm 
(e męaiBóem śtrjjów zabityck) s^aslii wsMika 
chwata, opaAi wsidka stawa Fabkaw 
diMW oeeiśit ommiś gtorim JMawai^Bi 
Mf' — cownstach kroaikarza polsła^o aiiędsy 
wiMem dwonaatym a tnyDastym, aiajfcc^ po 
upadku Popiela mówię o ekwale Bolestawa CSiro- 
bn^o , byłoby nees^ weale niesroamiiiatf , gdyby 
nie wypadło przypuścić, ił u niego Łecbici Po- 
pieiowl a Polacy Bolesława Chrobrego 8f całkiem 
róinaml pojfeiami. 
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Jeszcze wyraźniej do Popiela odnosi się drugi 
ust^p arabski , mówificy o króIii Lechickim , który 
chciał panować nad resztfi ksifiżftt, lecz został 
zwyciężony; skutkiem czego podupadły miasta 
tameczne. 

Do którejto zgodności między tradycyft o Po- 
piciu a obudwoma świadectwami arabskiemi na- 
lety przydać jeszcze datę pierwszego podupadnię- 
cia Julinu, który istotnie w czasach katastrofy 
Popiela, i zapewne w zwiftzku z dziejami jego 
upadku, mianowicie około r. 830 uledz miał 
piei'wszej zagładzie (Simonsen Untersuch, «&. 
JonuburCf 52 *) — przypominajficej się prawdo- 
podobnie w owej wzmiance arabskiej o upadku 
miast nadbałtyckich, a wynagrodzonej następnie no- 
wem zakwitnięciem Juhnu za Bolesława Chrobrego. 

*) Znajdujemy w przytoozonem ta dziele Simonsena cie- 
kawe wzmianki z kronik północnych o mieszania się 
różnych księżęt skandynawskich w domowe zatargi 
Julinczyków. Takim sposobem tny róinego rodzaju 
wiadomości, tj. świadectwo Massudego, nasze podanie 
o Popielu , i doniesienia północne , mówię o katastrofie 
miasta Jnlinu. Seto zapewne źródła wętpliwej treści, 
trudne do zrozumienia i pojednania, lecz okazuję się 
zawsze bardzo pamiętnem echem zdarzenia historyczne- 
go, który w najwyższym stopniu obchodzi nasze historyę. 
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Nasuwa aif w końcu osobliwssa kombioacya 
okoliczności, będ^ctk może tylko przypadkowem 
złudzeniem. Po naszym od ^myszów' zagryzio- 
nym Popielu pozostał syn młodszy Ghostek 
albo Koszysko; według drugiego ustępu arab- 
skiego zagnali się niektórzy rozbitkowie Julińscy 
aż na morze śródziemne, a właśnie w latach 
syna Popielowego, tj. około r. 857, czyli w 17 
lat po zwyczajnej dacie upadku Popiela około r. 
830 — 840, grasował na tem morzu niejaki Gho- 
stek. Jak bowiem zesłowianiony wyraz Wareg 
brzlhiał w języku skandynawskim właściwie Yas- 
ring, tak i nasz Ghostek wymawiał się po nor- 
mansku Ghasting lub Hasting, a Hasting było 
właśnie imię owego wodza Normanów, który 
tak podstępnie opanował i złupiłŁunę. Go tem- 
większem prawdopodobieństwem albo przynajmniej 
temzłudniejszym zaleca się pozorem, ie imię 
Hasting pisze się niekiedy inaczej Hrasten , jakoby 
z polska Ghwostek (Kruse Chr. 146) — że pod- 
stępny zdobywca Luny nieznany jest zresztą za- 
gom północnym (Dep. 76), a przeto nie pochodził 
zapewne z właściwej Skandynawii — że wreście 
podstęp zmyślonej śmierci okazuje się niejako 
familijnem dziedzictwem obudwóch Ghostków, 



w Lunie i nad Bałtykiem. Jeśli więc pisarzom 
s^iednim wolno twierdzić nie bez słuszności, 
li założyciel państwa Ruskiego Ruryk jest tym- 
samym Rorikiem duńskim , który pod tesame 
czasy wielokrotnie występuje w dziejach niemie- 
ckich (Kruse ChrJ, tedy nie powinnoby nas zadzi- 
wiać, że któryś z synów Popiela zagnał się po 
normańsku na morza włoskie. 

Ktoby zaś chciał postawić pytanie , dlaczego 
tak ważny wypadek jak obalenie władzy Popiela 
i Lachów uszedł wiadomości spółczesnycb kronik 
zachodnich , temu moglibyśmy powtórzyć uwagę 
nie nasK^ lecz wcale bezstronnego w tej mierze 
badacza niemieckiego (Dahim. L 20. 61. 65), iż 
w wieku IX zdarzył się na północnych i wscho- 
dnich brzegach Bałtyku nie jeden wielki wypadek, 
istniały wielkie państwa , o których nic nie wie- 
dza rzadkie owego czasu kroniki chrześcijańskie. 

Zaezem nie odrzucając naszych podań dla 
braku świadectw obcych, starajmy się raczej o 
wyświecenie ich szacownej acz mglistej treści, 
i próbujmy wyrozumieć dalsza wynikłość upadku 
Popielowego tj. następstwo słowiańskich Piastóvi 



t, 
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Zł. UpadAk ŁaehAw. Piast 

Do historyi Piasta nie mamy nawet tak od- 
ległego świadectwa jak owe wzmianki arabie, 
lecz znachodzimy natomiast niemała pomoc w ude- 
rzającym zbiegu okoliczności. 

Przyjęta zwyczajnie epoka katastrofy Popiela 
około r. 840 , zgod|| z naturalna koleją zdarzeń , 
była epokfi ważnych postanowień polityki euro- 
pejskiej względem wszystkich ludów normańskich. 

Dwie najwyższe władze owego czasu , cesar- 
ska i papieska, tamta w ręku cesarza Ludwika 
Pobożnego, ta papieża Grzegorza lY, postano- 
wiły położyć koniec pogaństwu i barbarzyństwu 
północnej Europy, wnieść tam religię chrześei- 
jańskfi, zwyczajny porzfidek państw katolickich, 
zwierzchnictwo cesarskie i papieskie. 

Postanowiono dopiftć tego obudwoma zwy- 
czajnemi środkami owych stóleci, to jest apo- 
stolstwem religijnem i przemocą wojenną. 

W tym celu stanęło w r. 834 arcybiskupstwo 
Hamburskie , uprojektowane już przez Karola W., 
założone przez jego syna Ludwika Pobożnego, 
mające być stolicą duchowną dla Skandynawii i 
Słowian, a poruczone ś. Ansgarowi, jednemu 
z wielkich mężów owej epoki, który rzeczywi- 



^cie zasiał pierwsze nasiona chrześcijaństwa 
w Danii , Szwecyi i u Słowian bałtyckich , 
jednokrotnie od r. 834 zwiedził te kraje. 

Jednocześnie rozpoczął Karol W. , a ciągnęli 
dalej jeg^o następcy , syslematyczn^ wojnę z Nor- 
mańslwem w Danii i Słowiańszczyźnie nadbał- 
tyckiej, mającą zniewolić je do poddania 
zwierzchnictwu chrześcijańskiemu. 

U Słowian nadbałtyckich czyli normańsl 
lechickich, znaleźli Karolingowie ludność dwojaka: 
u spodu czysto słowiańska, u góry, w klasie 
panującej , norinansk^ , zapewne znacznie już od 
dwóch albo trzech wieków zesłowianion^ , ale 
zawsze jeszcze tak pochodzeniem jakoteż wła- 
ściwem sobie narzeczem , a osobliwie powaj 
panowania, różn^ od ludu słowiańskiego. 

Maj^c głównie z t^ż klas^ panującąi, z hi 
dymi Lachami do czynienia, użyli następcy Ka- 
rola W. zwykłej w takim razie polityki , tj. 
weszli w przyjazne porozumienie z owładniętym 
przez Normanów ludem słowiańskim, o wiele 
łagodniejszym z natury , a przychylnym każdemu 
sprzymierzeńcowi , któryby mu ulżył brzemienii 
butę normańsk§i. 
wiele zjawisk w ówczesnej 
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Słowiaństwa zaelbiańskiego , które jedynie tym 
sposobem tłumacza się dostatecznie. 

Ztsid np. owa ścisła przyjaźń między władzą 
cesarska a ludem przeważnie słowiańskim jakJ 
Obotryci, ciągła zaś niechęć tej władzy i Obo-^d 
trytów ku znacznie cudzoziemczym Lutykom^J 
również zawziętym później nieprzyjaciołom sło-<i 
wiańskich Piastów — zt^d niezrozumiałe inaczeu 
skargi niektórych Słowian przed cesarzem na I 
własnego ksi^żęcia Ceadroga , jako nieposłusznego^ 
zwierzchnictwu cesarskiemu — Ij. skargi słowian- J 
skie na ksi^żęcia Normana (Ceadrog, Dróg, DragoJ 
częste imię normańskie) , któremu cesarz pod pe-J 
wnemi warunkami dozwolił rządzić ludem sło-J 
wiańskim , a który jedynie o tyle odpowiadaU 
życzeniom Słowian o ile zapierał się swego staiJ 
rodawnego normaństwa , posłusznym był cesa- J 
rzowi chrześcijańskiemu. J 

Skutkiem takich usiłowań cesarzów i papieży^ 
nastąpiło w istocie około połowy wieku IX po-nl 
wszechne zachwianie potęgi pogaństwa normań-J 
skiego wzdłuż całej przestrzeni nadbałtyckiej ,j| 
od Elby aż po Finlandyę — owszem w najodle-. J 
glejszyoh kończynach zaborów skandynawskich J 
w irlandyi. J 



Wtedyto powracający z Konstantynopola do 
Szwecyi Nornianowie musieli w r. 839 obierai 
boczna drogę przez środek Niemiec, poniewą 
zwyczajne gościńce wschodnie , id^ce przez środel 
ziem słowiańskich, owa droga „waregska* 
Kijów i Nowogród, tiidziei nasza ^grecka droi 
ga* przez Tatry, zagrodzone im były 
przyjaźnięt ludów tamecznych (Kruse Chr. 132)j| 
Wtedy bohaterscy Danowie — jak sip o tern w żyJ 
wocie Św. Ansgara dowiadujemy — zmuszeni zo 
stali opuścić zbun(owan^ Kurlandyc. Wtedy Sło^ 
wianie nadilmeńscy wygnali r. 859 ,yza morze^ 
swoich Waregów. Wtedy około r. 846 wybuchłai 
powszechne powstanie katolickich Irlandczykón 
przeciw Normanom , podobnież wygnanym z kraj^j 
(MuDcb Her. Zeit. 216). 

Opowiedziane w tym ostatnim wypadku zno-1 
szenie się dowódzcy powstania irlandzkiego z dwo^ 
rem papieskim w Rzymie, może nam być ska^ 
zówk|L, iż gdziekolwiek uciemiężona ludnośó 
krajowa powstała w podobny sposób przeeim 
'Normanom, wszędzie tam władza papieska i ce- 
sarska bądźto bezpośrednia zachęta i pomoce, 
b^dż przynajmniej sympatyk uczestniczyły w po 
wsianiu. 
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ittśilw ■ Bonmśddęgo, stAwmić ap s 
w twoMach objwatebIJek 

Jakoi posostalo w tnidycjJBej Ustmyi Piasla 
otder eeme oaponkiiieiiie tq treści — nailer oeaae 
wi^oiDiiieoie dwcsenijrdi wpływów Rsynm i 
pobożnego apostolstwa kapłaaów chneśafaśakieh 
na wewnftrzoe dsiąje naasij nadgoplaśskiej 
ustroni — podanie o gościnie dwóch aniołów pod 
strzecha Piasto. 

Mamy nadziejf wskazaó swielkieni prawdo- 
podobieństwem historycmf podstow^ tej drogiej 
dla nas wieści. 

Opowiedziany nif wypadek zdarzył sif jeszcze 
za panowania króla Popiela. 

Hardy Popiel * Oscberich - Ghwostek wyprawiał 
jednego raza w swoim zamku czyli ^Gnieidzie' 
nonnańskie postrzyiyny swemn synowi. 

Jak wzmiankowane powyżej storanne piel^ 



anie 



gnowanie włosów, tak i uroczyste postrsyganie 
onych przy pewnych sposobnościach , mianowid 
przy zwyczajnera niegdyś uznawaniu dzieci pn 
wyini dziedzicami i następcami w przyszłoś(»j| 
było powszechnym zwyczajem gocko-normańskin 
Świadczy o tern sławny badacz starożytnych ' 
praw i zwyczajów germańskich , mówiąc (Grimm 
R. A. 146): yUcinania włosów na głowie u 
dzieci, na brodzie u dorosłych, używali Goto- 
wie, Wandale i Longobardzi (same ludy normaA-^Jlj 
skie) jako symbolu uznania dzieci prawemi/ ^H 

Owoż dla takiejfo normańskiej — czyli według 
kronikarza „pogańskiej" — ceremonii poslrzyżyn 
swojego syna przyrządził Popiel ucztę wspaniała 

TakfLźsam^ uroczystość chciał odbyć w swo 
jej chacie pod zamkiem Popielowym ubogi ^rola 
ksifiżfcy* Piast. 

Byłto człowiek różnego od Lachów roda 
Boguf. non ex Łechitarum propagine, tj. Sło3 
wianin — czem się jeszcze bardziej uzasadnia 
twierdzenie, iż Słowianie a Lechici różnili się 
narodowością. 

Byłto człowiek „niewinniejszego" od Lachólj 
życia. Kadłub, purioris rittte, łj. po słowiańsk 
trudnił się rol^, podczas gdy Lachowie, zwłai 
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szcza Jnlińscy, obyczajem późniejszych Jnlińo 
ków, żyli głównie korsarstwem. 

Mieszkał on na podzamczu, i°n mburbiol 
zostawał w pewnym stosunku domownictl 
z dworem Popiela, gdyż (według kroniki Gal 
«mógł jedynie wtedy sprawić postrzyżyny s 
synowi , kiedy i we dworze książęcym obchodzą 
uroczystość podobnfi* — tj. gdy obfitość stoł^ 
książęcych zasilić mogła jego ucztę ubog^. 

Jakoż samo imię Piast — w najstarszej 
kronikach Past — zdaje się tylko spolszczenid 
normańskiego wyrazu fost, albo fasl (Ihre I. 
fott-broier lub /<«/«•- broder ; zgłoski f\ 
się w spolszczeniu pup. Fulco = Pełka , j 
pułk, /a«to=post itp.), mającego znaczenie) 
mownika , sługi wychowanego od dziecięctwa i 
chlebie pańskim, wychowawcy dzieci pańskid 
tj. właśnie piasta, piastuna. 

W porę podwójnych postrzyżyn u księo 
rolnika stanęli w bramie książęcego zamku czj 
, Gniazda' (cieitaa w średniowiecznej łacin 
tyle co zamek) dwaj pielgrzymi nieznani 
według późniejszej tradycji dwaj aniołowie. 

Od najdawniejszych czasów po dziśdz 
Biieli uczeni tych przybyszów za apostołiil 



chrześcijańskich, nadchodz;icych jak si^ zdała 
z południa. 

Przybyli oni przeciei prawdopodobniej zk^d 
in^d , od zachodu , ze świeżo dla Normanów 
Słowian założonego arcybiskupstwa ś. Ansgan 
w Hamburgu, później w Bremie. 

W lychto właśnie latach Popiela, Piasta j 
Sieniowita tj. między rokiem 834 a S64, odby 
wały się liczne missye chrześcijańskie w krajali 
północnych i nadbałtyckich, sprawowane b^iiU 
przez samegoż św. Ansgara b^dż jego uczniów 

Tacy wędrujący po ziemiach słowiańskid 
apostołowie pielgrzymowali zwykle po dwóebl 
jak o tern uwiadamia spółczesny żywot Św. An 
gara, który jednego razu odbywał missyc z ttt 
warzyszem Withmarem , drugi raz z innym.! 
trzeci raz z trzecim (Vila S. An»ch. 443. Krusi 
Chr. 98). 

Tacy wędrowni apostołowie słowiańscy min 
wali właśnie w legendach i w ustach ludu nazwd 
aniołów, jak np. św. Otto Bamberski u Pomorzaa 
nazwany przez biografów aaiotem pańskim - 
ut angelum Domini (Vita 469. 687). 

W przytoczonym powyżej żywocie św. .4n* 
gara wyczytujemy, że podobne wędrówki apri 



stolskie zaciekały się istotnie głęboko w zieinie 
Słowian bałtyckich, aż po Odrę i dalej. 

Opowiedziano np. między innemi, it maj^e 
pewnego razu odbyć podróż do Szwet^, nie 
chciał apostoł płynąć z Hambui^a dokoła Jut- 
landyi, pomiędzy wyspy duńskie, pełne csatu- 
jficego na podróżnych korsarstwa, lecz obrał 
;^ drogę krótszfi i bezpieczniejsza^, a jednym rzutem 
oka na mapę możemy się przekonać , iż ta krótsza 
droga do Szwecyi otwierała się tylko od ujćć 
Odry lub Wisły. 

Jakoż okazuje się z niedawno odkrytego listu 
Św. Brunona do cesarza Henryka o Bolesławie 
Chrobrym , iż najświeższe wiadomości o ważnych 
wypadkach w Szwecyi szły do Niemiec przez 
Polskę. 

Równie więc pod względem czasu jak i pod 
względem miejsca widzimy św. Ansgara nadzwy- 
czaj bliskim Popielowej uczcie postrayźyn , i onto 
z którymś towarzyszem, albo jacyś uczniowie 
jego, stanęli w postaci dwóch nieznanych piel- 
grzymów czyli y aniołów^ u bramy lechickiego 
Gniazda nad Wart^ 

Złe przyjęcie obcych przybyszów w domu 
Popiela było zwyczajnęm pr^ęciem apostołów 
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chneścijańskich w progach pogaństwa nortnań- 
skiego. 

Życzliwa gościnność w słowiańskiej chacie 
Piasta przypomina mnogie dowody takiejże przy- 
chylności, doznane przez późniejszych apostołów 
wsfisiednich stronach Słowiaństwa na Pomorzu, 
gdzie im nieraz oświadczano poufnie , iżby chętnie 
prKjjęto wiarę, gdyby nie obawa lechickich 
księiż^t krajowych, wraz z Popiciem i Norma- 
nami przeciwnych chrześcijaństwu (quod non 
amderet credere. Yita S. Ott. 674). 

Ludzkość ksifiżęcego rolnika odwdzięczajf^ apo- 
stołowie usługa, okazuj^cft wiele podobieństwa 
do zwyczajnego postępowania św. Ansgara i jego 
towarzyszów pomiędzy Słowiany pogańskimi. 

Za główne narzędzie do apostolskich zamia- 
rów swoich poczytywał św. Ansgar młode po- 
kolenie słowiańskie, do którego najczęściej zwra- 
cał swoje nauki , i w którem wszelkiemi drogami 
wyszukiwał zdolnych na przyszłość zwolenni- 
ków. Mianowicie zaś kupował chłopców słowiań- 
skich , i brał ich z sob^ na wychowanie do kla- 
sztorów chrześcijańskich, aby wyuczywszy się 
tam nowej wiary, wrócili później do ojczyzny jako 
tajni albo jawni rozkrzewiciele dzieła zbawienia. 
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Jak tych wielokrotnie w ływode sw. Ansgan 
wspominanych chłopców słowianach CVUa 4$l». 
489) , tak moie i Piastowego chłopca Siensowita 
prayswoili sohie ohrafdein postnyłyn apostoło- 
wie ehrseseijańs^ , skorsy nastfpnie do wsfMe- 
rania go swoim wpływem pny kałdej qKi6obiio- 
śei , do jak najwyissego podiwigniecia u jego faidii. 

Toi gdy Popiel natrftcooym powyiej sposo- 
bem dopuścił sie lamarho na współksi^ętach , 
fij mśct¥ri ieh potomkowie roapocsf K wfi|iiif 
doonowf i swydeiyli Popiela, gdy a jego upad- 
kiem roipRfgIa sie dawna nessa leckiekn, a 
nastały (według Massndi^l nMogie ŁM|jl w a 94- 
daieine — pn3rsnło w małiq kminie Polan raecsy- 
wiście do tego, ii p o ftliłyton y pncs npe rt ołów 





jak Dii^«s 






kn 



dm |a 



— 181 - 

Zressf^ jednakie nie zaginęła pamięć Lechi- 
tów i lechickiego porządku rzeczy w nowem 
królestwie Piastów. 

Nowi władzcy słowiańscy zastali jui gotowy 
skted społeczności, i mogli tylko zmienić nie- 
które jej warunki, wyrównać niektóre jej dys- 
proporcye, przypuszczając mianowicie ludność i 
narodowość słowiańska do większego udziału 
w sprawach publicznych, ale nie obalając lechi- 
ckiej podstawy zawiązanego raz społeczeństwa. 

Owszem prawie wszystkie urządzenia i zwy- 
czaje królestwa Piastów miały przez długie wieki 
wyraźna cechę lechick^, i tychto lechickich zna- 
mion i zabytków wy okazaniem wesprzemy osta- 
tecznie wykład niniejszy. 



CZPSC TRZECIA. 

ZABYTKI LECHICE31I 
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I. Spuścizna po Łachach. 



Maj^c mówić o stadach pierwotnego Lechizmii 
w późniejszej Polsce , należy przedwszystkiem 
przypomnieć jednego z najzacniejszych Polaków 
czasów ostatnich, który obszerna książkę napisał 
w tynn przedmiocie. 

Całe dzieło Czackiego ^0 litewskich i pol- 
skich prawach" snuje się z w^tku tej jednej 
myśli, \t prawie wszystkie ustawy i instytucye 
nasze przyszły do nas z północy, ze Skandynawii. 

Całe więc dzieło sławnego męża jest niejako 
uzasadnieniem tego twierdzenia na drodze pra- 
woznawczej, co tu próhowano wykazać na drodze 
historycznej, i mielibyśmy przeto powód szukać 
w niem walnej podpory naszemu zdaniu. 

Pozostawiając wszakże Czackiemu co jest 
Czackiego, ograniczymy się na własnych uwa- 
gach i postrzeleniach, które dla łatwiejszego 

24 
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przeglftdu podamy w kilku osobnych działach , 
zawierających różne poszczególne rodzaje spu- 
ścizny starolechickiej , a poprzedzonych niektóre- 
mi wzmiankami ogólnemi. 

Przychodzi tedy wspomnieć najpierwej o urzft- 
dzeniu nowego państwa Piastów przez Siemowita , 
dokonanem według jednozgodnego zdania uczo- 
nych na sposóh zagraniczny , właściwie zaś nor- 
mański. Wszystko bowiem co kronika Kadłub- 
kowa z powodu ustanowionych przez Siemowita 
tysi^czników , setników, pięćdziesiątników, nad- 
mienia o nowej organizacyi Polski, zgadza się 
ściśle z znanym zk^din^d składem państw skan- 
dynawskich, podzielonych niegdyś podobnież na 
okręgi i drużyny dziesiętne , setne , tysięczne itp. 
(Munch Vólk. 129. 130). Można by tedy wnosić, 
iż zaprowadzając nowy w państwie swojem po- 
rządek, dał mu Siemowit w nieco mniejszym 
rozun*arze , w zupełnej niezawisłości od dawnych 
związków z reszta normańskich księstw poza Odr^ 
ku Elbie ^ z uwzględnieniem iywiołu słowiańskie- 
go « takieżsame prawa i urzftdsenia, jakie miało 
większe państwo Popiela , zrzeszone z cał§ reszta 
księstw nadbałtyckich. 

Drugim uderzającym zabytkiem lechickiego 
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normaństwa jest nagłe za Piastów rozsławienie 
się Jomsburga czyli Jnmu, tej głośnej na cał^ 
pdłnoc warowni korsarstwa nomiańskiego przy 
ujściu Odry. Założona w owym Popielowym Ju- 
linie czyli Wieluniu , który po rozpadnicciii się 
wielkiej rzeszy lechickiej stał się niepodległem 
nikomu przytuliskiem wszystkich awanturników 
północnych 9 była twierdza Jumska długo przed- 
miotem pożętdliwości sąsiadów 9 mianowicie Duń- 
czyków , aż dopóki potężni wkrótce Piastowie 
nie zagarnęli Julinu pod swojft władzę. Wtedy 
gościnnie przez Mieczysława lub Chrobrego przy- 
jęty Palnatokko uorganizował wJomsburgu owft 
sławnft rzeczpospolitę , właściwie Sicz korsarskft , 
która dzierżąc pokój z państwem Piastowem a 
stawiftc harde czoło wszystkim państwom nor- 
mańskim, służyła Polsce przez jakiś czas za 
najbezpieczniejsza! tarczę od morza. 

Trzecift spuścizna po Lachach sft owe ^^ sta- 
rodawne zwifizki^ między królestwem Piastów , 
a państwami skandynawskiemi , mianowicie Dani^ ^ 
o których w wieku XII prawi- zagi północne, 
a które dziwnie uderzają u wstępu chrześcijań- 
skiej historyi Polski. Chociaż bowiem nowa Polska 
słowiańska stanęła w pewnym stosunku nieprzy- 
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Jaini do całej Skandynawii, chociaż nawet u- 
parła Mf nomiańakięgo imienia Ladiów, mnogie 
prKecieA wfzły powinowactwa łfczyły jesEcse 
lechick^ szlachtę Polski z pobratymcami w innydi 
państwach normańskich, i zwracały uwagf Pia- 
stów poniewolnie w ię stronę, z której młode 
ich państwo wzięło niegdyś pierwszy impols do 
Aycin. Z({td obaj najpierwsi Piastowie , w których 
hisloryi umiemy rozpatrzyć się dokładniej, Mie- 
caysław i Bolesław, zostajci w ścisłych zwiftz- 
kaoli z północf, Sf szwagrami albo wujami 
8aw«dakiego króla Eryka, Duńskiego Swena, 
Aiigi(«lMki(»go i Duńskiego Kanuta, wpływajfi na 
ioh r»(kdy, prayjmiy^t ich odwidziny itp. 

(<awartym zabytkiem czasów lechiekich s^ 
ni«»k(órąy ksi^tięta ze krwi normańskiej , czyli jak 
krtutiki nasae wyraiąjf się »» rodn Popiela '9 
pani^fkoy w strttnaeh bałtyckich, w Tyńcu, w Wi- 
iilit\v ilp>« iriiaienic^aif al do ¥rieku Bolesława 
t'h)>tbr««ir«t « który ich tjako swoich powinowatych 
u<\(lasKawi<«j traktował, nirs(^|ro od nidi oprócz 
htv|du nM» wyiiM|rąj|tc* (Dł^g. K 16 li 

\Sftę pawifitkii Whicka prsi^jnly aa Polaków 
i\v<iw» a Yma^jewM w^whimwi^ na poaór nttwy. 
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które oni h^ói sami sobie dawali b^ż otrzymy- 
wali od innych. 

I tak np. ruscy Warego • Normanowie nie 
prsestali nazywać ich nonnańskiem mianem La- 
chów , lubo sama Polska późniejsza , jako przeci- 
wna poniekąd swym lechickim pierwiastkom , nie 
bardzo smakowała w tej nazwie. 

W niektórych jednak wypadkach , jak np. na 
znanym grobowcu Bolesława Chrobrego, nie 
wzdrygali si^ Polacy wspomnień lechickich, i zwali 
si^ tam sławnem imieniem Gotów , pozwalającem 
odnieść się do starożytnych Gotów III i lY stó- 
lecia, a b^d^cem właściwie ogólna nazw^ pó- 
źniejszych ludów normańskich (Munch Her. Zeit, 
12. 13. vgdy Dania jeszcze Gofyct sif nazywała'). 

Z takyź allnzyfi do starożytnych Sarmatów 
lubili Polacy używać tegoż klasycznie miana, 
które w zastosowaniu do nich znaczyło właści- 
wie tyle co Normanowie, Sarmende (Nordman- 
Sannata *). 



*) Podane na str. 123 objaśnienie nazwy Sarmata utwier- 
dza się jestcze wielu innymi szczegółami. Gallus str. 1 9 
i Dfugosz I. 9 mówią, iż Sarmaei nazywali się inaczej 
Getami, a Sarmatieis, ąui et Gełe tocatuur — Getowte 
zaś było zwyczajną nazwą Normanów, Goetar. Jakoi 
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ZagranicsDe kroniki dawały Polakom tfsam^ 
nazwę , która u nich służyła Gotom , tj. Scytów. 
I tak np. powiedziano w kronikach byzantyńskich 
pod r. 1147 o naszych Lachach, ii s^ , Indem 
scytyjskim; Leehig, teythieae gemii" (Stritter II. 
1048), a teisame tudzież wszystkie inne kroniki 
używają razporaz nazwy Scythia zamiast Szwe- 
cya, Scytowie zamiast Szwedzi, Gotowie itp. 
(np. Adam Brem. 15). 

Niektórzy z cudzoziemców , jak np. Benjamin 
z Tudeli w wieku X, mienili Polaków Rusif tj. 
Normanami , jakimi byli i Waregowie czyli Rus- 
sowie, a patrzy na cał^ przestrzeń krajów od 
czeskiej Elby aż po ruski Nowogród , widzieli na 
niej samych tylko Rusinów. 



opisajęe wyprawy oormańskie Da brzegi Francji, wy- 
mieniajf kroniki łacińskie pomiędzy innymi Normanami 
takie Sarmatów , Knue CJ^. Jtttae et Sarmatae .... 
Mamy dalej spółozesne świadectwo Niemeów (Bartbold 
I. 290) o ksiciętach sarmackich Borysławie i innyeh, 
panujących około r. 955 między Elb; a Wis{|[^ nie- 
wątpliwie słowiańskieh, prawdopodobnie polskich, a owa 
glossa Sarmata^ Nord$nan daje nam poznać, eo Niemcy 
wówczas i<piiunieU pod tak; nazw). Obaczymy wrescie 
poniłej, ii m tradjoya staropolska nazywała obycza- 
jem MneUiif Igrit nbytUen oiysto normańskim. 
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Słowiańscy zaś potomkowie owych Biało- 
Ghrobatów i Biało-Serbów , którzy w wieku YII 
ost^pifa* przed napadem Normanów z swojej oj- 
czyzny nadbałtyckiej, dzisiejsi Serbowie połu- 
dniowi, maj^ lecbickfi szlachtę Polski za plemię 
najezdnicze, ciężkie niegdyś Słowianom zakar- 
packim (Skarbiec IV. 480). 

Jestto w istocie mętn^ reminiscency^ dziejów 
przedwiecznych , zastosowana niesprawiedliwie do 
pokoleń późniejszych. 

Sama bowiem natura podbojów skandynaw- 
skich sprawiała , ie już synowie i wnukowie pierw- 
szych zdobywców tracili charakter cudzoziemczy, 
zamieniali się w szczerych krajowców, pobrata- 
nych wkrótce z rodzimci ludnością jednym i 
tymsamym językiem , zwyczajem , związkami ro- 
dzinnemi. 

Normańscy najeźdcy wpadali do kraju niejako 
horda koczowna, wędrujętca z cał^ rodzina, 
z żonami , dziećmi , dobytkiem i wszystkiem mie- 
niem, lecz jako młode rycerstwo, szukające 
sobie domu, rodziny, ojczyzny, nawet religii. 

Znalazłszy to wszystko w nowej ziemi , po- 
jf wszy w małżeństwo córki podbitych ojców , po- 
bratawszy się tym sposobem z ich braćmi i bra- 



— 192 — 

faudnuni. pneniawi^fe do nick jęsyldeB knja, 
pozbywało już drogie i trzcde pokolenie zdo- 
bywców — jak np. w Nomandyi — wszelkich 
zewnftrmych rótnic swojej narodowości, przy- 
jfłowswoje grono najmołniejsze rody krajowe, 
poczytywało się za tubylców . puszczało omyślnie 
w niepamife historyę przyjścia swoj^o. 

Pozostały tylko przyniesione z północy urzą- 
dzenia społeczne i wojenne, dające zdobywcom 
polityczną przewaga nad krajowcami, utrzymy- 
wane przeto z najwytrwalszą przez nich upor- 
czywością , a tak dziwnie ułyteczne i praktyczne 
pod kaidym względem , ie nietylko sami Norma- 
nowie trwali przy nieb w założonych przez siebie 
państwach , ale nawet ludy sąsiednie przyjmowały 
je chętnie u siebie. Tem się np. stało, ie zna- 
czna część terminologii wojennej we Francyi, 
w Anglii, nawet w Hiszpanii , winna swój począ- 
tek Normanom — ie cała marynarka francuzka od 
nich erę swoje datuje itp. (Dep. 356). 

Wobec niewojenności , lekkiej myśli , małągo 
ukształcenia i biernego umysłu Słowian, musiały 
te urządzenia normańskie jeszcze głębiej nii gdzie- 
indziej zakorzenić się w nowem państwie leehi- 
ckiem, i potrafiły zdziałać istotnie, ie nawet po 
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sesłowianieniii pierwszych zdobywców , nawet po 
upadkii ich pierwotnej jedynowładzy , nawet po 
wygórt^waniu żywiołu słowiańskiego za Piastów , 
prawie wszystkie instytucye , zwyczaje i wyobra- 
panuj^cej klasy narodu zachowały wyraźnie 
barwfi. północna. 

^arzałó się wprawdzie niekiedy, iż to ja- 
wi^ podobieństwo ustaw i zwyczajów słowiań- 
skfólk do zagranicznych tłumaczono sobie odwro- 
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tnie ," utrzymując , jakoby narody zagraniczne, 
nawet w odległej Brytanii anglosaskiej, przywła- 
szczyły sobie swoje starodawne urządzenia od 
Słowian (Maciej. Dzieje 141, 195, 209, 229, 
308^ 311, 396, 479) — lecz twierdzenia tego 
rodzaju , jakkolwiek miłe naszym sercom słowiań- 
skim, i przez znakomitych głoszone ziomków, 
nie wytrzymają rozbioru szczerej, niczem nieu- 
przedzonej krytyki. Sami bowiem twórcowie 
mniemań podobnych prawią gdzieindziej (Maciej. 
Dz. 509) o V dziecinnym umyśle Słowianina, który 
był wiecznie pacholęciem, który od kolebki aż 
do grobu bawił się śpiewem , muzykci, tańcem^ — 
a któryż krytyk na prawdę zgodzi się na to, 
aby takie plemię „wiecznych pacholfit^, o pół 
tysiąca lat młodsze w istocie od innych ludów, 
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O cał^ picciuwiekowf historyc i literaturę nboissEc 
od nich, i srodse też w tem pacholęctwie swo- 
jem gnębione sewszfid — dyktowało prawa i 
zwyczaje narodom starssym, oświeceńs^m i 
gwałtowniejszym. 

Przechodzimy tedy do wysscz^óbiieiiia róż- 
nych rodzajów spuścizny po naszych Lachach. 



n. Zabytki spoti 



;. >> -1 1 



Jedna z najcharakterystyczniejszych osobli- 
wości dawnej rzeczypospolitej Pobkiej było owo 
nierozstr^gnięcie fundamentalnej zasady państwa , 
owo wahanie się tronu między duedzieznością a 
elekcyjnością, które od tak dawna kłopoce na- 
s^ch uczonych, niemogącydi zdać sobie sprawy, 
czy ta lub owa zasada prze¥rażała stanowczo. 
Tę jedyna w swoim sposobie osobliwość podzie- 
lała Polska tylko z państwami skandynawskiemi , 
o któiych podobnież z zadziwienim piszf Mseni . 
iż pracdsiawiał^r rzadką kombinację prawa dzie- 
dakmaośei z prawem wybora (Dalm I. 166 
„wprawdzie daiedaioiiie .... lecm » zachowaniem 
prawa wybora.' Dahlm. I. 168 „wybór narodu 
tnymal $ię w ogóle prawa daiedaielwa.' llkliei. 
Orig. SS meimmge JTtieHiom H JTk&n^iieK Już 
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ta jedna okoliczność powinna była dać podnieta 
do badań 9 azali Gzacidego twierdzenie o powi- 
nowactwie praw litewsko-polskich ze skandynaw- 
skiemi nie ma bliższego uzasadnienia* 

Zgodnie z tem podwójnem prawem dziedzi- 
ctwa i elek4^9 dzielili prawie wszyscy Piastowie 
swoje królestwo pomiędzy kilku synów , a naród 
pozwalał sobie b^dż tego b^dź owego syna osa- 
dzać na głównej dzielnicy państwa , co podobnież 
działo Bif w Skandynawii (Dahlm. 1. 137). W Polsce 
przemogła nakoniec elekcyjność ^ i tażsama zasada 
okazuje si^ przeważajftcft w pierwotnych pań- 
stwach normańskich, których tradycyjna i praw- 
dziwa historya obfituje w takieźsame opisy elek- 
cyj pod gołem niebem, przez cał^ szlachtę, 
według pojedynczych prowincyj (Loccen. 31.01. 
Magn. 339), jakie tylokrotnie powtarzajfi się w pó- 
źniejszych dziejach Polski. 

Każden z nowych królów normańskich mie- 
wał zwyczaj czynić przy objęciu rzftdów pewne 
śluby i obietnice, mające na celu dobro i sławę 
kraju, opisywane szczegółowo w historyi wspo- 
mnionego wyżej króla Szwecyi Ingialda, Duń- 
skiego króla Swena i wielu innych, a podobne 
znanym obietnicom elektów polskich , pacia eon- 



venta, które jak z luslKryi paktów narodu 
£ Jagiełłfi w Wołkowyska iinadomo, sięgały 
z pewnościfi stulecia Xn^, a prawdopodobnie 
czasów o wiele starszych. 

Pierwszym obowi^kiem kaidęgo z nowo 
obranych królów Polskich było sprawić uroczy- 
sty pogrzeb swojemu poprzednikowi. Obchodzono 
ten niezwyczajny w podobnym razie obrzęd jut 
za czasów Kadłubka , który pisze w swojej kro- 
nice (str. 805): , Zdało się rzecz- najwyższej 
solenności, perwlemne, obrać pierwej nowego 
króla, nim pogrzebiony będzie poprzednik.' — 
W jednej zaś z powieści skandynawskich czyta- 
my: y Według starodawnego zwyczaju nie mógł 
ładen nowy król (duński) objfić rz^ów swojego 
państwa , dopóki nie sprawił uroczystego pogrzebu 
zmarłemu poprzednikowi' (Not. et extr. II. 180). 
Takiźsam obrzęd towarzyszył każdemu nowemu 
następstwu we wszystkich państwach normań- 
skich, i należy do głównych uroczystości kra- 
jowych, bywał wielokrotnie opisywany (Snorro 
46. Dalin I. 169. Łap. I. o32). 

W samej Skandynawii tylko właściwy nie- 
wolnik ^ł w ucisku ; zreszt^t ubogi eey bogaty , 
kmieć na roli czy pan, wszyscy byli sobie równi 
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tUcŁU prawa, używali prerogatyw obywa- 
ła. W państwach założonych podbojem , jak 
np. w Normandy! lub zawojowanej przez Danów 
Anglii , sanic tylko Normaństwo i kilka najmożniej- 
SEyda rodów krajowych miało przywilej obywa- 
; cały ogół Judnosci opanowanej , miano- 
sie lud wiejski poszedł w poddaństwo , małoco 
znosniejsze od niewoli. Obrawszy tam króla no- 
l^^o, chciała szlachta normańska mieć go głównie 
królem dla siebie , królem szlacheckim , a widzcic 
w nim niekiedy osobliwsz^ łaskę dla hidii, da- 
' wała mu wzgardliwy przydomek króla chłopów 
(Snorro 233 manc^orum patronus. Lappenb* 
i. 465 Bauernkónig). Narzucenie takiegoż przy- 
domku Kazimierzowi W., wcale niezgodne z du- 
chem rolniczego Słowiaństwa, zdaje się być 
oznakcL, że jeszcze w wieku Xiy odzywały się 
w szlachcie polskiej narowy buty normańskiej. 

Im nieprzychylniejsz^ zaś okazywała się 
szlachta lechicka pod tym względem ludowi , tem 
serdeczniejszy węzeł braterstwa i życzliwości 
łfMJzył wszystkft szlachtę pomiędzy sobft. Sam 
wyraz szlachta obaczymy wkrótce pozostałościci 
normańskft, oznaczajacci tyle co ród, rodzina. 
O wyrazie lach^ lachy ^ słyszeliśmy poprzednio , 
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iż miał znaczenie towar»ys»a, brata itp. Toźi 
jakby jedna rodzina bratnia żyła przez długie 
wieki cała szlachecka społeczność Polski, sko- 
jarzona najściślej obowicizkiem wzajemnej w każ- 
dym razie ^ pomocy , i niepodobna w tej mierze 
do ' żadnej innej rzeszy .^społecznej, chyba wła« 
śnie do nowo uorganizowanych społeczności nor* 
mańskicb. Szukajcie pierwszego lepszego o nich 
świadectwa, przypominamy sobie np. ciekawe 
słowa kronikarza z połowy wieku XI, wyrze- 
czone o niedawno założonej rzeszy normańskiej 
w Normandyi frankskiej. i^ Słynęli pierwsi ksi^tż^ta 
Normandzcy^ — mówi benedyktyński mnich Glaber 
(Bouquet Seripł. X. 10) — ,, równie z rycerskich 
zalet oręża jakoteż z utrzymania spokoju publi- 
cznego i rzadkiej szczodrobliwości. Wszystek 
poddany ich rzfidom naród (rozumie się zwycię- 
zka szlachta normańska) żył między sob^ jakby 
jeden dom krewnych , jakby jedna rodzina (relut 
unius coHsanfiuimiiałi* domu* vel famUta), 
w nienaruszonej iiiczem wierze, zgodzie i za- 
ufaniu. Za rabusia bowiem i złodzieja uchodził 
u nich każden , kto w jakiejkolwiek sprawie przy- 
właszczył sobie nieco nad słuszność , albo oszukał 
kogoś w sprzedaży. O wszystkich też podupa- 
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dłjeb , ubogich , o kaidym w ich domu goszcz§- 
ejm podrótnika, pamiętali z największfi troskli- 
wością, jakby rodzice o własnych dzieciach.../ 

Pozostał dalej cały szereg wyrazów, ozna- 
czajfMsych róine stany i czynności społeczne, a 
ińiiesionych przez Normanów do Polski. Lubo 
od wieków używane w urzędowym języku pol- 
skim , lubo czasem na pozór całkiem słowiańskie , 
8^ one przecież zabytkiem czasów lechickich, i 
4bidz^ się wymienić tu w porządku następującym : 

Stolica, stołeczny, stolec — od nor- 
mańskiego wyrazu «/o/, winnych narzeczach sta- 
rogerm^skich czasem słoli%a — tyle co tron kró- 
lewski (w dzisiejszej niemczyznie Słuhl, Kónigs- 
j$hM). Zwłaszcza zaś w Skandynawii miał ten 
wyraz urzędowe znaczenie; ile że pomiędzy 
mnogimi królami tamecznymi jedni bywali bez 
tronu i stolicy, drudzy zaś, mianowicie UpsaU 
s<7, nosili wyłficzny tytuł stoi-konung, królów 
stołecznych. 

Książę, niegdyś Ksifidz , np. i, Wielki Ksifidz 
Litewski^ — od nonnańskiego Aro/ttiiijF lub knung. 
Przez zwyczajnfi zmianę końcówki g yr d% np. 
jMHMi^ = pienifidz , messing=mosi;tdz itp., przei- 
stoczyło się normańskie knung w słowiańskie 
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Idllfidz , co później przeszło w ksiądz (jeszcze 
W Okolski%o wh. Poi, czytamy Kni^ zamiast 
Ksifii). A mi^ł nasz ksifidz czyli ksi^ti^ właśnie 
znaczeń^ normańskiego konunga, którato nazwa 
słiiżyła w Skandynawii i innych krajach normań- 
sk&h nadzwyczajnie licznemu tłumowi osób 
(w Estonii np. ^ile grodów tylu jest królów''), 
przeco za wygórowaniem później jednego króla 
chrześcijańskiego spadli^ci konungi do godności 
ksiąiął słowiańskich. 

Ś I a c h t a , 8»lachfa — od normańskiego slagł, 
czytaj slachi (Ihre II. 652) , w innych narzeczach 
starogermańskich wyraźnie slahta — tyle c^ ród , 
familia. Jak ze wszystkiego co tu powiedziano 
wynika, używały w każdem zdobywczem pań*. 
stwie normańskiem tylko rody normańskie zna- 
czenia politycznego, tylko członek rodziny czyli 
slahty normańskiej bywał uprzywilejowanym oby- 
watelem kraju , zk^d w dalszym przeci^tgu czasu 
nazwa rodowitości lechickiej stała się ogólnfi 
nazw^ panujficej klasy narodu, lubo już wcale 
słowiańskiej. 

Sejm niegdyś s i e m — od normańskiego wy- 
razu 9am, itaemja, %ama, zbór, zgromadzenie, 
zgoda powszechna , zgadzać sif na co , obradować 
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(H. Grot Hist. Goth. 582. Ihre II. 495. 507). 
Zt^d Siemowił tyle co sławny w sejmach, wit 
albo tM*to mfit sławny , znakomity, procer, opti- 
flMw (Grimm ii. A, 166). Z tym normańskun 
pocsfitkiem naszego sejmu zgadza się już Suro- 
wiecki (w Roczn. T. P. N. 1824, 314), lubo 
jeszcze nie domyśla się zwicizku Lachów z Nor- 
maństwem. 

Wiec, zgromadzenie — od normańskiego wy- 
razu swet albo wet^ sweit albo weii, podobnież 
zgromadzenie, conrenhtSy eonrwium, (Swen Agg. 
161. Ihre II. 838. 2000). Głoski / i » albo c 
zamieniają się wzajem, np. Gautbert - Gauzbert , 
Thurholt > Thurholz , Turholc , Witlaf = Witzlaf, 
Wiclaf. W ostatniem znaczeniu eonvwutm, towa- 
rzystwo, odpowiada normańskie znaczenie tego 
słowa wybornie naszemu » Adamie, ty boży 
kmieciu! ty siedzisz u Boga w wiecu. '^' I temuż 
wiec przyznaje Surowiecki pochodzenie z północy. 

Różnym od niniejszego wyrazu jest żeński 
rzeczownik wieca — od normańskiego raiłs (za 
przestawieniem samogłoski viai» albo riets, jak 
seim albo siem) tyle co sprawa sądowa , causa, 
reg (Grimm R. A, 491. Ihre II. 2000). Zaczem 

26 
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zwykłe niegdyś wyrażenie ,,wiece scidzić' zna- 
czyło właściwie » sprawy sfidzić''. 

Pomijamy niektóre inne wyrazy, jak np. 
tDaMa= władza (w skutek znanego przestawie- 
nia spółgłoski, powtarzajcicego się podobnież 
w wyrazach ^ar<l=grad, gród; dolmetgeh = 
tłomacz ; «|io/p = stlop , słup. Jakoż jeszcze w wie- 
ku Xiy mówiono u nas (Lelew. Pomn. ję%, i 
uchwO Władysław albo Wołdzisław. Pomijamy 
podobnież woIa=tro^a, elekcya (w dzisiejszej 
niemczyznie wahO} rada, po normańsku tożsamo 
rada — a zakończymy uwag^ o pewnym umy- 
słowym skutku zwyczajnego u Normanów przy- 
właszczania sobie wszystkich spraw publicznych 
w kraju podbitym. 

Nawyknięcie do wydawania rozkazów , praw- 
dziwie republikańskie pożycie pomiędzy sobą, 
ciągła kolej gromadnych sejmów , wyborów , są- 
dów itp., rozwinęły u Normanów niezwyczajny 
talent wymowy. Gdziekolwiek oni rozpostarli swe 
panowanie, wszędzie dziejopisowie chwalą im 
osobliwszy dar krasomowstwa , np. w Aqglii 
Lappenberg I. 497 Bedepampe, we Francyi 
Depping str. 379 ehąuenee, we Włoszech Gan- 
fred Malaterra (Bouqu. XI. 139) , wymowie od- 
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dajf się Normani tak gorliwie, te nawet dzieci 
perorujfi jak retorowie, ut etidm ipaos pueros 
gtuui rhetores aitendas.* Zajrzyjmy zaś do 
jednego z najnowszych dzieł o piśmiennictwie 
polskiem (Mecherzyński Hist. wym.) a wyczytamy 
u wstępu, ii y wymowa była najżywotniejsza i 
najpiękniej rozwiniętfi częścią literatury naszej, 
która stanowi prawdziwki jej chlubę i bogactwo/ — 
Jakoż nietylko w czasach późniejszych, lecz od 
najpierwszych zawifizków społeczeństwa, pano- 
wało u Polaków zamiłowanie w przepychu słów , 
i już w wieku XII mówi kronikarz o Krakusie, 
iż głównie darem wymowy zniewolił sobie umy- 
sły, sentenHoso beatus sermonum agmine. 

m. Zabytki wojenne. 

Uderza tu przed wszy stkiem sposób łowarMy-^ 
skiego służenia wojny. Każdy szlachcic pełnił 
niegdyś obowiązek służby wojennej jedynie w cha- 
rakterze i pod nazwęi towar%ys%a dobrowolnego. 
Jestto właśnie stosunek i sposób nazywania na- 
szych lachów północnych , którzy podobnież tylko 
jako towar»y8»e, «octt (ob. więcej o tern w części 
I.) eifignęli na wszystkie wojny, zaczaiwszy od 
wieku Frothona aż do Kanuta. Przypomniawszy 
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sobie zaś b iywota św. Ottona Bambergskiego , 
ie już Bolesław Krzywousty dawał tę nazw^ 
wzywanym pod swojci władzę Pomorzanom po- 
gańskim, owym z dawiendawna lachom ^^ nad- 
morskim", o amid et socU! (Yita s. Ott. 678), 
możemy się przekonać, że nazwa naszych towa- 
r%ys%6uj pancernych z czasów Żółkiewskiego 
i Czarnieckiego 'odnosi się aż do wieku Bolesła- 
wów , a ztamtfid sięga dalej w bohaterska prze- 
szłość północy. Jakoż ze względu na tak sza- 
nownfi starożytność tej nazwy służyła później- 
szym tawar%y8%om Żółkiewskich i Czarnieckich 
godność Jaśnie Wielmoinych. 

Szperając za wzmiankami o starożytnych zwy- 
czajach wojennych w Polsce , trącamy w dziełach 
Wacława Potockiego (Poczet herb. 200) o dziwna 
reminiscencyę w tych słowach: 

.Zwyczajem naprzód dłagim, a potem za laty 
Prawem między starymi było to Sarmaty, 
Że kto nieprzyjaciela rękf w polu pożył, 
Na drzewo okrzesane jego łapy włożył.* 

Zkfidże tak pogańskie wspomnienie w głowie 
szlachcica z czasów Michała Korybuta ? Odpowie 
na to Jomandes (str. 617),iiiówi^ o narodach 
normańskich: ,, Gotowie (q Joiiianda wychodźcy 
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z Skandynawii) najsurowsza cześć oddawali Bo- 
gowi wojny; zawieszano mu na suchych drze- 
wach zdjf tfi z nieprzyjaciół zabitych zbroję , huic 
tnmeis suspendehaniur emmiae. '^ Uderzajftca 
zgodność obydwóch podań jest nam najprzód 
dowodem powinowactwa wojennych swyczajów 
lechickich a normańskich , następnie zaś zkazówkft, 
co to za naród rozumie się właściwie pod na- 
szymi Sarmatami polskimi. 

Jednym z dalszych zwyczajów tego rzędu 
było znane za Bolesławów wywieszanie przed 
nieprzyjacielem tarczy białej albo czerwonej; 
biała znaczyła pokój, czerwona wojnę. Mówi^ 
o tem Kadłubek i Bogufał w opisie wojny Bo- 
lesława Krzywoustego z Pomorzanami : ,; okazując 
oblężonym dwie tarcze , jedn^ białci , drug^ czer- 
wona. • . • biała schlebia pokojem, czerwona grozi 
przelewem krwi , album pacis hlanditur eando- 
rem, rubrum cruoris minatur asperginem^ 
(Kadł. 695). Nie przypominając sobie zaś nigdzie 
indziej zwyczaju podobnego , znachodzimy go tylko 
u rozprószonych po różnych krajach Normanów, 
grożftcych lub ,;Schlebiajficych^' swoim nieprzyja- 
ciołom takiemże wywieszaniem czerwonej lub 
białej tarczy w Niemczech (Dahim. I. 52) ^ we 
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Francy! (Dep. 198), nawet w normańskiej Ame- 
ryce (Rafn Aniigu, 8. 149. 180). 

Opisując poruszenia wojenne w czasie sławnej 
wojny Gninwaldzkiej , opowiada nasz Długosz 
(XI. 224), te Witołd połficzon§i armię polsko- 
litewska uszykował „starożytnym zwyczajem 
ojczystym^ w trójkąty czyli kliny, vetu8io pa-, 
łriae morę per cuneos — a gdy w sławnej bitwie 
normańskiej pod Brawallfi postrzegł król Harald , 
ii wojsko jego przeciwnika Sigurda jest podobnież 
uszykowane w trójkfity , zawołał pełen rozpaczy : 
yKtoż nauczył Sigurda ustawiać wojsko w kliny? 
dot^ tylko Odio i ja umieliśmy ię sztukę!'' — 
tak dalece poczytywali się Normani za jedynych 
znawców trójkfitnego porzęidku bitwy, zwanego 
u nich także dawnym zwyczajem narodowym 
(Dalin I. 196. 354). 

Jeóli polskie wzywanie na wojnę za pomoce 
rozesłanydi po kraju wicia normańskie za po- 
moce rozesłanych prętów w kształcie świeżo 
wyciętych sitrzał (Grimm R. A, 162) nie zda się 
komuś podobnem, tedy stanowcze podobieństwo 
miał drugi siposób powoływania mieszkańców do 
obrony ^ posłana w kolej buława', praktykowany 
niegdyś zarówno w szlac^ckiej Polsce (Pol Sejmik 
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wSfd. W. przyp. 18), jak i w pogańskiej Skan- 
dynawii (Ihre I. 288. bttdkafie). 

Nierównie obfitszego plonu wspomnień do- 
stucsaj^ pojedyncze wyrazy , oznaczające róinego 
rodsaja stopnie, przymioty i narzfdzia wojenne, 
jak mianowicie: 

Hetman — w normańskim języku aetman 
(Snorro 20) , aet albo inaczej atta ród , familia , 
z dodatkiem zwykłej końcówki nutUy razem tyle 
co naczelnik rodziny (Głoska h jest tylko zwy- 
Uyoi przydeehem przyjmowanym , lub odrzucanym 
dowolnie, np. usarz = husarz , arfa= harfa iłp., 
jeszcze w Lelew. Pomn. Jęz. i uchw. czytamy 
koma zamiast ona itp.)* Znaczył zaś nasz hetman 
pierwotnie takiegoż naczelnika rodu, jak tego 
dowodem ust^p w starych przekładach biblii, 
gdzie mowa jest o hetmanach rodowych , ob. Sł. 
Lindego pod tym wyrazem : Hetmani familij Leop. 
Num. 7. Jakoż przywiódłszy sobie w pamięć , iż 
wszyscy Lechici nazywali się braćmi, jakoby 
jedn^ wielkfi rodzinęt, nietrudno będzie zrozu- 
mieć, jakim sposobem ich dowódzca wojenny 
otrzymał nazwę naczelnika rodziny. Wzifiwszy 
zaj na uwagę, iż druga i to właśnie starsza, 
godu forma wyrazu aet brzmiała atta, i że nad 



dymem monem do wieka XII przetrwały resztki 
faidnofei i mowy goekiąj (Zeuss Dmttieh. 432), 
, |)il|^dziemy do uznania, ii głośny nad dolnym 
fenieprem tytuł atamoH jest tylko rółn^ format 
'%etmana, i słnłfc ze swojej strony do wy iwie* 
cenią tego wyrazu , odejmuje ostatni cień wy tpli- 
id^^a podanemu tu tłumaczeniu. 

INsy instalacyi nowych hetmanńw zastawiano 
p nas pieczoną gtowf ^bi^cą na stole bankie- 
towym (Staroł. pols. I. 361). Wywodzi to swój 
początek od taJucfasamych instalacyjnych uczt u 
Normanów, kiedy kałdenztak zwanych , królów 
pułkowych* (Fylkis=k9nige) czyli właśnie het- 
■Mjbów, obejmując rządy swojego pnłkn, miewał 
zastawioną sobie pieczeń źrebic, mnsiał jeść 
mipśo km|^e, niezb^ny przysmak podobnych 
^ici, owszem ulubione jadło rycerskie 
niejszycb Nonnanów (Snorro 
Grimm R. A. S87). 

Pułk — po nonnai8ku^iJtf^i|> zastopują sif 
wzajein np. Video=Petka, /a*«=po8t), nowsze- 
chnie^^^ wyrazrnormaiski, oznacMKy pe- 
wną zamfiiftftjr sohię 'ci|^ ludnefai bzowej 
czyli wojennie norganizowaną 8połeMM|5^nlą- 
dzoną odjjiobnydi ,kriUw pi *tiij8Vpl^M- 



MMamBW ^^Hpaftac * nnavui 

*'nr4|n^ici, owszei 
14S.)|jiilią rflf. I 



— 809 — 

jdwie pnłko-wodżców , którzy jako hoidownicy 
podlegali krAIom .stoiecznyin'. 

Drnłyna od słowa druh — po normaAsku 
(Munch Vólk. 162) inaczaj drmtht (Leo 
98), tyle co sługa albo towarzysz wo- 
jenny — w cwifzkn z starożytnym wyrazem goc- 
kim irńyim, pełnić słałby wojenna (Schulze 
Sion. Kriegtdientte thun). 

Harap, herap — po noriaańsku Aa«ro/) (ihre 
I. 819) okrzyk wojenny, elamor bellieus, dla 
swołania ludzi w razie niebezpieczeństwa — zkfd 
nasze , przyjąć po herapie' czyli zapoźno, zna- 
czyło właściwie; przybyć ua miejsce okrzyku 
wojennego, gdy jut niebezpieczeństwo min^o. 

Bies — po normańsku bie»»e (Ihre I. 184) 
mrvaUdu», praerałidug, człek waleczny , zapa- 
ustały , jeden z owych wojennych zapamif talców 
normańskich, którzy dla osiftgnienia przyrzeczo- 
nych bohaterom rozkoszy w niebie pogańskiem, 
rzucali sif bez hełmu i pancerza , na wpół nago , 
porwani właściwym sobie szałem wojennym, 
tak zwanym szałem berierków, w najg^tszy 
tłnm nieprzyjaciół , i ginęli tam pod ciosami. Do 
le|;oto właśnie szaleństwa pogańskiego odnosi 
,(if nasze roMetió tię czyli rozwJdeklió się, 
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jak i nasz bieSy daleki od owych getyckich 6e#- 
sówy ścifiga się najpowszechniej nie do złych 
duchów lecz do ludzi wsciekłościfi uniesionych. 

Rak — w normań^kim języku raeke (Ihre II. 
391^ bohater, wojownik, |Mf^i7^ 6^//a/or. Jeszcze 
za czasów Długosza znano u nas ten wyraz, 
lubo już sam Długosz w swojenn piśmie Clenodia 
regni Pol. pod herbem Warnia (Mucz. 155) 
tłumaczy go fałszywie, mówiąc, jakoby od po- 
dobieństwa do twardej skorupy raków wzięta 
była polska nazwa ,; ludzi twardych i bohater- 
skich, fortem et heroicum virumJ* 

Chwat — po skandynawsku hwat (Ihre I. 
944) alacer, żwawy, szybki — a widzietiśmy 
w danem powyżej objaśnieniu słowa Reidgothia , 
jak dalece szybkość i waleczność ucbochuły u 
Normanów za jedno *). 

*) Do przytoczonych na str. 99 przykładów używania 
przymiotnika tfa^6At^ reid^ veloXf jako chlabneg^o przy- 
domku pojedynczych bohaterów i calyoh ludów, można 
przydać jeszcze niektóre inne. I tak np. wraz z Ada- 
mem Bremeńskim i Thietmarem mówi o Danach również 
geograf Raweński : Dania vehcissimos proferi homi- 
nea. Powtarzając się zaś w języku heińskim i półno- 
cnym, powtarza się ten przydonaek norouubfai podobaiti 
i u Greków, dających NonniAwą ^i^ aim% ipzwif 
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Dzius — tyle co zuch, zwinny, usłużny — 
od normnńskiego thius (Schulze Gloss.) sługa 
wojenny. 

Wiarus, wiara, w znaczeniu iołmers, 
iołnierse! — od wspomnionego dawniej wyrazu 
war (Ihre II. 1064), w starogockiem narzeczu 
vair, co przez wstawienie lub przestawkę litery i", 
np. warować = wiarować, seijm = siem , zamienia 
sif władnie w wiar, wiara. 

Pomijamy niektóre inne wyrazy, jak np. 
szparki od sparka, natarczywy (Ihre II. 718), 
jechać rysią czyli kłusować od rijsen, rasa 
(ihre II. 386), pędzić, a przechodzimy do poje- 
dynczych nazw uzbrojenia, i to nie nazw pó- 
źniejszych jak np. pancerz , glewia , pawęż , tarcza , 
płaty itp. , lecz według zdania naszego najpier- 
wotniejszych. Przyczem musimy zrobić uwagę 
następującą. Znaczna część wyszczególnionych 
poniżej słów ziiachodzi się już w gockim prze- 



dromiłai, biegunowie, curtoren (Zeuss str. 555). Jest 
nawet niemate prawdopodobieństwo , że sama nazwa 
Hus poszła od tej chwaty szybkości (Zeuss tamże). 
Zezem porównać uwagę Hogufała: Słam multiludmem 
eguitantium dicutu Buczi. Hussowie w zachodnich kro* 
nikaoh niekiedy Rutti. 



J 
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kładzie biblii z wieku lY , kiedy jeszcze historya 
nic nie wie o Słowianach, przeco niepodobna 
przypuścić, aby te słowa przeszły wówczas od 
Słowian do Germanów^ Byłoby to zresztą jeszcze 
z innych powodów rzeczf wcale sprzeczna z na- 
tura, ile że nie lud wojenny od nie wojennego , 
nie Gotowie od Słowian, ale odwrotnie, uczyć 
się mogli wojny i nazw wojennych. Przez wszyst- 
kie zaś lata następne słyszymy ciągle o niewo- 
jenności i bezbronności ludów słowiańskich, i 
jeszcze w wieku XV, w czasach najwyższej 
potęgi Polski, skarży się jeden z najświatlejszych 
magnatów polskich na zupełna bezbronność swo- 
jej ojczyzny, ^r Polsce tylko jednej rzeczy brakuje: 
że gołe ciała nie mogę. sprostać mężnemu sercu ^ 
(Ostroróg Monum. Pam. Warsz. 1818 III. 354), 
W takim stanie spraw wojennych u Słowian, a 
przy znanem mistrzowstwie ludów normańskich 
w rzemiośle wojny, owszem przy wspomnionej 
poprzednio okoliczności, że nawet narody potę- 
żniejsze, jak np. Frankowie i Anglicy, znaczna 
część swojej terminologii wojennej przyjęli od 
Normanów — jakżebyśmy dziwić się mieli czemuś 
podobnemu u Słowian? 

B r o ń w Wulfilo wym przekładzie biblii I 



(Schulze GlossJ, w nonnańskich narzeczach (Ihre 
I. 283) brynja żelazne uzbrojenie ciała; w ka- 
pitularzach frankskich Orunia toż samo. 

Strzała — w narzeczach starogermańskich 
i skandynawskich (GrafT VI. 7S2, Ihre II. 793) 
strale strzała i promień , w dzisiejszej niemczy- 
źnie jnż tylko w znaczeniu drugiem ^ przenośnem , 
Sonnen-słrahł, Sonnen-pfeil. 

Szczyt, tarcza — od normanskiego skid, 
skydda (Ihre II. 645 Ar w narzeczach normań- 
skich przechodzi w c np. kuning = cymng, kjoel = 
cyul , czółn) ochrona , ochranla^^* , zaszczycać ; 
w dzisiejszej niemczyźnie schut%, sehutzen, 
w łacinie scutum, tarcza. 

Miecz — w normańskich narzeczach męce 
lub mes, mets. np. stęka -fnć/«, miecz do kłucia 
(Ihre I. 142, II. 763), u innych Germanów przed 
laty me8t{\iv\\st Necrołir. 19); zt^d imię Mesco, 
Mesiico albo też Mestho w kronikach niemie- 
ckich i polskich zamiast Mieczysław. 

Kord po normansku kard (Tode Oramm. 
ł, o zamiast a, Słowianin = Sła wianiu). 

Szabla — ■ po normansku 8abel(\\iTe. II. 486), 
zk^din^d (Loccen Antiąu. 119) dowiadujemy 



Jt 
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sif , ii Gotowie normańscy kochali óę w or^żach 
zakrzywionych. 

Jelca, rękojeść szabli (ob. Linde pod tym 
wyr.) — w narzeczach starogermańskich (Graff 
lY. 930) eha, heha. 

Oksza — w uormańskich narzeczach (Ihre 
II. 2038) oexa, yxa, oxa, topor — ulubiony 
rodzaj broni u Skandynawców. 

Kula — po normaósku (Ihre I. 1173) podo- 
bniet Icula — niegdyś zwykle kamienna. 

Taran, młot do rozbijania murów lub ja- 
kichkolwiek ścian grodu — od normańskiego Ta- 
ran, co było odmiennfi form^ imienia Thor (Dalin 
I. 97) skandynawskiego boga wojny, czczonego 
w nadzwyczajnie częstym symbolu młota. 

B ęb en — po normańsku bamba (Ihre 1. 126) 
tożsamo, a było to narzędzie powszechnie już 
używanem w starożytnych wojnacii północnych 
(Dal. I. 354). 

Zakończymy należ^cem tu słowem gród, 
w normańskich narzeczach gard, którebyśmy 
chętnie przyznali słowiańskiemu , gdyby nie ude- 
rzająca zgodność dwóch ważnych okoliczności. 
Jedn^ jest znane świadectwo Jomandowe : ^Sło- 
wianie maj^ bagna zagrody' ^. nifinąj^ grodów 
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właściwych; drug^ zaś powszechne u Normanów 
zamiłowanie w grodach sypanych i murowanych , 
towarzyszące im właśnie jako cecha charaktery- 
styczna we wszystkich krajach, dokfid tylko 
przybiły łódki zdobywców skandynawskich (ob. 
wytej w rozdź. o Krakusie). 

IV. Zabytki bałwochwalcze. 

Przedmiot niniejszego oddziału mógłby do- 
starczyć w^tku do rozprawy obszernej. 

Najgorliwsi bowiem obrońcy narodowości 
słowiańskiej widz^ się zmuszeni do wyznania 
(Szafarzyk Staroi. słów.) , it znaczna czf śó bóstw 
słowiańskich jest tylko powtórzeniem nazw skan- 
dynawskich , jak np. słowiański Perkun w myto- 
logii północnej, nad wszelkie porównanie pe- 
wniejszej i bogatszej od naszej, fairgunsf sło- 
wiańska Prija u Skandynawców JFreya, słowiań- 
skie Żiwie u Skandynawców Sif, słowiańska 
Lada u Skandynawców Ołda itp. 

Temci słuszniej da się to powiedzieć o mnie- 
manych bóstwach słowiańskich między Odr^ a 
Elbf , jak np. o owym podejrzanej słowiańskości 
botku Prowe, w normańskim języku prowe 
próba , wyrocznia (Ihre II. 352) — owym bożku 
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Herowit albo Gerowit , który przedstawiany bywa 
ze wszystkiemi attrybutami wojny, a w języku 
normańskim znaczy dosłownie „bożka wojny", 
(haer tyle co wojsko a wit czasem magnat, 
czasem zaś bohater , władzca , oknitnik , Ihre II. 
2027 Witas, słów. wite*) — wkońcu o owym 
białym koniu Radgasta w Retrze*), który jak 
zresztfi obi^rm jest innym stronom słowiańskim, 
tak przeciwnie nadzwyczajnie często powtarza 
się w mytologii germańskiej, mianowicie u Sa- 
sów, czczących go nawet w starożytnym herbie 
swego narodu. 

Nie mog^c jednak rozwodzić się nad tem 
obszerniej, przestaniemy na kilku nazwach bał- 
wochwalstwa polskiego, niezrozumiałych zk^d- 
in^d, a dających się wyświecić ze źródła nor- 
mańskiego. 

Jesse, według Długosza najwyższe bóstwo 
słowiańskie, u Skandynawców zwyczajnie As, 



*) Osobliwszym toafem znaczy nazwa Radegast albo Ra- 
dehast, RadihosŁ, w językach normańskich .konia 
szybkiego" —-roi/, re0d, rado (ob. wyżej w objaśnienia 
stówa Reidgothia) szybki; Aaest (Ihre I. 827) koń, 
a nas henter, a było jaż wspomniano kilkakrotnie, iż 
szybkojó znaczyła główna zaletę bohaterskę. 
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Aet, bóstwo , boiek w ogólności. To Aes bywa 
niekiedy pisane Elsse (Saem. Fr. Edda w indexie) , 
do czego zwyczajnym sposobem dodawszy ji\ np. 
Andrzej = Jędrzej, Ermanrik = Jermanrik , Ewa= 
Jewa itp., otrzymamy całkowite Jesse. 

D i a s e k , diablik — od normańskiego dig^ 
diaSy diar, tyle co duch usłużny, na podobień- 
stwo dwunastu służebnych duchów albo bożków 
Odina. 

D i a c h e ł , diablik — w my tologii normańskiej 
(Grimm Myth. 939) djakul, diablik. 

Bałwan ^— po normańsku ,^ wielkie boży- 
szcze^, od bal wielki i wan tyle w Eddzie co 
duch, idolum, bożyszcze. 

Wiara — po normańsku Wura, bogini 
małżeństw pogańskich, wzywana przez Skandy- 
nawców w formule ślubnej : ,, Pobierzmy się w imię 
Wary, an die hand der Waar (Mimch Vólk. 
246)* — co jak się zdaje przetrwało u nas w wy- 
rażeniu ,,żyć na wiarę*, używanem o związkach 
dawnym trybem pogańskim, bez uświęcenia ko- 
ścielnego. 

Fryga — normańska bogini zalotności — 
przypominaj^a się u nas w wyrażeniu o dzie- 
wczynie zalotnej: ^ zwinna jak fryga''. 

28 
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Do tych wyrazów pogańskich niech nam wolno 
będzie dodać dwa chrześcijańskie, zastosowane 
przez Normanów do rzeczy bałwochwalczych. 

Biskup, — po normańsku podobnież biskup 
(Suorro 303. 305). Według Alfreda W. (Grimm 
Myih. 79) dawali Normani ten tytuł swoim 
kapłanom pogańskim, którzy zresztfi niejeden 
obrzęd, jak np, znane w pogaństwie półoocnem 
polewanie nowonarodzonych niemowląt wodfi, 
przyjęli w najdawniejszych czasach od Chrześci- 
jan. Ani łacińskie episcopus, ani niemieckie hi- 
schof nie jest tak bliskiem naszemu wyrazowi 
jak skandynawskie biskup. 

Cerkiew — w narzeczach normańskich kyr- 
ka, niekiedy cyryk, w znanem złożeniu kyrk- 
hof, cyrk-of (Ihre 1. 1181. 886), nietylko cmen- 
tarz, ale cały dworzec cerkiewny. Starszy od 
dzisiejszego kościoła ^ był ten wyraz tak po- 
wszechnym niegdyś nad Wart^ , że jeszcze w prze- 
kładach Statutu Wiślickiego w wieku XV czytamy 
zwyczajnie: ^święta cyrkiew Gnieźnieńska.^ 

Oprócz nazw takich pozostały u nas jeszcze 
nierzadkie ślady dawnych obrzędów skandynaw- 
skich, które tu w małej próbce podamy. 

ObjaśniajfMi wyraz mogiła ^ wspomnieliśmy 
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o nadzwyczajnie rozszerzonej czci zmarłych u 
Skandynawców. W związku z bardzo iywfi wiar^ 
w życie za grobem , stanowiła ona znaczna część 
bałwochwalstwa całego. Wszystko zaś co otem 
wiemy u Słowian, ogranicza się właściwie na 
nic nieznacz^ce hib wcale waitpliwe wzmianki, 
niknące do szczętu wobec wiadomego świadectwa : 
^Słowianie myslfi , iż z życiem doczesnem wszyst- 
ko się kończy/ Jakoż nawet należący tu obrzęd 
słowiański pominki okazuje się nie tak .wyłficznie 
słowiańskim , jakby się zdało. W skandynawskim 
języku mkine znaczy pamięć, memoria, zt^id 
paeminua (Ibrell. 182) wspominać, mianowicie 
umarłych, jak to właśnie Normani nadzwyczaj- 
nie często czynili, wyprawiając sute uczty pae- 
minne, pominkowe, dla zmarłych (ob. Snorro 
142). Uwzględniając zaś niezmierna przewagę 
bałwochwalstwa północnego w tej mierze nad 
flłowiańskiem , tudzież szerokie rozpostarcie się 
wyrazu minne w znaczeniu pamięci i miłości u 
wszystkich ludów germańskich, nie można od- 
mówić Normanom bliższego prawa do obrzędu 
i wyrazu pominków. Podobnież i znany litewski 
wyraz dziady w znaczeniu uczt zadusznych, 
zdaje się pochodzić od normańskiego doed^ dziś 



po 'Angielsku ,4«ady umarli, nieboszczykowie. 
Słowiańskie pochodzenie Jornaiidowego wyrazu 
strawa, u^tęgo przezeń raczej w znaczeniu 
ofiemej śmierci pogrzebionych z Attil^ niewolni- 
ków, Yiii w słbwiańskiem znaczeniu jadła, nie 
da sif uzasadnić dostatecznie. Nie brak też uczo- 
nych staroiytników , którzy ten wyraz wypro- 
wadzają od germańskiego strawa albo strofa 
(IŁ Grot. Hist Gotth. 580) tyle eo kara lub 
ofiara smj^ihia. ^ 

W pon^naszego Botego wodzenia obcho- 
dzili Normani święto swojego lllora , najwifksz^ 
m'Oczystośó pogańskfi, tak zwane gody Julskie, 
tunice. Sprawiano wtedy Thorowi czyli słońcu 
wielka ofiarę ze zbota i różnych rodzajów jadła , 
saicielano cał^ komnatę słom^, stawiono snopy 
zbofta po kf tach , spożywano na cześó boga rótne 
potrawy, czyniono wróżby urodzaju itp. Pozostały 
w Szwecyi podziśdzień zabytki tego zwyczaju, 
i zastosowane poiniej do uroczystości chrześci- 
jańskiej, stano wifi tam część wilii Bożego naro- 

■ 

dzenia (Dalin 1. 128) — obchodzonej podobnież 
u nas. 

Do obrzędów tegoż święta Julskiego należały 
także pewne praktyki z bydłem , w ei^gii; któ^ 
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rych wybierano najdorodniejszego wieprza, i 
przeznaczywszy go na ofiara; w czasie później- 
szym, brano go do żernika. Po utuczeniu za> 
kłuto go uroczyście, i uwodzonego spożywano 
przy innej uroczystości na wiosnę (Dalin I. 129. 
Grimm R. A. 90. Myth. 44. 45 majalis). Przy- 
pomina to nasze prosię , nasze szynki wielkanocne 
o tejże porze wiosennej. 

Za symbol czczonego Julskiemi godami słońca 
poczytywała mytologia krajów północnych koło 
od woza , które z tej przyczyny zawieszano wy- 
soko naprzeciw słońcu, na słupie u wrót obej- 
ścia gospodarskiego (Grimm Myih. 1094). S^to 
zapewne tesame koła, które widzieHśmy nieraz 
na wrotach zagród naszych, jakoby na gniazda 
dla bocianów, tych ptaków słońca, zatknięte. 

Wszyscy znamy guślarskie obrzędy naszych 
dziewcząt w wilię św. Andrzeja, ale mało kto 
wie, że podobne zabobony praktykuje się także 
w Skandynawii. Tymczasem w dziele jednego 
ze starożytników tamecznych , roztrzfisajficem zna- 
czenie i używanie run, wyczytujemy (Loccen. 
Antiguił. 7 i) : ^U nas runami nazywane bywają 
dziewczęta, które w wieczór św. Andrzeja ró- 

li guślarskiemi sstukami przywołujfi kochan- 



ków.' Przeeo rysojfee aę naszym dziewczftom 
znaki z roztopionego wosku albo ołowiu s^ wła- 
leciwie nmauUy wynu^jfcemi osobnej sztuki do 
odczytania. 

Znajomoiść takich charakterów sekretnych, 
wiedza rzeczy nadprzyrodzonych, w ogólności 
wszelka umiejętność głęboka, nazywała się u 
•Skandynawców hmgi (Grimm Myth. 986) , a po- 
siadacz takiej umiejętności i wiedzy miał nazwę 
knig, przecząc o-knig (Ihre I. 1176). Jestto 
właśnie źródłosłów słowiańskiego wyrazu ArMtjrA 
ksiftka, właściwie umiejętność, niegdyś głównie 
sekretna. Ztąd nasze ksifinik, w zastosowaniu 
do rzeczy pogańskich ezarno-ksifinUi , było wła- 
śnie tyle co knig, kni^dz, wiedzący, a różniło się 
wcale od słowa książę , pochodzfMsego od innego 
wyrazu skandynawskiego knung, konung. 

Jednym z najczęstszych obrzędów normań- 
skich w pogaństwie było uroczyste uiywanie 
kipieli albo łaźni. O starożytaiych Prusakach, u 
naszego Kadłubka Getacb, |f, znormańska Goe- 
tar, Normanach, mówi kronikarz Dusburg że — 
V najpobożniejsi kapali się codziennie na cześć 
swych bogów, omni die halnej utetHtntur ob 
rererentiam deorum." Gdziekolwiek też Normani 
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założyli paiistwa zdobywcze, w których później 
obrzędy pogańskie pomieszały się w osobliwszy 
sposób z ceremoiłiaini religii i rycerskości chrze- 
ścijańskiej, wszędzie tam pobożne pasowanie 
rycerskie łączyło się z obrzędem łaźni. Obcho- 
dzono takii kipiel rycerska w normańskiej Sycylii, 
Normandyi i Anglii, a w tym ostatnim krajn, 
tym głównym celu tyloki-otnych napadów i pod- 
bojów normańskich, nastał nawet osobny Order 
łazienny. Obchodzenie podobnież nroczystej łaźni 
za Bolesława Chrobrego w Polsce , jest zapewne 
pozostałością tego obrzędu starożytności normań- 
skiej (ob. art. O łaźni Bolesława Chrobrego, 
w Szk. hist. tom II). 

O gockiej uroczystości postrzyżyn była 
wzmianka poprzednio. 

Wszystkim uroczystościom pogańskim towa- 
rzyszyły uczty stołowe , po których zwykle szły 
tańce; dlatego pozwolimy sobie nadmienić tu o 
jednych i o drugich, 

O niektórych Indach normańskich opowiadają 
kroniki (Jorn. (i 11), iż tylko mięsem żyły, car- 
nibtts iantmn mmmt. Było ono tak dalece gló- 
wnem pożywieniem wszystkich pobratymców nor- 
mańskich, iż Krzyżacy późniejsi zaledwie naju 
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silniejszem staraniem dokazać mogli, aby podle- 
gła im szlachta pruska sadziła i poiywała ka- 
pusta, rzecz wcale szpetnf w jej oczach. Jakie 
za^ zdanie panowało w tej mierze u dawnej 
szlachty polskiej, moie nauczyć nas przysłowie 
staroświeckie : ^Kaszka fraszka , jarzyna perzyna , 
chleb trawa, mięso potrawa/ 

Co do tańca , wyczytujemy w cudzoziemskich 
opisach podróży po. krajach skandynawskich: 
^Mieszkańcy tutejsi kochajfi się w pewnym tańcu , 
który bardzo podobny jest do polskiego' (Gzacki 
Dzieła I. 21). 

Wzmianki o innych zabytkach zwyczajów 
skandynawskich znajdujfi się nieraz w dziełach 
uajprzeciwniejszej treści , jak np. w Maciej. Dziej, 
pierw. 456, 489, itd. 

V. Zabytki przypowieściowe. 

Pomiędzy innemi żaby I kami przychodzi wspo- 
mnieć także o powinowactwie starodawnych utwo- 
rów imaginacyi skandynawskiej i polskiej , o wielce 
zgodnych z sobfi igraszkach dowcipu obudwóch 
Indów, o podobnem obrazowaniu prawd i do- 
świadczeń życia itd. 

Należy tu przedwszystkiem owe historyczno- 




fantastyczne powiastki o Krakusie , Leszkach , 
Popielu, któreśmy ujrzeli poprzednio tak podo- 
bnemi w głównych rysach do zag północnych. 

Jedn^ z takich reminiscencyj jest także znane 
podanie o ślepocie Mieczysława I. Słyszeli o tym 
króhi najstarsi kronikarze krajowi, ii dopiero 
jako siedmioletnie pacholę przejrzał, a takie ka- 
lectwo w latach dziecinnych , w ogólności wszel- 
kie upośledzenie i niedołęztwo pozorne , hyło 
zwyczajnym rysem wszystkich powiastek germań- 
skich o sławnych hohalerach, któi'zy dopiero 
w latach późniejszych zasłyn^ó mieli pomyślną 
zmiana losów (Grimm Myth. 361). Mianowicie 
o angiełsko-noriTiańskiuł króhi OHie krążyła na 
północy tradycya , iż w podobny Mieczysławowi 
sposób ślepym był do lat siedmiu^ i także cudem 
dostąpił światła (Lappenb. \. 222. Grimm Myth. 
361). 

Jako przykład osobliwszego zastosowania 
dowcipnej gry wyobraźni do poważnych spraw 
życia — uderza u nas historya detronizacyi Mie- 
czysława Starego a wyniesienia na tron Kazimierza 
Sprawiedliwego. Książę Mieczysław siedzi w Kra- 
kowie na trybunale I sądzi sprawy poddanych. 
Występuje przed nim z kolei pewna uboga nie- 
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wiasta, i skarży ua swego syna, iż dał roz* 
szarpać wilkom powierzona sobie trzodę matczyna. 
Syn składa w^inc na najemników , ale nie polepsza 
tem sprawy 9 gdyż książę Mieczysław ujmuje się 
za matkęt, i wydaje wyrok przeeiw synowi. 
Natenczas powstaje obecny temu biskup krakow- 
ski Getko, i odzywa się w głos: ,; Mądrze osa- 
dziłeś o księiże! Ta uboga niewiasta to twoja 
ziemia krakowska , synem czyli raczej pasierbem 
ty jesteś 9 trzoda twój lud krakowski , najemni- 
kami twoi urzędnicy drapieżni. Wydałeś wyrok 
przeciw sobie samemu. ^^ Gała sprawa sadowa 
okazała się naprzód ułożona igraszka , po której 
Mieczysław ustąpić musiał z tronu. Krakowianie 
zaś obrali po nim następca jego brata Kazimierza 
Sprawiedliwego (Kadł. 754—761). 

Teraz posłuchajmy zdarzenia z historyi 
szwedzkiej. W roku śmierci Bolesława Chrobrego 
zasiadał na tronie szwedzkim Bolesławów bra- 
tanek Olaf Skotkonung i sf dził sprawy w Upsali. 
Wówczas stanftł tam przed nim wyprawiony od 
szlachty westgockiej wieśniak imieniem Emund^ 
i przedłożył mu sprawę następujące. W pewnem 
mieście ustronnem zdarzył się spór między ubo- 
gim a bogaczem j rozstrzygnięty przez sędzię na 
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korzyść ubogieg^o. Ale bogacz nie chce zapłacić 
kary, i zamiast gęsi dał ubogiemu g^ske, za- 
miast wieprza prosi^tko , zamiast grzywny waźoej 
nieważnft. Pokrzywdzony użala się przed s^dem, 
lecz prawa westgockie i uplandzkie s^ różnego 
w tej mierze zdania. Niech więc król jegomoiść osta- 
tecznie rozstrzygnie sprawę. Olaf Skotkonung ujfł 
się za ubogim , i kazał bogaczowi zapłacić karę 
podwójnfi. Na co Emund zażądał ogłoszenia 
wyroku królewskiego we wssystkich stronach 
państwa, a sam pospieszył zwołać powszechne 
zgromadzenie narodu. Cała sprawa sporna oka- 
zała się dowcipnym obrazem postępowania króla 
z narodem , mianowicie względem niejakiego Olafa 
Haraldsona. Olaf Skotkonung wydał wyrok prze- 
ciwko sobie samemu, i musiał jak Mieczysław 
ustąpić z tronu , na który Szwedzi z osobHwszej 
względności dla panującej dynastyi osadzili jego 
syna Jakóba czyli Amunda (Dalin I. 487 — 490). 
Opowiadający to dziejopis szwedzki nazywa 
sprawkę Emunda „prawdziwie gotycka" tj. nor- 
mańska (alte gothiscbe Weise ; więcej o takich 
przypowieściach u Skandynawców tamże na str. 
186) — a jakże nazwać ow^ scenę krakowska, 
której główny sprawca , krakowski biskup Gedeon , 
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przeaEwany tak oa cześć Gedeona w Staijm 
konie, nazywał sif w rzeci^ Getko, tj. właśnie 
Got czyli Goef, a był członkiem normańskie|^ 
rodo Gryfifów. 

Przypomina aę nTcście powiastka o małłon- 

r 

kacD ryeenów Bolesława Śmiałego, powtarza - 
jfca Hię w małoco odmieonym kształcie u Nor- 
manów francuzkich i północnych. Jeśli prawdzi- 
wa — jest ona skutkiem tegoźsamego stanu rzeczy 
w Polsce i w społeczeństwie normańskiem ; jeśli 
zmyślona — owocem zamiłowania w podobnych 
obrazach imaginacyi. Opowiada tedy kronika 
Kadłubkowa (sir. 660) , iż gdy Bolesław Śmiały 
z rycerstwem swojem przez długie lata po sfisie- 
dnich wojował krajach, pozostałe w domu mał- 
żonki sprzykrzyły sobie ci^ł^ włóczęgę mężów , 
i z służalcami swoimi w nowe weszły małżeń- 
stwa. O czein dowiedziawszy się mężowie za 
granicf (późniejsze kroniki pisz^: w Kijowie) , 
opuszczają tłumnie króla Bolesława Śmiałego , 
i spieszy ratować sprawę domowc. Nareście i 
król Bolesław musi wrócić do kraju , i mszcząc 
się tam na zbiegach i ich wiarołomnych małżon- 
kach, daje powód zaburzeniom późniejszym. 
W tymsamym czasie kiedy Bolesław Śmiały 



wojował za granic? r. 1066, podejmuje sławny 
kfii^żę Normandyi Willielm Zdobywca swoj^ zwy- 
ci^Kk? wyprawę do brzegów Anglii, i podbija 
całe królestwo. Towarzyszące mu rycerstwo 
rOT^siedla si{! w noweni państwie, i nie luyśli o 
powrocie do krajti. „Wtedy wiele pozostałych 
w domu małżonek normańskich" — opowiada 
blizkoczesny Ordericns Yitalis (Bouqu. XI. 240) — 
„rozgorzało dzikim płomiem'em pożądliwości, i 
częstemi posyłkami domagało sic u swoicb 
mężów, aby coprędzej powrócili do domu, do- 
dając pogróżkę, iż w razie dłuższej zwłoki pojmą 
nowych małżonków.... O czem dowiedziawszy 
się prawi mężowie i waleczni rycerze , wielorako 
się frasowali... lękając się aby za powrotem do 
krajn bez pozwolenia królewskiego nie okazali 
się wiarołomnymi zdrajcami i tchórzami. Odwro- 
tnie zaś groziło pytanie, coby wypadło czynić, 
gdyby lubieżne żony występkiem skalały łoże , 
i potomstwo swoje piętnem wiecznej niesławy i 
hańby nacechowały '^ Zaczem panowie Hugo . . . 
i Hunfred ... i wielu innych pospieszyło do domu , 
i otoczonego niebezpieczeństwami króla opuściło 
ze smutkiem." 

Teżsame dźwięki Iradycyi odzywają się w po- 
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wiastkacb o północnych królach Protonie i Ha- 
raldzie, o których czytamy u Saxona Gramina- 
tyka (str. 60 p. vO — iż tamten z przyczyny 
pospiechu swoich rycerzy do nowo poślubionych 
małżonek znaczne ponosił klęski, ten zaś dla 
uniknienia podobnej niepomyślności samem bez- 
żennem otaczał się rycerstwem — równie jak i 
o Bolesławie Śmiałym powiedziano w żywocie 
Św. Stanisława , iż nielubił wojowników żonatych , 
viro$ uxorio8 aihi non placere (str. 348). 

Nie podejmonniiiśmy osobnych studyów dla 
wyśledzenia większej liczby podobieństw tego 
rodzaju ; jak obfitym jednakże plonem powinneby 
wynagrodzić się takie poszukiwania, okazuje 
przykład następujący. Znamy tylko jeden szczii- 
pluchny zbiorek przysłów normańskich (Tode 
D&n. Chramm, 286 — 296), używanych obecnie, 
i zapewne mniej przeto zgodnych z naszemi niż 
dawniejsze , a już w tym kilkukartkowym zbiorku 
spotykamy znaczna ilość przysłów i |)rzysłowid- 
wych trybów mówienia, uderzającej tożsamości 
z naszemi. Oto kilkanaście przykładów tejsamej 
treści w językach polskim i duńskim. 

Gdzie diabeł nie zmoże, tam babę poszle. 

I ślepa kura ziarnko znajdzie. 
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Jaki pan taki kram. 

Ręka rękę myje. 

Lepiej urodzić się szczęśliwym niż rozumnym. 

Kto chce psa uderzyć, łatwo kij znajdzie. 

Nie w jednym dniu (Rzym) zbudowano. 

Kto ma wisieć, nie utonie. 

Krnk krukowi oka nie wykolę. 

Słyszała że dzwonie, ale nie wie w którym 
kościele. 

Kupić kota w worku. 
U Saxona Grammatyka (str. 37): 

Zły to ptak , co własne gniazdo kala — 
probrosum refercM alitem , qui proprium pol- 
luat 



VI. Zabytki językowe. 

Znaczna część językowych śladów lechizmu 
umieściliśmy w rozdziałach poprzedzających , gdzie 
wskazano tyle nazwań społecznych , wojennych ^ 
bałwochwalczych itp. 

Tu przydamy kilka uwag ogólnych, tudzież 
kilkadziesifil wyrazów luźnych, nie majfic bynaj- 
mniej uroszczenia, aby w jednym albo drugim 
wypadku nie zaszła dowolność lub omyłka. 

Nadzwyczaj bowiem trudno oznaczyć nieraz. 
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czy który wyraz słowiański , znajdaj^cy się takie 
w języku innym, przyszedł do nas z obczyzny, 
albo wpłynął do j^^ka innego od nas, albo 
wreście udzielił się obudwu językom z jakiegoś 
źródła wspólnego. 

Wszystkie te tr^ wypadki działały niećhyboie 
w historyi mieszania się języków słowiańskich 
z sfisiedniemi ; wiele wyrazów przyjęły oba 
ludy w czasach przedhistorycznych od wspólnych 
sobie przodków na wschodzie: niejeden wyraz 
przyswoili sobie Normanowie od Słowian; naj- 
więcej atoli słów , mianowicie słów kunsztowniej- 
szych, znacznie już wydoskonalonemu stanowi 
towarzyskosci właściwych — wzięli Słowianie od 
narodów normańskich. 

Że tak było w istocie, będzie musiał przy- 
puścić każden , kto zważy daleko większa staro- 
żytność i historyczna przewagę ludów półno- 
cnych nad słowiańskiemi. Zanim jeszcze historya 
dowiedziała się o Słowianach, słynęły już od- 
dawna narody pierwiastku normańskiego , i trzęsły 
Indami okolicznemi , zpomiędzy których Słowianie 
dopiero znacznie później i skromniej wystąpili 
na widok dziejów. Zaczem jeśli przyjdzie ozna- 
czyć wfitpliw^ rodowitość któregoś z wyrazów 



famtoczesnycli ., słuszniej przyznać go narodowi 
znanemu niA nieznanenni, czynnemu niż biernemu , 
starszemu w oświacie nh młodszemu. Chc^c 
bowiem twierdzić inaczej , i widząc już w gockim 
przekładzie biblii z wieku IV wyrazy tak na po- 
zór słowiańskie, a tak późnemu stopniowi roz- 
woju społecznego właściwe , jak np. ditłg czyli 
dług dług , leifwa lichwa , letkeis inaczej lekare 
lekarz itp., wypadłoby dla konsekwencyi przy- 
puścić dalej, że i tych poj^ć nauczyli się Goto- 
wie od Słowian, tj. że naród wielki, wojenny, 
i już w III wieku głośny w historyi a w IV jnż 
piśmienny , był w tylu różnych rzeczach uczniem 
plemienia, które dopiero w kilka wieków później 
wystąpiło czynnie w historyi, dopiero od wieku 
XI liczy niewątpliwe zabytki piśmiennictwa, do- 
piero w tymże wieku wzniosło sif nad stopień 
podrzjtdności — na co nie zgodzi się nigdy zdro- 
wa krytyka. 

Przyjmowali wipc Słowianie takie wyrazy 
kunsztowniejsze od obcych, i przyjmowali je 
temłalwiej, ile że już w dziedzinie pojęć najpier- 
wolniejszych zachodziło uderzające powinowa- 
ctwo między językami słowiańskim i normań- 

skim. 

30 
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I tak — mimo wielkie xresEt^ niepodobieństwo 
obli języków — udziwia toisamość niektórych 
zaimków i przyimków. Oto np. polski zaimek om , 
w przekładzie statutów z wieku Xy hom, hom4t, 
po skandynawska podobnież Aon, han; polskie 
ien po normausku podobnież łhem; polskie «iiiii, 
po skandynawsko samo; polskie tensam po nor- 
maiiskn thesame; nasze po po skandynawska 
pae itp. 

Na drodze takiej pokrewności przedhistor}*^- 
cznej udzieliło sie językowi polskiemu w czasach 
późniejszych wiele cech osobliwych, jedynie ze 
źródła północnego wyjaśnić sie dających. 

I tak np. zastanawiamy się wszyscy nad 
dawnem odróżnianiem u nas n długiego od a 
krótkiego, czyli tak długo trwaj^cem kresko- 
waniem lub niekreskowaniem tej samogłoski — 
a tasama różnica panuje podziśdzień we wszyst- 
kich językach skandynawskich , przydajficych w al- 
fabecie pierwszemu a zwyczajnemu dnigie aa 
przeciągłe. 

Nasze stłumione ój w którem mianowicie 
Wielkopolanie tak się kochaj^t, daje się słyszeć 
również w językach normańskich — np. w duń- 
skim, gdzie o wymawia się często jak Uy bonde = 
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bundę itp., w anglonormaiiskim , który czysto 
używa o, oo zamiast u, mave zamiast muw^ 
soon zamiast *un itp. 

O naszem brzmieniu nosowem ą albo ę wy- 
rzekli już zasłużeńsi od nas badacze, iż przyszło 
z języka germańskiego (Macieja Dm. pierw. 180 
^wzór do i^go dali Niemcy'') — a o językach 
normaiiskich panuje zdanie powszechne (Grimm 
Spr. 236, Munch Vólk. 80, Zeuss 326),. iż 
okazywały niegdyś największft skłonność do tego 
brzmienia. I lak wybierajfic jeden przykład z ty- 
siftca, czytamy w Ihrego słowniku skandynaw- 
skim pod słowem Ład: ^^ Wtrąciwszy zwyczaj- 
nym sposobem gockim literę n będzie liniiil/ 

Go do polskiego i czeskiego brzmienia r% 
przyszli znakomici badacze do przekonania (Maciej. 
519), iż sięga daleko głębszej starożytności niż 
zwyczajnie mniemano — a z historyi języków 
normańskich nasuwa się skazówka , że na północy 
r przechodziło zwyczajnie w % (Grimm Spr. 710 
gothisches Z enłfałtete sich aus R. 524 1111 = 
goth. RS.) — co narzeczowym sposobem mogło 
między Eibfi i Wisł^ wydać brzmienie r». Tak np. 
w starogockim wyrazie leikeis (lekarz) z końco- 
wej głoski s powstała na północy głoska r albo rr^ 
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lekarr, a gdzieniegdzie przez zachowanie pier- 
wotnego brzmienia « utworzyła się nasza sycząca 
końcówka r», lekars lub lekarz. 

Bardzo wiele wyrazów, majaicych na pozór 
cechę wcale słowiańska, okazuje się przy dokła- 
dniejszem roztiit§ćnienin nabytkiem od Skady- 
nawców. I tak nasz czystopolskiego pozoru są- 
9iad okaie się w istocie bliższym językowi nor- 
mańskiemu niż słowiańskiemu. W dawnej polszczy- 
znie pisał się ten wyraz powszechnie samsiady 
a ani samspad ani sąsiad nie daje dość zrozu- 
miałego wytłumaczenia treści wyrazu. W normań- 
skich zaś językach znany jest wyraz samsaei 
lub samsał, złożony z wyrazów sam tj. współ 
(Ihre II. 495), i saet albo sał tj. mieszkaniec, 
osadnik (Ihre II. 513), zkfid razem samsał czyli 
współmieszkaniec tejsamej wsi, okolicy itp. 

Owe wyrazy druh i druiufia , na pozór tego- 
samego pierwiastku co drugi, wtóry, znajduj^i 
daleko stosowniejsze wytłumaczenie w normań- 
skich słowach drittg, driugan, towarzysz wo- 
jenny, towarzyszyć wojennie. 

Polski wyraz długy rzecz pożyczona, debitum, 
na pozór tegosamego pierwiastku co długi, lon- 
guSf pochodzi od Wulfilowego dulg, dług, de- 



bitum, z zwyczujnem przestawieniem spółgłoski, 
np. walda władza , rntoelk mleko itp. 

Polski wyraz człek w znaczeniu sługi , nie 
jest skróceniem wyrazu człowiek, lecz zwyczajna 
inodyfikacy^ gockiego i normańskiego skalk , 
w niemieckim języku sehalk, u nas przez częsta 
przemianę brzmienia s« w ca iip. Szłopa — Czło- 
pa, Szantyr =^ Czantyr — i za przestawka spół- 
głoski — człak albo człek — sługa niewolny. 

Czasem miewają takie z normańskiego 
przyswojone wyrazy polskie nieco odmienny 
odcień znaczenia, który jednakże przy bliższem 
zbadaniu okazuje się tern charakterystyczniejszem 
świadectwem ich przyjścia do nas z północy. 
I tak np. polski wyraz swar jest tylko nieco 
przeinaczonem powtórzeniem normańskiego swar 
odpowiedź, respoHHum (Ihre II. 826), ile że 
zucbwała odpowiedź rozgniewanego cientifzcy 
normańskiego zdała się opanowanemu Słowiani- 
nowi swuretn, łajaniem. 

Polskie lichwfi jest tylko powtórzeniem Wul- 
filowego leiłwatt, dziś po niemiecku teiheu, po- 
życzyć—co ze względu na wysoki procent po- 
życzek gockich wydało się prostodusznym Sło- 
wianom lichwą. 



.^^ 



Bardzo wiele wyrazów polskich , mających 
u nas znaczenie jatiiejś niezrozumiałej przenośni 
ałbo alluzyi^ tłumaczy sif najprościej znormaii- 
skiego. I tak np. owe orle Gnmtdo Lechowe 
ujrzeliśmy samkiem, gnoest skandy na wskiem. 
Ów rak Dłngoszów jest bohaterem, raek albo 
rak północnym. Częste w północnej Polsce nazwy 
miejscowe ^/o/«, Złotniki, Złotoryja, nie ma- 
jące nic złotego w swojej rzeczywistości, s^ 
tylko zabytkiem skandynawskiego wyrazu sloti 
zamek (Ihre II. 667), dziś po niemiecku schloss. 

Bardzo wiele wyrazów istniejących jednocze- 
śnie w językach niemieckim, skandynawskich i 
polskim , weszło do nas nie od Niemców , lecz 
widocznie z północy , jak np. szkoda nie od nie- 
mieckiego schaden lecz z normańskiego skada 
(Ihre II. 545): skrzynia nie od niemieckiego 
schrein lecz z normańskiego skrin; flaszka nie 
od niemieckiego flasche lecz od normańskiego 
fiasku ; pukać nie od niem. pocheti lecz od 
norm. pukke (Tode 1146); kula nie od niem. 
kugel lecz z norm. kula; warować, obwarować, 
warowny, nie od niem. wehren lecz z norm. 
wara; fołdrować, popierae sprawę, nie od niem. 
fordem lecz z norm. fordra, popierać; sluta 



nir od iiiem. Kchlensse lecz od norm. słus; rum 
niegdyś w znaczeniu miejsca , nie od nieui. raum 
lecz z norm. rum; geritda niegdyś sprzęty, nie 
od niein. gerathe lecz z norm. gerad; smako- 
wać nie od niem. schmecken lecz z norm. smaka; 
ster, sterować, nie od niem. stenem, stetter 
lecz z norm. słgr, styra, itp. ilp. 

Zastanowienia godn^ jest rzeczą, iż wiele 
z przytoczonych tn śladów norma ńszczyzny na- 
leży dziś do archaizmów języka. Różnica a dłu- 
giego i krótkiego wyszła jnż całkiem ł pamięci ; 
stłómione ó ustępuje coraz powszechniej otwar- 
temu ; cały nowszy kierunek języka dąży do 
olrząśnięcia się z wszelkich śladów ohczyzny , 
do ja knaj większej czystości słowiańskiej. 

Za toż im głębiej w starożytność, im bliżej 
lechickicb czasów Popiela — tem więcej normań- 
szczyzny w języku, 1 lak jeszcze w wieku XIII 
wolno było Bogufałowi powiedzieć: ^Zamiast 
gród , grodek , mówi się w języku słowiańskim 
wik, (str. 24) wik in slavonico ciritas . . . . 
radamus ad wik" — czego dziś nikt nie roznmie, 
a co właśnie tłumaczy się z normańskiego, gdzie 
wik znaczy grodek, miasteczko (Ihre II, 2010), 
i stanowi bardzo częstą końcówkę miejscowych 
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nazw. • — Tenżesam Bogufał pisze gdzieindzie 
„tJgahiras seu hogtis, wiązania czyli bogi* 
co również niezroznmiałeni jest dzisiaj, w r 
Biańskien) zaś boga (Ihre I. 2af)) znaczy obr^e 
wiązanie. 

Jakoii^. ledwie nie wszystkie przestarzałe Wji 
razy polskie okaznj^ się normanizinami. Olo próll 
ka: Wznowione dziś orędaie, orędować, pochód 
od norinańskiego aerende (Ihre I. 102) poselstwoj 
zlecenie, sprawa, od ara, posłać, poseł. 
C%ad% (ob. Linde), pieniątdze, w starogockii 
j{;zyku skatts (Schnize 313) skarb, z czeg 
w dzisiejszej nieinczyznle schait; ii nas prze 
zwyczajna zniianp sk, sch, w es powstało nieJ 
gdyś czads. — Kordel (Linde), po norinanska 
kordel tożsamo (Ihre \. 1132). — Kruż (Linde), 
po normańsku krus tożsamo (Ihre \, 1167). 
Łafa (Linde) płaca przyobiecana; po norinańsk 
lafwa (Ihre tL 41. 87), obietnica, zobowiftsi 
nie się. — Łasa (L\\\Aq) j zamknięcie; po n< 
sku laem tożsamo (Ihre II. 37). — Łitk 
(Linde), po normańsku lidkoep tożsamo (Ihre I 
64). — hoft (Linde), po normańskn loft tożsami 
(Ihre IL 87). — Myto, zapłala, dar, muta, 
$niet/te, tożsamo (Ihre IL 212. Beow. 107). — 



]V<lS^, naf, nave tożsamo (Iliie JI. 218). — 
Wardęga, w slatiicie Wiślickim lylc, co włó- 
częga, wargfmtf tożsamo (Grimm it. ^. 396). — 
Gomott (Linde), wrzawa, poswarek, w sfaro- 
dawiieiii przysłowiu: „ z gośćmi nie roiłić gomo- 
nii" ; po normańskii f/tfmmrm (Iłire 1. ^'•^%) wrzawa 
gościnna , zgiełkliwe nczlowanie — ilp. 

Niektóre wyrazy najpowszedniejsze, zwła- 
szcza w znaczenin pogardliwein, znajdują nie- 
spodziewane wyjaśniemV z języka skandynaw- 
skiego. i\p. buda dziś po angielsku abode, abide, 
mieszkanie, mieszkać: <i ^^tarodownycli Norma- 
nów bardzo często hud, buda (Kałn Ant. 32. 
5), na prędce uklecone mieszkanie z chrustu, 
darni itp. — Drab, po normańskn drap, drab, 
zabójca , drapa albo draba, drabować (Fr. TItorg. 
Łib. hist. pod lym wyr.) - Gałgan w slarogo- 
ckiem gałga, galgan (Scbul. 108), szubienica, 
szubiennik. — Kłam, kłamać, z pewnym odcie- 
niem różnicy od łek, łgać; po normańskn klfim 
(Ihre I. 1071) bczwstydność w mowie , obscoenitas 
in loąuendo. — Szwendać się, włóczyć się 
z miejsca na miejsce; po normańsku schwenden 
(Geijer I. 91), niestałe życie prowadzić. 

Czasem teżsame wyrazy słowiańskie i pół- 
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nocne brzmifi na pozór nieco odmiennie, lubo 
oprócz zwyczajnej modyćkacyi niektórych głosek 
nie zachodzi między niemi żadna różnica. I lak 
wziąwszy na nwagę, iż głoska a zamienia się 
niekiedy w ja (Andrzej = Jendrzej) , eA w Ar 
(chełzać = kiełzać) , f yf chy p albo b (ofmistrz = 
ochmistrz itp.) , gw h — nie będziemy sie wahali 
przyznać, iż północne aeka, currum agere (Ihre 
I. 48) 5 jest naszem jechać lub niegdyś jachac — 
północne fałła, capere (Ihre L 441), naszem 
chwytać, po serbsku fatać — północne flipa, 
plorare (Ihre I. 501), naszem chlipać, łkać — 
północne uJhand (Schulze 397) naszem wielbłąd, 
właściwie wielbiąd — itd. 

Szafarzyk w swoich Słaroiytnosciach a 
Karamzyn w Historyi umieścili długi szereg 
wyrazów słowiańskich oczewistej tożsamości 
z skandynawskiemi. Nie powtarzajcie tu spisu 
tego — pomijajcie niezmiernci liczba słów, majci- 
cych w języku normańskim i polskim tożsamo 
brzmienie, lecz może sk^dinfid przybyłych do 
nas, jak np. sztandar, kordelas, frukt, ran- 
kor, lina, praktyki, rybałd itp. itp. — załą- 
czamy próbkę innych wyrazów tego rodzaju. 



zebrana sposobem przypadkowym , a temsamem 
nie wyczerpiij^cci wcale przedmiotu. 

B^*«/=biibla, bunblo (Ihre I. 287. II. 2); 
bystry, biirzliwy = 6i»/?r (Ibre I. 193); fli8 = 
flis (Lindenbl. 179); gadka = gmida [Grimm Spr. 
S26); glupi=ylop (Ib. I. 686); grus, nimowi- 
s}to=gruits (Tode 321); Itesler = he»t , hetter, 
koń, konie (Ib. I. 827); kara, w6zKk=kaerra 
(Ib. 1. 1049); kram = kram (Ib. I. 1153); krąg = 
kring (Ib. I. 1162): krsyi = krgsx (Ib. f. 1170); 
mttra = mara (Ib. II. 133); mut = nmU (Ib. II. 
203); śledi = sm, slid (Tode S33) : Klrsep = 
strump (Ib. II. 800): s»kuta = skuta (Dalin I. 
72); targ = lorg (Ib. II. 928); tram = tram (Ib. 
II. 9S2); węgieł = ongi, wongi (Ib. II. 2016); 
brakować, wybierać = braken (iYluncb Vólk. 
183); chlebiać, po-cblebiać = A/ci6/an (Scbnlze 
140); łajać = tajatt (^cbulze 190); mierzić- 
mar%jan (Scbiil/.e 228); płaskać ^ plaska (Ib. 
II. 339) ; skrobać = skraabe (Tode 347) ; stękać^ 
slaenka (Ib. II. 7;i9); s%łapać = slaepa (Ib. II. 
6S3); targać^ targa (Ib. II. 860); wetować = 
weta (Ib. II. 1099). 

W zakończenie zestawimy kilka najzwyczaj- 
niejszych sposobów przeistaczania sif tycbsamych 
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wyrazów na północnym i na południowym brzegu 
Bałtyku. 

1) Dzisiejsze północno-bałtyckie g (niegdyś 
powszechnie h) ma w stronach południowo- 
bałtyckich brzmienie eh. Zt^d szwedzkie dog^ og^ 
sig, staag itd. wymawia się i pisze u Niemców 
doch , auch , sich, schwach, itd. Z tej to przyczyny 
północne lag towarzystwo, niegdyś także lagę 
towarzysz, brzmiało między Elbft a Wisł^ sta- 
nowczo lach. 

2) Niektóre wyrazy północne przybierajft 
w ustach południowo-bałtyckich przedstawkę g 
lub ge. I tak np. północne mendę, sund, wald 
urabia się w języku niemieckim bez żadnej zmiany 
znaczenia w gemeinde, gesund, gewalt itp. 
Z tejże przyczyny północny wyraz naeste zamek 
(już i na północy przetworzony niekiedy w gnoest, 
od spólnego pierwiastku naesjan, ginaeąjan, 
gneseUy Ihre II. 240. 235 zachowywać ^ tibe- 
spieczać) przeistoczył się u Aas w Gniazdo, 
Gniezdno , jak Dańsk w (idańsk , Moewe w Gniew 
(m = ny np. Premzlau = PrenzIau), naera wgna- 
rować itp. 

3) Niektórym wyrazom, zaczynaj^icym się na 
północy od samogłoski, bywa na południu od 
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Bałtyku (jak podobnież niekiedy i na północy) 
przedstawiana litera w. Takim sposobem północne 
wyrazy ord^ ulf^ und brzmij na południu u 
Niemców worł^ wolfy wunde itp. Z tejże przy- 
czyny staronormańskie Jii/in ^ ongl^ ii/ftanil zmie- 
niły się u nas w Wieluń , wftgieł , wielbi^d. Nie 
inaczej też urosło zapewne imię córki Krakowej 
Wanda. Jest to prawdopodobnie tosamo imię 
Auda lub Aeda^ które niezmiernie często po* 
wtarza się w kronikach i zagach skandynawskich , 
np. Rafn Ant. 85 , Dalin I. 331. 338. 459. 
Skutkiem przedstawki w^ tudzież przez zacho- 
wanie używanej niegdyś na północy a dziś zapo- 
mnianej tam głoski nosowej an^ np. dzisiejsze 
aSy niegdyś anSy lad niegdyś /ani! ^ ^iw niegdyś 
ganSy powstało w ustach południowo-bałtyckich 
Wanda lub Waenda. Jakoż u Czechów dziś 
jeszcze zamiast wą%ki, w starej polszczyżnie 
wan%kiy pisze się auzky, tj. właśnie tyle co 
Auda zamiast Wanda. 



Vn. Zabytki nazw miejscowych. 

Mówific o uorinańskim charakterze wielu miej- 
scowych nazw, wspomnieć najpierwej o nieza- 
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przeczonych resztkach ludności i wykopalisk noi^ 
mańskich w Polsce. 

Go do pierwszej, przypomina się osobliwie 
ów skandynawski opis podróży po ziemiach pol> 
sklch w wieku XII , z którego dochodzi nas wia- 
domość , iż w niektórych okolicach Wielkopolski , 
mianowicie koło Poznania i Międzyrzecza, znaj- 
dowały się nierzadkie osady pochodzenia skan- 
dynawskiego, rozmawiające zepsutfi mowfi pół- 
nocnft z autorem wspomnionego opisu , i chlubiące 
się przed nim swoj^ narodowościfi normańska 
(Gzacki Dzieła I. 17). 

Głośni z waleczności i myślistwa Kurpie 
mazowieccy nazywają się niekiedy Oocie, nad 
czem zastanawiając się, czynią sobie uczeni po- 
mimo wolnie pytanie (Maciej. Dzieje pierw. 213): 
ySąż oni resztką panujących tu niegdyś Gotów ?^ — 
a przykład owych skandynawskich siół w Wielko- 
polsce zdaje się tem słuszniej stwierdzać ten 
domysł, ile że ci Kurpie wedłdg powszechnego 
mniemania są rasy całkiem odmiennej od reszty 
ludu mazowieckiego , i wierzą podziśdzień w wi- 
dziadła mytologii północnej, jak np. w owego 
strzelca potępionego (Maciej. Dzieje pierw. 458) , 
w którym wszyscy starożytnicy upatrują skan- 



d}' Iławskiego Odina czyli Wodaiia. Odnosi się 
jednakie gocka rodowość Kurpiów nie do sla- 
rożylnych Golów wieku IV, lecz do poźniej- 
szycli współbraci Goetów pruskich i owycli Bo- 
gufałowych najeźdźców z Gotariku. 

Pomiędzy różneini wykopaliskami w okolicy 
Sędoinierza, których dostarczyła znana Mogiła 
Ruszczą, pojawiają się przedmioty „zupełnie 
skandynawskie" (Lelew. Pol. I. 417) — a same 
nazwy Mogiła (ob. wyżej) i Ruszczą (Rtiś , ruski) 
są dalszenu skazówkami normańskiego charakteru 
wykopalisk i miejscowości. 

Pomijamy niektóre inne zabytki, jak np. zna- 
chodzone gdzieniegdzie napisy runami słowiań- 
skiemi , tak uderzającego podobieństwa do run 
północnych — jakoteż dziwną mnogość wykopy- 
wanych w Polsce pieniędzy anglo-normańskich 
itp. — a zwrócimy uwagę na osobliwszą tożsa- 
mość bardzo wielu nazw geograficznych w Skan- 
dynawii i na południowych brzegach Bałtyku — 
i to nietylko nazw pomniejszycti, lecz owszem 
głównych, prowincyonalnych. 

I tak np. tuż naprzeciw naszego Pomorza 
nadodrzańskiego, nazwanego u Długosza krajei 
i ludem z gruntu tiormańskim (ob. wyżej), leżała 
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niegdyś w Szwecyi prowincya Moere (Munch Vólk. 
184. 135) czyli Nadmorze, co z przydatkiem 
skandynawskiego przyimka pae, tożsamo co nasze 
pOy wydaje właśnie Paemoere, Pomorze. 

Za jedno z najstarożytniejszych miast naszego 
Pomorza słowiańskiego poczytywano powszechnie 
Białygród, z niemiecka Balgard, a tę samft 
nazw^ Batgard, Balgard-sida miała niegdyś 
w Skandynawii cała okolica między Finlandyfi a 
średnift Szwecy^ (Munch Her. Zeit. 340). 

Południowo-bałtyckie nazwy Warmia , Sam- 
bia, częste w Prasiech Romoe, Romowe itp. 
zdajft się prostem powtórzeniem skandynawskich 
prowincyi Waermeland, Smaland albo Samland^ 
Romoe , Roma-rike *) itp. — a zwykłe w półno- 
cnych kronikach nazwy Ruthenia zamiast Rugia, 
Rossia i Morawia jako nazwy posiadłości nor- 
mańskich na wyspach szkockich , jeszcze znajom- 
szemi łudz^ dźwiękami. 

Posuwa się ta zgodność niekiedy do wcale 
chaotycznej gry podobnych do siebie a przecież 
różnych nazw, pojęć i znaczeń. Uderza to oso- 

*) Nie z tegoźto Rzymu czyli Państwa Rzymskiego, 
Roma-rike, przybył do Litwy Palemon ze swojemi 
hafcami ? 



Iłliwie w słowie Biały, znstosowanein często do 
okolic i liiil(hv nadbałtyckich, oznaczającein nie- 
raz tyle co wielki, np. Biała Cłirobacya albo Wielka 
Chrobacya, i zgodnem w lem znaczeniu z skan- 
dynawskim wyrazem 6a/, wielki — przeco jedna i 
ta sama denominacya Biała czyli Wielka Chroba- 
cya może być wytłumaczoną zarówno z obn 
języków, z języka słowiańskiego jako biała co 
do koloru , z północnego jako bal co do wielkości. 

Odrzucając znaczenie wielkości , a przestając 
na znaczeniu koloru , zdaje się nazwa Biały 
występować dalej w dwóch ważnych zastosowa- 
niach, raz w odniesieniu do głównej z rzek 
polskich, Wisły — drugi raz do osiedlonego nie- 
gdyś nad jej ujściem narodu Yidwari. 

O Widywarach nadmieniono powyżej , iż naj- 
łatwiej dadzą się wytłumaczyć normańskiemi 
słowami vidi vari tj. Biali ludzie, odnoszącemi 
się prawdopodobnie do pewnej części narodu 
Danów , zwanych także Białymi lud^.mi , AJbi 
hosptles. 

Nazwa Wisły nastręcza dwa odmienne wy- 
kłady. 1) Według Długosza I. 9 tniała Wisła 
w starożytności nazwanie Biała woda , ałha aątta, 
według dawniejszych kronikarzy służyło jej także 
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miano Wandal lub zprosta Wand (Ossol. 495 a 
Wando scilicet flumen Wisła) f lud nazywał 
j^ Wisł^ , wszystkie zaś przytoczone tu nazwy je- 
dnoczęi sif zgodnie w Dłngoszowem pojęciu Biał^ 
wody, ile że toin, weig*, wit, wid, w staroger- 
mańskich narzeczach znaczyło tyle co białjy 
(Wisła u Niemców średniowiecznych powszechnie 
Weiwel), &wand jeszcze dziś po duńsku (Tode 
340) tyle co woda. 2) Jeszcze prawdopodobniej* 
szym zdaje się wykład następujcicy. Największe 
rzeki swoje nazywali starożytni Germani ogólnem 
mianem rmeka lub woda* Takim np. sposobem 
od starogockiego wyrazu elf albo elb (Ihre I. 
394) poszło nazwisko Elby w Niemczech , Goeta- 
Elf w Szwecyi. Owoż inny wyraz gocki tow, 
tyle co woda, z zwycsajn^ końcówka el wizel, 
powszechnym trybem normańskim prceistoczony 
yfwi%la, wiela, jak np. kugel w kugla lub kula , 
muemel w tmukt itp. , miał w csasach prsedchry- 
stosowych dać początek nazwaniu Wisły. Jako 
miano najstarożytniejsze upowszechniło się ono 
u Słowian, zasłynęło u pisarzów klasycznych. 
Około czasów Kraka i Wandy (opowiadają kro- 
niki nasze) weszła w używanie druga nazwa 
Wandal lub Wa»d, Powtarza się ta powieść 



hronibarska tak często, iż niepodobna odmówić 
jej pewnego gruntu historycznego. Możemy tedy 
przyjąć za prawdę, iż jak przedchryslusowi Ger- 
mani nadali Wiśle najpierwsz^ nazwę fric, wf#/a, 
woda, tak późniejsze drużyny lachów norniań- 
skich, zawsze najgłówniej duńskich, nazwali ją 
także w ogólności r%eką lub wodą, lecz po 
swojemu, po duńsku, wandal lub wand. Zt^d 
istniały przez jakiś czas obok siebie dwie różne 
oazwy, u ludu słowiańskiego iyf>/a, u szlachty 
lechickiej Wandal. Świadczy o tem dokument 
z dość późnych czasów, bo z r. 1254 (Maciej. 
Roczn. 206), gdzie wyraźnie czytamy; super 
flurium Wandalum, a fulgo Wisła nommatum. 
Później wraz z tyla innemi śladami normańskinii , 
z owym wyrazem chwost, chwostek jako mio- 
tła, wik jako miasto, boga jako obręcz itp. , 
przygasło normańskie miano Wandal, a wzięła 
górę dzisiejsza nazwa słowiańska. 

W pobliżu ujścia dzieli się Wisła na dwa 
ramiona , z których jedno zwie się Samicą czyli 
prawdziwą Wisłą , drugie zaś Łachą czyli now- 
szem łożyskiem (oh. Linde pud słowem lacha). 
Pierwszy z tych wyrazów może pochodzić od 
skandynawskiego sam samme (Ihre II. 49i>) toż 
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CO słowiańskie sam; zt^ i po normańsku sama 
Wisła tyle co główna , prawdziwa. Drugi wyraz 
jest stanowczo zabytkiem po Normanach, u 
rych lag, laga, laha (Ihre II. 5), jeszcze 
u Niemców lachę, znaczyło wodę stoj^c§ , dawne 
łożysko rzeb*. 

Tak^ż cechę normańskęt ma wiele innych 
wód polskich, jak np. Warta, przypominajfica 
skandynawskie wyrazy waerta, warła, właśnie 
tyle co Długoszowe (1. 10) objaśnienie jej nazwy 
jako scrułinńim — rzeka Nida, tegoż samego 
brzmienia , co rzeka Nida w Szweeyi — jezioro 
Gopło , podobne szwedzkiemu Gefle czyli Goefloe 
tj. z słowiańska Gopło itp. 

Jeszcze więcej wspomnień normańskicb na- 
stręczajci nazwy miast polskich, "z których wy- 
mienimy najprzód starożytna Wiślicę. 

Uznawszy niesłowiański charakter Wisły, 
musimy tożsamo przypuścić o Wiślicy. Jakoż 
zgadzają się na to wszystkie okoliczności. Przy- 
miotnik tow brzmiał u Normanów inaczej tct/, 
dziś po angielsku whiłe — a nazwa Wiłland 
czyli kraj Wiślny, jakji podróżnicy normańscy 
dawali krajowi przy ujściu Wisły, tudzież miano 
Witla , jakie miała główna stacya handlowa Nor- 
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manów przy ujściu rzeki Maas (Leo Beow. 10) , 
licz^ sif do najpowszechniejszych terminów geo> 
grafii średnich stuleci. Leiała ta Wiślica przy 
ujściu owej szwedzko-imiennej Nidy, w pobliżu 
skandynawskiego pomnika Ruszczą Mogiła , i była 
stoUcfi ksi^iż^cia ^z rodu Popiela' tj. pochodzenia 
normańskiego. Samo zaś imię ksi^ęce Wisław ^ 
podobni do normańskiego imienia lfV/£0t/* inaczej 
Wixlef lub Wi%laf, jest również niedość pe- 
wnf cech^ słowiaństwa. 

O miastach Gniezno, Kraków i Gdańsk mó- 
wiono już poprzednio. 

Przy Gnieźnie należy wspomnieć górę Lecho- 
wi, pod temże miastem nad jeziorem Jeleń 
(Maciej. Dzieje pierw. 49. 363. Roczn. 88), jeden 
z najpamiętniejszych zabytków normańskiej prze- 
szłości Polski. Tak swojfi nazw^ Leehowa góra , 
pocbodzfic^ w tym razie nie od słowa lach, 
towarzystwo albo towarzysz , lecz od lach , leeh , 
skandynawska pisownifi lag albo loeg, prawo — 
tudzież swojem położeniem nad wod^i, okazuje 
się ona jednfi z owych bardzo licznych w Skan- 
dynawii gór zgromadzeń sąidowych , zwanych tam 
LMeg-bierg (Dep. 256. Grimm R. A. 802) tj. 
właśnie Lechów^ górft, a leżficych zwyczajnie 
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podobniet nad wod^ lub w^ród jeziora (Miobel. 
Or^, XLVI. XGIII. 302 qu eenłre d^tm lac}. 
Przy którejto sposobności moiemy dodać, że i 
litewskie wzgórki zebrań sctdowych czyli tak 
zwane kopy zdaji^ się wywodzić poczęttek swój 
z północy, od skandynawskich wyrazów koepa, 
godzić, Sfidzić, paeisci (Ibre I. 1143), kopem, 
statut (Łappenberg I. 608). * 

Drugiem obok Gniezna stołecznem miastem 
Lachów była Kruszwica — trudna do wyjaśnienia 
z języka słowiańskiego — złożona z dwóch wy- 
razów normańfikieh tj. krusy dziś po niemiecku 
krug, niegdyś i w polskiem kruiy garnek , dzban , 
może urna pogrzebńa — i totlKr, u Skandynawców , 
8 za czasów Bogufała jeszcze i w Polsce , wszelka 
osada miejska. 

Według zdania dawniejszych od nas pisarsy 
(Bandtkie Dzieje nar. Pols. L u wstępu w noJfBe) 
powstało z tego północnego wyrazu wik swykte 
w Polsce zakończenie nazw miejscowych na wie 
i wiee, zgodne z końcówkęt wik w niezliczo- 
nych nazwach osad normańskich u brzegów mo- 
rza od Odry aż do Renu , np. Barwik , Szlezwik , 
Riswik itp. Jakoż oprócz Kruszwicy nad Gopłem 



leżała i leży jeszcze druga Kruszwica nad samym 
brzegiem morskim, w pobliżu Pucka. 

O iiormańskim pierwiastku tnogel w nazwach 
Mogiła, Mogilno, Mogilany — ^ tudzież o pierwia- 
stku slot (np. Slotte-berg w Szwecyi, Dalin I. 
3 15) w nazwach Złota, Złotniki, Złotoryja — 
wspomnieliśmy powyżej. 

Końcówka ryja w nazwach Złotoryja , Bo- 
goryja (boga widzieliśmy u Bogntała i w języ- 
kach skandynawskich obręczem, ligatura), Czar- 
toryja , może pochodzić od normańskiego rei (Ihre 
II. 426), u nati reja maszt, w ogóle słup. 
Wiadomo zaś z mytologii północnej , iż słup był 
godłem skandynawskiego boga wojny Thora, 
służył za przedmiot różnych obrzędów i ceremonij , 
mianowicie przy wyszukiwaniu i zakładaniu sie- 
dzib (Rafn Ant. 9), i powtarzał się w bardzo 
wielu nazwach miejscoAvycb , np. w Stolpe Ij. 
właśnie w uaszem Słup-sku (StoIp = s(łóp = słup). 

Jedna z naszych najczęstszych nazw miejsco- 
wych Chełm albo Chełmno, służąca zarówno 
miastom i górom, jest skandynawskim wyrazem 
holm (np. Stockholm , Bornholm itp.) tyle co kępa 
suchego lądu śród bagnisk , a temsamem miejsce 
podniosłe. 
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Kn atwierdzeniu wskazanego tym sposobem 
powinowactwa miedzy geograficzna terminologia 
skandynawska a polska przyczynia się niemało 
okoliczność, iż wytknięte tu nazwy nie sę, wy- 
rwane z jakichkolwiek zakwitów kraju, z jakiej- 
kolwiek epoki dziejów, lecz należy do osad naj- 
dawniejszych , i trzymajfi się głównej drogi nor- 
mańskiej, tj. Wisły. 

Wymieniliśmy już kilka nazw północnych nad 
Wisłf lub w jej pobliżu, a możemy znaleźć ich 
drugie tyle, jakoto: 

Toruń, Tom — różnych znaczeń w nor- 
mańskiem, tom, wieża, toern, bagno, tom 
tarń ciernie (Ihre II. 929. 936), Taurn albo 
Torne, okolica w Szwecyi (Dalin I. 321), Torn 
nazwa normańska we Francyi (Dep. 419). 

Płock — zwyczajna przemiana normańskiej 
nazwy PaItsk albo Paltesk, Peltyska (Kruse 
IMecr. 18), Połock nad normańskfi przed laty 
DżwinfL 

Rawa — w językach starogermańskich rawa 
spoczynek, miejsce spoczynku (Wackem. Leseb. 
I. pod tym wyrazem). 

Sę domierz — w Eddzie Sendomir, Sendo- 
mar (Saem. Frode Edda w indexie i 212). 



Tyniec — po skandynawska lun, /jyM (Ihre 
II. 974) dziś po angielsku ttmm, niiaslo. 

Na starojtytnej „drodze greckiej" przez Tatry 
Czorsztyn — po skandynawski! zwyczajiifi prze- 
miana cc wsk (ob. wyżej) skorttten, koinindhre II. 
611) — co właśnie l)yło nazwą wielu normańskicłi 
miast, Iskocosten na Rusi, Skorosten w Anglii 
(Ungeb. II. 483), itp. 

Niedaleko Czorsztyna na Spiżu Gniazdo lub 
Gniezno, bardzo prawdopodobnie normański 
garnek, przeznaczony wraz « Skoratynem strzedz 
tutejszej drogi greckiej dla Gotów. 

Na drodze między Sjidomierzem a Cliełmeni, 
w pobliżu drugiej Rawy, Waręi — u Normanów 
francuzkicb tożsamo Yarenge (Dep. 451). 

Podobnież w S^domierskieui Busko niezna- 
nego u nas pierwiastku — w skandynawskiem 
bugk, httske (Ihre I. 294) gaj, lasek. 

Staropolski Kalisz powtarza sif w szwedzkiej 
osadzie Calisia (Gzacki Dzieła I. 15). 

Staropolska Lenda, niegdyś powszechnie 
L^d, przypomina czpstą nazwę północną Lund. 
Również dawny Wieluń nad Wartą mniejszą 
czyli Liczwartą odpowiada normauskieuui Julinowi 
czyli Velyn< " ') Wieluniowi. 
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Starożytne K u j a w y , powtarzajjtcejrfp w wa- 
regskiej nazwie Kujewa, Kujawa, u memców i 
Arabów zamiast Kijów , wifiżfi się dBOie z /kśj^ 
w skandynawskich kronikach nazWf^Mhidoiól^ 
bałtyckiej krainy Chue (Dalin l!^ 317). "* 

Nazwa piaszczystego obecnie, mokrzyst^n 
niegdyś Mazowsza^ Masoria — pi^chodzi moie 




od północnego wyrazu maese^ masę, 
moczary (Dalin I. 16). 

Zamkniemy ostrzeżeniem , iż podany tu zDiorek 
miejscowych nazw ułożył się przypadkowo , bez 
poszukiwań w osobnych źródłach geograficznych^ 
bez zasilania się innemi zbiorami tego rodzaju^ 
jakim jest np. spis osad gockiclb nad niższ^ 
Wisł^ w Yoigta Hist Prus I*^73.^ 

Vin. Zabytki osobowo -imieniia. 

W oddzielę niniejszym wypada przedwszyst- 
Idem zrobić uwagę , iż znane końcówki naszych 
imion sław i mierz nie sft jeszesie dostateczna 
rękojmift ich słowiańskiej rodowitości^ a zwy- 
czajne zakończenie polskich nazwisk familijnych 
na ski upowszechniło się u nas zapewne za 
przykładem honorowych nazw skandynawskich. 

Polskiej końcówce sław odpowiada normań^ 



ska koiicówka lof, oznacKaj^ca podobnież sławę 
lub chwałę, inaczej zwyczajnie leif, lef\uhlaf, 
np. Fridleif lub Frldlaf, Fiiileif lub Finlaf, Ru- 
odleif lub Ruodlaf. Jeśli zaś poprzednie słowo 
kończy się głoska s albo %, nalenczas powstaje 
całkowicie nasze sław, np. Is-leif albo Islaf, 
Witleif^WizIeif lub Wizlal", Buris-leif=Burislef 
lub Burislaf. Skutkiem czego trudno nieraz zade- 
tenntnować stanowczo, czy niektóre imiona jak 
up. Wizlaf Iiib Wisław, GersIef=Jepsleł:= Jaro- 
sław, s^ własnością słowiańska lub północna. 

Co do końcówki miera, należy jak się zdaje 
odróżnić twarde i bardziej słowiańskie mir, np. 
Dobromir, od niiękkieg-o a wąlpliwszugo mters, 
np. Włodzimierz. To ostatnie miersi przyjmuje 
w językach uormańskich powszechnie formę mar, 
np. Włodzimierz = Waldemar, Wizimierz = Wis- 
mar lub Ismar, Kazimierz na Pomorzu zwykle 
Kaziiuar, a północna końcówka mar, przeinacza- 
jąca się często w mer albo mers (Ihre 11. 145), 
znaczy właśnie tyle co sław — zaczem Włodzi- 
mierz tyle co sławny z władzy. 

W zakończeniu ski przychodzi ocenić naj- 
pierwej prosta Cormę przymiotnikowa, a potem 
zwyczajną końcówkę nazwisk szlacheckich ^ braną 
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powsKecbnie od jakiegoś dziedzictwa familijnego^ 
a łif^d^cą niegdyś w tak wielkiem poszanowania, 
iż samo zakończenie na ski mniemano niekiedy 
dostateczną cechą szlachectwa. Co do lormy 
przyntiotnikowej, zgadza się nasze ski z półno- 
cn&mske, niegdyś podobnież «X*f, i należy przeto 
do zahytków przedhislorycznej wspólności obu 
jpzyków. Honorowe zaś znaczenie szlacheckich 
nazw familijnych na ski poszło prawdopodobnie 
od starożytnych Normanów, mających zwyc 
nadawać znamienitym osobom zaszczytne pr 
domki od miejsca pocłiodzeriia albo od krajd| 
bohatersko zwiedzonych. Uderza zląd w zagA 
północnych długi szereg nazw niby-polskieh, 
leżących swoją zaponmianą dziś końcówką 
zamiast ske do czasów najodleglejszych , owsz 
do przedhistorycznych tei-minów mytologii 
nocnej, jak np. Oski (Cirimm if/f/Z/i. 390), Gr 
ski, Swenski (Snorro 183), Liwski (Mnnch J 
Zeit 77), Troński (SaxoGr. 92), Kolski (Grii 
Myth. 941), Hankdalski (Rafii Ant. 8), Hv 
werski (Snorro 14), ilp. Owoż porównywujfic 
wielką powagę i starożytność lego przydomko- 
wego zwyczaju na północy z takążsanią zaszczyfl^ 
nością a nieco poźniejszem upowszechnieniem i 



naszej szlacheckiej końcówki ski, nie s^dzimj' 
mylnem mniemanie , że i pod tym względem po- 
wodowała się starożytna słachta lechicka wzo- 
rem swoich przodków północnych. Znachodzone 
znś w zabytkach najdawniejszych, ho już w akcie 
konfederacyi z r. 1382, pojawia się to honorowe 
ski dośó wcześnie w historyi naszej, aby po* 
cząttkami swojemi sięgnąć mogło lechickich pier- 
wiastków Polski. 

Oprócz wskazanych lu końcówek pozostały 
jeszcze niektóre imiona osobowe, używane w cza- 
sach dawniejszych, cechy wyraźnie niesłowiań- 
skiej, spotykane codziennie w Skandynawii. Za 
przykład inog^ posłużyć: 

Wanda — ob. str. 129 i 24S. 

J a X a — po skandynawski! dziś Axel , niegdyś 
Axa , z zwyczajnym przyrostem,/ (ob. wyżej) — co 
wraz z normańskini znakiem herbowym Gryf, 
może obudzić domysł, iż ów staropolski ród Jaxów 
Gryfitów, maj^Łcy jeszcze wicie innych znamion 
normańskicb, przybył do nas od północy zza morza. 

Jarand, Joruntl — w średniowiecznych doku- 
mentach równie u nos jak w Szwecyi (Dalin I. 284). 

Tuni - ów kilkakrotnie u Thielmara wspo- 
mniony opat, doradźca Bolesława Chrobrego , 
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i takieżsamo imi^ w dziejach norinańskich (Dalin 
I. 287). 

Niektóre nazwy rodowe w dawnej Polsce, 
jak lip. Plichta , Wydżga JIp. s^ tylko slarożytnemi 
wyrazami słownika norinańskieg'o ; ptichttt, dzi^ 
po niemieckii pflicht, obowiązek, powinność — 
vitega, vitga, vicga, wróżbita {Grimm Myth. 
986), itp. 

Nasz polski Jan brzmi dziś po normausku 
podobnież Jan, Polak podobnież JPo/«zcAr, Polska 
podobnież Polska — a jeden z najczęstszych i 
najtreściwszych wyrazów storożylnej historyi 
normańskiej faeUtge, fetach, towarzysz wojny 
i zdobyczy , socius militiae eł praedae (Raf n 
Antiątt, 8(J), brzmiałby w spolszczeniu polach, 
po długiem zaś używaniu niechybnie polak. U Ka- 
szubów JPo/«A: i dziś jeszcze niezmiennie PotocA"). 



") Nastręcza się tu jeszcze inny sposób wykładu. Niektóre 
wyrazy północne otrzymują u Słowian nadbałtyckich 
przedstawkę po, np. waeiĄer po-wielrze, ftcaer po- 
twarz, terba transTema, parum favenn'a (Ihre U. 
979), mn po-winny, przyjaciel, w śreiini o wieczny eh 
językach kretcny, itd. Takim sposobem z nazwy pro- 
wincyi północnej Moere mogło powstać zesłowianione 
Pomorze, z północnego wyrazu lach zesłowianione 
Polach, u Kaszubów właśnie tyle co Polak. 



Mniejszej dla nas wagi sę. niektóre nazwy 
postronne, jak np. imię małżonki Kiejstritowej 
Biruta, porwanej przezeń kapłanki, co właśm'e 
wyrażała jej nazwa ; po skandynawskii brut 
dziś po niemiecku brtfut , zwyczajnem ii wscho- 
dnich Słowian wtr{iceniem samogłoski, birut 
biruta, poślubiona bogom dziewica. Podobnież 
owo niezrozumiałe w czeskiej pieśni o sadzie 
Libuszy Taetwa powtarza sip w mytologi- 
cznych rodowodach historyi skandynawskiej , 
z którą zwłaszcza przydane czeskiemu Taetwa 
bliższe określenie Popelowa w ścisłym zostaje 
związku. Nie niuiej owo zagadkowe u Nestora 
Norci przypomina może owego w skandynaw- 
skich źródłach JVor«, praojca hidów północnych, 
Norici bardzo często zamiast ludy północne, 
co w tensam sposób odpowiada brzmieniem Ne- 
storowemu Norci, jak historya ludów południowo- 
bałtyckich i północno- bałtyckich odpowiada sobie 
tyla różnemi związkami i względami. 

W zakończenie spróbujemy wyjaśnić nazwi- 
sko owego starożytnego Polaka, z którego ust 
wyszła najdawniejsza [towieść o lechickich po- 
r^ątkach Polski ^ Mateusza Cholewy. 

Tradycya Mateuszowa brzmi tak pochlebnie 
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dla Łachów, mówi 2 takiem lekceważeniem o 
pierwotnych krajowcach non aborigines — wyraża 
się tak ^.ałośnie o upadku potęgi Lechitów za 
Popiela omnis gloria Polonorwn extafmit, it 
zaledwie przypuścić można, aby Polak prawdzi- 
wie słowiańskiej krwi, aby kto inny jak poto- 
mek panujących niegdyś Słowianom Lachów ^ 
odzywać się mógł w tym tonie. 

W rodzinach (eż krwi lechickiej mogła za 
czasów Mateusza tj. w trzysta lat po upadku 
Popiela, zachować się jeszcze najżywsza pamięć 
lechickiego początku Polski, i u ichto zapewne 
potomków szukał Kadłubek najchętniej wiadomo* 
ści do pierwszych rozdziałów swojej kroniki. 

Z tych obudwóch powodów przyszłoby ainie- 
mać, że informator Kadłubka co do najdawniej- 
szych podań o pierwiastkach państwa Polskiego ~ 
nasz Mateusz Cholewa — normańsko-lechickiego 
był pochodzenia , a osobliwszem zdarzeniem zga- 
dza się na taki domysł wszystko, co tylko wiemy 
o Mateuszu. 

Samo nazwisko Mateuszowego herbu czyli 
rodu Cholewa, tak pospolite w właściwem zna- 
czeniu polskiem , a temsamem nie zupełnie pra- 
wdopodobne w rodzie dostojnym, jest tylko 
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spolszczonem brzmieniem znanego w dziejach 
skandynawskich nazwiska, które niekiedy pisane 
bywało Kalf (Dalilm. I. 118), w czasach da- 
wniejszych Kalewa (Dalin I. 322), zwyczajnein 
zaś n nas o zamiast a (gród = grad) Kolewa 
albo Cholewa , jak np. Kościsko albo Chościsko itp. 

Znane wyobrażenie Iierbn Cholewa — dwie 
odwrotnie przeciwstawione sobie klamry z mie- 
czem w pośrodku - okazuje się znakiem praw- 
dziwie skandynawskim , znachodzonym na pomni- 
kach starożytności północnej. 

Ów żart rubaszny, którym biskup Mateusz 
odpowiedział na otrzymane od księcia Bolesława 
poselstwo o pieniądze, prowadzać orędowników 
książęcych nd cloacne locum (Dług. V. S09. 
■Łf t. Katal. I. 62) — podobny swoja obrazowością 
do owych scen sadowych przed detronizacy^ 
Mieczysława III w Polsce i Olafa Skolkonunga 
w Szwecyi — jest według wyrażenia sif dziejo- 
pisow północnych „postępkiem całkiem gockim, 
normańskim — «eA^ ,90//u«c/ir Weise' (ob. wyżej) 

Żyje do tego Mateusz w ciągłej przyjaźni 

z prawdziwym Skandynawc^, słynnym Piotrem 

Duninem z Skrzynna (Bielowski Wstęp kryl. 94) 

i jak ten Piotr prawdziwie po normańskii buduje 

tyle gmachów kościelnych w Polsce , prawdziwi 

34 
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po nonnańfiku stawia słupy milowe z głaiu, 
używa anagrammatii , pisze kronikę itp. tak i nass 
Mateusz Cholewa — istny potomek starodawnych 
Normanów, którzy powiastk;^ płacili za ucztf 
w domu gościnnym (Dep, 361) — przy uczcie 
przyjacielskiej ciągnie powieść o lechickiej prze- 
szłości Polski. 

Spisał jft Kadłubek w kształcie rozmowy *), 
a tę formę dyalogow^ nazywajft starożytnicy 
germańscy ^^ najwłaściwsza umysłowym płodom 
normańskim^' (Grimm Spr. 529). 

Ale trącamy juz o mglista sferę przywidzeń — 
czas położyć koniec rozprawie. 

IX. Zamknięcie. 

Przytoczyliśmy tyle różnych dowodów i ska- 
zówek, iż gdyby chodziło jedynie o przekonanie 
rozumu , moglibyśmy spodziewać s\ę przebaczenia 
ksiciżce niniejszej. 

Lecz pozostaje przeciwnik drugi — daleko 
niebezpieczuiejszy — uczucie narodowe. 



^) Na str. 112 nazwaliśmy tę rozmowę, wedłag wydania 
dobromilskiego , listową^ lubo podział na listy tylko 
niektórym rękopismom jest znany. Gzy zresztf przez 
Kadłabka czy kogo innego wprowadzony, w niosem 
on treści nie zmienia. 



Jakto ! — zawoła ku nam ledwie nie każden 
Polak dzisiejszy — niieliżbysmy być potomkami 
tłumów normańskich — my którzy ani w mowie 
ani w tradycyi ani we krwi nie mamy nic nor- 
ma i'iskieg'0 ! 

Na to możemy odpowiedzieć: Zatarcie się 
wyraźniejszych śladów cndzoziemczyzny powta- 
rza się we wszystkich nowych państwach nor- 
mańskich. W jeden albo dwa wieki po zamie- 
szkaniu w świeżo zdobytym kraju rozmawiał 
Norman nad Dnieprem po słowiańskn , w francuz- 
kiej Normandyi po franciizku , w Neapohi i Sycylii 
po włosku , a dzisiejsi ich potomkowie nie rnają 
podobnież jawnej świadomości swoich początków. 
Już w półtora wieku po zajęciu Normandyi podjął 
Wilhelm Zdobywca sławną wyprawę do Anglii^ 
a jakże wyglądała i zachowała się towarzysząca 
mu szlachta normańska? Zamiast owych długich 
kędziorów, któreśmy widzieli tak drogiemi po- 
gaństwu normańskiemu , miał każden rycerz we- 
dług przepisów kościelnych krótko strzyżoną 
głowę , co wszystkim razem nadawało podo- 
bieństwo „do armii mnichów." Całą noc przed 
walną bitwą spędzili Normani na modłach, spo- 
wiedzi i komunii , a ponieważ nazajutrz była 
. prseto zobowiązali się ślubem pościć po 
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wieczne czasy fen dzień (Bołłqu. Xi. 318. 300). 
Gdy zaś przyszło do bilwy , rozpoczęło rycerstwa 
francuzk^ pieśń o Rolandzie , i tta głowę porazi 
nieprzyjaciela. Któżby w tych wojownikach 
bożnych, obcym dawnemu Normaiislwu językiei 
przemawiaj^icych , wkrótce przepyszne klasztor^ 
fundnj^cycb w opanowanem królestwie, pozad 
prawnuków owej tłuszczy korsarskiej , która po 
Hastingseiii i łtollonem szerzyła pożogi po bn 
gach Francy i V 

Zawoła tedy ktoś drugi: Jakto! mieliłbyśa 
pochodzeniem naszem różnie się od większej częś* 
narodu — od tego ludu wiejskiego , z k(órym < 
wieków na jednej żyjemy ziemi , teżsame dzielin 
zamiłowania , kochając się namiętnie w roli 
pługu, stroniąc od miasta i zajęć miejskich, 
nieczuj^c żadnego pociągu do owych włóczi 
normańskich — zwłaszcza po morzach dalekich] 

Temu odpowiadamy: Różnica pochodzeń 
znikła zaiste od lat tysiąca. Dziś szlachta i 
zarówno s^ Słowianami. Wszakże słowiańsko 
tej nie dowodzie wspólnością zamiłowań roln 
czych. Są to cechy daleko późniejsze niż innio 
mamy. Jeszcze za Bolesławów żaden Polak ma 
żniejszy nie myślał parać się rolą , która dopied 
od Kazimierza W. i Zygmuntów stała ) 



wszechniejsz^ potrzeb-. Przypomnijmy sobie co 
np. heraldyk Paprocki {Herby ryc. str. 118) prawi 
o swoich przodkach , którzy dawniej pospolicie 
wojennein trudnili sif rzemiosłem^ „i dopiero zn 
jego wieku gospodarstwem bawić się poczpli, 
rozkopywaj^c lasy , gwałtowne pola czynili , a 
osadzah' chłopy i sami się rozradzali." — Na 
wzajem te:^ i Normani nie oddawali się tak zaciekle 
włóczędze, jakby to mniemać można. Wędrówki 
ich miały pewien wyraźny cel, a tym było: 
„znaleźć sobie stałe siedliska, w którychby mie- 
szkać można spokojnie po wieczne czasy ^ ui 
adąuirant sibi reffua, quibus vivere possint 
pace perpetita (Depp. 395)." Samo życie morskie 
tak mało odpowiadało ich zamiarowi, iż nie 
dbali nawet o wydoskonalenie sobie środków 
dłuższego pobytu i wojowania na morzu, i po- 
dobnież jak późniejsi Polacy, uchodzili czasem za 
ludzi nieznaj^cych się na wojnie morskiej — gens 
Normanorum narałfs neacia belli (Wilh. Ap. 
Leibn. 1. 602). Znalazłszy zaś stałe „gniazdo" 
na l^idzie, zastosowywali się Normani z łatwo- 
ścią do warunków nowej ojczyzny, i stawszy 
się wszędzie po niedługim czasie wybornymi 
jeźdźcami, zamienili się gdzieniegdzie w zamiło- 
wanych rolników. 
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Ozwie się wreście ktoś trzeci: Jakto! Nor- 
mani s^ jedn^ z odrośli plemienia germańskiego , 
a plemię to ró2ni się tak dalece od mojej naro- 
dowości, iż starodawne przysłowie polskie po- 
łożyło wieczysty rozbrat pomiędzy nami. 

Na to daliśmy już odpowiedź. Rozbrat między 
narodowością germańskfi a słowiańska nierozcią- 
gał się do całego plemienia germańskiego, lecz 
jedynie do Niemców , z którymi i Norman! po- 
mimo wspólność plemienia w takimże samym 
żyli rozbracie. Świadczy o tem przywiedzione 
w poprzedniej części przysłowie duńskie, nie mniej 
jaskrawe od naszego polskiego , saa vred »om en 
Tydsker. Cała też historya średniowieczna przed- 
stawia ciągły antagonizm między normaństwem 
a teutonizmem , objawiający się osobliwie w wiel- 
kiej walce między cesarstwem a papietami, w któ- 
rej cesarscy Niemcy uderzają gwałtownie na 
stolicę papiezk^, hojni zaś dla kościoła Normani 
w południowej Italii, Normandyi, Anglii, nios^ 
papieżowi stałe posłuszeństwo i pomoc. Powino- 
wac^c tedy naszych Lachów z północe , nie 
powinowacimy ich bynajmniej z niemiłym przy- 
słowiu naszemu teutonizmem, lecK owszem 2 oaj- 
przeclwniejszym mn rodem. 

Takim sposobem wszystko co w obec 



cia sprzeciwia się iia poKor wykładowi naszemu — 
daje się bez trudności pogodzić z nim rozwagff. 

Nasi Lachowie s^ w istocie tern niepodobniej- 
szymi do Normanów pierwotnych — okazuje się 
lem bardziej Słowianami — ile że przyjście Nor- 
manów do Polski nastąpiło o wiele dawniej niż 
dokądkolwiek inąid — przeco też mieszanie się 
przybyszów północnych z ogółem ludności kra- 
jowej trwało w Polsce daleko dłużej , i odbyło 
się w końcu o wiele dokładniej, niż w jakim- 
kolwiek innym kraju zajętym. 

Pod tym względem nastręcza bistorya poró- 
wnanie kilku normańskich państw, które w róż- 
nycb powstawszy wiekach, różni- się od siebie 
mniejsz;! lub większą świadomościfi swych nor- 
mańskich początków. 

I tak np. połudmowa Italia, opanowana przez 
Normanów najpóźniej , bo w wieku XI , w sposób 
przez kilku pisarzów spółczesnych najdokładniej 
skreślony , zachowała nader szczegółową pamięć 
lego wypadku, i zna dobrze swoich władzców 
normańskich. — Francuzka Norniandya, zdobyta 
przez Normanów w wieku X, jedynie krótkiemi 
zapiskami roczników oświecona w tej mierze, 
pamięta tylko bardzo ogółowo historyę swego 
powstania. — Słowianie nad Ilmenem i Dnieprem , 
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owładnięci przez Normanów w wieku IX, nie 
mający /;adnycb o tern świadectw spółczesnych , 
zachowali wcale mętną pamif<i swoich Normanów, 
już nawet do niepoznania przyćmionych niezro- 
zumiałą nazwą Waregów, lubo przecież zbada- 
nych w końcu. — Nasza Lecitia nad Gopłem, 
założona przez Normanów najwcześniej , bo mię- 
dzy wiekami VI a VII, w czasach najgrubszej 
ciemnoty literackiej w całej Europie, na 400 do 
aOO lat przed najpierwszemi śladami kronikar- 
stwa u Słowian, straciła w tym długim prze- 
ciągu lat wszelką pamięć narodowości swoich 
założycieli, nawykła poczytywać ich za jedno- 
plemieńców z ludem opanowanym. 

I jest zaprawdę wiele słuszności w tera 
nawyknięciu: gdyż dzięki natychmiestnemu pobra- 
taniu się przybyszów północnych przez małżeń- 
stwa ze słowiańską ludnością kraju, zawiązała 
się rychło w istocie — a dzięki niezmiernie da- 
wnej popze wypadku ustaliła się raz na zawsze — 
zupełna jedność obudwóch głównych sianów 
narodu. 

I żaden leż z najsławniejszych narodów świata, 
urosłych powszechnie ze zlewku przeróżnej krwi , 
nie mógłby w lej mierze pochinbić się większą 
^jednolitością. 
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I. Do charakterystyki Normanów. 

Objętość nazwy. Nazwa Normani, ioaczej jeszcze Nard- 
mani, Nomumdawie (od Nor i mendę tyle co gminat 
gememde), NordUudi, NordUuti, po niemiecka Nord- 
leuie, razem tyle co ^mężowie czyli ludzie z północy** była 
dowolnym ogólnikiem , zastosowy wanym do wszystkich lądów 
germańskich, zamieszkujęcych północną kończynę Earopy. 
Przychodzi tedy wpoić sobie najpierwej w pamięć, jakieto 
ludy pomniejsze zawierały się w tym ogólnika. Owoźnałety 
w tej mierze nie spuszczać z oka , iż móWimy to o czasach 
wieku VIgo i pobliskich. Wtedy nazwa « Normani** miała 
o wiele szersze znaczenie. Obejmowała ona w szczególności 
mieszkańców Szwecyi, Norwegii, Danii, wysp bałtyckich i 
północnego wybrzeża dolnej Elby, rozciągającego się klinem 
między Elbą, Danią a wybrzeżem Bałtyckiem. Normańskie 
miano Szwedów, Norwegów i Duńczyków na lądzie i wyspach 
morskich , jest powszechnie wiadomą rzeczą. «Dani i Szwe- 
dzi, których Normanami zowiemy** — f»Dani, Szwedzi i 
reszta poza Danią osiadłych ludów, wszyscy zwą się Nor- 
mani** — «Normani tj. Norwegowie** — powtarza się na 
każdej karcie tamtoezesnych kronik germańskich (Depp. 
391—393). Nie |ik ^domo, że i ów nadel- 
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biański zakęt między rzeką , Danią a morzem , zamieszkany 
przez starożytnych Saksonów, podzielał niegdyś tę nazwę. 
Nim jednakże bliżej przekonamy się o tem , nadmienić nam 
o pomniejszych ludach w Szwecyi i Danii. 

Im głębiej sięgniemy w starożytność, tem więcej ma- 
lyefa, odrębnych lądów, przedstawia nam każdy z krajów 
dzisiejszych. Z ówczesnej Szwecyi obchodzi nas tylko po- 
łodniowa część kraju. Mieszkali tam w pasie wyższym , pół- 
nocnym, właściwi Sweonowie, Swei, dzisiejsi Szwedzi; 
w niższym, ku południowi, w takzwanej Skandyi lub Skan- 
ia Gotowie, w swoim własnym języku Goetar czyli Geto- 
wie, podzieleni niekiedy w zachodnich i wschodnich Getów. 
Q imiennicy sławnych burzycieli starożytnego Rzymu, za- 
ludniali jeszcze niektóre wyspy bałtyckie, mianowicie Got- 
landyę naprzeciw ujściu Dżwiny. Na wschodniem wybrzeżu 
Szwecyi, w późniejszej prowincyi Roslagen, mieli siedzieć 
Rossowie czyli Rusowie , o których już od najdawniejszych 
czasów czytamy: «z grecka Russowie, po germańsku zaś 
Nordmanowie* (Zeuss 554). 

Jeszcze więcej ludów liczyła Dania. Właściwym Duń- 
czykom czyli Danom służyły za starożytną siedzibę niektóre 
wyspy bałtyckie, mianowicie Zelańdya i pobliższe, zkąd 
oni następnie dostali się na półwysep. Obok Duńczyków 
wyróżniano tu jeszcze trzy pomniejsze narodki. Głównym 
z nich byU w środkowej części kraju Jutowi e czyli Giuto- 
wie, inaczej jeszcze Giotowie, Geatowie lub też zprosta 
Gotowie (Zeuss 500). Mieli oni wraz z Duńczykami wyjść 
pierwotnie od owych szwedzkich Gotów czy Getów , i ucho- 
dzą zwyczajnie za jeden z nimi naród. Obok tych duńskich 
Gotów lub Jutów , od których cały półwysep . otrzymał 
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nazwę Jutlandyi, mieszkali ku północy Wandale, ku połu- 
dniowej stronie Anglowie. Obadwa te imiona używały nie- 
gdyś większego tu rozgłosu niż poiniej. Północni Wandale 
lub Wandalici , nazwani tak od rzeczki Wendil , różni wcale 
od dawniejszych barbarzyńców tegoż imienia , słynęli jeszcze 
za czasów Kanuta W. z niezwyczajnie walecznych mężów , 
« Wandalów** (np. Langeb. Scripi. IlL 154. 163), a często 
całemu narodowi duńskiemu użyczali miana swojego. «Dań« 
czyków czyli Wandalów** (Kruse Chroń. 64) — « Wanda- 
lowie i reszta Jutów** (Langeb. II. 359) — słychać wielo- 
krotnie u kronikarzy. Nie mniejszym lustrem świecili takie 
Anglowie, dzierzęey jeszcze kilka dzisiejszych wysep duń- 
skich, a dopiero po swojem wyjściu do Anglii prawie cał- 
kiem zapomniani w tych stronach. 

Wszystkie bowiem wymienione tu ludy zostawały w cią- 
głym ruchu wojennym, który ich sławę, ich ludność i na- 
zwiska , po różnych roznosił krajach. Zt^d też panowała 
najdziwniejsza w tych stronach mieszanina ludów i nasif 
ludowych. Mówiono: „Duńczykowie czyli Jutowie** — «Ja- 
towie czyli Wandale** — « Wandale czyli Duńczyki** — 
„Duńczyki i Gotowie** — ^Gotowie i Geatowie, Giutowie, 
Getowie** — i podobnie bez końca. Nie chcemy powiększać 
tej mieszaniny doliczeniem kilku zpowinowaconych z Norma- 
nami narodków, jak np. Herulów i Longobardów, których 
wspomnienie wyprowadziłoby nas na pole niepotrzebnych tu 
rozpraw o pokrewieństwie dalekich sobie ludów. Przestając 
na wzmiankach mniej wętpliwych, ile możności żadnemu 
nie podległych sporowi, przechodzimy do owego zakąta 
między Elbę, Dani; a morzem. 

jŁamieazkiwali go niegdyś ^Zaelbiańscy** czyli normańscy 
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Saxonowie. ^Pewien naród północny, który u wielu zwie 
się Zaelbiańcami (TransaUnngi, NardaUringi), u innych 
powszechniej Normanami'' (Schldz. N. Gesch. 607. Depp« 
391) — .Sasonowie zaelbiańscy czyli Normani*" (Krose 
Chran. 15) — «Zaelbiańcy czyU Normani" (Depp. 392) — 
napotyka się razporaz w kronikach zprzed wieku X. Gi 
sascy Normanowie jestto lud wcale różny od poiniejszych 
Sasów niemieckich. Uporczywi poganie i korsarze, opuścili 
oni częścią dobrowolnie starodawną ojczyznę swoją , częścią 
zostali uprowadzeni z niej gwałtem przez Karola W., ich 
krwawego podbójeę i Apostoła. Poiniejsi Saxonowie teutoń- 
soy czyli niemieccy są przybyszami z dalszych okolic Nie- 
miec , różnego szczepu i charakteru. Już Chrześcijanie i na- 
łomani do posłuszeństwa rządom królewskim, zostali oni tu 
właśnie osadzeni dla zneutralizowania pozostałych resztek 
krnąbrnego Saxoństwa ńormańskiego. W ogólnoścń nie było 
żadnego bliższego podobieństwa ani spółczucia pomiędzy 
Teutonami a ludy normańskiemi. Poczytywali się oni prze- 
ciwnie zdawiendawna za nieprzyjadoł. Wypada nadmienić 
o tem dokładniej. Zachowując tedy w pamięci rozdrobienie 
ogólnej nazwy Normaństwa na poszczególne ludy Szwedów , 
Goetów szwedzkich. Jutów czyli Getów duńskich, Wanda- 
lów, Anglów i Sasów — spojrzyjmy na ich stosunek do 
reszty świata. 

Nonwuii nie są NiemcaBŁ Niemcy i Normanowie 
urośli z jednego pnia germańskiego, lecz przeciąg cza- 
sów nadał im wcale różne oblicza. Wpłynęła na tę różnicę 
przedwszystkiem odmienność siedzib. Ludy niemieckie cię- 
żyły głównie ku Dunajowi — ludy normańskie osiadły kołem 
Inesegi bałtyckie. Niemcy zwracali się ustawicznie ko zie- 
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rainm południowym , parli ku Burgundyi , Włochom i dal- 
matyńskim wybrzeżom Adryatyku ; Normanom pozostały tyiko 
skallska albo moczary skandynawskie, otwierały się morza 
północne i dostępne niemi brzegi lądów i wysp. Tak prze- 
ciwna zaś sfera działania pociągnęła za sobą odmienność 
wszelkich stosunków bytu. Niemiec nawykł do swego lędu . 
i stał się ociężałym, rubasznym, gwałtownikiem — Skan- 
dynawiec pragnął także stałego domu na lądzie. lecz zmu- 
szony szukać go dopiero drogą morska u cudzych brzegów, 
oswoił się tymczasem z morzem i łodzią . stał się rączym , 
przemyślnym, awanturniczym. Poszły za tem wcale różne 
u obudwóch ludów zwyczaje, narzecza, nawet charakter. 
Sporzą z tego względu podziśdzień uczeni niemieccy i skan- 
dynawscy. Ambitny teutonizm stara się np. wykazać argu- 
mentami , że owi duńscy Jutowie czyli Gotowie są właści- 
wie ludem teutońskim. gdy przeciwnie uozoność skandy- 
nawska ciągnie Jutów do siebie, jako lud skandynawski i 
podziśdzień nieżyczliwy Teutonom. Toż prawie każden osobny 
naród normański ma usobną urazę do Teutoństwa, poszcze- 
gólną zachował mu nieprzyjaźń. Im bliżej któren sąsiado- 
wał i Niemcami tem jaskrawszą barwę przybrała także ta 
niechęć. Osobliwie Sasowie Normańscy i Duńezyki długim 
prześladowali ich wstrętem. 

Według swojej tradyeyi historycznej przybyli Saxom 
nad Elbę na okrętach, zza morza, najprawdopodobniej od 
brzegów skandynawskich. Pierwszym też krokiem nowych 
gości była wojna z napotkanym tu ludem teutońskim, z Tu- 
ryngami. Odtąd zostawali Saxonowie w ciągłym stosunku 
wojny z Germanami środkowej Europy. Po przemożeniu 
Turyngów zaczęły się krwawe walki z Frankami. Wielki 
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król Franków i cesarz Rzymski Karol, pogromca wszyst- 
kich okolicznych narodów , oddał Sasom krwawo wet za wet 
Dawni zdobywcy i poganie musieli teraz ukorzyć się do 
służebnictwa i chrześcijaństwa. Nastąpiły okropne prześlado- 
wania , exterminacya Sasów orężem , uprowadzenie ich w nie- 
wolę po różnych stronach wielkiego państwa Franków. 
Skutkiem podziału monarchii Karola W. pomiędzy jego wnu- 
ków wzniosło się osobne państwo Niemieckie. Wytrzebiony 
już w części Saxonizm miał teraz jeszcze mniejszą nadzieję 
podżwignięcia się. Skoncentrowane siły królestwa Teutoń- 
skiego narzuciły Saxonom jarzmo wieczyste. Z napływu 
przywołanych zewsząd osadników teutońskich urosła wcale 
nowa ludność , wcale nowa prowincya , mająca tylko próżną 
nazwę Saxonia, właściwie Nowa Saxonia. Podniosła wpra- 
wdzie reszta ludów normańskich przeciwko Frankom i Niem- 
com straszną burzę zemsty za ujarzmienie swoich spółbraei 
saskich, lecz to nie pomogło rozbitkom. Wyniknęły ztąd 
inne ważne następstwa , ale starodawnym Saxonom nie przy- 
niosły one pożytku. Imię Niemca pozostało dla nich pamiątką 
śmiertehiej nienawiści. «Póki świat światem, nie będzie Sa- 
xon Teatonowi bratem* — mruczało przez długie lata przy- 
gnębione normaństwo saskie. 

Nie o wiele przychylniejsze uczucia mieli dla Niemców 
Normani duńscy. Z postępem czasu sięgnęło królestwo Nie- 
mieckie jeszcze wyżej za Elbę, po zwierzchnictwo nad 
resztą ludów normańskich, mianowicie nad Duńczykami. 
Przy starodawnej różnicy żywiołów narodowych rozwinęła 
się stąd długoletnia nieprzyjazń. Pełno tego dowodów w ro- 
cznikaeh duńskich. Nie mówimy już o zwyczajnych wojnach 
między państwem a państwem, zdarzających się często są- 
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siadom, a podoieeajceyeh niechęć wzajemna. Charakterysty- 
czniejszemi w tej mierze są objawy antypatyi obyczajowej , 
nader częste w zajściach Niemców z Danami. Czyto króle- 
wic teutoiislfi prosi o rękę królewny duńskiej (Saxo Gramm. 
Gheysm. 289), czy król teutoński domaga się hołdu od 
Duńczyków , czy poślubiona królowi Duńskiemu Niemka 
szerzy w Danii sprośne obyczaje teutońskie (Saxo Gramm. 
58^ — w każdym razie lubi kronikarstwo normańskie coiga- 
dywać się o „niecnocie" niemieckiej. Z powodu starodawnej 
sprawy o granice teutońsko- duńskie przyszło do rozstrzy- 
gnięcia sporu pojedynkiem między Teutonem a Duńczykiem . 
a pamięć duńskiej wówczas wygranej nabyła w dziejach 
krajowych nie mniej głośnej rozsławy, jak niefortunne za- 
loty króla allemańskiego do Wandy u Polaków. Znaczne 
niekiedy rozpostarcie się panowania duńskiego wzdłuż wy- 
brzeży bałtyckich, w głąb Niemiec, jeszcze bardziej wzbi- 
jało w dumę Duńczyków, w zawziętość Niemców. W czasie 
wzajemnego nacisku Teutonów na państwo Duńskie wznieśli 
Duńczykowie olbrzymi wał murowy, który całą szyję pół- 
wyspu opasując, miał na zawsze odgrodzić Niemców od 
Danii. Jakoż najsprzeczniejsze zarzuty, skargi, łajania, pa- 
dały ciągle zza wału na Teutonów. Słychać w tamtoczesnych 
kronikach duńskich ustawicznie o „teutońskiej pysze" — 
■teutońskiej nadętośei" — „tentońskiej wściekłości (rabiea)* 
(Sff en Agg. Langeb. I. 45. 4fi. 49) — « teutońskiej rozpuście- — 
.teutońskich chuciach" — itp. Jeszcze i dziś odzywa się echo 
tego poswarku. Za czasów przedchrześcijańskich kipiała ta 
niechęć żółcią najsroższej nienawiści. Wtedy teutonizm a Nor- 
maóstwo czyto duńskie . ozy szwedzkie , czy saiońskie — były 
rzeczą n« zabój sprzeczną. 

36 
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Zaleciał owszem aż do nas Polaków odgłos tej sprae- 
czDości przedwiecznej , lubo go jaż nie umiemy wytfamarayd 
sobie ze wszystkiem. Od dawiendawna przezywa Słowianin 
nadwiślański Teutona « Szwabem. *" Zkędie się wzięło to 
przezwisko szydercze? Z swojej dzisiejszej ojczyzny w za- 
chodnio- południowej kończynie Niemiec, dalekiej od wsael- 
kich styczności z l^owiańszczyznę , mogło ono z trudnośoię 
zawędrować nad Wisłę. Przybyło ono od Normaństwa Doń- 
skiego i Saskiego. Kiedy skutkiem owych wojen między 
Salonami a Frankami zaczęły wyludniać się i pusto- 
szeć krainy saskie, a nadpływać do nich tłumy osadników 
teutońskieh, namnożyło się tamże podobnież wiele kolonij 
z południowo - niemieckiej Swewii, ścięgnionych osobliwie 
przez królów frankskioh Rlotara i Zygberta (Paul Diac. 2. 
6. Zeuss 363). Urosła z nich osobna kraina Swawów czyli 
Szwabów, nad Salę. Nastały ustawiczne zatargi między 
Swabami a resztkami staro8axoństwa. Gdy nadto część emi* 
gracyi 8tarosaxońskiej wróciła następnie do ojczyzny, wy- 
buchły krwawe walki o ziemię. W tych zapasach stało się 
nazwisko Szwabów wyrazem nienawiści dla Normaństwa 
saskiego. Z czasem zaczęto rozciągać je do wszystkich 
Niemców. Znad Sali i Elby dostało się ono nad Odrę i 
nad Wisłę. Każde dzisiejsze szyderstwo z „Szwaba"' przy* 
pominą starodawną różnicę między Teutony a Normanami. 
Powiedziawszy zaś w taki sposób, czem Normanowie nio 
byli, powiedzmy teraz za co ich mieć należy. 

Arcy-piraoi. ,Ile wioseł u saskiej łodzi, tyle w niej 
arcy piratów!- — pisze już w V wieku po narodzeniu Chr. 
Sidonius Apolinaris do przyjaciela, donosząc mu o łotro- 
waniu Normaństwa saxońskiego u brzegów frankskieh. 
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„My z bożej łaskt Archipirata Hebrjrdzkich wysp" - było 
zwyczaJDC intytulacyą ^iąź^t Hebrydzkich ze krwi Norma- 
nów skandynawskich , którzy w epoce wszechstronnych pod- 
bojów i fuDdacyj aormańskich opanowali północne wyspy 
szkockie (Lappenb. I. 86. 411). Ten wyraz obelgi u cudzo- 
ziemców a chwały u Normanów jest najzwięźlejszem okre- 
śleDlem ich charakteru. Całe normaństwo pogańskie było 
jedną wybornie uorganizowaną zgrają korsarzów. !<zkołą 
korsarstwa. Zawiera s\ę w tem i opis ziemi normańskiej j 
obraz trybu życia mieszkańców. Korsarz albo nie ma żadnej 
siedziby na stałym lądzie , albo przesiaduje chwilowo w ja- 
skini skalnej nad brzegiem morza . w norze niedostępnej na 
bagnach. Wszystka też ojczyzna normańska od ujścia Elby 
saskiej u granie duńskich aż dn źródeł goekiej Biby czyli 
Gota-Elf w Szwecyi, była jednym nieprzejrzanym obszarem 
bagnisk i skalisk. A jak korsarz nie z dobrej woli obiera 
sobie życie w swojej nędznej kryjówce, tak i Normaństwo 
tylko skutkiem starodawnego przymusu żyło w swojej bło- 
tnej i kamiennej pustyni. Zachowała się u całego plemienia 
bardzo żywo tradycya o jego poiiiewolnem wyjściu z okolic 
piękniejszych, południowych, u azyjskich wybrzeży Pontu. 
Zdaniem uczonych przypadło to wyjście w czasach niedale- 
kich narodzeniu Chrystusa , a miało na celu uwolnienie się 
od zagrażającej nad Pontem niewoli Rzymskiej. Nie chcąc 
jej uledz, nie chcąc wejść w kluby ówczesnego społeczeń- 
skiego porządku świata pod sterem i jarzmem Rzymu, uszło 
harde plemię poza obręb wszelkich stosunków z Rzymem i 
światem, do swojej skandynawskiej ziemi wygnania i swo- 
body. Tam od żadnego odtąd nie dosiężone podboju . wolne 
dziką woloosoią bannity , jak ten bannita całemu światu wro- 
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gie, musiało ono ohcęc niechcęo poddać się^ iwardjm 
waruDkom życia, jakie im narzuciła natura nowć j njozyzny^ 
Było to życie wieczystego ubóstwa. O zwyozAJojeb sposo- 
bach utrzymania się i bogacenia płodami rolniotmra lub pa* 
sterst¥^a nie ^ było mowy na bsgniskach jutlandzkich lub 
w skalnych pustkowiach Szweeyi. Pozostało jedynym trybem 
życia myślistwo , myślistwo leśne i wodne. Jakkolwiek obfita 
mogły być jego plony, nie wystarczały one do życia do<^ 
statniego, a temmniej do wygód i zamożności. Bez chleba » 
bez bogactw , bez słońca , w półrocznym mroku zimowym , 
w ciągłych mrozach i zaspach śnieżnych, przyszło wyrseo 
się wszelkiego uobycząjenia na tryb zwyczajny, przestać na 
obyczajności sobie tylko właściwej , po swojemu świetnej 
i zacnej. Wszelkie tedy zwyczajne pojęcia o przyjemno^ 
ściach, zaszczytach i cnotach życia społeczenskiego — życia 
które nadto u reszty narodów europejskich stało się tym- 
czasem chrzęść i jańskiem, traciły wagę u granic pół- 
nocnego normaństwa, a zaczynały się wtomiast pojęcia 
wcale innych rozkoszy, innej ambicyi, innych cnót żyeia 
w pustyni i w pogaństwie. Wszystko co powiedziano gdzie-^ 
kolwiek o okropnościach pogaństwa nowoczesnego, odnosi 
się głównie do pogańskości naszych Normanów. Go w takich 
obrazach pogaństwa wydało się mniej zrozumiałem lub wia-« 
rogodnem, to w obecnej wzmiance o historycznem usado- 
wieniu się Normaństwa na północy — stanie się może jaśniej- 
szem. Jak religia chrześcijańska pragnie świat cały opasać 
miłością i braterstwem , tak pogaństwo przeciwnie, na mocy 
swojego ducha odosobnienia i wyłączności , było samo przez 
się ^wypowiedzeniem wojny całemu światu *" (Geijer 1. 129). 
Owoż historyczne położenie Normaństwa jako powaśnionyeh 
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z ehtym światem bannitów — jeszcze sroźej rozjątrzało tę 
wojenne wrogość całemu światu. Przymus do mjślistwa 
jako jedynego sposobu życia , tj. przymus do ciągłego ro« 
zbóju , acz tylko w kniei leśnej , był trzecią podnietą wo«* 
jenności. Małe przywiązanie do życia nędznego, tnłaezego, 
pełnego znojów i cierpień , przyprawiało o tem większą obo* 
jętnośó w narażaniu siebie i drugich na klęski i niebezpie* 
ezeństwa wojny, na najszaleńsze hazardy. Wszystko razem 
wydawało stan osobliwszy , okropny , do którego zrozumie- 
nia dopomoże prędzej twórcza imaginacya poety, niż obło* 
dna dobrodusznośó największej erudycyi , widzącej wszystko 
w świetle chwili obecnej. 

Byłto właśnie stan owego ^arcy-piractwa."^ — » Z głodu 
i ubóstwa "^ — słyszymy od chrześcijańskich kronikarsy owe* 
go czasu (Ad. Brem. 63) — ,»nawiedzają Normanowie roz* 
bojem wszystkie krańce świata znanego.'' Wspomnione gdsie* 
indziej wypędzanie dzieci przez rodziców pogańskich w świat, 
albo wywoływanie całej młodzi krajowej przez króla t gra- 
nic ojczystych , było tylko wygnaniem na rozbój po cudzych 
morzach i brzegach. Nie mając bogatej spuścizny do pozo- 
stawienia synowi, zawieszał ojciec normański nagi mieez 
nad kolebką dziecięcia , i błogosławił mu błogosławieństwem 
korsarskiem: ,,Tyle twego, co sobie szablą zdobędziesz^ 
(D*Ohss. 103). Chorowita reszta rodzeństwa bywała topioną 
albo w las na pożarcie wilkom rzucaną , a chłopcy zdrowi 
1 rzeiwi podrastali na przyszłych ,»arcy piratów. Zaledwie 
też wiosna stopiła lody na wodach, zaraz spotykał ich 
rodzicielski rozkaz szukania sobie chleba na morzu, albo 
królewski wyrok tłumnej bannicyi z kraju. Tylko jeded 
z braci z tą albo ową siostrą pozostawał na zagrodzie 
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obogiej — stary ojciec, spoczywający po trudach korsarz, 
a syt wypoczynku i zgrzybiałości , rzucał się z ,»rodow6go 
przylądku*" w morze — matka szła dobrowolni smiercię m 
ojcem, wygnana zas drużyna plądrowała tymczasem po 
dalekim gdzieś świecie. Dopiero pod wieczór kilkumiesię- 
cznego dnia polarnego , ze ściętem mrozami morzem , stawały 
zgraje korsarskie znowui u domowych niekiedy progów, 
zagrzać się przy ognisku zimowem. Wracały tylko nie- 
kiedy, gdyż część wyginęła na morzu, część poległa 
w boju na cudzych brzegach, część nareszcie znalazła for- 
tunę pod cudzem niebem. W domu pozostała po nich tylko 
kilkuletnia sława w pieśni i wieści, któremi wypoczywaj|oe 
zimą korsarstwo skracało sobie dłupe noce zimowe, albo 
przydłuiało uczty z łupów korsarskich. Następnej wiosny 
temwięcej za to ochotników i bannitów wyruszało na morze , 
i tak od roku do roku toczyło się wielo-wiekowem pasniem 
iycie arcypiractwa skandynawskiego. Przynosiło ono na 
wszelki wypadek daleko więcej rezultatów stronom cudzym 
nił własnym. Na obcych bowiem brzegach wznosiły się pod 
orężem normańskim nowe państwa zdobywcze , zawiązywały 
dę nieznane przed Normanami narody i społeczeństwa, o 
których skandynawska ojczyzna fiindatorów czasami ani 
słyszała przez wszystkie wieki. Dla niej kończyło się wszyst- 
ko na sławie dziwnego heroizmu', jaUm w ciągu długiej a 
długiej praktyki tego arcypiractwa, tych zwyczajów kor- 
sarskich, tych wypraw i czynów bohaterskich, zakwitnęło 
w końcu życie jej ubogiego plemienia, uszlachetniło się 
poniekąd owo „zbójectwo z głodu.*" Mając przypatrzeć się 
bliżej niektórym z założonych przez Normanów społeczeństw , 
nie potrafimy zrozumieć należycie historyi ich zawiązków 
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be7. nieco dokładniejszego obeznania się z tym heroicznym 
lastrem Normańslwa. 

Rycerskość. Trudno było Normanom nie zasłynie 
z rycerstwa , gdy rycerstwo prowadziło ich do wszystkiego. 
Ojciec normaiiski pozostawiał synowi tylko oręż w spuści' 
źnie, lecz tym orężem mógł się on dobić wszystkiego. 
Chleb powszedni, bogactwa, sława i znaczenie u świata, 
władza królewska, nawet zbawienie na tamtym świecie — 
wszystko było tylko dankiem odwagi. Zt^dteż nawzajem 
wszystkie dobra światowe, wszystkie uczucia serca, wszel- 
kie zawody życia — przybierały u Skandynawców jakąś 
bsirwę rycerską. Było osobne niebo rycerskie, tylko wale- 
czna śmiercią do osiągnienia— osobne przyjaźnie rycerskie, 
tylko pomiędzy waleczną młodzieżą ślubami zawiązywane — 
osobne państwa rycerskie, składające się z kilkuset łodzi 
walecznego korsarstwa — osobny przemysł kupiectwa rycer- 
skiego, tylko z szablą w ręku praktykowany. Nawet każden 
kęs jadła skandynawskiego i każden kubek napoju bywał 
kęsem i napojem rycerskim , zaostrzającym krew i odwagę. 
Sławne z tego względu jadło normańskie, nieznające wcale 
chleba lub jarzyn, składało się tylko z mięsiwa, i to samej 
zwierzyny (Jorn. 611. Depp. 7). Woda zaś z zdrojów nor- 
mańskioh, wytryskujących z ziemi przesyconej rudą żelazną, 
zawierała wiele cząstek żelaza , które tem silniejszym hartem 
zbroiły ciało i duszę (Depp. i). 

W którąkolwiek tedy stronę spojrzymy, wszędzie ude- 
rzają zjawiska dzikiego bohaterstwa, przypominające hero- 
iczną epokę Grecyi. Nie będziemy wyszczególniać tu wszyst- 
kich , bo cały dalszy ciąg pracy niniejszej wiele jeszcze 
wzmianek o nich dostarczy. W każdym razie nie szukać ich 
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tyle w stronach własnych , na lądzie — ile za granicę , na 
morzu. Gzem Beduinowi pustynia, tern Normanowi było 
morze bałtyckie. Tam on w tysięcznych postaciach i sce- 
nach bywał panem, bohaterem, przedmiotem podziwienia. 
Jak Farys na swoim koniu, tak Norman dokazuje w swej 
łodzi. Mała, równie na morzu jak i w rzekach przydatna, 
pod kaidf wodę płynąć umiąca, do kaidego brzegu zawi- 
nąć zdolna, po każdej suszy do przeniesienia łatwa, była 
mu ona koniem, domem, skarbcem, tronem królewskim, 
niekiedy nawet grobem, puszczonym samotnie na morze 
z dałem zmarłego pana. 

Oto np. płynie kilka takich okrętów, naładowanych 
towarami skandynawskiemi. Jestto wyprawa kupiecka, która 
niedawno była wyprawą zbrojną. Jej pan handlowny, do 
wczoraj straszny wszystkim brzegom sąsiednim korsarz, od 
dziś na lat kilka jest kupcem. Nazdobywawszy łupów do- 
statek , zmuuwszy osady nadbrzeżne do zaopatrzenia go ty- 
siącem skórek wiewiórczych i popieliczych , osobliwie ni 
wiele niewolników słowiańskich nałowiwszy — płynie on 
teraz z towarem swoim do Anglii, do Irlandyi, lub najchę- 
tniej do Arabów w Hiszpanii. Spojrzyjmy za śladem jego 
statków kupieckich dla obaczenia, jakieto inne zjawiska 
starożytnej rycerskości normauskiej nastręczą mu się w 
drodze po głębinach bałtyckich. 

Nim stanął na Oceanie, potrzeba mu było spotkać się 
z kilkudziesięcią owych pływających .królestw** normań- 
skich. Były to państwa wszystkich młodszych synów kró- 
lewduch, wyposażanych przez ojca kilką łodziami, garstka 
rycerzy i otwartym przestworem morza. Byłyto państwa 
takzwanyoh królów morskich, ,nie posiadających** — jak 
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kroniki skandynawskie wyrałaję się w dobrej wierie — 
•ani stopy ziemi na lądzie, ale ogromne wojska na morzu. ** 
Od tyeb wojsk czyli pułków , po skandynawskn flflki, mieli 
oni nazwę królów rycerskich czyli pułkowych , inaczej pułko- 
wodiców (Dalin 76). Z temi wojskami szukał kaiden chleba 
na morzu, napadał okręty cudzoziemskie, ładował po kor- 
sarsku u wszystkich brzegów bałtyckich, chwytał tam 
bydło i ludzi, tamto na rzeź dla siebie, tych na sprzedaż 
w niewolę „ kupcom. *" „Gdzie jego łodzie przybiły, jego 
wojsko się rozłożyło, tam bywała stolica takiego króla- 
(Dahlm. 51), młodszego z wielu królów po jednym ojcu. 
Niekiedy przykazywała ostatnia wola ojcowska, aby pozo- 
stali synowie władali z kolei na lądzie i na morzu. W ła« 
dnym przecież wypadku nie przestawał król morza długo 
na samem morzu. Po niezbyt obfitej tam łupieży przycho- 
dziło na koniec szukać sobie koniecznie portu, lądu, pano- 
wania stałego, rzadko w ojczyźnie, najczęściej w obcych 
stronach. Gzyto zresztą pod cudzem czy własnem niebem, 
zawsze każden królewic normaóski miewał także tytuł kró- 
lewski, panował na suszy lub na wodach. Ztąd n aj pierwej 
wynikła niezmierna liczba rycerskich królów północy. 
W każdem z państw skandynawskich królowało za pogań- 
stwa po czterech, ośmiu, nawet siedmnastu królów pospołu 
(Depp. 12. 13). Na morzu władało ich oczy wiście dziesięó- 
kroó więcej. O jednym z pierwszych monarchów Danii po- 
gańskiej opowiadają kroniki, iż 220 królów normańsldch 
podbił swemu zwierzchnictwu. Gdy w pierwszych czasach 
chrześcijaństwa przystąpiono niekiedy z rozkazu króla Duń- 
skiego do chwytania i wieszania podobnych królików czyli 

rycerzy morskich, odwoływał się niejeden z nich pod 
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szubienicę do kuzynowstwa z monarchę, leoz nie ozyakiwat 
tem względu. Drugiem następstwem królewskiego tvtiila 
wszystkich synów królewskich była nader mała albo żadna 
powaga pierworodztwa. Tylko orężem zdoJaf brat starszy 
wymusić sobie uległość młodszych. Panowanie oręia rycer- 
skiego wiodło do panowania pospolitej, czyli jak Ów Grek ma^ 
wiał, .prostaczej", gminnej równosei, stopniowanej jedynie 
większą lub mniejsze siłę ramienia. Zwyczajny stopień ry- 
cerstwa sadzał na tronie morskim , niższy od zwyecajnego 
strącał w szeregi pospólstwa, ginącego nieraz Ai owej 
szubienicy — wyiszy dawał czasem panowanie nad wszyst- 
kiemi wodami i brzegami od atlaotyckich kończyn Irlandyi 
aż po ujście Newy w zatokę fińską. 

Spotykając zaś takie ruchome królestwa morskie, spo- 
tykał ów kupiec skandynawski podobnież wędrowne przy- 
b}'tki bałwochwalstwa. Były to łodzie bohaterów pobo- 
żnych. Jak na każdym stopniu umysłowego wykształcenia 
ludzkości, tak i w pogaństwie skandynawskiem , zdarzały 
eię przykłady gorętszego pociągu ku duchownym celonn 
żywota. Owszem twarde życie normaństwa usposobiało tem- 
bardziej do oczekiwania pociechy i wynagrody po śmienri. 
Jakiemże sercem byłby ubogi Skandynawiec ulegał priymn- 
sowi zabijania dzieci, rodziców, siebie samego, gdyby go 
nie pocieszała była nadzieja, iż tym sposobem nędzne życie 
na ziemi zastąpi życiem gdzieś lepszem ? Z osobliwszem też 
zajęciem pielęgnowało pogaństwo normańskie pojęcie nie- 
śmiertelności, pragnęło zapewnić sobie jaknajrozkoszniejszą 
przyszłość za grobem. Ale jakże dorobić się tej rozkoszy. 
przypodobać się bogom pogańskim? Szczęśliwemu pogaństwa 
w krainach południowych , indyjskifih , żywiących człowieka 






lada tigą, lada daktelem, dość byto usunąć się ud świata, 
oddać sii^ bogomyślności samolnej, aby sip zbliżyć du bóstwa 
na ziemi i po śmierci. Pobożny samotnik skandynawski byłby 
w przeciągu dni kilku umarł z głodu , albo schwytany przez 
którego z owych Nemrodów, ludołowców, poszedł na trze- 
bieńea do Korassanu. Pobożny czy niepobożoy, musiał wal- 
czyć z życiem, srożyć nad innymi i sobą samym, trndnić 
się „arcy-piractwem." Chyba jakiś odmienny sposób korsar- 
stwa, odmienny tryb użycia łupów zbójeckich, mógł uczy- 
nić zadość dążeniu duchownemu. Owoż uroiło sobie pogań- 
stwo skandynawskie, iż można było zapewnić sie pomyślno- 
ści na tamtym świecie, biorąc z sobą wielkie skarby do 
grobu. Wpajały tę wiarę najslarożytniejsze przykazam"a re- 
ligii, raz po raz przypominane (Snorro 9. 11). Do czego 
samo życie dostatecznie już zniewalało, temu zabobon dwój- 
nasób przysparzał żarliwości. Najstraszniejszym rodzajem 
arcypiractwa stało się piractwo z szału religijnego. Plądro- 
wał tedy każden i skarbił łupów co mógł ; a nago udało się 
tylko wtedy wejść do rozkoszy niebios pogańskich , jeśli 
ktoś poległ w bitwie. Ubogi, tchórz, knieka, szedł na tam- 
tym świecie w zgraję kobiet i niewolników, nie dopuszczo- 
nych do raju bohaterów. Po śmierci zaś walecznego dra- 
pieżcy skarbów grobowych kładziono bogactwa przy zwło- 
kach na stosie pogrzebowym, zabijano mu tłum niewolników 
i koni w drogę do nieba , i usypywano ponad wszystkiem 
wysoką mogiłę u przylądku nad morzem, na dolinie nad 
rieką. Nawet kupcowi służyły bogactwa uzbierane głównie 
za środek do osiągnienia pomyślności za grobem. Po najo- 
bojętniejszym o nią Normanie dzielono spuściznę w trzy ró- 
wne części, z których tylko jedna przypadała rodziai& 
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dwie zaś stanowiły wyprawę zmarłego na tamten świat, 
id|c na zakupienie mu szat bogatych i trunków hucznej 
stypy (D'Obss. 102). Niekiedy złożono ciało i skarby w okręt 
samotny, i puszczano go na wolę wiatrów morskich. Gsjto 
w takim pływającym grobowcu, czy z stosu płomiennego, 
czy niekiedy z mogiły bez spalenia — szedł pobożny aroy- 
pirata w progi Walballi, zawsze tylko rycerskośó tór mn 
do niob ścieliła. 

Ona też ucharakteryzowała życie normaństwa wiel; 
imiemi zwyczajami i zjawiskami, o których nie słyszano 
gdzieindziej. Wojownictwo skandynawskie znało pewien ro- 
dzaj szaleństwa rycerskiego, takzwana furyę herserk&w, 
które porwani zapamiętalcy rzucali się nawpół nago w tłuHi 
nieprzyjaciół, i zwyczajnie tam śmierć i raj znachodzili. 
W innym razie zdobywał się rycerz normański na posta- 
nowienia odwagi heroicznej , któreby największym bohaterom 
starożytności przyniosły zaszczyt. 1 tak np. owo palenie 
okrętów po wylądowaniu u cudzych brzegów, którem się 
wsławił zdobywca państwa Mexykańskiego , należało do po- 
wszedniejszych czynów Normaństwa na cudzej ziemi , mają- 
cej staó się im łupeni lub grobem. Mniej stanowcze objawy 
junactwa lub zuchwałości, jak np. dobrowolne pozbywanie 
się pewnej broni albo jakiegokolwiek fortelu, którego nie 
posiadał także przeciwnik, zdarzały się tysiącami w każdej 
wojnie normańskiej. Zresztą jednakże bywała odwaga skan- 
dynawska regulowaną pewnemi przepisami rozsądku i ho- 
noru, sięgającemi najstarożytoiejszych czasów i mistrzów. 
„Zwycięztwo dwóch nad jednym *" — opiewały np. rycerskie 
prawa Frodona (Langeb. IL 313)— «, przynosi hańbę zwy- 
cięzcom. Ten jedynie godzien pochwały, kto prtemoże 
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jednego, da rady dwom a nie ulęknie się trzeeh. Przed 
czterma — najwaleozniejszerou godzi się neiec.*" Miano sobie 
podobnież za obowiązek bonom, nie rabowaó łodzi kupie- 
ekicb , rozumie się normańskicb. Gdy zaś u wr6t którejkol- 
wiek zagrody skandynawskiej, zwłaszcza w Islandyi, zgło- 
sił się taki wojownik bonorowy, i wyzwał gospodarza do 
walki o jego dom, musiał właśeieiel stawać do pojedynka, 
a zwyciężony — ustępował domu zwycięzcy (Dahlm. 157). 
W powszecbnem rozszerzeniu się obyczajów rycerskich, 
nawet kd[>iety bywały bardzo często bohaterkami. Nieraz 
po 10 wojowników niewieścich dostawało się w niewolę po 
jednej bitwie gockiej (Dalin I. 233). O takzwanych dzie- 
wicach tarczonośnych , z normańska skoetdetnoeen , słychać 
w każdym opisie sławniejszyeh bitew północnych. U jednych 
też Skandynawców panowały niegdyś królowe, a rycerki 
niższego rzędu , a brzemienne niewiasty dokazujące z orężem 
w ręku na pustkowiach nowoodkrytej Ameryki normańskiej 
(Rafn 9), niczyjej nie zwracały uwagi. Często pożycie 
dwojga małżonków było tylko pożyciem wspólnych przygód 
wojennych. Zwyczajnie atoli chronił się skandynawski boba- 
ter związków małżeńskich , i raczej ślubami braterstwa do- 
zgonnego wiązał się z towarzyszem oręża. Jakoż bohaterem 
w najwyższem znaczenhi, „prawdziwym królem morza, ten 
jedynie słynął w Normaóstwie , kto nigdy w życiu nie spo- 
czywał pod strzechą dymną , i nie pił z roga przy ognisku 
domowem (Snorro 40). '^ Dla takiego herszta morskiego nie 
było większej sromoty jak po życiu ciągłych bojów i przy* 
gód umrzeć na barłogu domowym. Nie znając zaś domu i 
wczasu, błąkając się ustawicznie z kraju do kraju, stawał 
się Norman namiętnym włóczęgą na całe życie. Nim jeszcze 
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Europa chrześcijańska zasłyszała o jakiemkolwiek rycerstwie 
ślubowanem, jaz Skandynawia roiła się tłamem pogańskich 
rycerzy błędnych, awanturui^cycb się po najdalszych koń- 
czynach świata. Moglibyśmy przytoczyć tu niemało przy« 
kładów takiego rozbijania się królów morskich po wodzie 
i po lędzie, od Bosporu trackiego ai po Archangelsk, od 
Białego Morza aż po Gibraltar. Owszem, prawie ładne 
z historycznych imion Normaństwa nie brzmi w jednym tylko 
narodzie, lecz przeskakuje błyskawicę z dziejów ruskich do 
duńskich, z angielskich do francuzkich, ze szwedzkich do 
irlandzkich itp. Zt$d trudno czasami dociec, czyówRaryk, 
albo ów Osrik, albo ów Hastings, pojawiający się blisko- 
cześnie w Nowogrodzie i w Danii, w Flandryi i pod Pa- 
ryżem, w Anglii i na Bałtyku, jest jednym i tymsamym 
„arcypiratą*" lub kilkę różnemi osobami. Ztęd także liczba 
awanturników podobnych okazuje się jeszcze większe w złu- 
dzeniu niż była w rzeczywistości. Łotrowało ich przecież 
tylu na prawdę po wszystkich morzach, iż najgorliwsi po* 
szukiwacze ich imion i przygód historycznych muszę w końou 
przerwać liczenie « dla niepodobieństwa zliczenia wszystkich"* 
(Dalin I. 350). „Za niektórych królów normańskich'' — opo- 
wiadają kroniki duńskie (Mallet 161)-*„nosili wszyscy Duń- 
ozykowie strój majtków, tj. trudnili się wszyscy arey- 
piractwem ; zwyczajnie bywało więcej Duńczyków na morzu 
niż na lędzie — a inni królowie musieli surowemi zakazywać 
prawami, aby poddani nie uchodzili z domu w świat na 
przygody (Kruse Ghr. 85). Tak dalece wszystko co żyło — 
rozkołysało się niepokojem wojennym, cięgłym ruchem 
wojennym. « Drapieżność z głodu~ zamieniła się z czasem 
w powszechne rycerskość z obyczaju. 
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Ale nie na tern skończył się wpływ ziemi na charak- 
ter mieszkańców. Nie dość było dzikiej naturze skandynaw- 
skiej zrobić Skandy na wca arcypiratę. Znalazłszy w nim 
zaród wysokiej zdolności umysłowej, rozwinęła ję ona 
w pewne oryginalna, zbójecka, pod-biegunową genialność. 
Jestto cała druga połowa chwały i znaczenia Normanów 
w dziejach. 

Umysłowoić. Gdyby się Skandynawcy nie odznaczyli 
w historyi czemś więcej jak tylko zbójeckim orężem 
swoim, nie byłoby tu potrzeby mówić o nich tak wiele. 
Że oni tak przeważnie wpłynęli na losy całej ludzkości 
nowoczesnej, przypisać to raczej potędze ich umysłu niż 
szabli. Wiele owszem z poprzednich rysów rycerstwa było 
jedynie rezultatem ich genialności. Wzięliśmy je pierwej tu 
na uwagę, ponieważ one pierwej i jaskrawiej uderzaj; oko, 
lecz skoro w kimkolwiek znajdziemy zarazem wielki umysł 
i śmiałe serce, budźmy pewnymi, iż umysł był mu daleko 
większa pomoc; w życiu niż serce. Jakoż i Normaóstwu 
dopomogło do wielkości w historyi głównie jego uzdolnie- 
nie moralne. Zamknięta w rubasznych szrankach pogaństwa 
i twardego życia głodu albo rozboju, pozostała zdol- 
ność umysłowa, ta wielkość historyczna, zawsze tylko 
wielkości; barbarzyńską, lecz ileż w niej rysów oryginal- 
nych! — ile fantazyi, twórczości i potęgi, zawstydzającej 
nieudolność wielu ówczesnych ludów chrześcijańskich! — 
ile osobliwie zarodów ukształcenia przyszłego, wspierających 
i upładniających następnie w wysokim stopniu samąż cywi- 
lizacyę chrześciańsk; ! Nie mając pisać o tern książki oso- 
bnej, przestaniemy na skazówkach celniejszych. 

^Najmędrszym ze wszystkich ludów germańskich, i 
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prawie starożytnemu narodowi greckiemu równym** (Jorn. 
617) — był wielki naród Gotów. Już w IV wieku oehrzozo- 
ny, już wtedy w swoim własnym języku czytający księgi 
pisma Św., posiadał on wysoko rozwiniętą oświatę, bogate 
literaturę , miał swoich własnych historyków i poetów , oso- 
bliwie zaś obfite poezyą historyczną. Owoż nasi Normani 
byli ściśle spokrewnieni z Gotami, po których wzięli nawet 
swoje nazwy Gotów , Goetów , Giutów , Geatów. Gzem tamci 
w porze dawniejszej na południu, tem ci byli całemu ple- 
mieniu germańskiemu w późniejszej na północy. Południowi 
Gotowie mimo potężne uczucie narodowości utonęli nako* 
nieć w potężniejszej oświacie rzymskiej , północnym Gotom , 
dalekim od głównej widowni dziejów, pozbawionym słońca 
południowego lecz oraz niebezpieczeństw południa i sąsiedz- 
twa z państwami potężniejszemi , dano było pozostać przy 
starodawnym trybie oświaty, i najdłużej ze wszystkich lu- 
dów germańskich zachować pierwotną narodowość germań- 
ską. Wszystko też co sami Germanowie wiedzą o swojej 
pierwoczesności , co w znamienitszych zabytkach piśmien* 
;l oyoh pozostało po religii pogańskiej, po domowych i pu- 

blicznych zwyczajach, po narzeczach starogermaństwa — 
I pochodzi w największej części od Normanów. Wzięliśmy 

I ich nazwę w jej pierwotnem rozszerzeniu od Elby aż do 

Islandyi, obejmującem starodawnych Saxonów, Anglów i 
Skandynawców , a saskie, anglosaskie i skandynawskie po- 
mniki, tak bliskie sobie zawsze charakterem i treścią, że 
nawet w saskiej i anglosaskiej szacie odnoszą się głównie 
do miejscowości i dziejów skandynawskich (Np. Beowulf, 
Pieśń podróżnika itp.)— to główna chluba całej umysłowej 
puścizny pra-Germanów. Boć islandzkich ksiąg mytologii 
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północnej , boó całej biblioteki skandynawskich pieśni i po- 
dań historycznych , całej wreście literatury anglo-saxońskiej 
£ jej wielkiemi poematami jak Beowulf itp. — utworów naj- 
głębszej starożytności acz niekiedy dopiero później spisa- 
nych — mógłby kałden z najoświeceószych narodów poza* 
zdrośció Normanom. Autorstwo tylu zabytków umysłowości , 
w znacznej części nieznanych jeszcze uczonym , wraz z ową 
niezmierną ilością rękopismów o kolonizacyi Islandyi ocze- 
kujących druku dopiero, przedstawia naszych ^arcypiratów** 
w cale niespodziewanym blasku moralnym. Tensam czas 
który patrzył na ową poniewolną praktykę ich srogich oby- 
czajów domowych i owe zbójectwo z głodu — widział ich 
oraz twórcami na polu imaginacyi i myśli. Połączyło się u 
nich owszem to życie umysłowe daleko ściślej z zmysłowem 
i praktyeznem niż u któregokolwiek innego ludu. Wpłynęła 
na to znowuż pewna okoliczność geograficzna, na pozór 
małej wagi lecz z czasem pełna skutków największych. 
lijjąe jedynie łupieżą morską, żyli nią Normanowie tylko 
przez jedną połowę roku, przez lato. Przy ściętych lodem 
morzach północnych, przy długich nocach i wieczorach 
zimowych, przy jednym kilkumiesięcznym wtedy wieczorze 
skandynawskim — czemże mieli zatrudniać się zgromadzeni 
w domu korsarze ? Rycerskość wzdrygała się pracy ręcznej , 
a poniewolne próżniactwo ręki zmuszało do szukania roz- 
rywki w zajęciach głowy. Sprawiano tedy uczty z łupów 
zwiezionych , i bawiono się — czyli jak kroniki normaóskie 
mówią — ,»oszukiwano długie wieczory powiastkami*" (Snorro 
I. 288), Opowiadano sobie o swoich bogach pogańskich, o 
losach przodków, o tysięcznych przygodach na morzu i 

na lądach, o zwiedzanych przez siebie krajach i ludach. 

38 
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Bezczynność oryentalna dała początek bajkom tysięca i 
jednej nocy, bezczynność korsarstwa skandynawskiego w limie 
snuła nieskończone pasmo zagów północnych. Same wpra- 
wdzie nudy zimowe nie zrobiły nikogo jeszcze poetę, aoi 
sam głód bohaterem, ale daj głodowi serce od waine , dłu- 
gim zaś wieczorom umysł bogaty , a będziesz zapewne miał 
z nich rycerza w lecie, poetę w zimie. Długa kolej żyda 
pod niebem skandynawskiem zrobiła Skandynawca jednym 
i drugim, ale tylko jednym i drugim. Nie mogąc w swojej 
pustyni być niczem więcej, przyswoiło sobie Normaństwo 
te obadwa zawody w niezwyczajnie wysokim stopniu, po- 
łączyło je niezwyczajnie ściśle ze sobą. Jakże w kilku sło- 
wach zawrzeć, co ztąd wynikło? jak się to objawiło? 

Było „obyczajem ojczystym '', aby każden wojownik 
znamienitszy umiał na pamięć wiele pieśni rycerskich (Lan- 
geb. II. 324), jużto cudzych już swoich własnych. Graj- 
ków, piszczków, kuglarzy, miano za ludzi bardzo nizkiej 
wartości życia, ale poezya i twórczość poetyczna dozna- 
wały najwyższych względów. Nie było gorętszego życzenia 
dla poległych w bitwie rycerzy jak zostawić po sobie pa- 
mięć pisaną lub śpiewaną — nie było słodszej pociechy dla 
pozostałych przyjaciół jak uczcić ich takąż pamięcią. Nie 
posiadając zwyczajnych ku temu środków, wpadał dowcip 
normański na różne środki zaradcze. W braku pisma zwy- 
kłego pisano niekształtnemi znakami runicznemi, wynalaz- 
kiem wyłącznie skandynawskim. W braku papieru lub per- 
gaminu kreślono napisy na kamieniach lub skałach, zwła- 
szcza nadmorskich, zdaleka oku dostępnych. Było to pisar- 
stwo kamienne nadzwyczajnie szeroko rozprzestrzenione po 
Skandynawii. Zachowały się podziśdzien 3 O -łokciowe napisy 



~ 299 — 

historyczne na skałach, jak np. w Blekingen (Dahlml. li). 
Najznakomitszy z kronikarzy duńskich upewnia , że głównie 
z takich napisów skalnych czerpie najdawniejsze wiadomości 
swojej kroniki (Saxo Gramm.). Jeszcze częściej zdarzają się 
napisy na kamieniach nagrobnych i pomnikowych, gwoli 
różnym okolicznościom stawianych. Bywają one czasem 
bardzo ważne pod względem historycznym, zawsze pod 
względem obyczajowym. Naliczono ich dotąd tysiąc kilka- 
set, przeróżnego kształtu i przeznaczenia. Mnodzy uczeni 
zajmowali się oddawna i zajmują się podziśdzień ich opisa- 
niem, rysunkiem, tłumaczeniem. Są całe dzieła tym napi- 
som pamięciowym poświęcone (Np. OL Worm. Danie. Monum. 
libri VI). A jeśli lada komu godziła się pamięć pisana lub 
śpiewana po śmierci, tedy najsławniejsi, najfortunniejsi 
w swych przedsięwzięciach rycerze miewali ją już za życia 
(Depp. 361). Przyczem obok wierszów i powiastek pochwal- 
nych nie obeszło się także bez nagannych i uszczypliwych , 
które wyszydzonego przyprawiały o śmiech, a szydzącego 
nieraz o gardło (Snorro I. 296). Jednem słowem złośliwość 
i uwielbienie, chwała pośmiertna i spółczesna, dzieje pu- 
bliczne i prywatne , rzeczy światowe i nadziemskie — wszyst- 
ko potrzebowało poezyi, posługiwało się pieśnią i wieścią. 
Zdarzała się też niezliczona ilość poetów z obowiązku , tak- 
zwanych skaldów i zagimanów, powiastkarzy wierszem i 
prozą (Dalin 1. 186. Schldzer N. G. 466). Wychodziły 
z ich głowy poematy najdziwniejszego układu, strofy naj- 
kunsztowniejszej budowy, o arcymisternie zaplatanych war- 
koczach (Np. Snorro I. 309). Jak zresztą kazden rycerz 
bywał poetą tak i każden podróżnik musiał składać piosnkę 
lub zagę. «Panował w krajach normańskich starodawny 
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obyczaje ii podjęty w cudzym domu wędrowiec pfacil u 
gościnność powiastkę albo śpiewkę "^ (Depp. 361). Gdy 
w czasie wojen i przydłuższego milezenia Muz skandynaw- 
skich zjawił się w obozie normańskim jakiś śpiewak wę- 
drowny, zapominało Normaństwo o zwykłej ostrożności, i 
pozwalało przebranemu za pieśniarza szpiegowi zbadać roz- 
łożenie wojsk i obozu. Używali nieprzyjaciele Normanów 
niejednokrotnie tego fortelu , powtarzającego się w hiatoryi 
królów Alfreda , Analafa i innych (Lappenb. I. 382). Oprócz 
przykrych zaś w takim razie następstw wojennych, wyni- 
kały z tego miłośnictwa poezyi, w ogólności z nadzwyczaj- 
nie żywo rozbudzonej gry fantazyi i myśli skandynawskiej, 
różne inne ciekawe a nieobojętne w życiu następstwa. 

Jednem z na j pierwszych było utworzenie się osobnego ję- 
zyka poetycznego. Składał on się z samych obrazów i przeno- 
śni. I tak np. wojownik nazywał się w nim raz na zawsze wil- 
kiem , orłem , krukiem lub sępem , wojsko lasem wilków wyją- 
cych , oręż spuściznę przodków , książę dawcę pierścieni , tron 
stolicę podarków, naczelnik licznego orszaka rycerskiego 
żywicielem sępów lub orłów, morze drogę łabędzi albo 
puharem fal , sumienie stróżem duszy itp. itp. Zamiast — 
«dówódzca poczęł mówić** wyrażano się zwyczajnie nprze- 
wodnik mężów zbrojnych rozwarł skarbnicę słów — za- 
(i miast nksiężę poległ w boju'' mówiono ^stróż ludu umarł 

,4 pokęsany od berdyszów, napiwszy się ranami ciosów orę- 

żnych*" — zamiast .zaUłmusyna*" — „rozkłuto mu tarczę oa 
dwoje- itp. Snorro I. 08. 108. 133 etc. Beow. 74. 77. 98. 
Ii5. 160. 163 etc. Długoletnie słuchanie takich przenośni 
nauczyło publiczność skandynawskę rozumieć z łatwościę 
najdziwaczniejsze. Dzisiejszemu odzwyczajeniu potrzeba oso- 
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bnych do tego studyów. Czasem nawet uczone komentarze 
nie uchylą zasłony wątpliwości. I tak np. powiedziano 
w jednej z pieśni rycerskich, iż biesiadujący w niebie bo- 
haterowie piją z ^krzywych narośli czaszek*" — co inter- 
pretatorowie wzięli za picie z czaszek nieprzyjaciół zabitych. 
Dopiero bliższe obeznanie z przedmiotem okazało, że te 
wkrzywe narośle*" sąto rogi czaszek bydlęcych (Dahlm. L 
33). O niektórych wyrażeniach powiastek skandynawskich 
nie można wiedzieć z pewnością, czy one mają być rozu- 
miane dosłownie, czy tylko jako obraz. 1 tak np. ową 
wzmiankę o śmierci rusko-normańskiego Olega z ukąszenia 
żmii na mogile konia ulubionego — wzmiankę powtarzającą 
się jeszcze w innej powiastce normaóskiej — poczytują nie- 
którzy za fikcyą t)brazową , lubo nie umią odgadnąć jej zna- 
czenia. Za częstem zaś używaniem obrazu słowa szło ró- 
wnież częste używanie obrazu czyli znaku dla oka. Rozwi- 
nęła się ztąd nadzwyczajnie bogata hieroglifika przeróżnych 
znaków, godeł, symbolów, charakterów. Zapomagały ją 
wszystkie okoliczności miejscowe. Sam alfabet runiczny był 
tylko zbiorem różnych zygzaków tajemniczych, z których 
każden miał osobne nazwanie i znaczenie. Gała prawie 
umiejętność wróżbiarstwa, tak gęsto praktykowana w po- 
gaństwie, zasadzała się na tłumaczeniu pewnych rysów 
mystycznych. Owo pisarstwo pomnikowe na kamieniach i 
skałach samo przez się prowadziło do skróceń i przydat- 
ków znakowych. Najwięcej jednakże przyczyniły się ku temu 
zwyczaje wojenności. Każde wojsko potrzebuje znaku czyli 
sztandaru, a u Normanów co 30 ludzi to już wojsko oso- 
bne. Zwyczajne złożenie każdej większej armii normańskiej 
na morza czy na lądzie z bardzo wielu takich wojsk ma- 
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łych, dobrowolaie z sob; złączonych, zapełniało każdf 
armię tłumem najdziwniejszych znaków propnroowych oa 
ladzie a znaków okrętowych na morzu. Co za podziir WEbn- 
dza z tego względu u wszystkich kronikarzy (Langeb. II. 
476) flota króla Swena Duńskiego, płynęca na zawojowanie 
Anglii. Gdyś spojrzał po okrętach widziałeś u przodu same 
smoki, gryfy, lwy, orły, kruki, gady, ryby, delfiny — 
tysiące potworów różnego kształtu , rzeibione i malowane , 
złociste i różnobarwne. Znaczna ich część była tylko płodem 
imaginacyi normańskiej , która nie przestając na zwyczajnym 
świecie kształtów stworzonych , zaludniała go jeszcze rojami 
niestworzonych , zmyślonych. Im większe zaś twórczością 
odznaczała się w tej mierze fantazya skandynawska, im 
czynniejszym w ogólności okazywał się umysł normaóski, 
tem żywiej też grała w nim ehęó poznania świata całego. 
Nie było plemienia cbciwszego wiedzy nad skandynawskie. 
Zdarzyło mu się owszem co zresztą wielokrotnie zdarza 
się W Świecie. Im większe gdzieś ubóstwo środków do za* 
ezerpnięcia nauki , tem większy tam zwyczajnie pochop a 
nawet zdolność do niej — im ustronniejszy jakiś zakątek 
świata , tem srożej też trapi go małomieszezańska ciekawość 
tego wszystkiego, co się dzieje w świeeie dalekim. Poję- 
tnosć i ciekawość nawpół dzikiego a ustronnego Normań- 
stwa — to dalsze z głównych rysów umysłowości północnej. 
Pojętność Normanów osobliwie wtedy wystąpiła na 
widok, gdy oni wreście trwale w nowych ziemiach osiadł- 
szy, stali się tam uczniami i mistrzami oświeceńszycb od 
siebie ludów. Go zaś do ciekawości, ta zdawiendawna była 
prawdziwą namiętnością Normaństwa. Chodziło jej głównie 
o poznanie nowych, dalekich krajów. Dla łupa szakał 
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Skandy na wiec najchętniej brzegów bogatych , dla ciekawo- 
ści—nieznanych , choćby najdzikszych. ^Chciałem zbadać*"-^ 
opowiada już w IX wieku królowi Alfredowi normański 
żeglarz Wulfstan — «jak też daleko ziemia rozciąga się ku 
północy *" — a co Wulfstana bodło tak z domut to i resztę 
jego ziomków i spółcześników gnało błędna drogą po 
wszystkich morzach. Bez żadnej potrzeby rzeczywistej, je- 
dynie niepokojem ciekawości pędzony, idąc za ulubionem 
hasłem Normaóstwa ^fundu nyia land! doszukiwać się 
nowych ziem!'' przebijał się jeden przez lody do nie- 
znanej potąd Islandyi, badał drugi z Wulfstanem północną 
rozciągłość brzegów norwegskich, płynął trzeci ku zasły- 
szanym w jakiejś powieści ^zielonym ziemiom*" Grenlandyi, 
zapuszczał się czwarty w głąb północnych krajów amery- 
kańskich , gdzie w brodatym króliku jakiejś osady indyjskiej 
spotykał ziomka swojego, jeszcze dawniejszego od siebie 
awanturnika (Rafn Ant.). Piąty lustrował archangielskie wy- 
brzeża morza Białego , inni wraz z owym królem Alfredem 
marzyli o Indy ach wschodnich (Lappenb. I. 338) , wielu prze- 
nosiło nad nie włóczęgę po ziemiach,, Włochów (była to ogól- 
na nazwa wszystkich ludów dawnego państwa Rzymskiego), 
a najambitniejsi dopytywali się drogi do cesarskiej stolicy, do 
miasta Konstantyna , do Garogrodu. Kto szczęśliwie powrócił 
z Grecyi, ten przybierał za powrotem chlubny przydomek 
„Gerski*" tj. ^Grecki*" — stawił sobie samemu pomnik z ru- 
nicznym napisem tego przydomku — miewał takiż pomnik 
postawiony sobie po śmierci przez przyjaciela. Napatrzywszy 
się w Konstantynopolu zwyczajów wielko -światowych, na- 
słuchawszy się powiastek chrześcijańskich i starogreckich , 
nabiwszy sobie głowę historyą o wojnie Trojańskiej i Ale- 
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bnadrae W. „który byt najboji^atszyni ze wszystkich Wło- 
chów" (Pieśń podrÓżn. anglosaak.) — opowiadał on potem 
w ojczyiDie o dziwach krajów zwidzonyeh , układał szerokie 
poemata podróżnicze, będące niekiedy prostem wyliczenieoi 
cudzych krajów , miast i narodów , najpotworniejsze miesza- 
niną reminisuencyj starych i nowszych , bajecznych i praw- 
dziwych. Powstało zt^d niezmiernie wiele opisów podróży 
skandynawskich, wierszem i prozą, fantastycznych i. umie- 
jętnych, w znacznej czfsci jeszcze nie drukowanych. Mówiąc 
dziś o nich, znajdują uezeni dość materyału do układania 
szerokich rozpraw ,o wędrówkach Skandynawców do Gre- 
oyi i innych krajów* (Schloz. N. G. 541—572). Nawet po 
osiedleniu się w stałych później siedzibach , nawet moinymi 
królami chrześcijańskiemi zostawszy, nie pozbyli potomko- 
wie Normanów dawnej ciekawości podróżniczej , przysłu- 
chywali się radzi opowiadaniom cudzych podróży, wysyłali 
innych w podróże po obczyźnie. Takim sposobem normań- 
ski potomek Alfred spisał w IX wieku opowiadania normań- 
skich podróżników Othera i Wulfstana, drugi zaŚ wnuk 
Normaństwa pierwszy Sycylijski król Roger w wieku XII, 
wyprawił swoim kosztem Araba Edrisego w podróż po 
cudzych krajach , aby mu przywiózł dokładny opis całego 
świata, co rzeczy wiście dało początek jednemu z najważniej- 
szych pomników literatury geograficznej w średnich stóle- 
ciach. Za sprawą Normana sycylijskiego opisał Edrisi 
w pierwszej połowie XIł wieku dość szeroce i naszą ziemię 
ojczystą, po której równocześnie podróżował inny Norman 
piśmienny, Islandczyk Sturson, spotykając koło Poznania i 
Międzyrzecza starożytne ziomków swoich osady. 

A od wieków poznanie wielu krajów i obyczajów bywało 
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najobfitszem źródłem mądrości. Jakoż nie było mędrszych 
barbarzyńców nad naszych ciekawych arcypiratów. Okazy- 
wała się rzeczywista wyższość umysłu normańskiego naj- 
bardziej w niezwyczajnym talencie organizatorskim, cechu- 
jącym każde wystąpienie Normaństwa na świeżo zdobytym 
kawałku ziemi. Znajduje się o tem gdzieindziej wzmianka 
pobieżna. Tu zamkniemy ogólnem wyliczeniem niektórych 
innych znamion charakteru Normanów. Gzyto w Niem- 
czech czy w Anglii , we Francyi lub we Włoszech , wszę- 
dzie widzą i opisują historycy chrześcijańscy Normanów 
jako ludzi rycerskich , celujących osobliwszym pochopem do 
wielkich, awanturniczych przedsięwzięć (Depp. 3 h ginie 
de grandee enłreprises) ^ w wysokim stopniu mściwych, 
w jeszcze wyższym przebiegłych i podstępnych , wymownych 
i kochających się w krasom o wst wie, wreście lubiących po- 
chlebiać i słuchać pochlebstw. Jestto właśnie charaktery- 
styka heroicznych awanturników, chciwych sławy a temsa- 
mem i pochlebstw , wymownych jak każden co zeszedł wiele 
krajów i ludów, fortelnyeh jak takiż znawca słabości ludz- 
kich, wreście mściwych nie tyle z srogości serca, ile ra- 
czej z obowiązków organizacyi społecznej , organizacyi naj- 
ściślejszego braterstwa, zmuszającej każdego do ostatniej 
kropli krwi wetować krzywdę ojca, krewnych, przyjaciół. 
Przy takiej zaś społeczności, przy takich zaletach ramienia 
rycerskiego a osobliwie umysłowości bogatej — czegóż nie 
byli w stanie dokazać nasi arcypiraci, mając zwłaszcza do 
czynienia z ludami niewojennemi , bez równej im przebie- 
głości , bez silnego spoju i steru społecznego ! . • . 



39 



• ,1 



i 






n. Do charakterystyki Słowian pierwotnych. 



Powiencknia siemi. Należałoby okazać przedwszyst- 
kiem podział Słowiańszczyzny pierwotnej na pomniejsze 
ludy i nazwy. W tej atoli mierze Słowiańszczyzna wieko 
VI, czyli Słowiańszczyzna przed nastaniem odrębnych państw 
słowiańskich nie jest Słowiańszczyzna w wieku IX, kiedy 
istniały już te państwa. Zwyczajnie majs^e dać obraz pier- 
wotnego stanu ludów słowiańskich, kreślą go historycy 
według rysów późniejszych , zdjętych z podań Eginharda , 
Adama Bremeńskiego albo Helmolda , czyli podań wieku IX, 
XI i Xii. Wtedy jednakże była Słowiańszczyzna nadbał- 
tycka przetworzona już wpływem i następstwem tych zda- 

[ rżeń, które dały początek osobnym państwom. Dlatego 

wszelkie wyszczególnianie pomniejszych ludów i księstw, 
o których dowiadujemy się dopiero od Eginharda albo jego 

.*{ następców , zdaje się nam niestosownem w obrazie wieków 

i YI i YII. W obudwóeh tych stóleciach można obok onyeh 

^ Jornandowych ogólników wWinidowie*" czyli Wendowie i 

'''] „Słowianie'' umieścić chyba jeszcze dwie nazwy: Ghrobaci 

- i Serbowie. Mówią o nich nieco późniejsi pisarze greccy, 

odnosząc je wyraźnie do wieku VI i YII. Mieszkali wów- 

i 
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czas nad Bałtykiem cisami Gbrobaei i Serbowie, którzy 
wyszli ztamtąd pod tożsama nazwą ku południowi nad Du- 
naj. W których przecież okolicach poszczególnych mieszkali 
za Karpatami Wendowie i Słowianie, Ghrobaci i Serbowie , 
niepodobna twierdzić z pewnościę. Wszelkie bowiem pó- 
źniejsze ślady ich nazw nad rzekami Elbę i Wisłą nie są 
jeszcze dostateczną skazówką ich siedzib pierwiastkowych. 
Tyle jedynie pewną zdaje się rzeczą, ii siedliska Serbów i 
Cbrobatów rozciągały się wówczas znacznie dalej na pół- 
noc, ai ku brzegom Bałtyckim. 

Szerszą pamięć nii sama główna nazwa „Ghrobaci*' i 
„Serbowie'' pozostawił po sobie ich przydomek. Zwali się 
oni „Białymi**, któreto oznaczenie jak wielce jest staroży- 
tnem, tak też po nadzwyczajnie wielu rozsiało się przed- 
miotach. Nie masz prawie rzeczy u Słowian nadbałtyckich , 
któraby nie mogła uzyskać tej chlubnej nazwy. Oprócz 
Białych Ghrobatów i Białych Serbów było tam Białe morze 
(bałtyckie) , była rzeka Biała (Wisła) , były Białe-grody , 
Białe-góry, nawet Białe-kneginie czyli księżne. „Biały** 
znaczyło tyle co „piękny**, niekiedy tyle co „wielki.** 

* Zresztą świecił „biały** kraj Słowian nadbałtyckich 
szerokiemi wodami. Wodnistość była główną cechą tych 
stron. Pisano o tem oddawna , bardzo obszernie (Ob. pier- 
wsze roidi. Dahna Hist. Szw.)* Gałę jeziorzyste dzisiaj Po- 
morze składało się wówczas z samych wysp i wysepek 
(Gall. 302 naiuraUs posieio regianis per iMulas...) Opły- 
wające je wody morskie sięgały nieprzerwanem zwiercia- 
dłem aż po Grudziądz i Gopło. Jakoż tyles poznać mógł 
kraju, ileś go zjechał czółnem. Gdzie nie stało morza lub 
rzeki, tam grzęzły nieprzebyte bagna , szumiały bory. Jedne 
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i drogie eiągnęty się milami. Zwyczajna granioę między 
krajem a krajem , lodem a lodem , bywały Idlkomilowe 
postynie. Pe^ też puszcz podobnych zachowało się w ozęsci 
do poinych czasów. Tylko gdzieś niegdzieś zieleniała po- 
między niemi polana polna. W takim zaś stanie rzeczy nie 
pytaj o rotę i rolnietwo. Jeszcze w przeszło półtysięea 
lat poiniej — rzadko orano na Pomorzu. Poiniejsze bo- 
gactwa rolnicze były teraz rzecz- nieznane. Teraz żywio- 
no i bogacono się lasem i wodę, zwierzyn; i rybami. Toł 
wszystko co tytko żyło , parało się rybołówstwem, my- 
ślistwem , a najwspanialsi z myśliwych polowali — na ła- 
dzi. Głównym łupem i celem wojny bywał sprzedawany 
potniej jeniec, niewolnik. Cała też Słowiańszczyzna pier- 
wotna miała do wieku VI postać ogromnej kniei, w któ- 
rej Germanin łowc^ , Słowianin był zwierzyną. Ale ponie- 
waż myśliwcowi nie bawić długo na miejscu, przeto i ger- 
mańskie łowiectwo przykrzyło sobie w krotce błotną kaieję 
bałtycką , i dopóki woloe było dzikie plądrowanie po świe- 
cie, do „lepszych ciągnęło ziem" (Jom. 635 ad melUtra* 
terroMj. Zanim nowi plądrownicy przybędą , zapoznajmy 
stę poniekąd z charakterem pozostałego w kniei plemienia. 
URpoubienie plemienia. Głównym zarodem charaktem 
pierwotnych Słowian była pewna leśna płochliwość, nie- 
towarzyskość. Jak Germanin chętnie się skupiał, tak Sło- 
wianin rozpierzchał. U tamtego działał zwyczajnie popęd 
^-środkowy, u t^o od-środkowy. Uwidomia się to fizy- 
onie i moralnie. Fizycznym tego objawem było rozpró- 
szenie słowiańskich siedlisk po ziemi, nie lubiących nigdy 
koncentrować się około jednej spóloej średnicy. Moralnym 
objawem — takieżsamo zwykle rozpierzidinienie się słowian- 
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skich zdań , nie lubiących koncentrować się rychło i na 
długo w jedno wspólne postanowienie. Ztąd pod względem 
fizycznym stronili Słowianie od cieśni i tłumu miasta , a po- 
dobali sobie w przestronności i swobodzie życia wiejskiego. 
Pod względem moralnym wiodło ich to w ustawiczni^ nie- 
zgodę — pierworodną wadę Słowiaństwa. I juł od najda- 
wniejszych chwil bytu słynęło ono z tej smutnej właściwości. 
Już w szóstym wieku pisano o siedliskach słowiańskich: 
-Dlatego ie mieszkania Słowian leżą tak zrzadka po ca- 
łym kraju rozsiane, zajmują oni tak wielką przestrzeń zie- 
mi. "^ A o radach i zwadach Słowian: « Niczyich rozkazów 
nie słuchają, a pomiędzy sobą ciągle się kłócą a nienawidzą*" 
(Szaf. 969). Wiele tez innych rysów charakteru płynie z tego 
samego źródła. Nie zkąd inąd pochodzi mianowicie staro- 
dawna niewojenność Słowiaństwa. Jeśli co , tedy wojna wy- 
maga ścisłego skupienia się , jedności , posłuszeństwa. Gzyto 
w wojnie samowolnie podjętej czy przymusowej, zaczepnej 
czy odpornej, wszędzie potrzeba poddania się cudzej myśli 
i woli, wyrzeczenia się własnej, zapomnienia o wszelkich 
osobistych zdaniach i protestacyach. Właściwa Słowianom 
trudność zdobycia się na taką zgodność przydłuższą odjęła 
im ducha wojny, lubo serce pała odwagą. Osobliwszym 
kontrastem ciżsami potrafią być bohaterami z osobna, a 
w ogóle słyną z niewojenności ; odnoszą wielkie zwycięztwa, 
a przegrywają wojnę; cenią sobie wysoko sławę rycerską , 
a lekce ważą główny warunek wojny — jedność dowództwa. 
Nawet w starosłowiański wstręt od takiegoż jedynowładz- 
twa w pokoju, w głośne u historyków zamiłowanie Sło- 
wian w wolności gminowładnej , wchodzi znaczną miarą 
tylko niesforność osobista. Przeszkadzała im ona niezmier- 



I 
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nie długo uróść w jak; tak^ całość społeeinf. Toż nio 
zazdroszczono tego gminowładztwa Słowianom, a wsporal- 
nająoy je Grek, apółoześoik JastyaiaDa W.. mÓwi ii ,w (»«- 
staczej i pospolitej tyją swobodne" (pUbąia eommt(Kiqiu 
Ubertate. Procop.). Jakkolwiek zepsat; była dwonkoić 
byzancka, owa .prostaczość** słowiańska nie mniej szkodli- 
wa się okazała. 

Ale dobroczynna natura umie wszystkiemu znaleić 
pewnę pociechę. Brak kitu społeczeńskości n Słowian wyna- 
gradzał się pewną właściwości; przeińwnf . Im mniej do sie- 
bie samych, tern więcej lgnęli wszyscy do ziemi. Ileż 
wdzięku, moralności i siły, w tym miłosnym związku Sło- 
wiańszczyzny z naturą ! Uboga ziemia nadbałtycka była 
Słowianom żywicielką , księgą religii , kapłanką niewinnosd , 
fortecą. Podczas gdy inne plemiona roiły sobie tysicozno* 
kształtne wyobrażenia bogów i bożków, Słomanie prae* 
stawali na prostem pojęciu jednego bóstwa w obłokach, 
twórcy piorunów i pogody. •) Kiedy inne ludy żyły wojną , 
rozbojem i krwią ludzką , a w razie przegranej lab pokoju 
poniewolnego narażone były z brakn łupów na głód (Jom. 
694 co^it vicau deetse), Słowianin przestawał na płodaoh 
lasu, wody, pasieki, które rzadko chybiały. Kiedy długie 
pożycie z ludźmi uczy fortelów, podstępnosci , korzystania 
z ich błędów i nieszczęścia, słowiańskie obcowanie z na> 
turą zachowało im chwaloną zdawiendawna niewinność serca , 
prostotę myśli, szlachetną otwartość charakteru. Gdy wre- 



*) Wszystkie szciegńly astępu niniejszego wzięte są z powszechnie 
zoanycb rozdziałów Prokopa, ces. Maurycynsza itd , zt^ączonych 
razem przy Sław. Staroi. Szafarz. Dlatego awalniamy się od 
przytoczuiia co chwila tyidisBrnych iwiadectw. 
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śoie inne narody wielidin trudem i kosztem budować sobie 
musiały grody warowne , SJ^o wianom starczyły ku temu 
bagna i lasy, zwyczajna ich siedziba. U wszystkich pisarzó w 
tamtoczesnych powtarza się wiadomość: n Słowianie za je- 
dyne miasta warowne miewają błota, za najpoiędańszę 
obronę bór.* Owszem , w tak przyjaznem porozumieniu 
z natura, nie dbał Słowianin o żadne styczności z ludimi, 
pozbywał się chętnie wszelkich związków ze światem , i uta- 
jony na wyspie błotnej, albo w głębi lasów odwiecznych, 
pędził życie samotne. Dopiero czasy tłumnego później za- 
ludnienia i najazdu kraju przez cudzoziemców znachodziły 
ścieżkę do jego ulubionej samotni , i wypłaszały go z niej. 
Wtedy apostołowie chrześcijańscy spotykali po bezdrożach 
pustelnicze zagrody ludzi, którzy przez wiele lat nie ko- 
sztowali chleba ni soli (Yita S. Ott. 496). Gięgnęce zaś 
puszczami wojsko nieprzyjacielskie odkrywało niespodziewa- 
nie całe krainy osad ludzkich śród lasów i trzęsawisk , któ- 
rych dotęd nie znano w świecie... (Heim. 02). 

Ale ponieważ życie samotne tem goręcej niekiedy 
pragnie widoku ludzi, przeto uderza nas drugi kontrast 
w charakterze plemienia. Jak ogólna niewojenność nie prze- 
szkodziła odwadze indywidualnej, tak i ogólne zamiłowanie 
odosobnienia zgadzało się snadnie z pojedyńczemi wybuchami 
towarzyskości. Kto w codziennem życiu chodził chętnie 
samopas, ten wyjątkowo tem namiętniej lubił drużynę i 
zabawę świftecznę. Mianowicie gość każdeu zwiastował 
święto domowi. Obchodzono je z nieograniczonem wylaniem 
serca. Wszystkie karty kronik ówczesnych pełne są chwały 
gościnności słowiańskiej. Zachowywali ją Słowianie tem 
sumienniej, im pospolitsza była wówczas ta cnota. Każden 
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z ludów pierwiastkofrych słynęf, musiał z niej atyaąó 
W zupehiym bowiem braku spokojnyoh zwięsków i koiD' 
munikacyj między krajem a krajem byfto. sojasz wzajemne 
pomocy przeciw głodowi i niewygodom podróży '"w pa- 
szczach, przeciw drapiezŁwu zbójcy i wilków. Toź ostawy 
rełigia i obyczaje każdego z narodów tamtoozesnjcb 
zalecały gościnność jako najświętszy z obowiązków, a i 
Słowian miała ona cześć osobliwitzę. Nawet jeniec wojea 
ny bywał u nieb poczytywany za gościa, który po nieja- 
kim czasie zyskiwał wolność. I jakżeby względem sielm 
samych mieli byli Słowianie okazywać się mniej go8ciany< 
mi i mniej ludzkimi ? Nie ma też cnoty domowej , z ktÓFejbj 
Słowianstwo pierwotne nie odniosło pochwały w dziejach. 
Żony słowiańskie stawiono za wzór miłości i wieroośm 
małżeńskiej, dzieci słowiańskie za wzór troskliwej opieki 
nad rodzicami staremi, bogaczów słowiańskich za wcóe 
miłosierdzia względem uboższych... 

Nie bez wdzięku więc i pociechy mijało żyoie słowian • 
skie. Mimo ciężkich prób losu igrał uśmiech na młodzień- 
czych licach plemienia. Długie łata niedoli , o której wnel 
usłyszymy , nauczyły Słowian niezwykłej cierpliwości. Po- 
dziwiali ją wszyscy spółcześni. „Co komu innemu zdawała 
się nadmiarem nędzy i trudu, to Słowianin bez skargi zno- 
sił" (Wituk.). Mierność w jedle , stroju , mieszkaniu — za- 
dowolnienie z ubóstwa — były hasłem słowiańskiem. Lada 
strawa starczyła ustom , lada uciecha sercu. Ciągłe przesta- 
wanie z natura utrzymywało umysł słowiański w ciągłej 
pogodzie i świeżości. Jak odradzająca się z każdem słońcem 
wiosennem ziemia — tak i Słowiaiiszczyzna pierwotna wie- 
czną zieleniała młodością'. Jak świerkająey na drzewie ptak 
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podobnie i Słowianin ciągle świerkał a śpiewał. Od najda- 
wniejszych chwil żyda słychać o namiętnem zamiłowaniu 
Słowian w gędibie, śpiewie i tańcu. Kiedy inne narody 
tylko w oręi i maczugę wierzyły, gadatliwy, wesoły Sło- 
wianin z gęilą w ręka bawił siebie i innych. Większa po- 
łowa świata uderzała w puklerze, a Słowiaństwo pląsało i 
śpiewało. Z chaosu wojennych krzyków i gwałtów tamto- 
czesnych brzmię ku nam dwa dziwnie odmiennej, dziwnie 
dziecinnej treści wyrazy: ^Sclatus saltana! Słowianin- 
skoczek !*" Na czarnej chmurze ówczesnych dziejów świata — 
jakby biały ślad praelatującego po niej gołębia — bieleje 
sielanka pląsającego w pętach Słowiaństwa. Moglibyśmy 
dopatrzeć w niej wielu rysów nader zajmującego obrazu. 
Lecz nie obrazem bawić nam tutaj imaginacyę. Nadmienim 
raczej o historycznych rezultatach tej sielanki starosło- 
wiariskiej. 

Wyniktoiei spoleezDe. Próżna to rola krytykować hi- 
storyę. Goż godoiejszego przygany nad owo sielankowe 
usposd)ienie i życie pierwotnych Słowian, a przecież pod 
sterem Opatrzności wydało ono niezmiernie dobroczynne 
w pewnym względzie owoce. Wiele z owych ludów wo- 
jennych, które trzęsły światem i Słowiańszczyzną, wygi- 
nęło dzisiaj ze szczętem, a trzymający się ziemi Słowianin 
ocalał w jej objęciu. Osobliwszy pociąg do roli i zajęć 
sielskich, o tyle sihiiejszy u Słowian od uzdolnienia do 
potężnych związków społecznych, czynił ich niedbałemi o 
chwałę wojenności i panowania innym narodom, podawał 
ich w moc najeźdźców orężnych, zamieniał ich w niewol- 
ników, lecz udzielał im oraz jakiejś czarodziejskiej siły 

nieśmiertehioścL Skoro burza najazdu minęła albo ucichła, 

40 
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Słowianie z powstającą po burzy trawf podnosili znów 
głowę i okazywali się znowuż panami swojej ziemi. Go 
więcej, nawet, w razie pozostania najeźdźców na zawsze 
w kraju podbitym, Słowianizm brał nakoniec górę nad nimi. 
Czyto skutkiem numerycznej większości ludu owładniętego » 
ozy zwyczajnej przewagi codziennych wpływów pokoju nad 
wyjątkowym stanem wojny — zawsze w końcu najeźdźcy 
wojenni zastosowywali się do życia spokojnych mieszkańców 
kraju. Narzuciwszy im swoje zwierzchnictwo, swoje prawa 
1 obyczaje, musieli oni przecież poswatać się z nimi wę- 
złami familijnemi, przyswoić sobie ich język, uledz geo- 
graficznym warunkom ziemi. Jakoż tylko dopóki trwały 
burze wojenne, dopóty Słowiańszczyzna jak dziecko prze- 
lęknione tuliła się do ziemi. Zdarzały się wprawdzie wy- 
padki, że i któryś z ludów słowiańskich porwany został 
wichrem wojennym, i jak naddunajscy Słowianie u granic 
państwa Byzantyńskiego , łupieżył wraz z ińnemi ludami, 
lecz było to tylko wyjątkiem, wyjątkiem przymusowym, a 
w ogólności, a zwłaszcza nad Bałtykiem, korzyła się Sło- 
wiańszczyzna piorunom wojny. Skoro jednakże minęła pora 
burz i najazdów, skoro religia chrześcijańska rozlała swoje 
światło miłości po północnych stronach Europy , skoro przy- 
szedł czas życiu i owocom spokoju , rozrosło się w szerokie 
konary plemię gnębione , i ponad mogiłami swoich najeźdź- 
ców rozścieliło majowy kobierzec jednej, zwycięzkiej na- 
rodowości. Czasy spodziewanego kiedyś wiecznego pokoju 
ludów nie miałyżby byó czasami tem bujniejszego skwitnię- 
oia Słowiańszczyzny ? 

Ale mowa nam tu jedynie o porze wojen i podbojów 
wojennych. Wtedy owo sielankowe usposobienie dało się 
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gorzko uozuó Słowianom. Skłonność do siedlisk odosobnionych 
pozbawiała wszelkich korzyści pożycia skupionego. Zrzadka 
po kraju rozrzucone osady, trudne gromadzenie się ludu 
ku wielkim przedsięwzięciom pospołu, drobnośó a niezgo- 
dność panujących tuowdzie książąt słowiańskich, utrzy- 
mywały przed wszystkiem ciągły stan bezbronności. Lada 
najezdnikowi zbrojnemu otwierała się wolna droga w głąb 
Słowiańszczyzny, sposobność panowania pojedynczym osa- 
dom. Same wyrazy „broń**, ^obronność*', „warowność^ 
były obce mowie słowiańskiej. Znana tylko ludom naj- 
chciwszym wojny, stanowiąca nieraz cały majątek wojo- 
wnika, była broni była zbroja rycerska, zgoła niedostępną 
ubogim ludom słowiańskim. Widzimy tei Słowian niegdyś 
tak dalece nad wszelkie wyobrażenia dzisiejsze bezbronnymi , 
że jeszcze w wieku XV uskarżali się na to patryoci sło- 
wiańscy ^ mówiąc o państwie Jagiellońskiem: „Polsce tylko 
jednej rzeczy brakuje: że gołe ciała nie mogą sprostać 
mężnemu sercu.'' (Rękp. Jana Ostroroga. O uzbrojeniu. 
Pam. warsz. 1818. III. 354) O blisko tysiąc lat wcześniej 
były serca słowiańskie o wiele mniej odważne bo mniej 
doświadczone w rycerstwie, a ciała jeszcze bardziej nagie, 
bezbronne. Kiedy burze wojenne zagnały znaczną część 
Słowian zza Karpat ku południowi, i zmusiły ich żyć tam 
łapieżą a napaścią, nie śmieli oni z początku potykać się 
w polu otwartym, lecz szukali koniecznie ukrycia lasów. 
Natenczas w porze nieustannych gromów wojennych zda- 
rzało się niekiedy, i^ poehwytywano u granic państwa gre- 
ckiego jakichś beibronnyeh wędrowników z gęślami w ręku , 
którzy opowiadali p )kaj Słowianami znad 

morza zaehodnii va od książąt 
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zagranicznych, którzy iądali od nas pomocy zbrojnej. My 
jednakże nie umiemy używać broni, bo w ziemi na8zq nie 
masz wcale żelaza , a jedynem zajęciem naazem s; gęśle*" 
(Stritt II. 53). Znano też Stowian powszechnie z « braku 
wprawy wojennej *" (Jorn. 642 armis Asperiii), acz mogli 
czasem liczbą zatrważać. Później obaezymy dokładniej, jak 
dalece wszelkie porządki i zwyczaje wojenne doszły Słowian 
zkądinąd. Tymczasem przychodzi tylko nadmienić, iż po 
łatwowierności, nie masz nic przeciwniejszego rozumieniu 
historyi nad trudno wierność. Omamiona swoim nałogiem 
mierzenia wszystkiego piędzią chwili obecnej, nie potrafi 
ona wytłumaczyć sobie najciekawszych zjawisk dziejowych. 
Napróżno będzie erudycya gromadziła tysiące świadectw, 
jeśli leniwa imaginacya nie złoży sobie żywego z nieb obrazu. 
Mając przed sobą liczne świadectwa o niewojennośd Sło* 
wian pierwotnych, chciejmy takie zrobić sobie prawdsiwy 
obraz stanu, do którego ona wiodła koniecznie. 

Byłto stan zupełnej nieudolności społecznej. Bez brani , 
bez trzymania się kupy , bez dowództwa i spoju politycsne* 
go — pozostawała Słowiańszczyzna na stopniu niemoiwięetwa 
historycznego. Najgorętsi też miłośnicy plemienia , sznkająoy 
wszędzie śladu jego czynów i chwały , muszą wyrzec o niem 
nakoniec: „Dziecinny był umysł Słowianina, który wiecznie 
okazywał się pacholęciem, który od kolebki aż do grob« 
bawił się śpiewem, muzyką, tańcem^ (Maciej. Dz. K99). 
I jakże to „wieczne pacholę"" miało sprostać ciągłym sztur- 
mom wojennym, miało wcale przodkować najwojenniejezym 
narodom? Zamiast tej roK przewódozej narzoeali historya 
Słowianom w istoeie weale odmienną rolę biemofioi, 
riagąjącej każdemu wpływowi zownętmeMi* iodynież to 
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htwo przyjmowane wpływy obce przywiodły Słowian nawet 
do zwięzania się w pierwsze eiała społeczne. Trzy najda- 
widejsze państwa słowiańskie, o których dotfd wiadomo 
w dziejach, tj. Samona, Bułgarskie i Rurykowe, zostały 
założone w Słowiańszczyinie przez cudzoziemców. Był to 
wypadek na przyszłe czasy pomyślny, leoz w początkach 
nader dotkliwy. Niesłowiańscy założyciele przyszłych sło- 
wiańskich państw rozpoczynali swoje dzieło najczęściej od 
srogich najazdów i uciemięłeń. W każdym razie czy to 
bezskuteczny grabieżom stawiło opór , czy ałużąo za powo^ 
ny materyał do cudzoziemczej budowy pierwszych państw 
w Słowiańszozyżnie , czy wreście przechodnie znoszęo ja- 
rzmo, zawsze owa sielankowa bezbronność i niewojennośó 
pierwotnych Słowian o ciężkie przyprawiała ich klęski. 
Harda odpowiedz antskiego Lawritasa Awarom: „Dopóki 
wojen i mieczów, dopóty nikt Słowian nie ujarzmi!*" — 
jeśli prawdziwa i rzeczywiście słowiańskiemi wyrzeczona 
ustami — była ohyba prółn; przechwałką. Szczerze w oozy 
patrząc wypadkom, widzimy Słowian pierwotnych wszędzie 
pod jakiemś zaklęciem bezwładności. Po wzmiance o jej 
pomyślnym nakonieo skutku, tj. o powstaniu ztąd pierwszych 
ałowiańflkioh państw i społeczeństw, przyjdzie nam mówić 
później o skutku nierównie boleśniejszym, o ryczałŁowem 
niegdyś wytępianiu Słowian niewolą, o przeistoczeniu ztąd 
nazwy Słowiaństwa w nazwę niewoli. Sąto iakta tak jawne , 
iż niepodobna pokryć icb kwiatami krasomówczemi «— fakta 
tak wielkie i pełne długich następstw , iż nie łatwo wytłu- 
maczyć ich samą biernością i bezbronnością Słowian pier- 
wotnych. Oprócz tej nader ważnej przyczyny działały je- 
aieze inne wnine powo4y. Jedną uś z daksych okolieanośei 
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w tym względzie zdaje się nam owa wzmianka o «paeho- 
lęotwie** Słowian pierwotnych. 

Dziecięctwo. Szanowną zaiste pracę podjęło wielu ba- 
daczów słowiańskich, wykazując odwieczną, przed-Herodo- 
tową starożytność swego plemienia. Wszakże cała tysiąc-- 
letnia przestrzeń czasów i dziejów między Jornandem a 
Herodotem zawiera na prawdę tylko kilka niepewnych nazw, 
mogących znaleźć zastosowanie do Słowian, lecz niezdol- 
nych przedstawić ciągłego pasma czynów pamiętnych, 
utworzyć historyę w właściwem znaczeniu słowa, która 
sama jedna daje plemionom świadomość siebie samych, 
uczucie swojej siły, dojrzałość charakteru. Ghociażbyśmy 
w ten sposób przedłużyli starożytność Słowian o jakich 
tysiąc lat dalej , pozostałoby to jedynie zdobyczą uczoności , 
niezdołającą zmienić owych dziecinnych rysów oblicza , jakie 
w historyi prawdziwej cechują Słowiańszczyznę pierwotną. 
Coż więc po lat tysiącu, jeżeli one w ostatnim rezultacie 
przyniosły jedynie paeholęctwo ? Moźnaż tyle wieków istnie- 
nia poczytać w istocie za pełną życia i treści rzeczywistość , 
jeżeli tak długi przeciąg czasów zakończył temsamem od 
czego zaczął — dziecięctwem? Przypuszczając zaś taką nie- 
dojrzałość pierwotnych Słowian nie wypada ograniczać jej 
na samym względzie moralnym. Paeholęctwo moralne bywa 
zwyczajnie także niemowlęctmem fizycznem. To ostatnie 
objawiało się mianowicie w szczupłej liczbie ludności pra- 
•towiaństwa. Słowiańszczyzna w wiekach V i VI nie rozrosła 
li^ jeszcze bynajmniej do owej imponującej wielkości nu- 
mierycznej, jaką ona cięży dzisiaj na szali dziejów. Dziś 
przyzwyczailiśmy się stawiać ludy słowiańskie pod tym 
względem na r6^ z innemi plemi)ii«iiii ^ oaobliwie z ger« 



— 319 — 

mańskiem. Inaczej było w owych wiekach pierwotnych » o 
których tu mówimy. Wówczas nawet takie świadectwa 
dziejopisów, które dzisiaj mamią nas pozorem niezmiernej 
niegdyś ludności Słowian , świadczyły w istocie o ich mniej- 
szym w tej mierze rozroście od iimych plemion. Należy tu 
zwłaszcza owo świadectwo Jornanda o Słowianach: ^Na 
północy od Karpat, po niezmiernej przestrzeni rozsiadł się 
liczny naród Winidów."" Powtarza się ta wiadomość o wiel- 
kiej liczbie Słowian podobnież u innych pisarzów owego 
wieku. Wielcebyśmy się przecież mylili, gdybyśmy z tych 
ogólników wycifgać chcieli wniosek o milionach Słowian* 
szczyzny pierwotnej , o jej populacyjnej równowadze w obec 
Germaństwa. Mając mówić o Słowianach z pierwszych lat 
nowoczesnej historyi, mówią spółcześnicy Jornanda zawsze 
o całkowitem plemieniu, bez odróżniania narodów pojedyn- 
czych. Tylko w tej ogółowosci wydaje się im Słowiań- 
szczyzna tak ludną i niebezpieczną. Taka zaś ogółowa miara 
liczenia niebywa nigdy zastosowywana przez nich do ple- 
mienia Germanów. Mówiąc o narodach germańskich, mówią 
pisarze V i VI wieku o każdym narodzie jako o osobnej 
całości, bez przypominania związku plemiennego pomiędzy 
ludami pojedyńczemi. Gdyby przyszło było porównać wtedy 
ów „liczny'' naród Winidów z ogółem wszystkich owych 
Gotów, Longobardów, Swewów, Wandalów, Teutonów, 
Franków, ludów północnych itd. itd., okazałaby się była 
niezmierna mniejszość Słowiaństwa. Jakoż zgadzają się ztem 
wszelkie dalsze następności porównania takiego. 

W dalszych dwunastu wiekach musiała wszystka ludność 
europejska pomnożyć się kilbokrotnie. Za najbliższy tego 
przykład posłużyć mogą Magiarowie i Słowianie ziem po- 
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hidniowych. Pny wołana prsee cesarza Araulfa horda Ma* 
giarów nie zawierała wedłog zdania badaozów ani miliona 
głów, a dzisiaj lioz^ oni pięćkroó i ateśćkroć tjlei. Toł« 
samo powtarza się o Słowian południowych , którzy w wieku 
YI i YII wtargnęli za Dunaj jako zwyczajne tłumy najei- 
deze , a obecnie stanowią tam znamienite narody. W tyroće-* 
samym stosunku wzrastały także ludy germańskie, lubo 
wzmaganie się ich liczby nie tak wyrainie uderza w oczy. 
Nie mało bowiem ludów tego plemienia, jak np. Wandale 
w Afryce, Ostrogotowie i Longobardzi we Włoszech, 
Wisigoci w Hiszpanii, Frankowie w Gallii, albo wygmęło 
zupełnie, albo utraciło swój charakter germański. Te zaś 
odrośle , u których jak np. u Niemców i Anglów taebował 
się dawny pierwiastki plemienny, złożyły tysiącletni przy- 
rost swojej ludności i nie tak na ziemiach europejskich jak 
raczej w ^tronach odległych, po innych częściach świata. 
Skutkiem takia|0 rozpierzchania się w dal, pomijając ów 
średniowieczny ^lapły w Teutoństwa do ziem słowiańskich , 
pomijając podobnież rozlanie się ludności zachodniej po 
Oriencie w czasach wypraw krzyżowych , zaludnione zostały 
bądito przez szczerych bfdż zromanizowanych Germanów 
niezmierzone przestrzenie północnej i południowej Ameryki, 
urosły owe zachodnioeuropejskie kolonie w Afryce połu« 
dniowej, Indyach wschodnich i Polynezyi. Goś podobnego 
nie da się powiedzieć o narodach słowiańskich. Tych wszy* 
stek rozrost , z wyjątkiem zaludnionych przez Słowian okolic 
północnej Azyi, powiększał bez przestanku samą Słowian* 
szczyznę europejską. Mając więc zrobić sobie słuszne wy- 
rażenie o jej stanie w wiekach Y i Yl, należy odciąć 
przyrostową sumę ludności, należy mianowicie zapo-- 
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mnieó o ludach poładDiowo8l'owiań8kioh , ograniesyć oałe 
plemię na owe a Jornanda siedziby nadkarpackie , « niezmier- 
ne'' zapewne dla plemienia małego, locz jakie np. ciasne 
dla wszystkich owych tłumów germańskich, które od Donu 
ai po Szkocyę, od północnych brzegów Norwegii aż po 
afrykańskie ziemie Wandalów zapełniały wówczas wszystek 
świat swoim chrzęstem. W takiem zas ograniczeniu i poró- 
wnaniu wyda się nasz ^ ludny '^ naród Winidów naprawdę 
pacholęciem moralnie i fizycznie, naraźonem na wszelkie 
ciosy przemocy. O klęskach takich świadczy aź nazbyt 
jawnie cały ciąg dziejów pierwotnych, a o mniejszej nił 
się zdaje ludności słyszeliśmy juz poprzednio od pisarzów 
spółczesnych. Powołane wyżej słowa Prokopa oznajmiają, 
iż plemię słowiańskie jedynie dla tego tuk szerokie zajmuje 
ziemie , ponieważ lubi mieszkać w siedliskach rozrzuconych 
po całym kraju. Gdyby więc przyszło było skupiać się 
obyczajem germańskim w ścisłe tłumy wcrjjnne, byłaby 
Słowianom daleko szczuplejsza starczyła prz strzeń , byłaby 
się okazała rzeczywista ich mniejszość. 

Temuż pacholęctwu fizycznemu i moralnemu przypisać 
także ciekawą okoliczność, uderzającą w charakterystyce 
Słowian pierwotnych. Zrzadka po szerokim rozsiedleni ob- 
szarze, nie zdolni przeto skuteczniejszego oporu, otwierali 
oni każdemu najazdowi łatwy przystęp do swoich krain. 
Ziemie Słowian napełniały się licznemi osadami innego 
rodu , bądżto spokojnie mieszkającego pomiędzy nimi , bądżto 
zagartującego ich wkrótce pod swoją władzę. Powstała ztąd 
najprzód osobliwsza mieszanina ludności we wszystkich prawie 
ziemiach słowiańskich — następnie takaż rozmaitość w na- 
zywaniu tychsamych ziem i ludów. Widząc ogół mieszkań- 

44 
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ców złożonym z różnych plemion, poczytywali go dziejo- 
))i80wie raz według przeważającej liczby Słowian za sło 
wiański, drugi raz< według górującego znaczenia innej na- 
rodowości , jak np. Hunów iub Gotów , za huński albo goeki 
Takim sposobem otrzymują pierwotni Słowianie ezęsb 

/ f w dziejach nazwanie Hunów ; Gotowie od swoich poddanycl 

słowiańskich nazywają się niekiedy Słowianami, GołĄ^ 
qu08 Slatenos nuncupani (Schwandt. IL 119}; ułożone 
przez apostołów morawskich pismo słowiańskie uchodzi nie* 
kiedy za pismo gockie , gothicas liiłeras a ąuodam, JUeihudk 
iitr^n/a« (Schwandt. III. 552.554); na grobowcu Bolesława 
Chrobrego wyryto Gothorum seu Polonarum; geografowie 
arabscy mniemają nawet w najsroższych ciemięzcach Sło- 
wian , w Teutonach wieku X i ich królu Henryku Sasie 
widzieć naród słowiański (Lelew. Gśogr. III. 48. 49) ; san 
Długosz zastanawia się nad tem, źe Poloni eiiam Germam 
Tocitautur (1.22); a prawie wszyscy następcy Długoszowi , 

<^' mianowicie Miechowita, Deciusz, Piasecki, prawię o powi- 

nowactwie Słowian i Polaków z Gotami, To co w owyoii 
czasach pierwotnych nazywano aiowiańskiem ^ było czems 
nader wątłem, mieniącem się, dziecięcem. To co dzisiaj 
zwiemy charakterem, duchem słowiańskim, jest owocem 
czasów następnych , rozwinęło się i urosło wraz ze wszyst- 
kiemi innemi narodowościami świata nowszego w przeciągu 
wieków niedawnych. Toć dopiero w wieku bieżącym, pra- 
wie przed naszemi oczyma, wzmogła się tak potęinie idea 
Słowiańszczyzny, wszechsłowiańszczyzny. W porównaniu 
z dzisiejszą jej powszechnością czemże ona była przed 
stoleciem, a czem przed lat tysiącem? Pojedyncze pieni 
natchnione , pojedyncze chwile dziejowe , okazywały się awia- 
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domszemi swego słowiaństwa, lecz dla ogółu było ono 
eiemnem uczuciem niemowlęctwa. Taką np. chwilę świadom- 
szą jaśnieję w dziejach słowiańskich walki Słowiańszczyzny 
nadelbiańskiej z Niemcami* W pierwiastkowej dobie wieku 
y i YI , które tutaj głównie mamy na względzie , mieszały 
się zdaniem naszem żywioły słowiańskie między Elbę a 
Wisłę z wielu żywiołami obcemi , szczególniej normańskiem. 
Wszakże od wieku IX , w którym mianowicie Polska otrzęsła 
się z normańszczyzny , przyszło także w Słowiańszczyźnie 
nadelbiańskiej do wygórowania żywiołów słowiańskich nad 
obcemi. Z poczętku w porozumieniu z przeciwne Normanom 
cesarskę władzę Zachodu, następnie niezawiśle od jej po- 
mocy , w końcu stanowczo opornie przeciwko Teutonizmowi , 
strawiła Słowiańszczyzna nadelbiańska wszelkie resztki swego 
niegdyś normaństwa, przybrała postać całkiem słowiańskę. 
Wtedy podwójne nienawiścię swojej podwójnej natury, 
jako potomkowie Normanów i Słowianie, rozgorzawszy do 
boju z Teutonami , wszczęli nasi bracia zachodni owę wiilkę 
olbrzymie, kilkuwiekowę , w której pacholęcość Słowian 
pierwotnych dojrzała w cięgu czasów do bohaterstwa. Stało 
się to w wieku X i następnych, lecz o pół tysięca lat 
wcześniej miały rzeczy wcale odmienny widok. Historya 
niepróżnuje: pięć wieków więcej może rozwinęć pacholę 
w bohatera, pięć wieków mniej może bohatera okazać 
pacholęciem. Pół tysięca lat jestto różnica między Rzymem 
zprzed pierwszej wojny punickiej tj. małym kraikiem wło- 
skim a Rzymem — panem świata ; o tyle zaś większa prze- 
a^ę^ czasów w dziejach słowiańskich od Attyli po dzień 
dnilA — miahitby nieprzypuszczać żadnej różnicy 
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Jakoż tjlko takie pojęcie stopniowego wzrostu plemie- 
nia w niezbyt oddalonej przeszłości , zgadza się z powsze- 
chnemi dziś marzeniami o jego losach przyszłych. Gdyby 
Słowianie byli w istocie plemieniem tak starożytnem, jak 
o tem w wielu czytamy księgach — gdyby w istocie tak 
wielkę pomiędzy narodami spełnili^ rolę, jaką niekiedy przy- 
znaję im badacze, czyniąc ich mistrzami wszystkich prawie 
narodów nowoczesnych (np. Maciej. Dz. 126. 141. 195.209. 
299. 308. 311. 396. 479. 512. 536. 601) - zaludniając nimi 
ziemie i epoki klasycznej starożytności (Kollar SłaraUaUaJ — 
tedy nadzieja przyszłej ich chwały w historyi byłaby o wiele 
wętpliwszą niż bez przywidzeń podobnych. Po mniemanych 
bowiem scenach wielkości starożytnej, niczem zresztą kry- 
tycznie udowodnić się niedającej , zmuszeni jesteśmy zbliżyć 
się do dziejów nowoczesnych i widzieć tam całe plemię 
słowiańskie w ciężkiem naraz upokorzeniu , imię słowiańskie 
obróconem w nazwę niewoli , cudzoziemców panami i orga- 
nizatorami pierwszych słowiańskich państw — co wszystko 
tylko jakimś wielkim, powszechnym upadkiem plemienia 
wytłómaezyćby można. Takie zaś katastrofy po wiekach 
sławy, wymagając długiego przeciągu czasów, nie wróżę 
pomyślnie o przyszłości narodów, znacznie już w takim 
razie obciążonych brzemieniem lat i doświadczeń, niezbyt 
pochopnych do uniesień młodości. Z każdego przeto względu 
mniemamy właściwszą rzeczą zgodzić się na to , co szczere 
i nieuprzedzone badania każą przyjąć za prawdę , bez czego 
najjaskrawsze zjawiska naszych dziejów pierwotnych pozo- 
staną zagadką — tj. na fizyczne i moralne dziecięetwo Sło- 
wiańszczyzny w wiekach Y i VI, na jej młodość Imto^* 
ryczną w chwili obecnej .... 

-— N/v\AAAAAAAAAAA/v— »- 
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m. Niewola średniowieczna. 

Pogaństwo. Łatwo nam dzisiaj marzyć o patryarchal- 
ności iycia bezbronnych SYowian w pogaństwie. Chrześci- 
janie od, wielu wielców — oswoiliśmy się do tego stopnia 
z naukę o miłości i równości bliźniego, że nie umiemy 
już zrobić sobie pojęcia , jak dalece mogło niegdyś górować 
wyobrażenie przeciwne. Mieszkańcy państw oświeconych ^ 
spokojnych , lada wykroczenie karcących — nawykliśmy poj- 
mować życie jako stan naturalnego bezpieczeństwa osób i 
mienia , ani domyślając się wcale , czem ono było w czasie 
panowania prostej siły fizycznej. Nad wiele prac history- 
cznych o starożytnościach Bastarnów lub Skordysków po- 
żyteczraejszem byłoby pismo, wykazujęce różnicę między 
życiem w pogaństwie a chrześcijaństwie, za rzędów siły 
a prawa. 

Nim chrześcijaństwo nauczyło ludzi poczytywać się za 
jedna powszechne rodzinę bliźnich, miała tylko mniejsza 
połowa rodu ludzkiego godność i prawo człowieczeństwa, 
większa była tylko rzecze , zwierzęciem. Tę większe , upo- 
śh»dzoB% połowę stanowił przedchrześcijański niewolnik. 
Waiyatkie państwa starożytne stały na niewolaictwie. Liczba 
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niewolników byl^a w Grecyi i w Rzymie wielokrotnie wyż- 
sze od liczby wolnych. Toć i za czasów chrześcijaństwa nie 
od raza zmienił' się ten stosunek. Już chrześcijaństwo z dzie- 
sięć wieków istnial^o, a niewola l^upieżyła jeszcze uporczy- 
wie po odleglejszych stronach kościoh. Z temci większa 
uporczywością grasowała ona w świecie pogańskim. I gra- 
sowała tern bezodporniej, tem obojętniej, im mniejsza 
w porównaniu wyrządzała mu krzywdę. Bo życie ludzkie 
było w pogaństwie o wiele mniej cennem i miłem , o wiele 
tańszem. Jakkolwiek jaskrawem wydaje się to powiedzenie, 
jest ono przecież prawdziwem. Gdybyśmy tylko znali to 
żyoie staropogańskie ! życie naszego północno-europejskiego 
pogaństwa! A pozostało po niem daleko więcej świadectw 
piśmiennych , niżby ktoś mniemał. Gała starożytna literatura 
skandynawska, wszystkie zbiory praw i kronik germańskich , 
pełne sę szczegółów dotyczących. Nie mając powodu roz- 
pisywać się tu szeroko w tym przedmiocie, musimy prze- 
cież bogdaj kilka rysów przytoczyć. 

Nie tylko brak moralności chrześcijańskiej , lecz tysiące 
innych przyczyn zarazem, czyniły życie poganom nieskoń- 
czenie trudniejszem do zniesienia, mniej powabnem do po- 
żądania. Lada gwałtownik mocniejszy mógł je wziąć albo 
spętać , pozostawiając krewnym jedyną pociechą — trudny 
obowiązek odwetu, jedynej wówczas kary. Łada choroba 
albo kalectwo robiły chorego ciężarem szczupłemu a ubo- 
giemu społeczeństwu, które samo nie miało środków do 
żyda, a leczyło głównie guślarstwem. Łada mór wytępiał 
całą drobną społeczność, lada głód zmuszał ją — jak wilka 
z lasu — uciekać z swoich pustkowiów, chronić się w strony 
żysniejsze , zaprzedawać się tam w niewolę. Ztąd powstało 
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Z czasem wiele dzikich zwyczajów, które dzisiaj wydaję 
się okrucieństwem , a wówczas były ulgę. Pierwszym z takich 
środków ulgi pogańskiej było zabijanie nowonarodzonych 
dzieci płci ieńskiej, mające zapobiedz przeludnieniu przy- 
szłemu. Drugim — takież zabijanie dzieci słabych i kalek. 
Trzecim — ryczałtowe wypędzanie całej męzkiej młodzieży 
w świat. Czwartym — dobijanie kalek , chorych i starców. 
Piątym — dobrowolna śmierć ludzi w podeszłym wieku, 
małżonek po śmierci mężów, braci i przyjaciół w skutek 
ślubu wzajemnego, lub tp. 1 nie są to rysy wyjątkowe, 
rzadkie, wątpliwe. Świadczą o nich do zbytku doku- 
menta i dzieje. Przeciw powszechnemu zwyczajowi za- 
bijania dzieci lub zanoszenia ich w las — walczyło chrze- 
ścijaństwo przez długie lata upominającemi listami papiez- 
kiemi, które aź do XIII wieku sięgają, a przetrwały po 
dzień dzisiejszy. Po owym zwyczaju zadawania sobie śmierci 
przez starców — pozostało w Skandynawii wiele nadmor- 
skich skał, takzwanych aeua-^iupa czyli „rodowych"", 
z których sędziwi ojcowie i dziadowie dobrowolnie spadali 
w morze. Tłumne wypędzanie młodzieży z granic ojczy- 
stych napełniło na długi czas wszystkie wybrzeża i kraje 
europejskie chmurami korsarzó w, najezdników, zdobywców. 
Tysiące wreście zag skandynawskich , ciekawe opisy podró- 
żników spółczesnych , liczne wzmianki w pomnikach usta- 
wodawczych, opowiadają dziwy o pogaństwie północno- 
europejskiem , którychbyśmy żadną miarą wytłómaczye sobie 
nie potrafili , gdybyśmy je chcieli oeeniaó wedłtig tego , co 
dzisiejsze chrześcijańskie pojęcia r6 przedstawiają 
nam miłem lub srogiem, godoem < nydzem'a. 

Bo Pan Bóg miłośeiwaftjFai okiie 
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się koniecsDOseif , zaraz opatrznosó uzbraja amyal ludzki 
tak; władza zniesienia eierpień niezbędnych, o jakiej ani 
śniło się tym, którzy nie ulegają konieczności podobnej. 
Srogi przymus zamienia się w obyczaj, okrucieństwo osła- 
dza się przyjemności; spełnienia obowiązku. Każmy np. naj- 
wierniejszej z dzisiejszych ion chrześcijańskich spalić się 
na stosie męła zmarłego — albo najprzy wiązańszemu ze sług 
dzisiejszych dać się udusić na trupie pana swojego ! A przy- 
pomnijmy sobie ow; mnogość dobrowolnie w pogaństwie 
palących się małżonek , z których wiele miałoby sobie było 
za hańbę, gdyby im ktoś przeszkodził śmierć ofierną. Albo 
odczytajmy opis owego dobrowolnego zgonu jednej z nie- 
wolnic ruskich, który widział i odmalował Arab Massudi. 
Entuzyazm dokonania czynu wzniosłego albo zasłużenia na 
chwałę ludzką ułatwiał srogie postanowienie , a kubek słod- 
kiej , upajającej trucizny , wychylony śród uroczystych obrzę- 
dów, odejmował uczucie stryczka i płomieni następnych. 
Do ilużto zresztą nienmiej okrutnych, acz odmiennie uko- 
loryzowanych postanowień zmuszają obyczaje i pojęcia dzi- 
siejsze ! Pod takimto łagodzącym wpływem przymusu o b y- 
czajowego dopuszczano się owych srogości względem 
siebie i drugich. Zadawanie śmierci sobie lub innym stało 
się rzeczą daleko mniejszej wagi niż dzisiaj. Zycie —jakeśmy 
wyżej powiedzieli — było w pogaństwie o wiele mniej 
cennem i powabnem, o wiele tańszem. A gdzie życie tak 
niską miało wartość, cóż tam wolność czyjaś znaczyła! 
Owszem, jak owe morderstwa obyczajowe barwiły się 
pewnem przyjemnem omamieniem , tak niewola w pogaństwie 
miewała pewną wcale korzystną stronę. Kto chciał mieć 
niewolnika , ten musiał go także żywić. Przy powszechnym 
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wówczas ubóstwie życia, przy nader częstych głodach, 
byłto niekiedy los godny pozazdroszczenia. Toć znamy tyle 
przykładów zaprzedawania się ludzi w niewolę podczas 
głodu. Jeśli z historyi późniejszych czasów feudalizmu chrze- 
ścijańskiego wiadomo, iż całkiem wolni i nieubodzy ludzie 
upatrywać mogli korzyści w pozbyciu swojej wolności oby- 
watelskiej, id^c w feudalna zawisłość sąsiada potężniejszego, 
który za to przyjmował ich w swoją obronę i zwierzchni- 
ctwo — o ileż mniej wstrętu budziła niewola u niektórych 
ludzi za dni pogaństwa! I kwitnęło tez, bujało niewolnictwo 
u wszystkich ludów, pogańskich jak bujna trawa na stepie. 
Zasilały je , pożytkowały z niego , wszystkie stosunki życia , 
w obczyźnie i w Słowiańszczyznie. Dla okazania jak po- 
wszechną była niewola, w ilu różnych wypadkach potrze- 
bnym bywał niewolnik , jak chciwie zatem korzystano z bez- 
bronności każdego ludu, który się łatwie dawał niewolić, 
spojrzymy najprzód na przykłady niewolnictwa tamtocze- 
snego u wszystkich ludów w ogóle, bez względu na na- 
rodowość. 

Za granicą. Potrzebnym bywał niewolnik przedwszyst- 
kiem do posługi. Im bardziej pierwiastkowem okazuje się 
któreś z społeczeństw , tern prostszy w nim podział stanów. 
Najpierwotniejsze społeczeństwa dzielą się tylko na ludzi 
wolnych i niewolników. Wtedy człowiek wolny niełatwo 
usługuje równemu. Potrzeba usług codziennych jest oraz 
potrzebą niewolnika. Każdy Skandynawiec wędrowny — 
opowiada naoczny świadek arabski — miał niewolnicę 
służebną, która mu (długie) włosy czesała, odzież szyła, 
jeść gotowała. Każdej biesiadzie pogańskiej potrzeba było 

grajków, koglanif^ ^^k zwanych « Wesołowskich ,'' już 
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w ósmym wieku znanych pod tem imieniem, których zabicie 
nie pociągało żadnej kary za sobę. Dopiero wtedy — opiewał 
osobny paragraf starodawnych praw zwyczajowych (Grimm 
B. A. 678)— ^będa mogli krewni zabitego ż^daó wynagro- 
dzenia od sprawcy , gdy który z nich potrafi schwycić za 
ogon młoda , dzika , z góry na dół gnane cieliczkę ; ale 
powinien miee wysmarowane olejem rękawice na ręku» 
a poganiacz cieliczki powinien gnać ją batogiem."* Z tej igra- 
szki nad zabitym grajkiem widzimy, źe i klasa ludzi usłu- 
gujących rozrywce składała się z niewolników. O klasie 
usług niższego rzędu rozumie się to samo przez się. Po- 
czytywano w ogólności za honor i znak potęgi , mieć wielu 
niewolników. Wymagało tego zarówno dobro ziemskie jak 
i pośmiertne. Mając już bowiem zbawienne pojęcie nieśmier- 
telności , wyobrażało ją sobie pogaństwo tak zmysłowo , 
iż życie przyszłe uchodziło jedynie za bezpośrednią kon- 
tynuacyę ziemskiego. Należało tedy bogaczowi przeoieśó 
się na tamten świat z całym dworem. Szła tam za nim 
żona, szli niewolnicy, szły psy i konie. Urojono sobie na- 
wet okrutnym zabobonem pogaństwa , że im okazalej przy- 
będzie ktoś do nieba, tem lepiej będzie mu się tam działo. 
Na jednym niewolniku przestawał lada chudy pachołek , 
możniejszym towarzyszyło przynajmniej pięciu lub sześciu, 
najmoźniejszym daleko więcej. Aby nieboszczyka niezostawió 
bez towarzyszki na tamtym świecie, poślubiali mu przyja- 
ciele jakąś żonę po śmierci, jeśli jej nie miał za żyeia. 
W takim razie pogrzeb bywał weselem, stos płomienny 
łożem małżeńskiem. 

Potrzebowała następnie niewolników nie tylko sława 
ludzka lecz i chwała bogów pogańskich. Do głównych ob- 
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rtędów czci bałwochwalstwa należały jak wiadomo ofiary 
ludzkie, składane z jeńców i niewolników. Apostołowie 
chrześcijańscy widywali w świętych gajach pogaństwa po 
siedmdziesi^t i kilka trupów, zawieszonych dokoła ołtarzów 
Frygi i Tora (Ad. Brem. Lindenbr. 62). Jeśli któremu z ksi^- 
i^t pogańskich dopisała fortuna, tedy nie chciał on byó 
niewdzięczniejszym od owego RoUona Normandzkiego , któ- 
ry szerokowładnym księżęciem i pozornym chrześcijaninem 
z pogańskiego rozbójnika zostawszy, sypał jedną ręką dary 
kościołom chrześcijańskim , a drugą po stu niewolników ofia- 
rował do razu bogom pogaństwa. „Jestem dość bogatym"* 

— bywało hasłem takich zpogańska pobożnych neofytów 

— „abym i chrześcijańskiemu i pogańskim służyć mógł 
bogom."* Posuwała się owszem podobna hojność pobożna 
do osobliwszej niekiedy wykwintności. „Jeśli dłużej potrwa 
ta klęska"* — oznajmia w kronice Snorra król Olaf — 
wtedy przyniosę bogom wielką ofiarę nie z lu4ei pospoli- 
tych i niewolników, lecz z najdostojniejszych panów króle- 
stwa."* Najmniej wykwintna pobożność takich hojnych bał- 
wochwalców żądała, aby przeznaczeni do ofiary niewolnicy 
byli zdrowi, czerstwi i bez najmniejszej wady na ciele. 
Niewolnik słabowity , kaleka , nie miał nawet pociechy ura- 
czenia się ową czarą upajającą, którą ofiarom pozwalano 
zwykle przed śmiercią. Jeśli zaś po niewolniku zdrowym 
pozostało kilkoro drobnych dziatek , a pan nie chciał żywić 
ich wszystkich, tedy rzucano je razem w głęboki dół, a 
które z nich wy drapało się z niego , to z miłosierdzia szło 
na chleb pański; reszta zaś jak psięta ginęła w dole. I 
zachowywano ten zwyczaj nie tylko w czasach pogańskich , 
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leez nawet w znacznie późniejszych latach , nawet wzglę- 
dem sierot rodziców na wpół wolnych. . . (Grimm /?. A.) 

Potrzeba wreście było niewolników jako towaru. Po- 
gaństwo północnej Europy prowadziło pewien handel z lu- 
dami oświeceiiszemi. Mianowicie kupowali pd nich poganie 
to , co do dziś dnia stanowi główny przedmiot pożądliwości 
pogaństwa indyjskiego i australskiego , tj. ozdoby stroju i 
broń* Różne rodzaje ozdób kruszcowych i oręża , wyko- 
pywane w starożytnych grobach pogańskich, świadczą o 
znacznym niegdyś odbycie towaru podobnego w stronach 
północnych. Z obyczajów późniejszych i z bliskoczesnych 
poematów o rycerstwie pogańskiem wiemy , że najdawniejsi 
królowie i książęta północni odpłacali się swoim rycerzom 
i dostojnikom głównie przedmiotami uzbrojenia i stroju , da- 
rami orężów , łańcuchów złotych , pierścieni , pancerzów , 
siodeł, płaszczów, żupanów itp. Ztąd w owych powie- 
ściach poetycznych nie zwą się starodawni królowie i 
książęta inaczej, jak tylko „szafarze darów złotych,"" „roz- 
da wacze pierścieni"* itp. Przechował się ten starorycerski 
sposób zapłaty do późnych czasów , kwitnął jeszcze w 
wiekach X i XI. Musiał tedy każden z takich książąt utrzy- 
mywać wielkie składy wyrobów płatnerskich i złotniczych , 
kupować je za granicą. Jednem słowem trwał znaczny han- 
del tego rodzaju między pogaństwem a ludami oświeceń- 
szemi. Gzemże w tym handlu płacić mogli poganie? Same 
futra północne nie wystarczały. Płacili poganie głównie 
niewolnikami. Nie przyjmował ich wprawdzie otwarcie 
każden kupiec chrześcijański, lecz brali ich tem chętniej 
kupcy innej religii. Byli to osobliwie Żydzi i Arabowie. 
Z niewoli u Żydów wykupowały do pozna pobożne panie 
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królewskie. Co zaś do Arabów, ci jak wiadomo panowali 
podówczas w całej Hiszpanii , przesiadywali gęsto we Wło- 
szech i w południowej Francyi, a będąc właśnie mistrzami 
przemysłu tamtoczesnego , byli oraz ludem najhandlowniej- 
szym. Toć iehto podróżom i opisom podróży winniśmy naj- 
dawniejsze wzmianki o Słowiaiiszczyznie. U nich też kwi- 
tnęła najwyżej fabrykacya owych towarów płatnerskich i 
złotniczych. Z nimi też najwięcej handlowali poganie, bio- 
ręc od nich ozdoby stroju i oręż, a dając im nawzajem 
niewolników. Ztadto tyle pieniędzy arabskich po całej pół- 
nocy europejskiej, po obudwóch morza bałtyckiego wy- 
brzeżach. Wykopujący je dzisiaj Słowianin wykopy wa kajdany 
swoich przodków, których kości od lat tysiąca zbielały 
gdzieś pod niebem Andaluzyi lub Korassanu. 

A w ilu różnych wypadkach potrzebnym bywał nie- 
wolnik, tyle różnych sposobów niewolenia ludności wolnej 
czyniło zadość potrzebie. Służyła jej wówczas sprawiedli- 
wość, wojna, nędza, przygoda. Popełnił-li ktoś występek 
a nie miał z czego zapłacić kary pieniężniej — szedł w nie- 
wolę. Zapożyczył się ktoś a nie był w stanie zwrócić — 
płacił wolnością. Rozbił się komuś statek a morze wyrzu- 
ciło go żywcem na brzegi cudze — czekała go tam nie- 
wola. Wpadł nieprzyjaciel w ziemię, a mieszkańcy nie 
uspieli uciec przed nim w las albo z kraju — brał ich na- 
jeźdźca w niewolę. Głównym procederem wojny ówczesnej 
było porywanie jasyru. „Wpadli i wzięli mnogo luda** — 
powtarza się na każdej karcie wojennych dziejów północy. 
Ztąd pierwsiem staraniem nieprzyjaciela było — wpaść nie- 
spodzianie, nim żywa zdobycz pierzchnęła. Aby ją po 
schwytaniu sprzedać z łatwością, towarzyszyli wojsku za- 
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swycsaj liczni handlarze ludźmi, f.kupcy*' ówcześni. Gzyto 
nad Dźwinę czy nad Łigierę, znajdujemy ich wszędzie 
w obozach najezdniczych. Skoro kilkudniowy rozejm nastą- 
pił między stronami wojująeemi, natychmiast za przyzwo- 
leniem stron obu rozpoczynał się targ na ludzi, mieniano 
jeńców za jeńców, sprzedawano przewyżkę, swoi i cudzy 
kupczyli swobodnie niewolnikami. Dochodzi nas częsta z kro- 
nik północnych wiadomość o jakichś osobliwszych rycerzach , 
którzy przez pewien czas trudnią się wojnę , korsarstwem , 
a potem bywaję nagle „kupcami. "^ Sąto właśnie zbrojni 
JP^mrodowie ówcześni, wielcy łowcy rodu ludzkiego, któ- 
rzy przez jedne połowę życia chwytali ludzi, przez drugę 
wozili ich po targach. Sąto — jak dawniej nadmieniono — 
najwaleczniejsi z myśliwych owego czasu , przyznający sobie 
w sumieniu swojem tyleż prawa do polowania na ludzi, co 
inni do polowania na lisy lub wieloryby. Toć w sumieniu 
pogańskiem człek słabszy, dajęcy się zniewolić, a tembar- 
dziej dawny niewolnik , to nie człowiek — a rzecz. Wszak 
nawet w późniejszych zabytkach ustawodawczych nie nazywa 
się niewolnik zbiegły inaczej jak tylko „rzeczą zbiegłą, 
res fugitwa."^ Dawniej lada chudopachołek pogański nuał 
wszelkie prawo nad swoim niewolnikiem, mógł go zabić, 
skaleczyć, zaprządz do pługa, kazać mu kraść, zabijać, 
plugawić siebie i drugich itp. Dlaczegożby bohater po- 
gański nie miał był rościć sobie takiegoźsamego prawa do 
myślistwa po kniejach ludzkich, jakie dziś jeszcze kwitnie 
mocniejszym z tamtej strony zwrotnika i południka? Przy- 
pomnijmy sobie dzisiejszy handel niewolnikanoi czarnymi, 
przypomnijmy sobie poetyczny obraz owego lud6-łowcy 
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na pięknej wyspie greckiej *) — a ułatwi się nam rozumie- 
nie jednej z całkiem zapomnianych kart dziejów północnych. 
I nie brakło więc nigdy ani kupców ani towaru. Gała 
północna połowa Europy była jedną wielką targowlę nie- 
wolników. Głośni w X wieku korsarze skandynawscy, Asko- 
manowie, tylko niewolników po największej części łowili i 
sprzedawaU. W czasie niskiej ceny towaru, po wojnie albo 
w głodzie 9 moina było dostać niewolnika za bochen chleba 
(Jorn. 647). Wtedy przedsiębiorczy ^kupiec* północny 
nabywał go za bezcen u Łotwy lub w Słowiańszczyznie , 
i płynął z nim do krajów muzułmańskich, gdzie mu go 
złotem płacono. Jeśli przypadkowie chybił tam odbyt, tedy 
stały otworem Niemcy , Anglia , Irlandya. Wszystkie te kraje 
znane są z długoletniego handlu niewolnikami. Wiemy jakie 
cło w Niemczech opłacano od niewolnika. „Kto zechce 
sprzedawać niewolników lub konie'' — opiewa przepis celny 
króla niemieckiego Ludwika dla stron morawskich z r. 906 
(Bocz. Cod. dipl I. 72) — „zapłaci po szelągu od niewol- 
nicy, i podobnież tyle od konia. Od niewolnika zaś i od 
klaczy po groszu. A bawarscy i słowiańscy krajowcy tam- 
tych stron , jeśli zechcą handlować przerzeczonym towarem , 
wolni są od opłaty. "^ Jeszcze w r. 1052 obdarza czeski 

') Byron Don Juan II. 126. 

A fisher, Łherefore, was he — łhough of mm, 

Like and he ftsKd 

For watidering merchani-ve$8els , now and then. 
And 8ometimex caught as many as he wish'd, 
Tfie cargoes he ronfiscałed, and gain 
He soughł in the slaye-market too , and disKd 
FuU many a morsel for thai Turkish trade ... i 
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Brzetysław monaster Bolesławski ^dziesiętym grosa 
z sprzedaży ludzi "" (tamże 126 de venditione hominum 
O pięć stuleci wcześniej zakupił wielki papież Grzegc 
w Rzymie na targu pięknych młodzieńców z Anglii , któr 
następnie zanieść mieli chrześcijaństwo do swej ojezyzr 
Prowadzono nawet osobny handel laką w celach religijny 
kupowaną młodzieżą niewolniczą (Kruse Chr. 99). Mian 
wicie święty apostoł Szwedów Ansgar słynął z zakupy^ 
nia niewolnych dzieci słowiańskich i skandynawskich. Oso 
świeckie pierwszego rzędu korzystały z handlu niewolnika 
w celach chciwości. Małżonka wielkorządcy angielskie 
Godwina zakupywała rokrocznie tłumy dziewcząt angielski 
i wysyłała je w handel do Danii. Zwłaszcza też w An( 
grasowało w niesłychanym stopniu kupczenie towarem lut 
kim. ^Handel ludźmi •* — mówi jeden z nowszych opow 
daczo w dziejów angielskich (Lapp. I. 447) — „stał 
głównym zarobkiem, (lo ledwie u najplugawszyeh lud< 
murzyńskich widywano, to w X i XI wieku działo się 
Anglików. Brat sprzedawał brata , ojciec syna , syn matki 
Sprzedaż ojców przez synów była wówczas dość pows; 
dnia rzeczą u Niemców. W Anglii za najobfitszą kopali 
niewolnictwa służyło plemię pierwiastkowych mieszkaiicó 
Brytonów czyli Gallów, jeszcze inaczej Walchów. Podh 
przez Anglosasów poszli oni prawie całkowicie w niewól 
a nazwa „Wołoch" lub Walch stała się w mniejszym obi 
bie podobnież ogólnem nazwiskiem niewolnika, jak 
większą miarę stało >ię z nazwą Słowian. Boć żadna ni 
wola nie f)ogła równą stopą mierzyć się ze słowiaiisl 
Obeznawszy się z plagą niewolnictwa u innych ludói 
spojrzyjmy na jej pastwienie się nad Słowiańszczyzn.^. 
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U Słowiaa. Pozostafy nam w tym względzie świade- 
ctwa krótkie ale nader wymowne. Pochodzą one w najwię- 
kszej części od pisarzów arabskich. Nie brak także podań 
niemieckich, lecz te ściągają się do czasów nieco później- 
szych, do wieków X, XI i XIL Mając na względzie lata 
dawniejsze, należy udać się do piśmiennych Arabów. Lubo 
niekiedy dopiero w dziesiątym żyjąc wieku, prawią oni 
przecież z nierównie dawniejszych wspomnień o Sl^owiań- 
szczyznie. Oprócz tego nie było wówczas narodu , któryby^ 
miat tak obfite wiadomości o niewolnictwie jak Arabowie. 
Strony saraceńskiej Azyi , Afryki i Hiszpanii stanowiły jak 
wyżej powiedziano główną scenę handlu niewolnikami. Słu- 
żyła mu od wieku YII po X cała prawie Europa chrześci- 
jańska, korzystając chciwie z arabskiej potrzeby niewolni- 
ków i z arabskich pieniędzy. Sama stolica rzymska bywała 
targowiskiem tego towaru saraceńskiego. -Widziano* — 
opowiada żywociarz św. Zacharyasza pod r. 746 (Fischer I. 
36) — „jak Wenecyanie zakupili w Rzymie mnóstwo niewol- 
ników obojej płci, aby ich wywieźć do Afryki, na sprze- 
daż ludowi pogańskiemu. "^ — Około dwa wieki poiniej do* 
nosi Luitprand (VI. 3) mimochodem o mieszkańcach miasta 
Yerdun w północnej Francyi, iż — „dla niezmiernych ztąd 
zysków trudnią się zwyczajnie trzebieniem ludzi, i prowa- 
dzą takich rzezańeów na sprzedaż do Hiszpanii — qu08 
(eunuchoa) ob immensum lucrum Yerdunenses facere 
soleni et in Hispaniam ducere.*^ Tem wiarogodniejszemi 
okażą się podania arabskie o niewoli pierwotnych Słowian. 
Czytamy tedy w Księdze podróiy Ebn-Haoukala, imama 
arabskiego z czasów przyjścia chrześcijaństwa "^o Polski, 

co następuje : nKraj Słowian jest tak wielkim , że na wschód 

43 
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dostarcza niewolników Korassanowi, na zachód zaś Anda- 
luzji. Andaluzyanie zakupują ich w Galicji, we Francji, 
w Lombard ji i Kalabrji, -abj ich uczjnić rzezańcami, a 
potem wjwieźó ich do Egiptu i Afrjki. Wszjscj rzezanej 
słowianscj, którzj gdziekolwiek są w świecie, pochodzą 
z Andaluzji . . .- (D'0h8s. 80). 

Potrzebaż wjmowniejszego świadectwa ! Korassan , An- 
daluzja , Francja , Lombardja , Kalabrja , Egipt , Afrjka— 
wszjstkie te kraje pełzne niewolników słowiańskich ! -Gdzie- 
kolwiek niewolnicj są w świecie*" — znajdziesz pomiędzj 
nimi najwięcej Słowian. Dopiero zastanawiając się nad 
okropną rozległością tjeh słów arabskich, możemj znaleźć 
prawdziwe źródło metamorfozj imienia słowiańskiego w imię 
niewoli. Ebn-Haoukal nie zna osobiście krajów słowiańskich , 
i jedjnie z tego wnosi o ich wielkości, że roje niewolni- 
ków płjną z nich rokrocznie na wszjstkie stronj świata. 
I płjną przed stóleeiem dziewiątem , tj. przed zawojowaniem 
Słowiańszczjznj nadbałtjckiej przez Niemców w później - 
szem słowa tego znaczeniu. Jakoż w tjch właśnie czasach 
przed-niemieckich , szukać właściwej epoki niewolnictwa i 
obelżjwej przemianj imienia słowiańskiego. 

Począwszj się zaś jednocześnie z początkiem całej 
nowoczesnej historji, trwa ta epoka do bardzo poźnjch 
lat. Smutna wiadomość Ebn-Haoukala powtarza się temiż- 
samemi słowy u wszjstkich jego następców do wieku XIIIgo 
(np. D'Ohss. 237). Przj gwałtownjm nacisku Niemców na 
Słowiańszczjznę późniejszą, przy coraz sroższjch pomiędzj 
niemi wojnach, przj coraz większej liczbie wojennych jeń- 
ców słowiańskich, mnożą się także niemieckie wiadomości 
o niewoli u Słowian. Przysporzył ich osobliwie wiek XII, 



; 



— 339 — 

sprawca ostatecznej ruiny Słowiaństwa nadelbiańskiego , 
opisanej w Kronice Helmoldowej. Spotykasz w niej co 
chwila dorywcze, bo jui zgol^a zpowszedniałe wzmianki o 
porwanych, wywożonych, sprzedawanych jeńcach słowiań- 
skich. Zdawiendawna róznemi pięściami i powodami narzucana 
i szerzona niewola — zagęściła się w okropny sposób u 
Słowian. -Kiedy Gzesi*" — mówi jeden z mniej zważających 
na to pisarzów (Lelew. Pol. w śr. 1856 II. 328) — » jeń- 
ców i brańców polskich sprzedawali, kiedy koło 1160 Po- 
morzanie zbiegłych i schronienia u nich szukających Oho- 
dritów Polakom , Sorabom i Czechom sprzedawali — była 

to prawdziwa synów i córek w Słowiańszczyznie sprzedaż 

Matka Bolesława Krzywoustego, Królowa Judith, wielką 
liczbę Chrześcian z niewoli żydowskiej wedle możności 
wykupywała *" — bo ^ Żydzi w Polsce póki mogli , korzystali 
z tego, i ludźmi handlowali'' (tamże 418). Wszysticie strony 
i wszystkie czasy nawykały do widoku niewolników sło- 
wiańskich. Widok ten przeciągał się w nieskończoność. 
Kiedy już w innych krajach ustały targi na ludzi, ustało 
niewolnictwo w ogóle: w ziemiach słowiańskich kwitnął 
jeszcze handel niewolnikami w najlepsze. Nurtując znaczną 
przestrzeń ówczesnej Słowiańszczyzny środkowej, miał on 
dwa główne targowiska, dwa główne odpływy, u dwóch 
przeciwległych jej kończyn. Jednym było północne ujście 
Dżwiny do morza Bałtyckiego, drugim południowa okolica 
nadadryatyckiej Raguzy. Parały się te obadwa ustronia 
ohydnem rzemiosłem ludokupstwa do późnych czasów XV 
stóleoia. O handlu nad Dźwiną świadczą jeszcze pisarze 
pierwszej KYI wieku połowy. „Jest w onych stronach litew- 
skich'' — czytamy u jednego (Miechowita Sarm. Pist. IL 
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147) — ^starodawny zwyczaj sprzedawania ludzi. Niewolnicy 
z urodzenia bywają przez panów swoich wystawiani na targ , 
jak bydlęta, wraz z dziećmi i żonami. Owszem, wolnego 
nawet urodzenia ludzie ubodzy , przyciśnięci brakiem żywno- 
ści, sprzedają swoich synów, córki swoje, niekiedy siebie 
samych, byle tylko jakąkolwiek nasycić się mogli strawą. *" 
„W mieście Nowogrodzie** — opowiada inny świadek, nieco 
weześniejszy , z Xy stólecia (Gilb. de Lannoy nr. 41) — 
„jest targ osobny , gdzie mieszkańcy sprzedają i kupują swe 
zony • . . Pl^acą je głowa na głowę po jednej sztabce srebra 
lub dwóch, podług tego jak się zgodzą ze sobą."" Jeszcze 
jaskrawsze świadectwa pozostały o sprzedaży ludzi w połu- 
dniowych okolicach nad morzem Adryatyckiem. Sąto miej- 
skie przepisy prawa , po części wzbraniające , po części zaś 
pozwalające kupować niewolników. Dnia 27 stycznia r. 1417 
ogłosił rząd miasta Raguzy uchwałę następującą: „Ponie- 
waż wielu panów sąsiednich zanosiło do nas wielokrotne 
skargi przeciwko kupcom naszym w Narencie i Raguzie , 
i owszem codziennie przeciw nim skarży, że kupują i sprze- 
dają ich ludzi** «... przeto zważając przeciwną wszelkim 
prawom sromotnośe postępowania takiego , zakazufe się pod 
karą półrocznego więzienia kupować i sprzedawać niewol- 
ników lub niewolnice, pośredniczyć w tym handlu, dopo- 
magać mu przewozem niewolników itp. „Którejto karze 
wszelako nie podlega żaden obywatel albo mieszkaniec mia- 
sta Raguzy, kupujący niewolników lub niewolnice dla wła- 
snego użytku** (Schwandtn. Script. rer. HungAW. i&^y 
Wszyscy ci niewolnicy i niewolnice nadadryatyccy byli 
to południowi Słowianie, w szczególności Serbowie. Oso- 
bliwszem zrządzeniem dziejów miała nazwa Serb albo sen 



— 341 — 

takieisamo łacińskie albo romańskie znaczenie niewoli na 
południu, jak nazwa Slave, sclate germańskie na północy. 
Jakoż widzf^c znaczną część Słowiańszczyzny kroacko-serb- 
skiej w niewoli i handlu niewolniczym, nie omieszkali sło- 
wiańscy i niesłowiańscy uczeni przyjąć za rzecz wiarogodnę , 
iż wszyscy Serbowie dla tego noszą to miano, ponieważ 
oddawna dźwigali jarzmo niewoli (tamże 449—454). Jedna 
z najdawniejszych kronik polskich, takzwana Bogufałowa, 
posuwa się jeszcze dalej w swojem twierdzeniu. Zaprzecza 
ona przytoczonemu tu tłumaczeniu nazwy Serb, Serbia, 
lecz nie dlatego jakoby Serbowie nie mieli zasługiwać na 
miano niewolników , a owszem z tej przyczyny , iż w takim 
razie nietylko sami Serbowie lecz całe plemię słowiań- 
skie przyszłoby nazwać Serbami, niewolnikami. „Cudzo- 
ziemcy** — oto są własne słowa kroniki (Boguf. 19. W po- 
prawn. wyjątku u Maciej, w Dz. pierw. 880) — „nazywają 
kraj Serbów Serwią , chcąc tem powiedzieć , iż Serbowie 
osiedli tam jako serti Nemroda (tego pierwszego ujarzmi- 
ciela rodu ludzkiego), który także Serbów zniewolił, i 
w dzisiejszym kraju osadził. Go jednakże nie zdaje się być 
prawdziwem, ile że nietylko ta jedna cząsteczka plemienia 
słowiańskiego, lecz owszem całe plemię słowiańskie musia- 
łoby poczytane być za niewolników Nemroda.** Jakoż 
wzmiankując w innem miejscu o nastaniu niewoli pomiędzy 
ludami w ogólności, oznacza tenżesam kronikarz pierwszą 
jej kolebką — Słowiańszczyznę. „Synem praojca Słowian** 
(czyli słowiańskiego w ogóle pochodzenia) — mówi nasz Bogu- 
fał albo Baszko (tamże) w wieku XIIIyra — „miał być 
także jak powiadają Nemrod. Nemrod bowiem po słowiań- 
sku nazywa się Niemierza . co w słowiańskim języku znaczy 
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nie-mir (nie-spokój) , albo nie mierzący spokoju. Od tego 
poczęła się niewola pomiędzy ludźmi , gdy przedtem wszyscy 
nienaruszonej używali wolności; on zaś pokusił się podbijać 
braci zwierzchnictwu swemu. A od tego pokuszenia się 
zuchwałego nietylko jego braciom słowiańskim lecz owszem 
całemu światu nastały prawa niewoli.'' 

S$to zapewne rozumowania szkolarskie, lecz szkolar- 
skość ta dotyczę jedynie nieudolnego sposobu , jakim kro- 
nikarz chce wytłumaczyć sobie uderzające go zjawisko 
historyczne. Samo zjawisko stoi przez to nie mniei jawno 
i rażąco przed nami. Próżne lecz usilne staranie kronikarza 
o wyświecenie go sobie , nadaje mu tem większą oczywistość. 
Go z dzisiejszej tożsamości wyrazów Slave i sclate, z owych 
najdawniejszych świadectw arabskich, z późniejszych świa- 
dectw przeróżnego źródła i czasu , wydobywa się na widok 
w rysach fragmentarycznych, to niniejsza kronika polska 
reassumuje i zawiera w jednem wyrzeczeniu ogólnikowem. 
Tak jest — ^całe plemię słowiańskie*" ujrzało się w nie- 
woli. Los nieszczęśliwego Słowiaństwa począł uchodzić za 
przykład niewoli i rozprószenia. « Poszli w rozsypkę"" — 
mówi niemiecki kronikarz XI stolecia o mieszkańcach zbu- 
rzonej wojną osady — ^jak rodzina słowiańska , którą w ró- 
żne strony sprzedają"" (Thietm. 762) — gdzieindziej ojca , 
syna, rodzice. Nazwa Słowian oblała się znojem niewoli, 
nabiegła krwią ucisku. „Było wielu jeńców chrześcijańskich 
których pospolicie zwiemy Sławami , Słowiany"" — albo — 
nbyło wielu Slawów, tak bowiem zwiemy pospolicie nie- 
wolników chrześcijańskich"" (Ducange Ghss. lat. v. Selm) — 
mówiono na przemiany, coraz powszechniej. „Zapisuję ko- 
ściołowi osadę przerzeczoną ze wszystkimi ludźmi, miesz- 
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kańcami, wolnymi iniewolnymi, Serwami, Sławami itd." — 
opiewały coraz częściej dokumenta nadawcze (tamże). „Ty 
Sławie!** — nazywał Skandynawiec z pogarda urodzonego 
z Słowianki ziomka swojego. „Ty Sławie! Ty Wendzie!" — 
brzmiało coraz boleśniejsza obelgą, wyrzucającą komuś 
pochodzenie niewolne, albo równającą go niewolnikowi 
(Grimm R. A. 32*^. 842). Nikt nie chciał nosić tego imię- 
nia. Jeśli później w kronikach niemieckich nazwany jest 
ktoś Słowianinem, księciem Słowiańskim, tedy bywa to 
zwyczajnie wyrazem jawnej albo tajnej pogardy. Z począt- 
ku żadne z pierwszych słowiańskich państw nie przyznało 
się do nazwy „państwo słowiańskie**, mianując się raczej 
ruskiem , bulgarskiem , morawskiem , polskiem , lechickiem 
lub tp. W którem z tych państw najpierwej zabrzmiała 
zwycięzko nazwa „Słowiańskie**, w tem pierwotna cudzo- 
ziemczyzna najpierwej uległa przeobrażeniu narodowemu. 
Odkąd będziemy umieli patrzeć w nieubarwioną niczem 
prawdę pierwszych dziejów Słowiaństwa, odtąd uczujemy 
się Słowianie prawdziwie samodzielnynń , prawdziwie nieza- 
wisłymi od obcych pochwał i mniemań , sami sobie siłą i 
chwałą. I nie mamy zaiste powodu sromać się naszego 
cierniowego wieńca u wstępu dziejów — zapierać się nasze- 
go uciemiężenia w dziecięctwie. Toć i w piśmie prawdy 
ewangelicznej i w księdze dziejów ludzkich lepiej zacząć 
od ueiśnięcia niż uciskania. Bo uciśnięty czuje potrzebę 
pod/wignięcia się kiedyś, potrzebę przyszłości, potrzebę 
życia — a potrzeba taka to już pół zdrowia i bytu. Uci- 
skającemu zaś o poranku coż może przynieść południe? 
coż za potrzeba wieczora? Przeto zamiast unikać widoku 
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pierwoczesnej niewoli Słowiańszczyzny , lepiej uzupełnić go 
sobie wiadomością : kto najbardziej niewolił Słowian ? *) 

*) Odpowiedziano na to częściowo powyżej str. 146 - 150. — , 
Więcej szczegółów o niewolnictwie zagraniczneni znaleźć można 
w Fischera Geschichte des deuischen llandeh J. 28 — 38. 45 — 57, 
tudzież w Czackiego Dziełach I. 134. 
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